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U WRÓT OBŁĘDU.i/

Zagadnienia, dotyczące obłędu, żywo zajmują 
ogół dzisiejszego społeczeństwa; usunięcie obłąkane­
go, który zajmował pewne wybitniejsze stanowisko 
w świecie, staje się wypadkiem nader poważnym; 
prawodawcy, przedzierzgnąwszy się w akademików 
gorąco omawiają kwestyę rozpoznawania obłąkania; 
gazety przedrukowują ciekawe wyroki— też same 
wciąż od lat dwudziestu pięciu lub trzydziestu— co do 
niepoczytalności pewnych osobników; na scenach gra­
ją sztuki teatralne, a w felietonach drukują nowele 
i powieści, w których osoby przeszkadzające zostają 
zręcznie usunięte pod pozorem obłędu umysłowego; 
wreszcie szlachetni sędziowie przysięgli zastanawiają 
się nad losem „domów zdrowia” w celu pomszczenia 
skrzywdzonćj swobody osobistój.

U wrót obłędu, 1
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U W RÓT OBŁĘDU.

Wyobraźnia ogółu do tego stopnia jest podnieco­
ną, temi skargami i wyrokami, że każdy niemal z nie­
pokojem zapytuje się, czy jego własna swoboda nie 
jest narażoną na pewne ryzyko, aż wtóm pewnego 
pięknego poranku jakiś ukryty waryat, z rewolwerem 
w ręku, ranić i zabijać poczyna spokojnych obywateli, 
spacerujących po bulwarach. Wówczas umysły uspa­
kajają się, a ludzie zapytują pocichu, czy przypad­
kiem obłęd nie jest rzeczywistą chorobą, nie zaś 
wymysłem specyalistów, poszukujących łatwowiernój 
klienteli. Nowy atoli skandal przywraca dawniejsze 
wątpliwości i podejrzenia.

Zkądże ta nieufność i ten sceptycyzm w kwestyi 
chorób umysłowych, u tój samćj publiczności, która 
tak wierzy w inne sprawy, dotyczące sztuki lekarskiój? 
Czy to nie wypływa przypadkiem z tego powodu, iż 
okazywane ogółowi przykłady obłędu wcale nie odpo­
wiadają tym wyobrażeniom, jakie on sobie o nich wy­
tworzył?

Rzeczywiście, światowcy, odwiedzający szpital 
obłąkanych, wychodzą ztamtąd zdziwieni i zawiedze­
ni. „Gdzież ci waryaci? Większość widzianych przez 
nas pacyentów chodzi, rozmawia, ubiera się jak cały 
świat ” Oto myśli, niewypowiadane przez gości, lecz 
wyraźnie malujące się na ich obliczach. Wydaje im 
się bowiem, że każdy obłąkany powinien na swój twa­
rzy i postaci wyraźne nosić piętno waryacyi, a próg
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U WRÓT OBŁĘDU. III

szpitala powinien być dotykalną, granicą, dzielącą 
rozum i rozsądek od obłędu i pomięszania zmysłów.

W  ich wyobraźni istnieją jeszcze owi waryaci, 
czyli szaleńcy z legend, a widzą ich w postaci okro­
pnych figur ludzkich, wykrzywiających się, ryczących, 
pieniących i drących na sobie szaty, oddzielonych od 
świata grubemi murami i żelaznemi kraty. Ogół nie 
podejrzywa, że obłęd w tysiącznych może przedsta­
wiać się postaciach.

Tam, gdzie zaledwie wąziutka istnieje linia gra­
niczna, spostrzegają oni rów głęboki. Miotają się 
z oburzenia, gdy wiedza— która wszak nigdy nie pro­
fanuje tego, czóm się zajmuje—pozwala sobie w mą­
drości Sokratesa i genialności Platona odkrywać pewne 
przymieszki obłędu.

„Spalono Joannę d’Arc i wytłumaczono jój hi- 
storyę—tak pisał niedawno pewien dowcipny akade­
mik.— Anglicy zrobili z niój męczennicę, a uczeni hi- 
steryczkę. Przekładam zdanie anglików.” Czyżby umysł 
ludzki rzeczywiście miał być najgłupszą pod słońcem 
rzeczą, jak wyraził się inny nieśmiertelny? *) O, nie, 
nie poniżamy naszych wielkich ludzi, szukając psycho­
logicznego wytłumaczenia ich genialności!

Joanna d’A rc  i Akadem ia francuzka. Figaro, 13 sierpnia
1887 r.
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IV U WRÓT OBŁĘDU.

Czytelnicy, mający zaufanie do wiedzy i niezaśle- 
pieni odwiecznemi przesądami, nurtuj ącemi we wszyst­
kich sferach społeczeństwa, znajdą w niniejszéj książce 
wskazówki, na zasadzie których będą w stanie wytwo­
rzyć sobie pewne właściwe pojęcia o tych wszystkich 
wzruszających i tajemniczych kwesty ach psychologii 
chorobliwój.

Badając kresy obłędu (Les Frontières de la folie, 
tytuł książki), staraliśmy się wespół z innymi uczony­
mi psychiatrami rozpatrzóć niezliczone zaburzenia 
umysłu i poczucia moralnego, poprzedzające zazwy­
czaj, lub prowadzące do właściwego obłędu; następnie 
pragnęliśmy jasno wykazać zasady, na których opiera 
się nauka w stawianiu rozpoznania, wyznaczyć im wła­
ściwe miejsce w patologii chorób umysłowych i odna- 
lóźć ową przewodnią nić, kierującą w tym labiryncie 
dziwactw i oryginalności, które na pierwszy rzut oka 
wydają się tak nieprzystępnemi dla racyonalnego ob­
jaśnienia.

Mając szeroki ogół czytelników na względzie, 
ograniczyliśmy, o ile można, teoretyczną część naszego 
zadania, a główny nacisk położyliśmy na stronie opi- 
sowój, poglądowćj, przytaczając liczne i najciekawsze 
przykłady, zaczerpnięte z dzieł uznanych powag nau­
kowych, jako to: Morel’a, Moreau’a (de Tours), Tré- 
lat’a, J. Falret’a, Lasègue’a, Legrand’a du Saulle, Da- 
gonet’a, Magnan Ball’a i t. d., zamieszczonych po wię-
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U WRÓT OBŁĘDU. y

kszćj części we wspaniałym zbiorniku odnośnój wiedzy 
francuzkiój, noszącym tytuł: Les Annales medico-psy- 
chologiques, w którym od lat pięćdziesięciu najlepsi 
badacze i obserwatorowie pomieszczają wyniki swych 
prac i dociekań naukowych.

Wreszcie, dla wykazania zastosowania wyłożo­
nych przez nas wiadomości, zakończyliśmy niniejszą 
pracę rozdziałem o stosunku obłędu do prawa i cywi- 
lizacyi. Gorącćm naszóm życzeniem jest, aby bronione 
przez nas w tym rozdziale zasady przyczyniły się do 
obalenia rozpowszechnionego przesądu, uważającego 
obłęd za hańbiące cierpienie, nigdy nie przyznawane 
i starannie ukrywane.

Stwierdzony obłęd jest największćm nieszczę­
ściem— tego chyba dosyć. Co się tyczy lżejszych po­
staci nierównowagi umysłowój, to mają one zgoła 
inne znaczenie, tak, iż lekka waryacya równa się 
niemal pewnój wyższości umysłowój i szlachetności 
duszy, wobec czego bez wszelkiój przesady możemy 
powiedzióć, że z zupełnym zanikiem pół-waryatów 
zaniknie i świat cywilizowany— nie ze zbytku mądro­
ści i rozsądku, lecz z nadmiaru pospolitości.
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ROZDZIAŁ I.
O B Ł Ę D , D Z IE D Z I C Z N O Ś Ć , Z B O C Z E N I A  I N T E L E K ­

T U A L N E  I  M O R A L N E .

I.

Natura i pochodzenie obłędu.

Ze wszystkich niedoli rodu ludzkiego obłęd 
najstraszniejszy przedstawia obraz, gdyż jednocześnie 
dotyka najszlachetniejszego, najkosztowniejszego i naj­
bardziej tajemniczego pierwiastka. Skutkiem tego, 
stosownie do narodowości, epoki i wierzeń, wzbudzał 
on najrozmaitsze uczucia: bogobojny szacunek, prze­
sądną obawę, odrazę lub pogardę. W  odległych cza­
sach uważano rzeczywiście waryata już-to jako na­
tchnionego przez bogów, lub tóż jako ofiarę ich mści­
wego gniewu.

W  wiekach średnich i w nowszych czasach uwa­
żano obłąkanych za istoty nieczyste, nawiedzone przez 
dyabła; a niedawno wszak pewna szkoła lekarska
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8 U WRÓT OBŁĘDU.

i filozoficzna uznawała w nich grzeszników, pokutują­
cych za stratę własnśj swobody moralnćj! I dzisiaj 
jeszcze nie wszyscy sądzą obłąkanie z właściwego pun­
ktu widzenia i, pomimo coraz szerszego rozprzestrze­
niania się właściwych pojęć o psychozach wśród ogółu, 
bardzo niewielu znajdziemy ludzi, uważających obłęd 
umysłowy li tylko za cierpienie i chorobę, a szaleńców 
za istoty godne współczucia i pożałowania.

Chociaż ta wielka prawda, że obłęd jest chorobą, 
nigdy nie cieszyła się powszechnóm uznaniem, jednak­
że po wsze czasy znajdywała ona wyznawców, acz nie­
licznych. „Mózgiem naszym myślimy, doznajemy roz­
koszy i cierpimy— mawiał już Hipokrates *);— przez 
mózg także stajemy się szaleńcami i majaczymy.1'1 Na­
stępnie opisuje on wcale nieźle pewne postacie cierpień 
umysłowych. W  późniejszych czasach opisywali z wiel­
ką ścisłością rozmaite choroby umysłowe i szaleństwa—• 
Asclepiades, Cels, Areteusz, Coelius Aurelianus i Ga- 
len. Wtćm urywa się dalszy postęp; przez wiele wie­
ków ciemnota gnębi wiedzę, a przesądy religijne i głu­
pota tak opanowują umysły, że nawet genialny Am ­
broży Parć 2) wierzy w nadprzyrodzone pochodzenie 
obłędu.

W  najświeższćj epoce wiedza odzyskuje swe 
prawa, a w końcu X V III-go wieku Pinet zakłada 
podstawy medycyny umysłowćj, którćj postępy od 
owego czasu stają się tak olbrzymiemi, że niepodobna 
ich zmierzyć.

! ) Hippocrate, Oeuvres. Tłum . E . Littrć. Paris. 1839— 1811.
2)  A . Pare, Oeuvres. Edit. M algaigne. Paris. 1840.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



OBŁĘD, DZIEDZICZNOŚĆ, ZBOCZENIA. 9

Niejednokrotnie wypadnie nam wspominać w ni­
niejszej książce imiona uczonych, którzy przyczynili 
się do tego dzieła budowy i wykończenia, które co 
prawda nie dosięgło jeszcze swego szczytu, lecz w tak 
wspaniałych już obecnie przedstawia się kształtach, iż 
nie godzi się' nie poznać go.

Dzięki pracom nowoczesnych badaczy, nie ulega 
już wątpliwości, że obłęd jest zmianą, zaszłą w czynno­
ściach mózgu. Ponieważ zmian tych nie zdołano do­
tychczas w zupełności zespolić z anatomicznemi uszko­
dzeniami tkanki mózgowći, przeto nauka zmuszoną 
była zaliczyć je do rozległćj rodziny patologicznój, 
obejmującćj wszelkie czynnościowe zmiany działalno­
ści układu nerwowego, zwanój rodziną neiorozy.

Wszelkie cechy newrozy właściwe są tćż obłędo­
wi. Przedewszystkićm, jak już zaznaczyliśmy, brak 
mu podstawy anatomicznój, dającój się odkryć zapo- 
mocą znanych nam obecnie środków badania. Jest to 
znamienną cechą właściwego obłędu. Podobnież je ­
dnak, jak newralgie, spazmy, drgawki (konwulsye) 
powstają pod wpływem, lub wskutek pewnych wy­
raźnych zmian układu nerwowego, tak samo zaburze­
nia inteligencyi zależą nieraz pośrednio lub bezpośre­
dnio od uszkodzeń ośrodkowego układu nerwowego 
(mózgu), lub tćż dodatkowych jego części. Pewne 
naprzykład obłędy zależą od przypływu krwi, niedo- 
krewności, zwyrodnienia tłuszczowego, lub sklerozy 
(stwardnienia) naczyń mózgowych; lub tćż od zmian, 
wywołanych zatruciem samćj tkanki mózgowćj, np. 
przy alkoholizmie (obłęd opilczy, delirium tremens); 
od podrażnienia opon mózgowych; od zapalenia tkanki 
łącznćj, stanowiącćj podstawę dla komórek i włókien
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nerwowych; od wstrząśnienia, lub tćż ucisku jnózgu, 
spowodowanego guzem, rozwijającym się w czaszce. 
Jednakże obłęd, powstający wskutek wyłuszczonycb 
przyczyn, nie jest niezbędnym ich następstwem, gdyż 
wszystkie te zaburzenia mogą powstawać i rozwijać 
się bez najmniejszego objawu obłędu umysłowego.

Niekiedy obłęd, podobnież jak i inne newrozy, 
powstaje wskutek sympatycznego podrażnienia, które­
go źródło znajduje się w odległym organie. Dla przy­
kładu przypominamy zaburzenia umysłowe, spowodo­
wane obecnością glist w kanale pokarmowym, lub tćż 
innemi chorobami trzewiów brzusznych, serca, lub na­
rządów płciowych. Stwierdzony choć rzadki fakt 
powstawania obłędu wskutek działalności zwrotnej, 
którój źródło w jakimkolwiek punkcie układu nerwo­
wego, najenergicznićj właśnie przemawia za jego ne- 
wrotycznym charakterem.

Dalćj — obłęd, jak i newrozy, odznacza sięjuż-to 
postacią utrwaloną i stałą, już-to nadzwyczaj rozmaite- 
mi i zmiennemi objawami. Opisywano rozmaite po­
stacie obłędu, proste i jasno odgraniczone, lecz w ży­
ciu nie zawsze spotykamy je w tćj czy stój postaci, lecz 
zazwyczaj jedne formy następują po innych, zmieniają 
się wzajemnie, lub łączą u tegoż samego osobnika, bez 
żadnćj okreśłonćj reguły. Wiadomćm jest, że pewne 
newrozy odznaczają się upodobaniem w błądzeniu po 
całym organizmie, przenoszą się z jednego miejsca na 
drugie, zastępują się i zmieniają nawzajem; otóż obłęd 
zachowuje się w zupełnie takiż sam sposób: pewne 
delirya zmieniają się z astmą, z padaczką (epilepsyą), 
z rozmaitemi postaciami histeryi. Przy padaczce, hi- 
steryi, pląsawicy (chorea, taniec S-go Wita), drżączce

10 U WRÓT OBŁĘDU.
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OBŁĘD, DZIEDZICZNOŚĆ, ZBOCZENIA. 11

porażennćj (paralysis agitans) i chorobie Bazedowa 
(wypukłe oczy, obrzmienie gruczołu szyjowego czyli 
wole i bicie serca) bardzo często zdarzają się zaburze­
nia umysłowe, jasno określone. Pewnym obłędom 
uczuciowym towarzyszy ogólne znieczulenie skóry, 
a obie te sprawy rozwijają się w ściśle równoległym do 
siebie kierunku.

Podobieństwo obłędu do newroz polega jeszcze 
na tćm, że podobnież jak one bywa albo przypadko- 
wćm zdarzeniem, lub tćż wynikiem skłonności ustro- 
jowćj. W  tym ostatnim razie odznacza on się wszel- 
kiemi cechami chorób ustrojowych: okresowością, 
przerwami, powrotami, lub tćż przebiegiem ciągłym 
z nasileniami (paroksyzmami).

Nawet i przyczyny obłędu upodobniają go do 
newroz. I tak, przyczyny przypadkowe grają zaledwie 
podrzędną i małoznaczną rolę w rozwoju chorób umy­
słowych. W  pierwszój chwili wprawdzie gotowiśmy 
uznać ważne znaczenie przyczyn przypadkowych, lecz 
po głębszćm zastanowieniu się i zbadaniu całego prze­
biegu pojęcia nasze ulegają zupełnćj zmianie, a wów­
czas uznajemy główną przyczynę: skłonność czyli uspo­
sobienie. Tylko źle zrównoważone umysły ulegają 
wpływom zaburzeń organicznych, lub tćż wstrząśnie- 
niom gwałtownych namiętności i wzruszeń; normalne 
umysły opierają się i przezwyciężają szkodliwe te 
wpływy. Od czasów Moreau’a (de Tours) wszyscy 
autorzy uznali, że tylko ludzie odpowiednio usposobieni 
(predysponowani) mogą podlegać obłędowi opilczemu. 
Podobnież pierwszy Marcć *), a po nim inni zauważyli,

!)  Marce, Folie des femmes enceintes. Paris, 1858.
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12 U  WRÓT OBŁĘDU.

że tylko niewiasty usposobione zapadają, na umysłowe 
cierpienia wskutek ciąży, porodu lub karmienia.

Ta skłonność, to usposobienie zowie się dziedzi­
cznością. Długi czas nie oceniano dziedziczności, jak 
na to zasługiwała; nie uznawano ani jćj siły, ani tóż 
nie znano olbrzymiego jój panowania. Ograniczano 
jćj działalność tylko do bezpośrednich i podobnych 
zjawisk, uznawano ją zatćm tylko w rzadkich i wyjąt­
kowych wypadkach. Lecz prace Lucas’a *), Moreau’a 
(de Tours), a szczególniej Morel’a 2), wykazały, że dzie­
dziczność bezpośrednia jest tylko jedną z postaci ogól­
nych; uznano obecnie dziedziczność przeobrażeń, czyli, 
jaśniój wyrażając się, zrozumiano, że nie sama choroba 
zostaje odziedziczoną, jeno usposobienie do danej cho­
roby, które, przekazując się z pokolenia na pokolenie, 
w rozmaitych może przejawiać się postaciach, należą­
cych jednakże do tój samój rodziny.

W  ogólności więc wszystkie choroby nerwowe, 
ze względu na dziedziczność, solidaryzują się jedne 
z drugiemi. Punktem wyjścia obłędu m o g ą  być ińne 
choroby nerwowe, obłęd zaś bywa źródłem cierpień 
nerwowych, wywoływanych dzięki dziedziczności. 
„Rozmaite newrozy— powiada Morel,—poczynając od 
t. zw. rozdrażnienia, nerwowości, drażliwości nerwowej, 
aż do właściwego obłędu, stanowią jednę rodzinę, któ- 
rój oddzielne grupy w rozmaitym do siebie pozostają

])  Lucas, Traité de l'hérédité. Taris, 1847— 1850.

2) M orel, Traité des dégénérescences physiques, intellec­

tuelles et morales. Paris, 1857.
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stosunku i rozmaitemi łączą się węzłami z wywołują- 
cemi je przyczynami.”

Moreau wykazał łączność obłędu z drgawkami, 
z histeryą, z idyotyzinem, z padaczką, z zezem, z pa­
raliżami, newra Igiami, z febrami mózgowemi, z apo- 
pleksyą, z ekscentrycznością, z dziwactwami, z jąka­
niem się, z astmą, głuchotą.

Wszyscy psychiatrzy potwierdzają przytoczone 
zdanie i szczególną zwracają uwagę na tak częsty 
i oczywisty stosunek łączności pomiędzy obłędem 
a dwiema wielkiemi newrozami: padaczką i histeryą.

Niektórzy autorzy przypominają, że pląsa wica 
ściśle łączy się z padaczką, histeryą i pomięszaniem 
zmysłów.

Inni wykazali związek obłędu zdrżączką porażen- 
ną, z starczą drżączką, z chorobą Bazedowa, z migreną; 
wyliczone zaś choroby często bywają skomplikowane 
przez zaburzenia umysłowe. Wreszcie istnieją pewne 
organiczne cierpienia układu nerwowego, jak np. wiąd 
mlecza pacierzowego, które licznemi węzły złączone 
są z psychozami.

Jednakże z tćj wielkićj wspólnćj rodziny należy 
jako oddzielną grupę wykluczyć psychozy właściwe.

Gdy psychopatyczna dziedziczność potężnie 
utrwali się, wówczas odrzuca ona na tylny plan dzie­
dziczność newropatyczną i samodzielnie panuje. Za­
rodek specyalny podlega wtenczas pewnćj ewolucyi, 
którą poniżej zbadamy bardziój szczegółowo.

Biologiczne badanie rodzin newropatycznych nie 
ograniczyło się jedynie na wykazaniu w większości wy­
padków prawa zależności newroz i obłędu od usposo­
bienia dziedzicznego, lecz przekonało zarazem, że po­
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między temi cierpieniami a rozmaitemi innemi choro­
bami dziedzicznemi zachodzą, ścisłe stosunki w rozwo­
ju i postępie, czyli istne powinowactwa chorobliwe.

Moreau (de Tours) wykazał już, że w pewnych 
rodzinach newrozy mózgowe wydarzają się jednocze­
śnie z zołzami (skrofułami), gruźlicą (suchotami) 
i krzywicą (chorobą angielską). „Obłąkani, idyo- 
ci, zołzowaci, krzywicowi— powiada on—powinniby, 
ze względu na wspólne ich pochodzenie i pewne 
wspólne cechy fizyczne i moralne, być uważani jako 
dziatwa tćj samćj rodziny, jako liczne gałęzie wspól­
nego pnia” *).

Morel, uważał przytoczone zdanie za zbyt prze­
sadzone, zmuszonym był jednak przyznać, że gruźlica, 
zołzy, gościec (reumatyzm) i inne liczne cierpienia, 
mogą drogą rozmaitych przemian stworzyć tempera­
menty, bardziój od innych skłonne do chorób umysło­
wych 2).

Lasegue w swych studyach nad mózgowo chory­
mi 3) wykazuje łączność rozwoju cierpień umysłowych 
i innych chorób przewlekłych. „Dowiedzionym jest 
faktem—powiada on,— że wielka ilość chorób mózgo­
wych podlega dziwacznemu rozwojowi: to bowiem po­
stępują one ustawicznie, to znowu, i to najczęścićj się 
zdarza, zatrzymują się w swym biegu, by po pewnćj, 
niedającćj się z góry określić przerwie, rozwijać się

14 U W RÓT OBŁĘDU.

!)  Moreau (de Tours), L a psychologie morbide dans ses 
rapports avec la philosophie de Fhistoire. Paris, 1859.

2) M orel, Traité des maladies mentales. Paris, 1860.
3) Laségue, Études médicales. Paris, 1884.
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nadal. Wobec tego przypominają, one pewne usposo­
bienia chorobliwe chroniczne, jako to: podagrę, reuma­
tyzm, syfilis. Aczkolwiek żadna teorya chemiczna nie 
zdoła objaśnić tój trwałości, już-to biernój, już-to 
czynnój, jednakże istnieje ona w rzeczywistości.” Ta 
to niemożliwość wytłumaczenia obłędu konstytucyo- 
nalnego zapomocą uznanych w patologii ogólnój hi­
potez stanowi bezwątpienia przyczynę, że dotychczas 
chorób tych nie zaliczono do grupy cierpień ustrojo­
wych, chociaż wszystkie ich cechy posiadają.

Bouchard stwierdza dziedziczne pokrewieństwo 
między chorobą kamienia a obłędem, a także innemi 
dziedzicznemi newrozami. Przypomina on, że Cazalis 
obserwował w pewnćj rodzinie chorobę kamienia, na- 
przemian z pomięszaniem zmysłów; toż samo da się 
powiedzieć o chorobie cukrowój. Dziedziczna łą­
czność cukrzycy z pomięszaniem zmysłów i padaczką, 
zdaniem tego autora, nie podlega najmniejszój wątpli­
wości. „Węzły dziedziczne pomiędzy cukrzycą a obłę­
dem zostały wykazane przez Leegena, Zimmera, 
Schmidta i Westphala. Zjawianie się padaczki wT ro­
dzinach chorych na cukromocz opisywali: Langiewicz, 
Griesinger, Lockart-Clarke *).

Choroba kamienia i cukromocz ścisłemi węzłami 
spokrewnione są z chorobami, zwanemi artrytyeznemi, 
mianowicie: z reumatyzmem, z podagrą i ich pocho- 
dnemi postaciami. Reumatyzm, podagra i cukromocz 
zjawiają się w wielu rodzinach naprzemian z pomię­
szaniem zmysłów. Prócz tego choroby te bardzo czę-
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sto bywają, skomplikowane z rozroaitemi cierpieniami 
nerwowemi, a szczególnićj z zaburzeniami inteligencyi, 
Pinel, Michća, Leuret, Eerthier opisywali wypadki 
hipockondryi i melancholii na tle reumatycznym. 
Berthier podał dwadzieścia sześć wypadków obłędu 
podagrycznego *). Te konst3’tucyonalne choroby tak 
licznemi łączą się węzłami z newrozami, iż Duckworth 
usiłował wykazać, że podagra i cukromocz są właści­
wie tylko cierpieniami układu nerwowego 2). Chociaż 
teorya ta, wobec dzisiejszego stanu wdedzy, nie może 
się ostać, jednakże nie ulega wątpliwości, że ścisły za­
chodzi stosunek pomiędzy artrytyzmem a newrropatya- 
mi. Na pewnem polu stykają się nawet z sobą, mia­
nowicie na polu neurastenii, będącćj stanem nieró­
wnowagi i niestałości ustroju nerwowego, który nie 
będąc jeszcze chorobą, nie jest już zdrowiem, a z któ­
rego wynikają rozmaite newrrozy i obłęd; obecnie wielu 
autorów uważa ten stan za pochodny od artrytyzmu 3).

Pomiędzy wrszystkiemi temi chronicznemi i kon- 
stytucyonalneini chorobami istnieje inny jeszcze punkt 
styczności, mianowdcie: że wszystkie one tvynikają 
prawdopodobnie z pierwotnćj skłonności organizmu do 
wndliwego odżywiania się. „Zaburzenia w odżywia­
niu— powiada profesor Bouchard — stanowią okres 
przygotowawczy, usposobienie, diatezę, z którćj pewne­
go dnia rozwija się nagle stan chorobliwy, objawiający

*) Berthier, Des névroses diathésiques. Paris, 1875.
2) Duckworth, A  plea for the neurotic theory of Gout. 

(Brain, 1880).

3) Axenfeld et Huchard, Traité des névroses. Paris, 1883,
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się t. zw. samorodną chorobą. Zaburzenie odżywiania 
jest podstawą, a ostra choroba—tylko napadowym 
przejawem, który chwilowo usiłuje zwrócić organi­
zmowi normalną jego czynność przemiany materyi. 
Inne zaburzenie w odżywianiu opanować zdoła czło­
wieka na całe jego życie, a wywołując chorobę, nada­
je jój cechy przewlekłego cierpienia, podobnież dzia­
łając, jak wszystkie inne przyczyny stałe.”

Stosownie do umiejscowienia się zaburzenia od­
żywczego w pewnśj funkcyi, w pewnym organie lub 
całym układzie, powstają rozmaite stany chorobne, 
przejawiające się pod postacią różnych chorób prze­
wlekłych, przekazujących się dziedzicznie.

Zależnie od szczęśliwego lub nieszczęsnego wy­
padku związków małżeńskich, stany te łagodnieją, lub 
nasilają się, doprowadzając potomków do ostatnich 
szczebli zwyrodnienia.

W  stosunku do ściśle ograniczonego pola newroz 
uwagi powyższe zupełne znajdują zastosowanie. Nie­
którzy autorzy utrzymują, że dziedziczność newropaty- 
czna polega na powstrzymaniu w rozwoju elementów 
anatomicznych w pewnych częściach układu nerwowe­
go i pozostawaniu ich w stanie zarodkowym. Teoryą tą 
objaśnia Arndt l) zachowanie się newropatów, ich nad­
zwyczajną podniecalność z następnćm szybkićm wy­
czerpywaniem się, słowem zachowanie się zupełnie po­
dobne do dziecinnego. Schultze i Pick utrzymują, że
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podobne powstrzymania w rozwoju spotykali u obłą­
kanych.

W  ten sposób anatomia patologiczna popiera 
badania kliniczne i stara się wykazać, że cierpienia 
nerwowe, a szczególniej rozmaite postacie obłędu, są 
po większój części wynikiem rdzstroju organizmu 
i zwyrodnienia osobnika *).

II. 

Granice obłędu.

Poznawszy źródła i naturę obłędu, wypada nam 
oznaczyć jego granice i ostateczną przeprowadzić linię 
demarkacyjną pomiędzy nim a rozsądkiem. Życzenie 
to, zupełnie uprawnione, jest niemożebnem do speł­
nienia; rzeczywiście, należałoby wpierw oznaczyć ścisłą 
granicę pomiędzy chorobą a zdrowiem, a jak wiadomo, 
od wielu wieków lekarze napróżno kuszą się o to. Po 
wielu jałowych debatach nowoczesna wiedza przyszła 
do przekonania, że pomiędzy wszystkiemi objawami 
życia ciągła istnieje łączność, stała harmonia i przej­
ścia nieznaczne.

„Choroba i zdrowie—powiada Claude Bernard— 
nie są odmiennemi stanami, jak sądzili dawniejsi leka­
rze, a nawet niektórzy z współczesnych praktyków. Nie 
należy uważać ich za czynniki oddzielne, za zróżni­
czkowane jednostki, które walczą z sobą o organizm

*) Déjerine. L ’ hérédité dans les maladies du système ner- 
reux. Paris. 1886.
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ludzki i wybierają go na pole swych zapasów. Takie 
pojęcia są starzyzną w wiedzy lekarskićj. W  rzeczy­
wistości zaś istnieją tylko różnice stopniowania w obu 
tych stanach: nadmierność, nieproporcyonalność i brak 
harmonii w objawach normalnych stanowi stan choro­

bliwy” *).
To, co nazywamy zdrowiem, jest pojęciem wzglę- 

dnćm. Nie wyraża się ono żadną absolutną formułką 
ani z punktu widzenia fizycznego, ani duchowego, 
a normalny typ umysłu ludzkiego jest tylko abstrakcyą 
idealną. Griesinger 2) bardzo słusznie zwrócił uwagę 
na dylemat, trudny do rozwiązania: „Czy człowiek 
dany jest waryatem, czy tóż nie jest nim?” Podobnież 
jak w patologii z wyczaj nój istnieje cały szereg obja­
wów, sprzecznych z właściwemi oznakami równowagi 
wszystkich funkcyj organicznych, a niestanowiących 
jednakże żadnój określonój choroby, tak samo w psy­
chopatologii istnieje znaczna ilość stanów umysłowych, 
stanowiących ogniwo pośrednie między ścisłą równo­
wagą wszystkich władz umysłowych a właściwemi 
chorobami umysłowemu.

Iluż to ludzi, odznaczających się pewną ekscen- 
trycznością, drażliwym charakterem, wrażliwością 
uczuć, dziwacznemi pomysłami, niestałością w postę­
powaniu i t. p., wywołuje rozmaite a sprzeczne z sobą 
sądy tych, którzy z nimi w bliższą wchodzą styczność! 
Ileż to mamy na świecie osób nienormalnie przygnę­

9  Claude Bernard. Leçons sur la chaleur animale. Paris.
1876.

2) Griesinger. Des maladies mentales. Paris. 1868.
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bionych, skłonnych do melancholii, lub tóż stale pozo­
stających w stanie podniecenia! Iluż to pesymistów, 
entuzyastów, oryginałów, wynalazców, mistyków, utra- 
cyuszów, rozpustników, a nawet przestępców, któ­
rych niepodobna zaliczyć do rzędu waryatów, chociaż 
przekonanym się jest, że miejsce ich nie między 
ludźmi rozsądnymi! A  cóż dopiero powiedzióć
0 tych frenalgikach, którzy pozornie wydają się 
rozsądnymi i poprawnymi, lecz wewnętrznie stają 
się biernemi ofiarami niezwałczonych zachcianek, 
idei upartych, śmiesznych skrupułów, głupich obaw
1 gwałtownych wewnętrznych podszeptów— słowem 
przyczyn, wytwarzających najokrutniejsze moralne 
udręczenia?

Wszystkie te dziwne, anormalne stany inteligen- 
cyi nie stanowią jeszcze właściwego obłędu, lecz skła­
niają się ku niemu pod wielu względami, już-to nasila­
jąc się aż do rzeczy wistego delirium, już tóż stanowiąc 
podstawę prawdziwych napadów pomieszania umysło­
wego. Lecz nawet w tych wypadkach obłędu istnieje 
jakaś zagadkowa, niepewna, podejrzana cecha, która 
przez długi czas stanowiła poważny szkopuł przy 
rozpoznawaniu tych cierpień.

Od samego początku badań nad obłędem zwró­
ciło uwagę lekarzy istnienie owych zaburzeń w sferze 
czynności umysłowych, które znikają i usuwają się 
z chwilą, gdy pragniemy je opisać i umieścić w klasy- 
fikacyi.

Pinel opowiada, że podczas odwiedzin w Bicetre 
niemało go zdziwiło kilku chorych, nieokazujących 
żadnego braku co do rozumu, lecz podlegających
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jedynie pewnym zaburzeniom w sferze uczuć i niebez­
piecznym zachciankom.

W  kilka lat potćm zwracał uwagę Prichard na 
pewne zmiany, dotyczące jedynie charakteru, uczuć, 
przyzwyczajeń, a pozostawiające nietkniętemi, pozornie 
przynajmniéj, wszystkie władze intelektualne.

Esquirol *) także podaje, że istnieją pewni osobni­
cy, którzy wcale nie mówią od rzeczy, których rozmo­
wy są logiczne, myśli ściśle wiążą się z sobą, a dyspu­
ty są rozsądne, żywe, a nawet dowcipne; pomimo tego 
postępki ich sprzeciwiają się uczuciom, własnemu ich 
interesowi, lub tóż przyjętym obyczajom i zwyczajom 
towarzyskim. Ludzie ci jednakże mają zawsze jakieś 
motywy na upozorowanie swych postępków, tak, iż 
można ich nazwać rozsądnymi waryatami.

Trélat również nazywa ich waryatami, którzy 
nie uchodzą jednak za takich, gdyż potrafią wyrażać 
się rozsądnie. Są oni więcój waryatami w swych czy- 
ńach, niż av słowach: szaleństwo ich jest jasném (folie 
lucide).

Wypadków tych niepodobna było umieścić w sze- 
regach znanych postaci obłędu. Trzeba było stworzyć 
oddzielną dla nich grupę, wyznaczyć im oddzielne 
miejsce i wynalóźć nową nazwę. Jeden szczegół zwra­
cał uwagę wszystkich badaczy, mianowicie zachowa- 
nie zdolności rozumowania, pozorne nienaruszenie 
władz czysto intelektualnych. Ztąd poszła owa nie­
szczęsna, dwuznaczna i paradoksalna nazwa obłędu 
rozumującego, którą ochrzczono tę grupę zjawisk.

Esquirol. Des maladies mentales. Paris. 1838.
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Porównywając te ostatnie pomiędzy sobą, zau­
ważono, że stanowią one całość nader różnorodną. 
Nowe więc podziały i ugrupowania. Wypadki, od­
znaczające się zaburzeniami w postępkach, nazwano 
manią i monomanią rozumującą, szaleństwem czynów, 
obłędem jasnym. Te zaś, w których przeważały zabu­
rzenia w skłonnościach i uczuciach, nazwano manią 
charakteru, obłędem moralnym. Osobistości zaś, któ­
rych uczucia, zarówno jak inteligencya, wydawały się 
pozornie nienaruszonemi, lecz które były opanowane 
przez idee stałe (idées fixes) i nieprzeparte zachcianki, 
lub tćż które bezwładnie, choć świadomie, poddawały 
się zaburzeniom automatyczności swych czynności 
umysłowych, zostały zaliczone do grupy obłędu świa­
domego.

Podjęte jednak usiłowania w tym czysto psycho­
logicznym kierunku ani o krok nie posuwały caléj 
sprawy i żadnego nie rzucały światła na naturę zauwa­
żonych zjawisk. Nikt nie był zadowolonym z myśli 
i klasyfikacyj, ustanowionych przez poprzedników. 
W  miarę wzrostu ilości badaczy i prac nad temi kwe- 
styami, samo zagadnienie, zamiast rozjaśniać się, gma­
twało się coraz bardziéj i stawało coraz trudniejszém 
do rozwiązania.

Dopiero prace Moreau’a, a szczegôlniéj Morel’a, 
wykazały, że kwestya, tak ciemna dla dociekań psy­
chologicznych, staje się jasną i łatwą do rozwiązania, 
gdy badać ją będziemy z punktu czysto biologicznego.

Pierwszy z tych autorów, badając rodziny, w któ­
rych zdarzały się wypadki obłędu, zauważył, że obok 
rzeczywistych szaleńców istnieją tacy, którzy w całóm 
swém życiu odznaczają się dziwactwem charakteru,
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ruchliwością, i szczególną zmiennością myśli, skłonno­
ściami wychodzącemi poza granice normalne, postęp­
kami niezwykłemi, a nieraz nawet niebezpiecznemu 
Wówczas zrozumiał on, że obłęd i ekscentryczność to 
stany pokrewne, oba chorobliwe i pochodzące z jedne­
go źródła— chorobliwój dziedziczności.

Drugi autor jeszcze szerzój rozwiązał zadanie, 
wykazując, że z chwilą nasilania się w pewnćj rodzi­
nie dziedziczności psychopatycznćj zaburzenia inte­
lektualne stają się coraz częstszemi i poważniejszemi, 
a potomkowie tych rodzin nie są już zwykłymi warya- 
tami, lecz newropatami o słabćj, niezrównoważonój 
lub skoszlawionój inteligencyi, obdarzeni nadto od 
urodzenia skazami intelektualnemi i moralnemi, które 
następnie najfatalniój rozwijają się.

Dzięki tym uczonym, obłęd rozumujący, którego 
gmach z taką trudnością został wybudowany, począł 
zapadać się ze wszech stron. Po nich łatwo już było 
WykazaćFalret’owi,Legrand’owi duSaulle i M agnato­
wi, że cechy, uznawane jako charakterystyczne dla 
owój pozornój choroby umysłowój, nie posiadają nic 
znamiennego i że waryaci rozumujący zarówno mogą 
być zaliczeni do rozmaitych działów, objętych przez 
klasyfikacyę chorób umysłowych, jako tćż pozostać na 
granicy pomiędzy rozsądkiem a obłędem, między wro- 
dzonemi dziwactwami charakteru, należącemi jeszcze 
do stanu fizyologicznego, a bardziój wybitnemi zabu­
rzeniami inteligencyi i moralności, dotyczącemi już 
patologii. Podobnież jak Morel, uważają oni dziedzi­
czność za źródło tych zaburzeń; te ostatnie zależą od 
wrodzonych niedokładności ustroju duchowego, zda­
rzają się tylko u osób usposobionych, które już od
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urodzenia odróżniają, się od innych dzieci swemi my­
ślami, uczuciami, instynktami i szczególnemi dziwa­
ctwami *).

Dziedziczny zarodek psychopatyczny podlega 
rzeczywiście, stosownie do okoliczności, rozmaitym 
przemianom ewolucyjnym, które choć w ogólnym za­
rysie wypada nam wyłuszczyć. Źródłem jego we 
wszystkich niemal wypadkach bywa ów stan nerwo­
wy, niejasno określony, mglisty, o dziwacznych i zmien­
nych objawach, będący stanem pośrednim pomiędzy 
zdrowiem a chorobą, spotykany we wszystkich choro­
bach przewlekłych. Opisywali go Lorry, Pomme, 
Cerise, Sandras, Bouchut 2), rozmaite mu dając nazwy, 
lecz od czasów Beard’a, BalFa, Benedict’a, Cordes’a, 
Erb’a i wielu innych nazywamy go neurastenią. Jest 
to rodzaj chronicznego wyczerpania nerwowego, któ­
remu towarzyszy znaczna zmiana charakteru, mnićj 
lub więcój ciężkie zaburzenia inteligencyi, zdolne do­
prowadzić chorego do wrót rzeczywistego obłędu.

Wedle Moreau’a (de Tours), MoreFa i Legranda 
du Saulle 3) nerwowy ten stan stanowi zarodek cięż­
szych zaburzeń umysłowych, gotowy do rozwoju drogą 
dziedziczności, skoro nowe elementy chorobliwe dosta­
tecznie go zapłodnią.

')  Annales médico-psych. 1866 — 67. Comptes rendus de la 
Société médico-psychologique.

2) Bouchut. Du nervosisme et des maladies nerveuses. Paris.
1877.

3) Legrand du Saulle. Leçons sur la folie héréditaire. Paris.
1873.
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Rozwinięty już obłęd przekazuje się przez kilka 
pokoleń, bą>dź w zmiennćj postaci, bądź w jednakowćj. 
Widzimy niekiedy, że u kilku członków tój samój ro­
dziny, w tym samym niemal wieku, rozwija się mania 
pod wpływem tych samych niemal przyczyn wywołu­
jących. Znacznie częstszą jest melancholia dziedzi­
czna; skłonność do samobójstwa z fatalną siłą przeka­
zuje się dziedzicznie w niektórych rodzinach; toż samo 
możemy powiedzióć o hipochondryk W  najszczęśli­
wszych wypadkach, przy bardzo sprzyjających warun­
kach kojarzenia się, zarodek chorobliwy słabnie i ni­
knie powoli.

Nie zawsze to jednak się zdarza, w przeciwnym 
2{iś razie, gdy dziedziczność psychopatyczna postępowo 
8lę rozwija, wówczas do czystych postaci obłędu 
Umysłowego przyłączają się, lub następują po nich, 
godzone skłonności ku zwyrodnieniom intelektualnym 
1 moralnym, ku najniższym stopniom zaburzeń urny- 
slowych, jako to idyotyzmowi, kretynizmowi i wró­
conym  wadom ustrojowym układu nerwowego.

Skutkiem tego spotykamy wśród tego samego 
pokolenia: i newropatów i obłąkanych, histeryków, 
epileptyków, głupowatych, idyotów, ekscentryków, 
gwałtownych, egzaltowanych i ludzi złemi instynktami
Przejętych.

W  innych zaś wypadkach obłąkanie nie rozpo­
czyna seryi tych zwyrodnień, lecz zakończa ją. W  tych 
wypadkach jest ono tylko ostatnićm ogniwem długie­
go łańcucha rozmaitych anomalij umysłowych, dzi­
wactw, oryginalności, które z początku przebiegają 
tak lekko, że prawie nie zwracają na siebie uwagi, lecz 
powoli nasilają się i dochodzą aż do postaci wybitnego
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obłąkania umysłowego. Taki koniec spotyka zazwy­
czaj owe tajemnicze zwyrodnienia, których główną po­
budką jest otoczenie towarzyskie, destrukcyjny wpływ 
bogactw i potęgi, a także nadmiar rozwoju umysłowe­
go u przodków.

Zdarza się także, jak o tóm pisze Morel, że 
w pierwszóm pokoleniu spotykamy przewagę tempera­
mentu nerwowego, skłonność do kongestyj mózgowych 
i ich naturalnych następstw: drażliwości, gwałtowno­
ści, zapalczywości charakteru. W  drugićm pokoleniu 
wszystkie te chorobliwe skłonności nasilają się i wy­
stępują pod postacią organicznych cierpień mózgu 
i rzeczywistych newroz, jako to: histeryi, padaczki 
i hipochondryk W  trzecićm pokoleniu, jeżeli nic nie 
powstrzymuje rozwoju zarodka patologicznego, widzi­
my wrodzone skłonności do obłąkania, do ekscentry­
cznych, niewłaściwych i niebezpiecznych postępków; 
w ostatnićm nareszcie pokoleniu spotykamy już wady 
umysłowe, głuchoniemotę i zupełny brak inteligencyi.

W  ogólności zatćm, bez względu na sposób roz­
wijania się zarodka psychopatycznego, widzimy, że 
dokoła właściwego obłędu istnieje ogromna ilość roz­
maitych stanów psychicznych, które poprzedzają, to­
warzyszą, lub występują po obłąkaniu i stanowią ra- 
czój osłabienia, niż właściwe choroby. Mózg dotkniętych 
niemi osób wcale nie przypadkowo został uszkodzo­
nym, od urodzenia bowiem był wadliwie zbudowanym, 
oddzielne jego części nieprawidłowo rozwinęły się, 
a brakowi harmonii w budowie części anatomicznych 
mózgu odpowiada brak równowagi w jego czynno­
ściach. Teorya zwyrodnienia, wyłożona powyżój 
w ogólnikowym zarysie, znajduje zatóm zupełne zasto-
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80Wanię w tój dziedzinie. Na zasadzie tego możemy po- 
wiedzióć, że nawpół-waryaci i ekscentrycy, jako ofiary 
Wrodzonój wady, są dziedzicznie zwyrodniałymi oso­
bnikami.

Dla dokładności zauważyć jednak trzeba, że u nie­
których ofiar niedokładności umysłowych, jak o tćm 
w najnowszych czasach przekonano się, zwyrodnie­
nie nie zawsze bywa dziedzicznym lub wrodzonym, 
lecz niekiedy nabytem.

Przede wszystkióm wypada przypuścić, że szko­
dliwe warunki, w jakich znajduje się ojciec w chwili 
zapładniania, jako tóż matka podczas całój ciąży, inogą 
Wywrzóć donośny wpływ na przyszły rozwój płodu, 
dzieci, spłodzone w stanie pijaństwa, rodzą się z szko- 
dliwemi skłonnościami ehorobliwemi; toż samo da się 
pewiedzióć o płodach, które w łonie inacierzyńskióm 
uległy uszkodzeniom. Prócz tego wszystkie szkodliwie 
°ddziaływające na ciężarną wpływy odbijają się pra­
wdopodobnie na rozwoju płodu, powstrzymują go, 

spaczają.

Następnie dziecko, urodzone w dobrych nawet 
Warunkach i zdrowe aż do okresu młodzieńczego, 
uioże wskutek przypadkowój ciężkiój choroby, jak 
np. tyfusu, wstrząśnienia mózgu lub innćj przypadko­
wej przyczyny, doznać cierpienia mózgowego i stać 
8ię osobą psychicznie zwyrodniałą 1).

*) Christian, Cotard et Bouchereau. Socićtć medico-psycho 
logique, 1885.
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Jednakże wypadki te należą do rzadkości, a za­
sada, że wyjątek potwierdza regułę, zupełne znajduje 
w tój sprawie zastosowanie.

III.

Cechy fizyczne, intelektualne i moralne dziedzicznego 
zwyrodnienia.

Cechy, wedle których można rozpoznać dziedzi­
czne zwyrodnienie umysłowe bywają trojakiego ro­
dzaju: intelektualne, moralne i fizyczne. Liczne kombi- 
nacye tych objawów, nierównomierne ich połączenia 
i przewaga jednych nad drugiemi wytwarzają owe tak 
rozmaite typy psychopatów, których ogólne cechy 
opiszemy, a które wznoszą się od idyotyzmu aż do 
geniuszu, od dziwactwa i ekscentryczności aż do zu­
pełnego obłąkania, od zwykłój przesady uczuć aż do 
zupełnego braku poczucia moralnego, od cnoty aż 
do występku i zbrodni.

Inteligencya osób dziedzicznie obciążonych prze­
jawia się w rozmaitych stopniach rozwoju: od najświe­
tniejszego rozkwitu zdolności umysłowych aż do zupeł­
nego idyotyzmu; pośrednie zaś szczeble zajęte są przez 
tak zwane inteligencye częściowe. U idyoty odziedzi­
czona wada obejmuje cały mózg, inteligencya nie 
istnieje wcale. U głupowatego pewne okolice mózgu 
ocalały, wobec czego niektóre zdolności mogą się roz­
wijać i ślady inteligencyi pozostają. Na wyższych 
stopniach wada dziedziczna dotyka zaledwie pewnych, 
ograniczonych cząstek mózgowia, skutkiem czego 
inteligencya staje się nierówną, mniój lub więcój nie­
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zrównoważoną, niekiedy nawet świetną w ogólnych 
swych przejawach, lecz wadliwą w tym lub owym 
szczególe.

Tak np. osobnik dziedzicznie obdarzony może 
odznaczać się doskonałemi obyczajami, przyzwoitćm 
prowadzeniem się, uczciwemi dążnościami i uczuciami, 
a jednak w inteligencji jego spotykamy— obrazowo się 
Wyrażając— liczne wyboje. Pamięć jego bywa niekiedy 
bardzo słabą, lub tóż umysł jego jest zgoła niezdolnym 
do matematyki, do muzyki, do rysunków i t. p.

Chociaż inteligencya jego nie stoi niżćj przecięt­
ności, jednakże osobnik ten jest zupełnie niezdolnym 
do pewnych nauk i pozbawionym pewnych uzdolnień, 
właściwych innym ludziom. Ośrodki percepcyjne 
(odbierające wrażenia) są u niego, jak utrzymuje 
-Magnan, niejednakowo wrażliwe, niejednakowo zdolne 
do utrwalania wyobrażeń, wywoływanych przez wraże­
nia zewnętrzne. W  umyśle jego istnieje pewna dyshar- 
nionia, brak równowagi, co stanowi cechę zwyro­
dnienia *).

W  innych natomiast wypadkach, obok ogólnój 
niedostateczności władz umysłowych, widzimy dosko­
nałą pamięć, zadziwiającą zdolność kombinowania cyfr, 
znakomite zdolności do sztuk pięknych, literatury na- 
dobnój, poezyi. Cesarz Klaudyusz, znany z swój głu- 
powatości, był doskonałym mówcą, a wymowa jego 
zdumiewała tych, którzy bliżój znali rzeczywisty stan 
jego umysłu. Znani są niektórzy głupowaci, niezdolni

')  M agnan, Comptes rendus de la Société médico-psycholo­
gique (Annales médico-psychologiques, 1886).
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do odróżnienia dobrego od złego, pozbawieni wszelkiéj 
woli, poddający się wszystkim wpływom ubocznym, 
niezdolni do spełniania najdrobniejszych obowiązków 
społecznych, a jednak posiadający całego Corneille’a 
i Racine’a na pamięć, lub doskonale tłumaczący ody 
Horacyusza na język francuzki. Przestępcy krymi­
nalni, należący po większój części do rzędu nerwowo 
zwyrodniałych, odznaczają się niekiedy znacznemi 
zdolnościami literackiemu Lacenaire był poetą. Clé­
ment i Henryk Muchembled, którzy przed kilku 
laty zamordowali piętnastoletnią dziewczynkę wśród 
nader romantycznych okoliczności, nadali sobie w swój 
poetycznéj przesadzie dziwaczne imiona: Oko so­
kole i Szybki jeleń. Tego rodzaju usposobienia inte­
lektualne lub artystyczne spotykamy na wszystkich 
szczeblach zwyrodnienia umysłowego, nawet u głupo- 
watych. Do tćj właśnie kategoryi należą osobnicy, 
nazwani przez Feliksa Voisin’a częściowymi geniusza­
m i; są to osobistości, niepoddające się żadnemu wy­
chowaniu, żadnćj dyscyplinie, pozbawione wszelkiego 
poczucia moralnego, instynktywnie zepsute, lecz obda­
rzone pewnemi z wyłuszczonych zdolności. Zajmiemy 
się poniżej ich stroną moralną.

Wielu z tych dziedziczących, odznaczając się sła­
bą lub niezrównoważoną inteligencyą, posiada jednak­
że wrodzoną chęć do badań naukowych. Z zapałem 
nieświadomym i nierozważnym oddają się oni nieraz 
pracy, przechodzącój o wiele ich siły; zazwyczaj nie 
dochodzą do celu, stają się półwaryatami, dementami 
przedwczesnymi.

U niektórych zdolności intelektualne pozostają 
w zupełnie dziecinnym stanie, skutkiem czego nie
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pojmują, oni nigdy świata rzeczywistego, stwarzają sobie 
Sieczne iluzye i żyją w świecie własnój wyobraźni.

Za młodu już usuwają się z właściwego otoczenia 
1 żyją samotnie, zastanawiając się nad własnemi my­
ślami i badając własne uczucia. Ustawicznie anali- 
zując i podziwiając własną osobistość, dochodzą do 
togo, że psują składowe jćj części i zapadają w toń 
egoizmu, pychy i hipochondryi.

Można być jednak dziedzicznie zwyrodniałym 
człowiekiem, a pomimo tego posiadać dużą inteligen­
cję, wysokim być urzędnikiem, uczonym matematy­
kiem, wielkim artystą, znakomitym mężem stanu i poli­
tykiem, pierwszorzędnym administratorem— i w takich 
Wypadkach skaza dotyczy tylko moralno-uczuciowćj 
strony, a pod tym względem objawia się nieraz bardzo 
P°ważnemi zaburzeniami. Jak słusznie zauważył 
klsquirol i kilku innych psychiatrów, zdarzają się na- 
*CŁ u ludzi z zupełną równowagą władz umysłowych 
PeWne ekscentryczne wyobrażenia, najdziwaczniejsze, 
a nawet niebezpieczne pomysły, które nagle powstają 
w xch umyśle; lekki jednak wysiłek woli wystarcza dla 
Usunięcia ich z pola świadomości i pogrążenia w ni- 
c°ść. Lecz gdy zabraknie tćj woli, lub gdy osłabnie 
°na, wówczas wszystkie te uczucia, chorobliwe za­
chcianki, szkodliwe pomysły z całą energią narzucają 
f1̂  ° s°bnikowi, pobudzają go do czynów niezwykłych 
1 dziwacznych postępków, wychodzących poza zakres 
Plzyjętych obyczajów.

Morel opisuje ludzi, obdarzonych dużą inteli- 
gencyą, spełniających poważne obowiązki, wysoko po­
stawionych w hierarchii społecznój, którzy jednak
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w życiu prywatnóm okazywali bardzo wyraźne objawy 
zboczeń umysłowych.

Moreau (de Tours) w biografiach wielu sła­
wnych ludzi odnalazł mnóstwo ekscentryczności i in­
nych objawów rozstroju umysłowego.

Ci wyższego rzędu dziedziczni chorzy cierpią na 
prawdziwą neurastenie uczucia moralnego. Tempera­
ment ich waha się ustawicznie pomiędzy podniece­
niem a przygnębieniem. Wrażliwi, czuli do nadzwy­
czajności, prawdziwie tkliwi, oddziaływają oni na 
najdrobniejsze pobudki. Zmiana pogody, drobna, 
lecz nieprzewidywana przeszkoda, jakikolwiek wy­
padek, zmieniający ich przyzwyczajenia i porządek 
życia, wystarcza dla wywołania zaburzeń w ich 
umyśle. Niektórzy z nich odznaczają się taką gnie- 
wliwością, taką drażliwością, że z ladajakiój przyczyny 
dostają okropnych ataków gniewu, dochodzących 
nieraz do spazmów i konwulsyj. Z niezwykłą łatwo­
ścią przechodzą oni od entuzyazmu do rozpaczy 
i zwątpienia. Uczuciowość ich cierpi nietylko w wy­
padkach, dotyczących ich własnój osoby, jak np. 
wobec nieszczęść rodzinnych, zgonu blizkiego krewne­
go lub przyjaciela, lecz wystarcza potemu najdro­
bniejsza przyczyna, nieraz zupełnie śmieszna, tak, iż 
tego rodzaju osobnik, zimny niekiedy wobec konania 
drogiój osoby, wpada w smutek i w rozpacz na wieść 
o stracie ulubionego zwierzęcia. Przesadne przywią­
zanie do zwierząt uznanóm zostało jako jedno z dzi­
wactw charakteru tych osobistości. Pewien finansista, 
o którym wspomina Morel, objawiał rozpaczliwy smu­
tek wobec zgonu jednćj z licznych żab, napełniających
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sadzawkę w jego parku'). Tego rodzaju monomanie 
zniewalają niektóre osobistości do poświęcania całego 
majątku na budowy kosztownych szpitalów dla cho­
rych... psów i kotów; podobnież zapał antiwiwisekcyo- 
nistów dosięgnął w ostatnich czasach kolosalnych 
wyżyn.

U  tego rodzaju osobistości spotykamy również 
rozmaite sympatye i antypatye niezwykłych rozmia­
rów. Widok, dotknięcie, woń pewnych przedmiotów 

jest już dla nich wstrętną, przyprawia je o cierpienia 
moralne, których podstawą ślepy, nieprzeparty strach.

Umysł ich prześladują stałe idee (idées fixes), 
dziwaczne opętania. Pewne ekscentryczne zachcianki 
narzucają im się z taką gwałtownością, że nie mogą 
odzyskać spokoju i swobody umysłu, dopóki nie speł­
nią owych nierozsądnych pożądań. Niekiedy jednak 
zachcenia te są nader niebezpiecznemi, jak np. pobud­
ki do morderstwa, samobójstwa, kradzieży, podpalania, 
pijaństwa, postępków nieobyczajnych i t. p., które 
stają się z czasem nieprzepartemi i pociągają za sobą 
najzgubniejsze następstwa.

OBŁĘD, DZIEDZICZNOŚĆ, ZBOCZENIA. 3 3

*) „Biografowie księcia Bismarka podają zazwyczaj szczegóły
0 przywiązaniu jego do zwierząt, a szczególniej do psów; zawsze mu 
przy stole dwa psy asystują i karmi je z własnych rąk. Dziesięó lat 
temu stracił on Sułtana, ulubionego swego buldoga. Kanclerz do 
ostatniej chwili był obecDy przy jego śmierci i tak się tern strapił, iż 
syn jego usiłował wyprowadzić go z pokoju, w którym się ta scena 
odbywała. Książę Bismark przystał na to, lecz przy drzwiach odwró­
cił się, a spotkawszy się z ostatniem spojrzeniem swego starego
1 wiernego druha, odezwał się: „Nie, zestawcie mnie sam ego!“  i po­
wrócił do swego biednego Sułtana.“ (Tem ps, 1 -go września 1887).

U  wrót obłędu. 3
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Za patologiczną, naturą wszystkich tych zachcia­
nek i opętań przemawia to, iż zdarzają się one nieraz 
w bardzo wczesnóm dzieciństwie, spotykano je bowiem 
u dzieci cztero lub pięcioletnich (Magnan). Wszystkie 
te dziwactwa psychopatologiczne, doszedłszy do pe- 
wnych rozmiarów, kombinują się wzajemnie, znikają, 
powracają, zamieniają się u tego samego osobnika, 
wytwarzając rodzaj niezwykłych epizodów, odgrywa­
jących się na stałój i niezmiennćj scenie zwyrodnienia 
umysłowego. Dawniój uważano wszystkie te stany za 
różnorodne i samodzielne choroby, które nazywano 
monomaniami.

Inna kategorya tych newropatów odznacza się 
licznemi ułomnościami w charakterze i moralności. 
Ci są dumni, pyszni, a pycha ich nie zna granic, przy­
pisują sobie zatóm rozmaite zasługi i zalety, zdolności 
i talenty. Naiwny i nierozsądny, a niekiedy okrutny 
ich egoizm łączy się z nieżyczliwością, zawiścią i z uspo­
sobieniem złośliwóm i kłótliwóm zarazem.

Większość ich posiada zaledwie bardzo płytkie 
pojęcie o moralności i mało zwraca uwagi na prawa 
towarzyskie—utrzymują oni kochanki pod dachem 
małżeńskim, żenią się z służącemi lub z nierządnicami, 
nie zawsze cofają się przed kazirodztwem, oddają się 
potajemnie naj wstrętnięjszój rozpuście i wogóle z za­
pałem popełniają rozmaite wybryki i nadużycia. Nie­
którzy z nich opanowani są przez podłe namiętności: 
skąpstwo, pijaństwo, grę; inni są próżniakami, roz- 
rzutnikami, nieopatrznymi; wszystkim zaś brak taktu 
i umiejętności zastanawiania się, skutkiem czego kom­
promitują siebie i innych, a nawet narażają się na nie­
bezpieczeństwa.
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Byle co ich roznamiętnia, egzaltuje i zmienia ich 
pojęcia i uczucia. Umysły ich są. płytkie i krótko­
wzroczne, sądy i rozumowania fałszywe lub przesa­
dzone, przytóm zależą jedynie od swych namiętności 
i z góry powziętych przekonań. Zdania ich są dziwa­
czne, oryginalne, paradoksalne, heretyckie, sprzeczne 
zazwyczaj z pojęciami odebranemi. Ludzie ci są gwał­
towni, kłamią, rozkazują, odznaczają się mściwością, 
a przytóm nadzwyczajnym uporem i krnąbrnością. 
Nieczuli bywają na wszystkie wyższe uczucia, nie­
przystępni dla dobroci, litości, pobłażliwości i tole- 
rancyi.

Jako entuzyaści i zapaleńcy, przyjmują oni udział 
vyc wszystkich ekscentrycznościach, szaleństwach i fa-
natyzmach.

Jednóm słowem osobistości te grzeszą niedostate- 
cznym rozwojem własnój swój osobistości moralnój. 
^ą to istoty nawpół świadome, nawpół automatyczne, 
Niezdolne zastanawiać się nad własną osobą, zanalizo­
wać własnych uczuć i wyrozumować własnych prze­
konań. Ta pełna świadomość własnój osobistości, owa 
najszlachetniejsza cecha umysłów szerokich i zrówno­
ważonych, wynikająca wskutek wydoskonalenia się 
ludzkości w ciągu licznych stuleci, zanika u nich ka­
wałek po kawałku. Pomimo tego zajmują oni nieraz 
wysokie stanowiska w społeczeństwie, ważne grają 
role j wywierają potężny wpływ na sprawy świata. Co 
ważniejsze jednak i jaknajbardziój zasługuje na uwagę 
historyków i filozofów, to, że wpływ ten nie zawsze 
bywa szkodliwym. Niekiedy bywa on skierowanym 
ku sprawiedliwój myśli, a wTtedy staje się nawet do­
broczynnym. Osobistości te, odznaczając się energią

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



swych przekonań, wytrwałością, uporczywą,, fanaty­
zmem, wreszcie brakiem skrupułów i płytkością, 
umysłu, potrafią przezwyciężyć każdą przeszkodę.

W  ogólnikowych tych uwagach zawiera się hi- 
storya niejednego z sławnych reformatorów.

Na jeszcze niższym stopniu tój drabiny zwyro­
dnień znajduje się nowa kategorya, stanowiąca dalszy 
ciąg poprzedniej i cechująca się nie słabością, już, lecz 
zupełnym brakiem poczucia moralnego. Mamy do 
czynienia z zupełną głwpkowatością (Imbeciłlitas) lub 
idyotyzmem moralnym ; bardzo często towarzyszy temu 
stanowi osłabienie, mniejsze lub większe, inteligencyi; 
lecz nie zawsze tak bywa, zdarza się bowiem nieraz, 
że świetne zdolności łączą się z owym stanem.

Osobistości, dotknięte głupowatością moralną, 
już od dzieciństwa odznaczają się przewrotnemi in­
stynktami, niemożliwemi do poprawy. Są oni ekscen­
tryczni, fantastyczni, leniwi, kłótliwi, gniewliwi i gwał­
towni. Wypędzają ich ze wszystkich szkół i pensyo- 
natów. Niekiedy już bardzo wcześnie zapoznają się 
z karami policyjnemi i zaludniają domy poprawy 
i więzienia dla małoletnich. Helwecyusz utrzymuje, 
że nierówność umysłów zależy od różnicy w wychowy­
waniu, a Locke podaje, że na stu ludzi przeszło dzie­
więćdziesięciu jest tóm, czćm jest, t. j. dobrymi lub 
złymi, pożytecznymi lub szkodliwymi dla społeczeń­
stwa—jedynie dzięki odebranemu wychowaniu. Zda­
nia tych filozofów przeczą jednakże codziennym spo­
strzeżeniom; dobre wychowanie, nawet najstaranniej­
sze i najracyonalniejsze, nigdy nie zdołało pokonać 
przewrotnych skłonności chorobliwych i nigdy nie 
zrobiło z człowieka dziedzicznie zwyrodniałego oso­
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bistości cnotliwój. Osobniki, o których mówimy, nie 
poddają się żadnemu wychowaniu. Nawet najdosko­
nalsza kultura intelektualna nie zdoła poprawić ich 
przewrotnych instynktów,— co więcćj, psychopaci ci, 
jak utrzymuje Bourdin, tem są niebezpieczniejsi, im 
bardziój są wykształceni i oczytani.

W  okresie dojrzałości doznają oni pod wpływem 
najdrobniejszych przyczyn poważnych zaburzeń in­
telektualnych. U  dziewcząt miesiączka z trudnością 
się wstawia, a towarzyszą jój nieraz rozmaite cierpie­
nia: błędnica, histeryczność, egzaltacya tkliwości ze 
skłonnością do płaczu, katalepsya, somnambulizm, ta­
niec św. Wita, nadzwyczajna wrażliwość i podniecal- 
ność, przesadne skrupuły, niepokój umysłu, zniewala­
jący do stawiania ciągłych zapytywań, niepewność, 
powątpiewanie, obawa dotyku, mistycyzm, własnowol- 
ne wyrzekanie się jadła i napoju, ekscentryczności, 
Peszcie napady obłędu, niespokojnego lub melancho­
lijnego. Chłopcy zaś okazują skłonności do samo­
gwałtu, do różnych występków, do podpalania, samo­
bójstw i nostalgii. Zajmują się kradzieżą, włóczą się 
1 Przystają do band złodziejskich. Cierpią tćż czasami 
na taniec św. Wita, somnambulizm, erotomanię, do- 
znają skrupułów, cierpią na mistycyzm, wmawiają 
sobie, że są prześladowani, oddają się praktykom 
leligijnyjjj, cierpią na hipochondryę i mizantropię.

Słowem u wszystkich tych zwyrodniałych istot 
niższego rzędu, odznaczających się wcześniejszym roz­
wojem, spotykamy wszelkie właściwości monornania- 
kalne, któreśmy już poprzednio zauważyli u zwrykłych 
nai wańcow wyższego rzędu.
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Niekiedy, jak to już poprzednio zauważyliśmy, 
odznaczają, się ci ludzie wcale rozwiniętemi zdolnościa­
mi umysłowemi. „Wyjątkowo uzdolnieni, uczą się 
oni nader łatwo i pamiętają doskonale. W  szkołach 
są najlepszymi uczniami, a otoczenie spogląda na nich 
jako na małe cuda natury. Niekiedy odznaczają się 
uderzającemi zdolnościami do sztuk pięknych, np. do 
muzyki, rysunku, poezyi, improwizacyi, deklamacyi, 
sztuki teatralnej, a także do rachunków. Lecz w okre­
sie dojrzałości płciowój świetne ich zdolności, poczyna­
ją blednąc i zanikać. Kozwój umysłowy wstrzymuje 
się, inteligencya doszła już kresu swego wzrastania, 
bankructwo władz umysłowych staje się jawnem, a ma­
ły geniusz traci całą swą wartość. Po licznych upoko­
rzeniach i próbach bezskutecznych wstępują ci mło­
dzieńcy do marynarki lub do armii lądowój. Niekiedy 
surowa dyscyplina tych otoczeń wpływa na ich patolo­
giczny charakter, zazwyczaj jednak buntują się prze­
ciw niój, narażając się na liczne kary, a w końcu na 
surowe wyroki sądu wojennego” J).

Całe życie tych osobników jest niespokojne, nie­
prawidłowe, dziwaczne pod każdym względem. W  ni- 
czćm niezdolni są wytrwać, wybierają i porzucają roz­
maite zawody, próbują rozmaitych i najsprzeczniej­
szych zajęć. Nabroiwszy do syta na świecie, nagle 
poprawiają się, pokutują za grzechy, wstępują do 
klasztorów najsurowszej reguły, lecz wkrótce opu­
szczają je i nanowo oddają się lekkomyślnemu życiu 2).

’ ) Legrand du Saulle. Annales medico-psychologiąues, 1876.

2)  J. Ealret. Annales med.-psych., 1867.
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Kochają tylko siebie: „złymi są synami, niewiernymi 
kochankami, niegodziwymi mężami, lekkomyślnymi 
ojcami, serce mają nieczułe i zimne.... Istoty zmienne, 
niekonsekwentne, paradoksalne i przewrotne, działają 
zazwyczaj pod wpływem kaprysu lub podniecenia. 
Systematycznie nieprzystępni wszelkiemu działaniu 
umoralniającemu, niewrażliwi na rozkosze życia ro­
dzinnego, nieczuli na słodycze głębszych przywiązań, 
instynkty wnie skłonni do oporu, ekstra wagancyi i skan- 
daliczności, są oni złego charakteru i robią zło dla sa­
mego zła.”

Zycie z takiemi istotami jest ciągłą potajemną 
walką, nieustanną kłótnią, ciągłóm moralnćm cierpie­
niem, słowem istnćm piekłem. Dostawszy się nare­
szcie do domu obłąkanych, stają się jego zakałą i wznie­
cają tam liczne nieporządki. Zręcznie ukrywając swe 
wady moralne, tak głębokie jednakże, potrafią oni 
pozorną swą świadomością zaimponować krewnym, 
zwierzchnikom, a nawet urzędnikom domu sanitarne­
go. Dzięki ciągłym staraniom, prośbom ustnym i pi­
sanym, skargom i reklamacyom, odzyskują niekiedy 
Wolność, lecz natychmiast powracają do niesystema­
tycznego swego życia, pełnego wybryków.

Prócz wad w inteligencyi i uczuciu moralnćm, 
spotykamy jeszcze u tych dziedzicznych newropatów 
]nne braki, a mianowicie rozmaite ułomności fizyczne, 
będące praudziicemi cechami zwyrodnienia cielesnego, 
lównolegle towarzyszącemi cechom zwyrodnienia inte­
lektualnego i moralnego.

Już-to wymiary i proporeye pewnych części ciała 
są zbyt wielkie lub zamałe, wzrost olbrzymi lub zbyt 
nizki, członki nierówno rozwinięte lub tćż częściowe-
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mi porażeniami dotknięte, uwłosienie nadmierne, lub 
tóż czaszka szczególnój bywa budowy: zbyt mała lub 
zaduża, o niekształtnych wyniosłościach, bruzdach, 
guzach i zagłębieniach. U  rozumujących psychopatów 
często zauważał Campagne 1) spłaszczenie potylicowej 
okolicy głowy.

W  twarzy dostrzegamy liczne cechy, jako to: 
czoło bywa zbyt wysokie lub wązkie w porównaniu 
do innych części, rysy twarzy nie harmonizują z sobą, 
liczne asymetrye zdarzają się, lub tóż drgania nerwo­
we (Tic), skurcze konwulsyjne niektórych mięśni 
twarzowych lub tóż języka, skutkiem czego powstaje 
jąkanie się. Oczy zezują, powieki zbyt często mrugają, 
w tęczówce oka zdarzają się wady rozwojowe, a w na­
czyniówce nieregularne zabarwienia i wadliwe jój 
umieszczenie. Usta bywają niekiedy nadmiernie wiel­
kie, szczęki zbyt wystające, wargi zagrube, zęby nie­
regularne, nieprawidłowo rozwinięte i przedwcześnie 
ulegające zepsuciu, podniebienie niesymetryczne lub 
zwężone.

Zauważamy także asymetryę w uszach— wadliwe 
ich umieszczenie, muszle nadto odstające, ścieńezone, 
pozbawione zawojów; niekiedy brak zupełnie płatków 
usznych.

Zmysły bywają źle rozwinięte, a szczególniój 
smak, który niekiedy zupełnie nie istnieje.

Bardzo ważne i ciekawe zmiany zdarzają się 
w organach płciowych u obu płci, stając ostatecznie 
na drodze czynnościom rozrodczym.

ó  Campagne. Traite de la folie raisonnante. Paris.
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Wady te, tak powszechne u idyotów i głupowa­
ty ch, zdarzają- się również u zwyrodniałych wyższego 
rzędu; są to zazwyczaj powstrzymania lub wady 
w rozwoju, których szczegółowe wyliczenie pomijamy 
dyskretnie.

Jeżeli zewnętrzna budowa organów płciowych 
jest prawidłową, wówczas czynności ich bywają zmie­
nione. Tak np. przedwczesne rozbudzenie się zmysłu 
płciowego, samogwałt dzieci i młodzieńców— jest 
wiernym przejawem usposobienia newropatycznego; 
to samo da się powiedzićć o nienormalnych pobudze­
niach czynności płciowych, o obojętności, impotencyi, 
ciągłćm imaginacyjnćm zajęciu umysłu sprawami płcio- 
Wemi, o rozmaitych występkach i przekroczeniach 
W tój sferze —  u ludzi dojrzałych.

Zdrowie dziedzicznie zwyrodniałych w każdćj 
chwili może ucierpićć z powodu niespodzianie wybu­
chających chorób, które wyczerpują ich siły i wstrzą­
sają wszystkiemi ich nerwami. Najczęściój podlegają 
°ni napadom kongestyi, połączonym z padaczką lub 
bez niój, z objawami porażenia lub bez nich. Napady 
te mogą występować w każdym okresie ich istnienia. 
Skutkiem tego w życiu tych osobników zdarzają się 
pokilkakroć bardzo niepokojące powroty zaburzeń 
ze strony inteligencyi, mowy, woli, pamięci, uczucia 
i ruchów.

Stan zdrowia ich powraca do normy, aż wtóm 
nowy napad, cięższy od poprzednich, sprowadza fa­
talne zakończenie.

IV dzieciństwie odznaczają się dziedziczni psy­
chopaci pewnemi zmianami w czynnościach układu 
nerwowego, które przejawiają się pod postacią pląsa-
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wicy, konwulsyj, majaczeń, pseudozapaleń mózgo­
wych i t. p. Dojrzałość płciowa rozwija się w nich 
powolnie i z trudnością, jak to już zauważyliśmy, 
i w tój właśnie epoce rozstrzyga się nieraz ich los: 
głupowatość i idyotyzm powstają z piorunującą szyb­
kością, lub tóż rozwija się niestałość umysłowa i obłęd 
dziedziczny.

Bardzo ciekawćm i uwragi godnóm jest zachowa» 
nie się dziedzicznie zwyrodniałych względem alkoholu: 
niektórzy z nich odznaczają się taką wrażliwością, że 
po najmniejszej dawce tego napoju mówią od rzeczy 
i majaczą,— inni natomiast zupełnie są nań nieczuli, nie 
upajają się żadną ilością i obojętnie znoszą najszaleńsze 
wybryki.

Poza temi własnościami psychopatycznemi, które- 
mi obarczone są istoty dziedzicznie usposobione, a któ­
re stanowią poniekąd cząstkę ich temperamentu i za­
chowania się, zdarzają się u nich także, choć przy­
padkowo tylko, deliria icezaniczne; lecz nawet one no­
szą pewne charakterystyczne piętno, mianowicie są 
nieprawidłowe, dziwaczne, niewłaściwe, niepodlega- 
jące żadnym prawom. Zdarzają się u tych osób na­
pady manii, obłędu wielkości, manii prześladowczej, 
melancholii, lecz występują nagle, dorywczo, z nagłe- 
mi zmianami i przewrotami, w postaciach mglistych, 
niewyraźnych, skombinowanych, osłabionych, łącząc 
się wzajemnie, lub następując po sobie u tegoż samego 
osobnika, u którego zdarzają się również wielorakie 
zboczenia umysłowe.

Morel dzieli psychopatów dziedzicznych na czte­
ry kategorye:
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Do pierwszój zalicza tych, którzy odznaczają, się 
zaledwie zwykłą egzaltacyą temperamentu nerwowego. 
W  dziedzinie ich zdolności umysłowych i uczuć istnieją 
pewne niedokładności, lecz nióma braków; jest to zwy­
kły brak równowagi umysłu, przejawiający się wybry­
kami, ideami stałemi, których pacyenci zupełnie są 
świadomi, lecz nie mogą uwolnić się z pod ich wpływu.

Do drugiój klasy należą chorzy, posiadający 
wszystkie władze umysłowe w pozornój całości, lecz 
zupełnie pozbawieni są władz moralnych, obdarzeni 
natomiast obłędem uczuć i postępków, nieprzepartych 
pożądań i płciowych wybryków.

Trzecia klasa obejmuje glupowatych instyn- 
ktywnych, osobniki o przedwczesnych i wrodzonych 
skłonnościach do złego.

W  czwartój nareszcie umieszcza on idyotów, t. j. 
ludzi z zupełnóm powstrzymaniem rozwoju umysło­
wego.

Uznając ten podział za właściwy w szerokióm 
znaczeniu, trudno go jednak zastosować w wielu szcze­
gólnych wypadkach. Wśród wszystkich wyłuszczo- 
nych objawów zwyrodnienia fizycznego i umysłowego 
istnieje jednakże pewien rodzaj hierarchii. Nie 
Wszystkie jednakiój są wartości ze względu na rozpo­
znawanie. Najcięższemi z nich są wady fizyczne; do­
wodzą one napewno upadku osobnika, niedorozwoju 
jego organów, który naturalnie sprowadza rozmaite 
zaburzenia w czynnościach. Liczne naprzykład i ró­
żnorodne niekształtności czaszki, tak powszechne 
u dziedzicznie zwyrodniałych, uciskają mózg, po­
wstrzymują jego rozwój, skutkiem czego działalność 
tego organu zostaje zmniejszoną lub skoszlawioną.
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Od rodzaju zmian, zachodzących w tych czynnościach, 
jako to: od zmniejszenia ich, powiększenia lub prze­
inaczenia zależy tóż znaczenie dla osobnika. Nadmiar 
uczuciowości moralnój, tak częsta właściwość newro- 
patów, mniój jest naprzykład groźnym, niż zupełny 
zanik lub przewrotność poczucia moralnego, którym 
odznaczają się bardzo liczni psychopaci. Toż samo 
stosuje się do pewnych wybryków inteligencyi w po­
równaniu do zupełnćj jój utraty lub znacznój prze­
wrotności.

Różnice te, choć zupełnie jasne, nie wystarczają 
jednak dla zbudowania prawdziwie użytecznój klasyfi- 
kacyi zwyrodnień umysłowych, gdyż te nie odznaczają 
się żadną stałością ani prawidłowością co do objawów 
i ugrupowania. Głupkowaty może być jednocześnie 
ekscentrykiem; idyota moralny bywa najczęściój także 
idyotą umysłowym; lecz zdarzają się idyoci moralni 
obdarzeni sporą inteligencyą. Egzaltacya uczucia mo­
ralnego, opanowania i podszepty zdarzają się zarówno 
u umysłowo słabych osób, jako tóż u bardzo inteligen­
tnych. A  zatćm, na zasadzie jedynie głębokiego bada­
nia każdego wypadku, i to z trojakiego punktu widze­
nia: fizycznego, intelektualnego i moralnego, można 
ustanowić bilans danój osobistości i wyznaczyć jój 
właściwe miejsce w szeregach zwyrodniałych istot.

Dla naszego celu powyższy podział ogólny wcale 
nie wystarcza; dlatego tóż, chcąc przedstawić czytelni­
kom rozmaite próbki zwyrodnienia umysłowego, zmu­
szeni byliśmy, w braku ogólnie przyjętój przez naukę 
klasyfikacyi, stworzyć podział empiryczny, wyłonić na 
zasadzie cech wybitnych pewne główne typy chorób 
i poświęcić każdemu z nich specyalny rozdział.

44 U WRÓT CKBLĘDU.
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Wobec tego w następujących dwóch rozdziałach 
zajmiemy się rozmaitemi gatunkami opętanych i idą­
cych za popędem (impulsywnych).

W  dalszych trzech rozdziałach opiszemy dzi­
wactwa umysłu, łączące się często z pewną dozą sza­
leństwa, a zdarzające się u rozumujących, prześladują­
cych i mistyków.

Następny rozdział poświęcony będzie stanom 
umysłu, nacechowanym głównie przewrotnością mo­
ralną, jako to: histerykom  i małoletnim przestępcom.

Ostatni zaś rozdział obejmie płciowych, t. j. tych, 
których zaburzenia umysłowe zależą od czynności 
płciowych i od organów rozmnażania się.

OBŁĘD, DZIEDZICZNOŚĆ, ZBOCZENIA. 4 5
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ROZDZIAŁ IL
O P Ę T A N I .

I.

O b a w a  p r z e s t r z e n i .

Obawa przestrzeni jest zboczeniem umysłowóm 
natury uczuciowej; chory zupełnie jest świadom swego 
stanu, lecz na żaden sposób nie może go przezwycię­
żyć. Cierpienie to zostało po raz pierwszy opisanćm 
przez Westphala w r. 1872 i nazwanóm agorafobią, 
następnie zaś pisali o nićm: Cordes, S. Weber, Williams, 
Brown-Sćąuard, Perroud i Legrand du Saulle, a osta­
tni z nich poświęcił mu w r. 1878 oddzielną mono­
grafię 1).

0  Legrand du Saulle. Etude clinique sur la peur des espaces. 
Paris, 1878.
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Westphal *) uważa to cierpienie za newrozę, po­
krewną, zawrotowi padaczkowemu; Cordes zaś, który 
sam na nie cierpiał, uznaje je tylko za jeden z objawów 
neurastenii, a mianowicie za cząstkowy przejaw ogól­
nego niepokoju i strachu, jakim przejęci są chorzy 
neurastenicy.

To ostatnie zapatrywanie wydaje mi się najpra- 
wdopodobniejszém. Bardzo słusznie zauważa J. Fal- 
ret, „iż wypada zastanowić się nad tém, czy agorafo­
bia nie jest obawą, która u tegoż samego osobnika 
z innemi jeszcze obawami tego samego rodzaju łączyć 
się może. Rzeczywiście, spostrzeżenia nad chorymi 
wykazują, że agorafobia może istnióć samodzielnie, lub 
tóż, przeciwnie, wspólnie z innemi uczuciami strachu, 
jak np. z obawą przed obnażonym mieczem, strachem 
przed wypadnięciem z okna, z powozu i t. p. Wielu 
chorych, oprócz obawy przestrzeni, obawiają się także 
dotykania rozmaitych przedmiotów. Wszystkie te 
przykłady dowodzą, że rozmaite uczucia strachu w roz­
maity sposób mogą łączyć się z sobą i że stanowią wła­
ściwie jednę solidarną całość” 2).

Agorafobia jest zatćm tylko jedną z cech ogólne­
go rozstroju równowagi umysłowój i nigdy nie stanowi 
jedynego objawu cierpienia tych chorych. Źródła jéj 
szukać należy w dziedziczności newropatycznćj, wy- 
^ołującemi zaś przyczynami bywają: nadmierna praca

x) W estphal. Archiv für Psychiatrie, 1871.
2)  Société médico-psychologique, 31 juillet 1876. (Compte 

r^ndu w Annales médico.-psych., 1 876).

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



48 U WRÓT OBŁĘDU.

umysłowa, wielkie wybryki, utraty nasienia i zaburze­
nia w trawieniu.

Najczęściój zdarza się u mężczyzn, szczególniéj 
u wykształconych i inteligentnych, pracujących w za­
wodach wyzwolonych. Wypadki Westphala, Cordes’a 
i Brown-Séquard’a dotyczą mężczyzn, wypadki zaś 
Perroud’a —  zarówno mężczyzn, jak kobiet.

Obok obawy przestrzeni wszelkie inne warunki 
zdrowia mogą być w zupełności zachowane. Zjawia 
się ona zazwyczaj w chwili, gdy newropata dochodzi 
do obszerniejszego placu, a przejawia się nagłym stra- 
chery, niepokojem, uczuciem ściskania się serca, obawą 
czegoś nieznanego, nieokreślonego, lecz zagrażającego 
przykrością. Następnie strach zwiększa się, serce 
gwałtownie bić zaczyna, chory doznaje ściskania 
w piersiach, duszności; dreszcze i gorąco naprzemian 
wstrząsają jego ciałem, siły go opuszczają, mgła zasła­
nia mu wzrok, słabo mu sięjrobi, wreszcie blednie, po­
krywa się zimnym potem, chwieje się i cofa, przekonany, 
iż nigdy nie będzie w stanie pokonać téj obawy mimo- 
wolnćj i przebyć téj ogromnéj otwartéj przestrzeni.

A  jednak w obecności towarzysza szybko odzy­
skuje siły, uspakaja się i nabiera zaufania do siebie 
samego. Co prawda, to nieraz bardzo drobna oko­
liczność wystarcza dla wzniecenia pewności siebie 
w pacyencie, jako to: przejeżdżający powóz, światło 
latarni, posiadana laska, podana przez dziecko rączka.

Agorafobia zjawia się nietylko wobec bardzo 
rozległych przestrzeni, otwartych ze wszech stron, lecz 
także na ulicach spokojnych, nieposiadających skle­
pów, w kościele, w teatrze, wobec długich murów, 
wobec długiój, umykającćj perspektywy, w wagonie
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kolei żelaznój, w powozie, wśród lasu, w tłumie ludzi, 
na szczytach wrysokich gór, na powierzchni rzek, sta­
wów i morza, a nawet w ciemności.

Źródło obawy przestrzeni jest wyłącznie natury 
psychicznćj, o czćm przekonywają rozmaite myśli, 
towarzyszące temu uczuciu. Pacyent w takiój chwili 
przejętym bywa następującemi myślami: „Zdarzy ci 
się nieszczęście; dostaniesz ataku; upadniesz; będziesz 
krzyczał i majaczył; stracisz przytomność; apopleksya 
cię trafi; tłumy cię otoczą, będą szydzić z ciebie, będą 
cię uważały za półgłówka, waryata, śmiać się będą 
z ciebie; następnie znikniesz z horyzontu, zapadniesz
się w otchłań nicości  Pacyent czuje całą głupotę
swych obaw, rozumuje sam z sobą, dodaje sobie odwa­
gi, perswaduje, lecz napróżno: przestrzeń do nieskoń­
czoności rozciąga się przed jego wzrokiem, ze wszech 
stron otacza go próżnia—wówczas nogi zaczynają mu 
się plątać i blizkim jest upadku, jeżeli nie zdąży 
oprzóć się o mur domu lub o ramię przechodnia.

Następujące dwa spostrzeżenia, zaczerpnięte z pra­
cy Legrand’a du Saulle, dadzą czytelnikom jasne po­
jęcie o agorafobii samoistnój.

Pan i B . ,  4 3 -le tn ia , matka tro jga zdrow ych dzieci, o d ­
h a c z a  się żyw ością um ysłu , dobrą pam ięcią i w ielką u p rzejm o­
ś c ią ,  W ie lc e  je s t  łubianą i poszukiw aną w świecie tow arzy­
skim ; pow tarzają sobie je j  odpow iedzi i uw agi, nader dow ci­
pne. W szystk im  w iadom o, że je s t  bardzo przesądną i każdy 
Poniekąd liczy  się z je j  przesądam i i słabostkam i. N ig d y  nie  
doznawała napadów histerycznych, ani żadnych cierpień hipo­
chondrycznych.

O d lat piętnastu , po odbyciu  podróży po Szw ajcaryi 
1 ^ch od zen iu  na szczyt R ig h i, nie m oże sama przejść przez 
P ola  E liz e jsk ie , przez bulw ary, duży plac m iejsk i lub szeroką

U  wrót obłędu. 4
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ulicę, gdyż w tej chw ili napada ją  okropny strach i drżenie  
niektórych członków , a nawet całego ciała. M im ow oli płyną  
Izy z je j  oczów , g łośno uskarża się na swą n ied olę , czu je , ja k  
nogi załam ują się pod nią, lub też wmawia sobie, że stąpa po  
ruchom ych, m iękkich i tłustych flizach. Z d a je  je j  się, że stopy  
je j  zapadają w g lin ę , że ziem ia usuwa się pod nogam i, a ona 
coraz głęb iej zapada. ?5N ic  się nie kręci w koło m nie —  pow ia­
d a ,— nie doznaję objaw ów  choroby m orskiej, a ty lk o b o ję  się i nic 
w ię c e j.”  U czucia le g o  nie doznaje w cale, gdy opiera się na 
ram ieniu m ęża, lub gd y trzym a za rękę najm łodsze swe dziecko, 
dziesięcio letnie .

P odobn eż uczucia p rzejm u ją  ją  w kościele pustym , 
szczególniej gdy w nim  niem a ław ek, ni krzeseł; obawia się 
także, siedząc w pow ozie, gdy na u licy niema przechodniów , 
a nawet za dnia prosi stróża o podanie sobie ręk i, gdy wypada  
je j  w ejść na schody, prowadzące do w łasnego m ieszkania. P e ­
w nego razu, śniadając sama w bardzo obszernej ja d aln i h o te lo ­
w ej, doznała uczucia obaw y i z trudnością udało się je j  dojść  
do foksalu , po drugiej stronie u licy  p ołożon ego. W szy stk ie  swe 
uczucia doskonale ocenia, pojm u je  całą głupotę obaw , robi 
sobie w ym ów ki, dodaje odw agi, a jed n a k  boi się, wzdycha  
i po k ilk u  chwilach wpada w osłabienie, m iesza się, lub śm ie­
sznie podnieca. N ie  odważa się nawet w yliczać wszystkich  
swych obaw , b o ją c  się uchodzić za w aryatkę; m ówiąc jed n a k
0 tern i uspraw iedliw iając się pon iekąd, utrzym uje, że „w ta ­
kich chwilach obaw ia się praw dopodobnie nagłej śm ierci, n a ­
padu apopleksyi lub śm ierteln ego om dlenia. W  przeciw nym  
bow iem  razie byłaby chyba szaloną, a nie je s t  nią w szakże.”  
Z am ieszk u je  ona w głęb i dosyć rozleg łego  podw órza. S k u t­
kiem  tego n igdy nie w ygląda przez okn o. W szy stk ie  p ok o je  
je j  m ieszkania przeładow ane są m eblam i, obrazam i, posążkam i
1 staremi tkaninam i. M ieszk anie je j  to istne m uzeum , w k tó - 
rem  chętnie przebyw a, nawet sam a; obaw ia się ty lk o  próżni 
i przestrzeni. T raw ienie  je j  i apetyt nie pozostaw iają nic do  
życzenia.

D am a ta zaprzeczała istnieniu jak ich k olw iek  dziedziczno­
ści chorobliw ych w swej rodzin ie , a jed n a k  brat j e j ,  zm arły  
w 1 8 -ty m  roku życia na suchoty p łucne, b y ł głupkow atym ,
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gw ałtow nym  i onanistą. O krutnie obchodził się ze zw ierzętam i. 
N ie  zdołano nauczyć go  czytania.

Pan A lb e r t  G ., 2 7 -le tn i porucznik piechoty, obdarzony  
rzadką in teligen cyą, bardzo oczytany i przyjem ny tow arzysz, 
zajm ow ał się nieco literaturą, poezyą i m uzyką, lubow ał się  
w arch eologii. Odznacza się w ielką m oralnością, a w 2  0 -tym. 
roku życia został dekorow any za czyn w aleczny w r. 1 8 7 0 .  
Zdrow ie je g o  było zawsze doskonałem , lecz w 1 3 -tym  roku  
cierpiał przez trzy m iesiące na pląsaw icę. O jc ie c  je g o  zm arł 
W skutek apopleksyi, m atka cierpiała kilka razy na napady  
k on w ulsyjne, a je d n a  z kuzynek przez trzy m iesiące przebyw ała  
w zakładzie dla obłąkanych.

W  r. 1 8 7  2 , stojąc z garnizonem  w pew nem  w ielkiem  
t e ś c i e ,  w ypadło mu w stro ju  cyw ilnym  przejść nad ranem  
Przez w ielk i, zupełnie pusty plac i nagle doznał obaw y. O g lą -  

się na w szystkie strony, nie w idzi n ikogo dokoła, czuje  
°słabien ie  i ma zamiar zaw rócić z drogi. W a h a  się jed n a k , 
Zaledw ie um ie opanow ać w zruszenie, rozpoznaje doskonale  
^ c z a j ą c e  przedm ioty, lecz drży i nie idzie naprzód. K a r e -  
f 2cie w chodzi w wązką u liczkę, obawa go om ija , nic ju ż  nie czuje  
1 wcale nie zwraca uw agi na to , co się w koło niego dzieje.

W  kilka  dni potem  przechodzi przez ten sam p lac, lecz  
^ 0 1  razem w m undurze, z szablą u boku— i nie doznaje żadnego  
SZ(5zegó ln ego  uczucia; następnie pokilkakroć bez obaw y p rze ­
r o d z i  i przejeżdża konno przez ten sam plac, za dnia i w ie -  
cz°rem , po cyw ilnem u i w w ojskow em  ubraniu.

P ew nego dnia zachodzi do sw ego przy ja cie la , m ieszka­
ją ce g o  n a trzeciem  piętrze, a nie zastawszy go , oczekuje nań 
na karasie, paląc papieros. W te m  spogląda na otaczającą go  
PUstą przestrzeń, m iesza się, n iep ok oi, b ledn ie, czerw ieni się, 
^ 10dzi z tarasu, zam yka się w p ok o ju , odw racając się tyłem  

0  ^ rzwi oszklon ych , uspakaja się pow oli, n iecierp liw i, schodzi 
2 6  Schodów ; nucąc, przybyw a do restauracyi, gdzie spotyka to ­
w arzyszów, z którym i w najlepsze spożywa obiad.

Pew nego poranku, podczas w ielkich m anew rów , odbiera  
rozkaz udania się w kierunku m łyna, o trzy kilom etry o d le -  

eb°* Przybyw szy do tego m iejsca, zaczyna zdejm ow ać plan
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o k o lic y , lecz n a g le , ujrzaw szy ogrom ną rów ninę, doznaje oba­
w y, zaczyna drżeć, b led n ie  i chw iejnym  krokiem  udaje się do 
m ieszkania m łynarza, podając, że w skutek „uderzenia sło n e­
c zn e g o ” czuje się chorym , i prosi o szklankę m leka. G ościn ­
nie go  tam p rzyjm u ją , a stan je g o  popraw ia się w krótce. 
P o  dziesięciu m inutach w ychodzi, zaczepia m łodego chłopca, 
przechodzącego k oło  m łyna, w ypytu je go o okolicę  i p rosi, by  
usiadł ob ok , podczas gdy on rysow ać b ędzie, następnie dziękuje  
mu za tę przysługę i oddala się.

N astępn ie  k ilka  razy przechodził przez tę m iejscow ość  
w ubraniu cyw ilnem  i zawsze doznawał uczucia strachu i n ie­
p o k o ju , podczas gd y w m undurze i przy szabli m ógł bezkarnie  
ją  przebyw ać.

W  r. 1 8 7  4 -ty m  opuszcza garnizon i podróżu je z swym  
p u łk iem . P rzebyw szy trzydzieści trzy k ilom etry , dostaje się 
do m ałego m iasteczka, w którem  w yznaczają m u kwaterę  
naprzeciw ko dosyć ciekaw ego kościoła . O gląda ten gm ach  
z zew nątrz, następnie w chodzi do w nętrza; w idzi, że je s t  sa­
m otnym  w kościele— obaw ia się, n o gi uginają się pod nim , 
p ły ty  kam iennej posadzki w ydają mu się m iękkiem i, ja k  gdyby  
b y ły  z gum y elastyczn ój,— więc siada, obciera twarz z potu  
i w zdycha. P o  chw ili, słysząc głosy  około siebie, w staje, 
udaje  odw ażnego; nie w idzi n ik ogo— z trudnością chodzi, op u ­
szcza kościół; spotyka trzech żołnierzy z sw ego pułku, którzy  
salutują przed nim —  odzyskuje sp ok ó j. W  kościele  nie czuł 
zawrotu głow y, ni m dłości, lecz chw ilow o czuł potrzebę op ró ­
żnienia kanału kiszkow ego.

Przybyw szy po k ilku  dniach na m iejsce przeznaczenia, 
doznaje dosyć żywych przykrości. N ajp rzó d  zam ieszkał na d ru - 
giem  piętrze od podw órza, następnie na pierw szćm  od u licy , lecz 
po kilka razy doznaw ał napadów obaw y. T ow arzysze je g o  w y­
śm iew ają się z pow odów , które podaje  dla uspraw iedliw ienia tak  
częstej przem iany lokalu . W reszc ie , po kilku  jeszcze  próbach  
i ciągłych przykrościach, n a jm u je  sk lep , zam yka okiennice, 
p a li w nim  ciąg le  św iece, śpi za sklepem  w alk ierzu , w ychodzi 
i w chodzi do m ieszkania przez m ałe podw órko. W  tych w a­
runkach czuje sie doskonale i nie doznaje żadnego strachu.
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W  r. 18  7 5 czuje strach na w ielkim  dziedzińcu koszaro­
w ym , a poniew aż stan je g o  począł ju ż  zwracać uw agę, przeto  
podaje się o uw olnienie, w celu  leczenia się. Pow róciw szy do 
Wsi rodzin nej, zaczyna pracow ać, bardzo m ało w ychodzi, dużo 
czytuje i absolutnie dobrze się czuje. O b ejm u je  spadek po  
sw ych rodzicach i odm aw ia w szelkim  robionym  mu p ro jek tom  
m ałżeństw a. „Cóż mam czynić— pisze on do m n ie ,— czyż m ogę  
się ożenić? Co prawda, życzę sobie tego  w ięcój, niż dom yślać  
się pozw alam . N ik t z tutejszych nie podejrzyw a wcale m ego  
cierpienia, je m  i p iję  doskonale, sypiam  w yborn ie, a w yglądu  
w szyscy mi pozazdrościć m ogą. A  jed n a k  odbyw a się w id o ­
cznie w m ym  m ózgu ja k iś  pow olny ro z stró j.”

P o  bardzo długiej hydropatycznej kuracyi wraz z uży­
ciem soli brom ow ych p . A lb e r t G . pow rócił do służby w o j­
skow ej.

Oprócz obawy przestrzeni otwartej wypada także 
Wspomnióć kilku słowy o obawie przestrzeni zamkniętej. 
• °̂d mianem klaustrofobii opisywał ją, prof. Bali, a także 

Ra ggi z Bolonii, Yerga z Medyolanu i Meschede •). 
■̂hoć wydaje się ona zupełnie sprzeczną, z agorafobią, 

Jednak często przytrafia się jednocześnie z nią u tych 
samych chorych; podobnież łączy się często z różnemi 
lnhemi zaburzeniami umysłowemi, które poniżój ba- 

będziemy.
Szczególniój ciekawą pod tym względem jest hi- 

et0l7a jednego z pacyentów Balia, dotkniętego jedno- 
Cześnie obłędem dotykowym.

v W  początkach zdawało mu się , że nie m oże dotknąć ż a -  
neJ klam ki u drzw i, następnie doznaw ał tegoż sam ego w strętu

*) Bali. De la claustrofobie. (Annales módico-psychologi- 
ąu es, 1 8 7 9 ).

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



54 U WRÓT OBŁĘDU.

•wobec w szelkiego dotykania. W o b e c  tego  otoczył się różnem i 
przezornościam i— nie całow ał, nie ściskał n ikogo i bezustannie  
obm yw ał się. N ie  na tem  kon iec : n iek ied y, w nocy szczegól­
n ie j, ogarniał go  paniczny strach na m yśl, że je s t  sam jed en  
zam knięty w pok o ju . P ozosta jąc w ja k im k o lw iek  p ok o ju , 
starał się zawsze o to , aby w szystkie okna i drzwi b yły  otw arte. 
B ęd ąc w tow arzystw ie, pozbyw ał się tego uczucia i, ze w zględu  
n a go ści, zezw alał na zam knięcie drzwi, W  nocy jeszcze  w ię­
k szy  przejm ow ał go strach i n iep ok ój; okna je g o  sypialni za ­
w sze m usiały być otw arte, służbie nie w olno było zam ykać  
drzwi n ietylko je g o  gabinetu , lecz także w szystkich innych  
p okojów  m ieszkania. W  nocy bardzo często zryw ał się z łóżka, 
b y przekonać się naocznie, czy w szystkie je g o  polecenia zosta­
ły  spełnione. P om im o tego  taki go  nieraz ogarniał strach  
w m ieszkaniu, że naw pół ubrany schodził w nocy na podw órze, 
a nawet w ychodził na u lice , błądząc po nich aż do św itu,

Co do swych uczuć w ew nętrznych, zeznaw ał, że w ta­
k ich  chw ilach doznaje ja k ie jś  obaw y strasznej, podobnej do 
uczucia, ja k ie g o  doznałoby się , stąpając w zdłuż przejścia , c o ­
raz bardziej zw ężającego się , tak , iż na końcu nie m ożna ani 
naprzód iść, ani w stecz się cofnąć. W  chw ilach tego  rodzaju  
uczucia doznaw ał on tak ok rop n ego strachu, że uciekał z domu  
na ulice i w pola.

Inna pacyentka tegoż samego autora, newropatka, 
z bardzo wyraźnemi śladami dziedziczności chorobli­
wej, cierpiała tóż na klaustrofobię, oprócz wielu innych 
dolegliwości nerwowych.

^ P ew n ego dnia życzyłam  sobie przez ciekaw ość ob ejrzeć  
w ieżę Ś -g o  Jakóba; udałam się więc tam z o jcem , mężem i dzie­
ćm i. P odczas w chodzenia na w ieżę nagle opanow ał m nie o k r o ­
pny strach; zdawało mi się , że zam knięto za nam i drzwi od dołu  
i że nie będziem y m ogli w ydostać się ztąd. M o ja  rodzina śm ia­
ła  się ze m nie, uw ażając to za dzieciństw o, i n agliła  m nie do 
dalszego w chodzenia na górę ; n a g le , nie opow iadając się n ik o ­
m u, puściłam  się na dół ja k  strzała, nie zw ażając na krzyk i
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m ych dzieci i popych ając w szystko po drodze; nic nie czułam , 
a uderzyw szy się głow ą o m ur, nie doznałam  nawet b ólu . W i ­
docznie ostatnia m oja  godzina nie w ybiła jeszcze , gdyż wówczas 
m ogłam  się zabić ze sto razy; schodzenie m oje było szalonćm  
i n iebezpiecznem , ja k  utrzym yw ał m ój mąż.

Z eszed łszy  na dół, odrazu na św ieżem  pow ietrzu bać się 
przestałam  i g łębok o wciągałam  pow ietrze do p łu c , ja k  gdybym  
w ydostała się z głębokiej ja m y .

Inn ym  razem dostałam  podobn egoż napadu, kąpiąc się  
z dziećm i i ze zn ajom ą piętn astoletnią panienką, z pow odu, że 
przez om yłkę zam knęła drzwi od gabinetu k ąpielow ego, a u słu ­
gu jąca dziew czyna nie śpieszyła z ich otw orzeniem , pom im o  
m ych naw oływ ań. Zerw ałam  sznurek od dzw onka, a potem  
rozbiłam  okno we drzwiach, chcąc tędy w ydostać się na p o­
w ietrze.

Całą m oją chorobą je s t  strach. W  m oim  pok o ju  przez dzień 
1 noc m uszą być drzwi otw arte. W  nocy w staję z łó żk a , by  
przekonać się, czy nie zam knięto drzwi na k lucz. Zastaw szy  
Je przypadkow o zam kniętem i, w ołam  o pom oc, biegam  po p o ­
k oju , szukając kluczów , m ajaczę, odchodzę od zm ysłów ; zdaje  
mi się, że nie jestem  w tem  m iejscu , w którem  się zn ajd u ję , 
lecz gdziein dziej, w cudzem  pom ieszkaniu . P o  otw orzeniu  
drzwi napad m ój zupełnie ustaje, w szystkie me obaw y p rze ­
chodzą.

Z a królestw o nie zgodziłabym  się pozostać sama w p o k o ­
ju  zam kniętym ; tracę głow ę w takich razach i nie w iem , co się  
ze mną dzieje . D la  u spokojen ia  m nie trzeba pootw ierać drzwi 
1 okna, bym  m ogła słyszeć i w idzieć osoby wchodzące i w y­
chodzące. r

Co się tyczy przyczyn, powstawania i objawów 
' khiustrofobii, nie możemy nic więcćj powiedzićć nad to, 

cośmy o agorafobii podali. Oba te cierpienia są, jedy­
nie postaciami neurastenii psychicznój, powstającemi 
na gruncie, odpowiednio przez dziedziczność przygo­
towanym.
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Dziwacznym mianem astra fob ii ochrzcił Beard ') 
cierpienie, cechujące się straszną obawą w chwilach 
nadciągającej burzy. Objawami tego cierpienia bywa­
ją: mdłości, biegunka, osłabienie, a nawet drgawki. 
Zdaniem tego autora, podobnóm jest ono do agorafobii. 
Podaje on opis pewnej damy, nader nerwowój, która 
przez całe życie podlegała astrafobii. Nawet w dzie­
ciństwie każda burza przerażała ją— i nawet w tym wie< 
ku, w którym jeszcze nie obawiamy się błyskawic, do­
znawała ona przy ich widoku mdłości, osłabienia, 
obawy i innych przykrych uczuć nerwowych. Babka 
j e j  w zupełnie podobny sposób cierpiała.

Obawa burzy, błyskawic i piorunów w mniejszym 
stopniu właściwą jest bardzo wielu osobom, nie stano­
wi jednak poważniejszego zaburzenia nerwowego.

II.

Obłęd powątpiewania.

Ciągłe powątpiewanie jest rodzajem neurastenii 
psychicznćj, zaobserwowanój po raz pierwszy przez 
EsquiroVa 2), a następnie rozmaitemi nazwami ochrzczo- 
nćj. Ponieważ nie zawsze samoistnie się zdarza, lecz 
łączy się zazwyczaj z innemi zaburzeniami umysłowe-

1) Beard. Chicago Journal of nervous and mental Diseases, 
1874, i Annales médieo-psych., 1879.

2) Esquirol. Traité des maladies mentales, Paris. —  M orel. 
D u délire émotif. (Archives géuérales de médecine, 1861). —  Par- 
chappe. Annales médico-psyeh, 1850 —  51. Discussions sur la m o­
nomanie raisonnante. Société médico-psychologique, 1866.
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mi, a szczególniój z obawą dotykania 'przedmiotów ze­
wnętrznych, przeto uważano je już-to za objaw, już-to 
za oddzielną, chorobę. W  rzeczywistości cierpienie to 
jest tylko jedną, z tysiącznych postaci nierównowagi 
urnysłowój. Chorobliwa dziedziczność gra, zdaniem 
Wszystkich autorów, najważniejszą rolę w historyi po­
wstawania tćj postaci chorobnćj. Częściój zdarza się 
ona u kobiet niż u mężczyzn, częściój u osób z wyż­
szych sfer towarzyskich niż u biedaków.

Cierpienie to często powstaje już w dzieciństwie, 
lub tóż w okresie dojrzałości płciowój. Rozwija się 
powoli i skrycie, przeto przez dłuższy czas nie zwraca 
niczyjój uwagi. Z początku chory doznaje przesadnych 
skrupułów, dziecinnych obaw. Nie ufa sobie, boi się 
omylić, popełnić błąd jakiś; c^fchwilę stai-a się kon­
trolować najdrobniejsze swe postępki i otacza się dro- 
biazgowemi przezornościami. Życie jego upływa 
^  nieustannćm wątpieniu; zadaje on sobie wciąż roz­
maite pytania, bada swe siły, o ile wystarczą mu do 
spełnienia najdrobniejszego zamiaru, gniewa się sam 
na siebie, na swoją słabość, a wewnętrzna ta i bezpło­
dna walka wyczerpuje go i denerwuje.

Co dziwniejsze, chory zupełnie jest świadomym 
swego stanu i pojmuje chorobliwość tych objawów. 
^ czasem newroza nasila się coraz bardziój, pacyent 
traci humor, staje się ponurym, tajemniczym, egoistą 
i wymagającym; dręczy całe otoczenie nieustannemi 
narzekaniami i śmiesznemi zapytaniami, wreszcie wpa­
da w stan ogólnego niepokoju, bardzo zbliżonego do 
zupełnego obłąkania.

Rozpatrując wszystkie lekarskie obserwacye, któ- 
remi rozporządza nauka o tóm cierpieniu moralnćm,
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przekonywamy się, że rodzaj myśli, opanowujących 
pacyenta, w zupełności zależy od stopnia jego wy­
kształcenia, od położenia towarzyskiego i otoczenia, 
wśród którego przebywa. To ciągłe przeżuwanie psy­
chologiczne, to wewnętrzne powtarzanie tych samych 
rzeczy dotyczy to Boga, to Matki Boskiój, narodzin 
Jezusa Chrystusa, stworzenia świata, natury, życia, 
nieśmiertelności duszy, słońca, księżyca, gwiazd, ró­
żnicy płci, budowy organów płciowych, stosunków 
płciowych, snu, nagłój śmierci, otchłani, przepaści, 
przebaczania krzywdy, zapominania spowiedzi, ho- 
styi i t. p. i t. p.

Pewną damę w błogosławionym stanie, opisy­
waną przez Griesingera J), nawiedzały rozmaite my­
śli w postaci zapytań: „W  jaki sposób odbywa się
wszystko na świecie? Dlaczego ziemia obraca się? 
Czemu tutaj siedzę? Jakie znaczenie ma to krzesło?” 
Napróżno szukała ona odpowiedzi na te pytania, które 
wprawiały ją w stan obawy i niepokoju umysłowego. 
Bozwiązawszy pewien szereg zapytań, w tój chwili 
miała do czynienia z innym: „W  jaki sposób przycho­
dzą ludzie na świat? Po co ludzie istnieją? Jakiż ich los 
i przeznaczenie?” Kwestye te nasuwały się jój nagle, 
narzucały się z gwałtownością, nie ustępowały, męczy­
ły umysł, przyprawiając wreszcie chorą o ból głowy, 
rozdrażnienie, bezsenność i rzeczywiste *ataki ner­
wowe.

Następujący opis, zaczerpnięty z dzieł tegoż sa­
mego autora, jest nader ciekawym i doskonale maluje

*) Archiv fur Psychiatrie, 1868 —  1869.
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obraz choroby powątpiewania, jako zupełnie samo­
dzielnego cierpienia.

D otyczy on m łodzieńca 2 1 -le tn ie g o , średniego w zrostu, 
b ez w idocznych cech dziedziczności um ysłowej (z w yjątkiem  
lek k iego  zniekształtnienia uszów ), pochodzącego z rodziny  
in te lig en tn ej, czynnej i przem ysłem  zajm ującej się , obdarzone­
go  zdolnościam i, szczególn iej do rachunków , na znacznem  
stanow isku pozostającego w w ielkiej fabryce, niezdradzającego  
najm n iejszego cierpienia um ysłow ego, który pod w pływem  
zadaw nionego nałogu do sam ogw ałtu począł uczuwać potrzebę  
przezorności, nadzw yczajnej uw agi i ostrożności w swych czyn­
nościach. T e g o  dawniej nie czuł n igd y, a w idocznie poch od zi­
ło  to obecnie z braku zaufania do siebie sam ego. T a k  np. 
po napisaniu listu odczytyw ał go  p okilkakroć , chcąc się prze­
k on ać, czy nie opuścił ja k ie g o  w yrazu, lub nie zrobił om yłki 
ortograficznej; zam knąw szy szafę, sprawdzał dwa i trzy razy, 
czy rzeczyw iście je st zam kniętą. N astępn ie cała chmara m yśli 
poczęła ob legać je g o  um ysł, zn iew alając do c iąg łego zastana­
w iania się, roztrząsania k w estyj, stawiania sobie zapytań, od­
pow iadania na n ie— słow em  do życia wśród tych ubocznych  
i n iepotrzebnych m yśli, które zatruw ały mu życie i sm utkiem  
pokryw ały je g o  ob licze .

Podczas za jęcia , lub  w tow arzystwie p rzyja ciół, za p om i­
nał o tych anorm alnych m yślach, lecz w chw ilach odpoczynku  
natychm iast poczynały harcować w je g o  um yśle rozm aite: 
„ a  dlaczego, czemuż jakim  sposobem,'1' poruszając kw estye tru­
dne, lub zgoła n iem ożliw e do rozstrzygnięcia: „ Z  czego p o­
w staje szkło? A  zkąd się biorą robaki? Z k ąd  się biorą gw ia­
zdy? W  ja k i sposób pow stała m owa? N a co istn ieją  m ężczy­
źni i kobiety? Jakie je s t  ostatnie słowo budow y ciała, stw orze­
nia istot i egzystencyi człow ieka? Czemu przyroda nie zm ienia  
się n igd y?”  N atu raln ie trudno mu b yło  znaleźć stosowne o d p o ­
w iedzi na w szystkie te pytania, skutkiem  czego w padał w n ie ­
zadow olenie, a nie m ogąc pom im o usilnych starań rozwiązać  
niektórych kw estyj, stawał się sm utnym , drażliw ym , n iesp o k o j­
nym , a nawet rozpaczał.
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N iek ied y wypadki życiow e nasuwały mu cały szereg p y ­
tań. Spotykając na ulicach osoby spacerujące, poczynał badać  
rysy ich tw arzy, zastanawiać się nad niem i, ja k o  też nad p o ­
budkam i ludzkich postępków : „ P o  co człow iek pracuje? C ze­
muż tak łatwo można om ylić s ię?” Z a jęty  rachunkam i, zapy­
tyw ał się: w ja k i sposób powstała m atem atyka? O to , co sam  
pisał o sobie w dzienniku: „O słab iam  m ój um ysł ciągłem  ś lę ­
czeniem  nad kw estyam i, których rozwiązanie niem ożliw em  je s t  
jeszcze  dla in teligen cyi lu d zk iej— jed n a k że , pom im o w ysiłku  
w oli, nie m ogę oprzeć się tym  m yślom . Chorobliw e te idee  
wciąż pow racają. Podczas za jęć  i w ypadków  codziennego ży­
cia wciąż m yśleć m uszę o rozm aitych teoretycznych kw estyach. 
T e n  przym us zgłębian ia niezbadanych rzeczy nadto je s t  upor­
czyw ym , by uważać go za rzecz naturalną. Gm atw am  się  
w m ych m yślach i gu bię się. P ew nego dnia m ęczyłem  się  
nad zbadaniem  lokalizacyi in teligen cyi, a choć co chw ila p o ­
w tarzałem  sobie, że zn ajd u je  się ona w g ło s ie , jed n a k że  bez­
ustannie m yślałem  nad tern całem i godzinam i. Stan m ój je s t  
okropną chorobą, niepodobna utożsam iać go  ze zdrow ą ciekaw o­
ścią i żądzą w iedzy. N ie  zawsze byłem  w tym  stanie; p o d le ­
gam  uporczyw em u i m onotonnem u napadow i chorobliw em u, 
k tórego w żaden sposób pozbyć się nie m ogę; niepodobna w y­
obrazić sobie w szystkich tych m ąk, ja k ic h  doznaję podczas 
każdego ataku. P om im o chęci pow ierzenia kom ukolw iek z ży ­
czliw ych w szystkich szczegółów  m ego cierpienia , taję się jed n a k  
z niem i. N aw et rodzice m oi nie w iedzą, że w duszy m ej wre 
nieustanna w alka i że um ysł m ój je s t  rozdartym  na strzęp y .”

M łod szy brat pacyenta doznaw ał rów nież przez pewien  
czas potrzeby ciąg łego zapytyw ania się siebie sam ego, lecz nie 
w kw estyach oderw anych i niew ytłum aczonych, je n o  w rze­
czach zw ykłych. W sk u te k  tych zaburzeń utracił bardzo w cze­
śnie zdolności do rachunków . H ydropatyczna kuracya zu peł­
nie go  uzdrow iła *).

*) Obserwacya z Legrand’a du Saulle: L a  folie du doute. Pa­
ris, 1875.
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Chociaż u tego pacyenta nie spotykamy żadnych 
innych zaburzeń umysłowych, prócz obłędu powątpie- 
wania, jednakże zwracamy uwagę na dziedziczność 
psychopatyczną, przejawiającą się pewnemi cechami, 
a szczególniój zastarzałym nałogiem do samogwałtu, 
któremu on sam nawet przypisywał powstanie swój 

psychopatyi.
Przewrotności płciowe spotykamy również u trze­

ciego osobnika, chorego na obłęd powątpiewania, a opi­
sywanego przez Griesingera. Był nim pewien książę, 
dziedzicznie obarczony, epileptyk w dzieciństwie, któ­
rego dręczyły najnierozsądniejsze pytania: „Czemu
ten lub ów przedmiot ma takie wymiary? Czemu ta 
rzecz jest tak dużą? Dlaczego ta osoba jest tak nizkie- 
go wzrostu? Dlaczego nie jest tak wysoką jak pokój? 
Dlaczego ludzie nie są wyższego wzrostu? Dlaczego 
nie są tak wysocy jak domy? Jak jest zbudowanóm 
słońce? Dlaczego nióma dwóch słońc i dwóch księży­
ców?” W  chwili usiłowania stosunku płciowego myśli 
te odrazu powstawały hurmem i najzupełniej zobojęt­
niały jego  zapały.

Obłęd powątpiewania występuje także pod posta­
cią przesadzonych skrupułów religijnych.

Pewna młoda dziewczyna, o którój wspomina 
Legrand du Saulle, od piętnastego roku swego życia 
doznaje skrupułów sumienia. „Śmiała się w dzień 
pierwszój komunii! Zapomniała wyspowiadać się z ja­
kiegoś grzeszku. A  więc nie została rozgrzeszoną. Co 
z tego wyniknie? Co to jest świętokradztwo? W  jaki 
sposób można odpokutować świętokradztwo? Czy, 
poszcząc przez cały rok, zyszcze przebaczenie i roz­
grzeszenie?”
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Inna panienka, opisana przez Baillarger’a, już 
w dzieciństwie ciągle się interesowała spowiedziami» 
a jeszcze bardziój komuniami swemi. Ciągle zdawało 
się jćj, że zapomniała jakiegoś grzechu; obawiała się, 
aby cząsteczka hostyi, wręczana jćj u stołu Pańskiego, 
nie upadła na ziemię. Z czasem stan jćj umysłu po­
gorszył się znacznie i stała się bardzo wybitną hipo- 
chondryczką.

M łod eg o  Z . . . ,  trzynastoletniego, ju ż  w trzy tygodnie po 
konfirm acyi opanow ały w yrzuty sum ienia; zaburzenie to m inęło  
szybko. W  dw udziestym  roku pod w pływ em  nałogow ego ona­
nizm u zapada on na m anię ciąg łego zapytyw ania siebie sam ego, 
n p .: czy należy w ybić sobie je d n o  oko, aby przypodobać się 
Panu B ogu . N astępn ie zapytuje się: ja k ie  są w łasności B oga, 
czy chętnie p rzyjm u je  O n ofiary ludzkie, czy uszkodzenia ciała  
są M u  potrzebne, czy należy w ykonyw ać śluby, czy trzeba d o ­
trzym yw ać przysiąg, ja k ie  są obow iązki człow ieka w zględem  
B oga i t. p .

Zdaniem Baillarger’a, niektórzy z tych chorych 
potrzebują koniecznie potwierdzenia z ust obcych; 
kilka słów potakujących zwraca im spokój i przerywa 
napad. Pewną młodą osobę, między 14-tym a 18-tym 
jój rokiem, prześladowała obawa, że w mózgu jćj zro­
dzi się jakaś zła myśl; postanowiła więc natychmiast 
odwołać ją. Gdy zatćm taka myśl miała się zjawić, 
wówczas matka chorój, na jój zlecenie, powtarzała po- 
kilkakroć tak, tak, tak, co przerywało napad; w prze­
ciwnym zaś razie chora stawała się bojaźliwą i całemi 
godzinami pracowała nad cofnięciem myśli.

P ew ien sześćdziesięcioletni człow iek, pacyent B a illa rg er ’a , 
ju ż  od 1 5 -g o  roku życia począł cierpieć na zaburzenie urny-
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słow e, które w ciągu 4 5  la t nie ustąpiło . P o pow rocie z tea­
tru opanow yw ała go chętka dow iedzenia się w szystkich szcze­
gółów  o życiu aktorek, w idzianych na scenie. Pragnął w ie­
dzieć, gdzie się urodziły, z ja k ie j pochodzą rodziny, w ja k im  

w ieku, ja k ie  m ają przyzw yczajenia, ja k  ży ją i t. p . Życzenie  
to b yło  tak gorącem  i natarczyw em , że stanow iło prawdziwą  
idee jixe. P o ja k im ś czasie pacyent wpadł w stan obaw y i cier­
pienia-—  m usiał unikać teatru; lecz w krótce taż sama ciekawość 
opanowywała go , ilekroć spotkał na ulicy ja k ąk olw iek  kobietę, 
która w ydaw ała mu się przystojną. Pom im o tego udawało mu 
s'ę  ukryw ać swe zachcenia; pracow ał więc dalej na swem sta­
nowisku, ożenił się nareszcie, lecz idea nie opuściła go . U j ­
rzawszy ja k ąk olw iek  przystojną k obietę, przez k ilka  godzin p o ­
zostaw ał w n iepokoju . „G d y m  szedł do kościoła— opowiada  
sam ,— sądzono zapewne, że jestem  przejęty b ogobojnością , gdyż 
szedłem  ze spuszczonem i oczam i, zadum any; lecz pochodziło to 
z obaw y, w ja k ą  m nie w praw iał m ój stan ch orobliw y.”  O d  
kilku lat p. X .  w ycofał się z zajęć, a choroba je g o  szybkie zro ­
biła postępy. W y ch o d zą c , zabiera z sobą kogokolw iek , a o b o ­
wiązkiem  tego tow arzysza je s t  jed y n ie  uspakajać go co do spo­
tk a n y c h  kob iet. Z a  każdem  spotkaniem  p . X .  zapytuje j e ­
dnakow o: czy je s t  ładną ta kobieta, czy nie? T ow arzysz, bez 
W zględu na istotny stan rzeczy, odpow iada, że nie je s t  ładną, 
a pana X .  odpow iedź ta w zupełności zadaw alnia. P om im o  
tych ostrożności napady pow racają od czasu do czasu i trw ają  
po kilka godzin .

Pan X .  doszedł do te g o , że ty lk o  w nocy w ychodzić  
m oże na ulicę. Będąc zm uszonym  do podróżow ania kolejam i 
żelaznem i, w ybiera p ociągi nocne, aby nie narażać się na sp o­
tykanie k ob iet. N apady pow tarzają się jeszcze  u n iego, 
w prawdzie nie w skutek braku szczegółów  o życiu tej lub owej 
niew iasty, lecz nadchodzą w tedy, gdy nie m oże przekonać się , 
czy spotkana kobieta je s t  przystojna, czy też nie. Ż on a p a - 
cyenta podaje następujące szczegóły : X .  odbył piętnaście m il 
k o le ją . P rzed odjazdem  zaledw ie m ógł się przyjrzeć kasyerce  
i dlatego nie zapytał o nią w zw ykły sposób. Przybyw szy na 
m iejsce , przypom ina sobie ten szczegół i zapytuje, czy owa 
kobieta je s t  p rzystojn ą , czy nie. B y ło  to w nocy , a osoba,
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której obow iązkiem  b yło  odpowiadać na te zapytania, zapom nia­
ła swej ro li z pow odu zm ęczenia. Zam iast odpow iedzieć m u, 
że kasyerka w cale nie b yła  ładną, m ów i, że nie m iał czasu 
przyjrzeć się je j  i nie w ie nic w tym w zględzie. W ów czas  
dostaje X .  strasznego napadu, tak gw ałtow nego, iż byliśm y  
zm uszeni Avysłać kogoś z specyalną m isyą przekonania się 
o wdziękach owej kasyerki i zaw iadom ienia następnie pana X . ,  
że dana osoba zu pełnie je s t  brzydką.

P oza tem chory je s t  rozsądnym , in teligen tn ym , doskona­
le zarządza sw ym  m ajątkiem  i interesam i. P om im o tego , życie  
je g o  je s t  nader sm utnem , a rodzina ży je  w ciągłem  przygn ę­
bieniu .

Obłęd wątpienia jest cierpieniem napadowćm, 
powtarzaj ącóm się po dłuższych przestankach, szcze­
gólniej w początkach swego rozwoju. Niekiedy zu­
pełnie ustępuje, a wraca dopiero po kilku latach, w tój 
samój lub innćj postaci. W  miarę postępu nasila się 
to cierpienie aż do wysokości obawy melancholijnej, 
a nawet samobójstwa. Należy zwrócić uwagę na dwa 
punkty, dotyczące zarówno tój newrozy, jako tóż innych 
postaci, o których poniżój mówić będziemy: 1) Chorzy 
zawsze zachowują zupełną świadomość swego stanu; 
2) nigdy nie dochodzą oni do tego ostatecznego okresu 
zaburzeń umysłowych, cechującego się utratą wszel­
kich zdolności i władz umysłowych, zwanego de- 
mencyą.

III.

Obawa dotyku. —  Obłęd dotykania.

Zazwyczaj łączą obawę dotyku z chorobą powąt­
piewania i opisują ją jako objaw tego ostatniego 
cierpienia. Objawem tym rozpoczynać się ma drugi
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okres, w którym zaburzenie umysłowe sięga już wyso­
kości prawdziwćj psychopatyi. W  rzeczywistości je­
dnak obawa dotyku, czyli obłęd dotykania, jest cierpie­
niem samoistnćm, niezależnóm, które zasługuje na 
oddzielne badanie. Co prawda, rzadko je spotykamy 
same; łączy się ono nietylko z obłędem powątpie­
wania, lecz również chętnie z innemi zaburzeniami 
umysłowemi. Obserwacye samego Legrand’a du Saullei 
który opisał szał powątpiewania wraz z obłędem doty­
kania, jako toż samo cierpienie, przekonywają, że nie 
miał on racyi pod tym względem.

Bądźcobądź, choroba ta w najprostszćj swój po­
staci odznacza się obawą dotykania pewnych przed­
miotów. Newropaci tego rodzaju, chociaż zupełnie są 
Przeświadczeni o bezsensowności swych wstrętów i pod 
mnemi względami zupełną obdarzeni są inteligencyą, 
Jmlnakże obawiają się np. dotykać pieniędzy; utrzy­
mują, że do liczenia pieniędzy muszą włożyć ręka- 
'Vlczki, lub że nie mogą dotknąć klamki od drzwi lub 
haczyka od lufcika gołą ręką, lecz muszą okręcić ją 
°hustką lub połą surduta.

Niepodobna wyobrazić sobie, jak utrzymuje 
Fal ret, wszystkich tych obaw, jakich doznają ci 

newropaci, jeżeli nie słyszy się ich własnych zeznań. 
»Fotknąwszy mimo woli rękami, lub otarłszy się ubra- 
niem o jakiś przedmiot, którego dotykać nie powinni, 
muszą natychmiast myć sobie ręce, lub zdjąć ubranie 
1 nie kłaść go więcćj; skutkiem tego bardzo często myją 
S1Q lub przebierają. Ciągłe powątpiewania, zastana­
wiania się, namysły przeszkadzają im w wykonywaniu 
najzwyklejszych zajęć życiowych, wciąż mówią do 
siebie wewnętrznie, poruszając wargami, powtarza­

li wrót obłędu. 5
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ją, ustawicznie też same słowa lub myśli, dla przekona­
nia się, że dotknięte przedmioty nie były nieczyste, 
a obmywania nie niedostateczne. Lecz nie wystarcza 
im własne zdanie, zapytują o nie osoby otaczające, zmu­
szając je do kilkakrotnego powtarzania tych potwier­
dzeń, które mają dla nich większe znaczenie, niż prze­
konanie własne” *).

Bardzo ciekawy przykład obłędu dotykania po­
daje Morel w opisie owego szwajcara kościoła kate­
dralnego, który przez dwadzieścia pięć lat podlegał 
idyotycznemu strachowi, ilekroć wypadło mu ująć 
w dłonie halabardę własną; a jeżeli mu się to udawało, 
dzięki nadludzkim wysiłkom, to nigdy nie był pewnym, 
czy nazajutrz to samo zdoła wykonać. Drugim przy­
kładem jest ów sędzia, który wchodził zawsze do sądu 
z ręką zawiniętą w poły swój togi, nikomu nie pozwa­
lał wchodzić do swego prywatnego gabinetu, przyjmo­
wał gości w korytarzu, przez ulicę przechodził na 
palcach, unikając z największą starannością stawiania 
stóp w szczeliny pomiędzy kamieniami.

Najczęstszą postacią tój newrozy jest obawa tru­
cizn, jadów i zarazków. Pewna pacyentka Legrand’a 
du Saulle nie chciała podawać ręki swemu lekarzowi, 
przypuszczając, że miewał do czynienia z truciznami.

P ew na dziew czyna 2)  przestraszyła się pew nego razu stra­
sznej burzy, która ją  zaskoczyła; pioruny nie robią jedn ak  
na niej żadnego bezpośredniego ani pośredniego wrażenia.

]) J. Falret. De la folie raisonnante. (Annales méd.-psych.

2) Legrand da Saulle. Loc. cit.
1886).
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W sk u tek  ow ego strachu staje się sm utną, m ilczącą, przygn ę­
bioną; charakter je j staje się zgorzkniałym , a hum or gin ie . 
Często w ym yka się, a na osobności m yje  sobie ręce bardzo 
skrupulatnie i czyści ubranie. N a  zapytania w tym  w zględzie  
daje w ym ijające odpow iedzi i stara się odw rócić uwagę 
innych od tego przedm iotu. P o jakim ś czasie, coraz bardziój 
tracąc panow anie nad sobą, nie może ju ż  udawać sw ego stanu  
1 wyznaje rodzicom , że od owój burzy zdaje je j  się i obawia 
się znaleźć fosfor na swych rękach, na ubraniu, na m eblach  
* calem otoczeniu . W yzn an ie  to sprawia je j  o t y ł e  u lgę , 
12  nie potrzebuje więcej ukrywać się przed rodziną, przeto  
bezustannie m yje  się, kropi m eble i podłogi w odą, a także 
u nika w szelkiego zetknięcia z krew nym i i przyjaciółm i. N ie  
chce wychodzić na ulicę —  obawia się bow iem , że spotka i do­
tknie się ludzi, pokrytych fosforem . N a  w idok pudełka zapałek  
crzyczy przeraźliw ie i ucieka z pokoju . N ie  jada przy stole  
?& °ln ym — obawia się bow iem , że w ubraniu rodziny i służących, 
Jako też w utensyliach gospodarskich, ukrywa się fosfor. W s p ó l -  

2 nią pożycie staje się niepodobieństw em , nienawidzi ona 
°Jca i m atki; odwożą ją  przeto do Paryża, um ieszczają pod  
opieką sióstr m iłosierdzia i p o d d iją  odpow iedniej kuracyi. 
x r*ez kilka pierwszych m iesięcy stan chorej nie poprawia się; 
0 (tczu'wa ona. swe położenie, rozpacza, uznaje chim erycznośó  
sw.Vcli obaw, całem i siłam i stara się przezwyciężyć je ,  lecz nie  
Może temu podołać, przekłada śm ierć nad takie m ęki i bardzo  
poważnie u siłu je  odebrać sobie życie. N areszcie po pięciu  
M iesiącach czuje się znacznie lep ie j, uważa się za uzdrow ioną  
1 Powraca na łono rodziny.

Niektórzy chorzy obawiają, się psów pozornie 
wściekłych, ukąszeń i śliny wściekłego zwierzęcia.

Pewna pięćdziesięcioletnia dama wmawia sobie, 
że dlatego zabito psa jćj męża, że był wściekłym. Od tćj 
chwili ciągle myśli o tćm, że dotykała i głaskała tego 
psa, a myśl ta i obawa nie pozostawiają jćj ani chwilki 
spokoju. W  ogrodzie rozwieszono bieliznę do susze­
nia. A  może pies dotykał tćj bielizny, może te płótna
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są. zarażone wścieklizną? A  ta sama bielizna, ułożona 
w szafie, zaraziła bezwątpienia resztę bielizny, należącą 
do całćj rodziny. Kto wie, może mąż i dzieci dostaną 
wścieklizny? Przez dwa miesiące dama ta nie zmienia 
koszuli i nie podaje ręki własnemu mężowi.

Pewna młoda wiejska dziewczyna ') przypomina 
sobie, że jeden z psów folwarcznych stykał się z jakimś 
wściekłym psem i zapewne zaraził się od niego. Z po­
czątku więc unika tego psa, następnie ze wstrętem 
omija wszystkie przedmioty, które mogły być w ze­
tknięciu z tćm stworzeniem. Ponieważ sznury, na któ­
rych zawieszano bieliznę, zostały porzucone obok bu­
dy tego psa, przeto obawia się dotknąć ich; nie dotyka 
tćż tćj bielizny. Ze wstrętem nie do zwalczenia odma­
wiała włożenia świeżćj koszuli lub innego ubrania 
i całemi godzinami myła sobie ręce, aby zatrzóć wszelki 
ślad podejrzanego dotknięcia. A  że rodzice jćj nie 
zachowywali podobnych ostrożności, przeto nie doty­
kała ich, ani tćż nie podchodziła do nich. W  końcu 
uważała za zaraźliwe nietylko same przedmioty, lecz 
nawet ich wyziewy. Wskutek tego bała się oddychać 
w pobliżu stłuczonćj szklanki, gdyż cząsteczki szkła 
mogły były zawierać jad wścieklizny.

Pewien mer, pacyent Legrand’a du Saulle, do te­
go stopnia cierpiał na obawę przed psami wściekłemi, 
że zawsze zabierał z sobą na spacery potężną laskę 
i cały zapas środków, niezbędnych do przypalania ra­
ny. Z nadzwyczajną surowością administracyjną prze-

ó  Mareé. Traite dés maladies mentales. Paris, 1862.
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śladował psy, wałęsające się po ulicach, a nieopa- 
fazone w kagańce. Nikt nie podejrzy wał śmiesznego 
powodu jego przepisów, wskutek których uchodził 
nawet za gorliwego i sumiennego urzędnika.

Pew na m łoda dziew czyna *), która ju ż  w dwunastym  roku  
doznawała skrupułów  re lig ijn ych , codziennie prawie w iduje pe- 
w aą osobę, odw iedzającą je j  dom , a dotkniętą rakiem , w rzo- 
( Z1ejącym  na tw arzy. Z  początku nie okazuje ona ani w strętu, 
a,u obaw , lecz sm utek ją  ogarnia coraz w iększy, urywkow o o d ­
powiada na pytania, wreszcie zeznaje, że, wedle je j  przypuszcze- 
ni,b cała b ielizna i w szystkie przedm ioty w domu są zarażone  
rakiem  i pokryto ropną w ydzieliną z w rzodów . P od  w p ły -  
A' ° m t^j błędnej m yśli traci spokój um ysłu , nie w ie, ja k  się 

‘ Zachować, i przez cały dzień czyści, obm yw a, wyciera ro z­
maite przedm ioty. P o jm u je  on a, że m yśli te nie m ają żadnćj 
Jjeyonalnej podstaw y, a jed n a k  nie m oże w ygnać ich ze swej 

sta VV̂  ' staje się nieustanną m ęką. P ow oli jed n a k
1 JeJ poprawia się i wraca do norm y. 

c. ^  y ?  k ilka lat potem  dziew czyna ta , zupełnie zdrow a na 
. 1 um yśle, w ychodzi za mąż i zostaje m atką. Podczas c ią -  

^  1 połogu nie objaw ia żadnych anorm alnych m yśli. Żaden  
p nie zaprząta je j  um ysłu , czuje się zupełnie szczęśliw ą, 
do Vne^ °  'h ń a doniesiono j e j ,  że w ściekły pies wszedł do tego  

rał U' W ktÓr>rm ona m ôszl5a> n lc widziała go w cale, nie ocie -  
Slę o n iego, a jed n a k  czuje się bardzo wzruszoną i n ie -  

- v0Juą. W p a d a  w zadum ę, sm utek, m ało m ów i, wreszcie  
. ZnaJ.e m ężow i, że zapewne napróżno się obaw ia, lecz zdaje  

na ] .ŻG Wsz?dzie zn ajdu je  się „p y ł w ściek lizn y ,”  na m eblach,
 ̂ 111 u i, na p odłodze, w kieszeniach je j  szat, na ubraniu,

skrobi^ ' 1 1 '10 *1 ^ osP°'^ars'i ĉh) słowem  w szędzie dokoła. C zyści, 
1 ą  ł ’ .Szoruje  w szystkie przedm ioty, których ktokolw iek

1 o }  *.a , i m e odważa się go łą ręką dotknąć nawet klam ki 
od drzwi.

C Legrand du Saulle. Loc. cit.
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Zoofobia, czyli wstręt do zwierząt, jest tćż zabu­
rzeniem nerwowćm, bardzo blizkióm obawy dotykania. 
Zauważyliśmy ją już względem psów, podejrzywanych 
niesłusznie o wściekliznę; prócz tego jednak istnieje 
ona względem niewinnych zupełnie stworzeń, a szcze- 
gólniój myszy, szczurów, żab, ropuch, pająków, chra­
bąszczy i innych nieczystych zwierząt. Obawie tćj 
towarzyszy osłabienie, a nawet zawrót głowy, takiż 
sam, jak przy agorafobii.

Trólat *) podaje kilka ciekawych przykładów 
obłędu dotykania.

P an i V . ,  6 0 -le tn ia  osoba, w rodzinie której od czterech  
pokoleń  zdarzają się ty lk o  jed yn e córki, stała się n ienorm al­
ną od chw ili zam ążpójścia, t. j .  od trzydziesta pięciu la t. 
Obaw ia się ciągle napotkać gdziekolw iek łó j ,  a w m awiając so ­
b ie, że w św iecach zn ajd u je  się on stale , nie pozw ala ich u ży ­
wać u siebie. Jest ona w łaścicielką k ilk u  dom ów  w Paryżu, 
lecz n igdy nie w ynajm uje w nich sklepu składnikow i towarów  
kolonialnych , w obaw ie zabrukania ścian ło jem . Obaw ia się 
także dotykać w łosów . N ie  m oże patrzeć na to , gdy ktokolw iek  
gładzi ręką w łosy swe, brodę, lub gdy palcem  dotyka policzka. 
N ie  pozw ala nikom u zbliżyć się do siebie, obaw iając się udzie­
lenia nieczystości. Co rano bardzo długo zajętą je st  rozgląda­
niem się i przysłuchiwaniem, a także m yciem  tw arzy, rąk i ciała. 
P om im o tej czystości, uporczyw ie odm awia włożenia św ieżej 
bielizny Jub innego ubrania. T ak  dalece zajętą je s t  m yciem  
i czyszczeniem , że nie ma czasu na obiad, ja d a  więc dopiero  
około półriooy. O baw iając się łyżeczki usznej, nigdy nie o c zy ­
szcza so b je  uszów . O głu ch ła  wrskutek tego i udała się o p ora ­
dę do M (2niere’a, k tóry w ydobył je j  z uszów olbrzym ie zlep k i 
woszczkm i w ten sposób w yleczył z g łuch oty.

!_) L a  folie lucide. Paris, 1860.
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Obawa dotykania przejawia się w jeszcze cie­
kawszych i zupełnie niespodziewanych postaciach. 
Magnan opisuje pewnego chłopca, który obawiał się 
owoców wrłochatą skórką, pokrytych, jak np. brzo­
skwiń, moreli, i mógł je jeść dopiero po zdjęciu z nich 
skórki przez inne osoby *). Pewna dama, pacyentka 
BaillargePa, od dwudziestu już lat nie może dotknąć 
8l§, ani nawet patrzćć na wszelkie przybory, służące 
¿o pisania. Przyczyną tego cierpienia była początko­
wo obawa popełnienia omyłek ortograficznych i wyni- 
kającćj z tego powodu śmieszności. Doszło po pewnym 
czasie do tego, że na widok zwykłego ołówka stawała 
81ę niespokojną, a nawet g\Vałtowną. Nigdy nie prze­
bywa ona w pokoju, pokrytym dywanem,— obawia się 
bowiem, że pomiędzy dywanem a podłogą mogą znaj­
dować się ołówki. Na ulicy spaceruje w otoczeniu 
dwojga osób, zakrywających sobą wystawy składów 
oiateryałów piśmiennych. Prócz tego podlega ona 
obłędowi powątpiewania i skrupułów różnego rodzaju. 
Wmawia sobie, że popełniła nieczyste jakieś czyny 
1 obawia się tego.

Ciekawą postać obawy dotykania opisał Briand 
w Towarzystwie lekarsko-psychologicznćm.

P acyentką była siedm ioletnia dziew czynka, pochodząca  
ojca m elancholika, opanow anego przez idee hipochondryczne; 

z >ec o to ja d a  tylko chleb i ser, obaw iając się kości, ukrytych  
m ięsie, którem i m ogłoby zadław ić się; nie ja d a  nawet ja r z y n , 

przytykających do m ięsa, gdyż i one m ogłyby m ieścić w sobie  
kości. Z  początku niepodobna było dow iedzieć się od niej

')  Déjérine. L ’ hérédité dans les maladies du système ner­
veux. Paris, 1886.
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przyczyny tego  w strętu do m ięsa; w yznała ona ją  niegdyś ro ­
dzicom , lecz lekarzow i pow tórzyć jé j  nie chciała. B riand, 
będąc przyw ołanym  do ojca tej dziew czynki, który podczas  
now ego napadu m elancholii odm aw iał przyjęcia pożyw ienia, 
poprosił o zbadanie dziecka, celem  odnalezienia pew nych cech  
dziedzicznych. P rócz w ielkiéj żywości intelektualnej i znako­
m itej pam ięci, n ic szczególn ego w niej nie znalazł; matka d o ­
piero zw róciła je g o  uw agę, że dziecko nie ja d a  nic, prócz  
chleba i sera. P om im o nalegań i próśb, dziecko nie chciało 
w yjaw ić pow odów  takiego zachowania się, a dopiero pod w pły­
wem  groźb y, że gw ałtem  zm uszą je  do połknięcia dużego kęsa  
m ięsa, w yznało, że obaw ia się udław ienia kośćm i, w m ięsie  
ukrytcm i. Idea ta prześladuje je  ju ż  oddaw na; wpada ono  
w przestrach i osłupienie, gd y u jrzy  na swym talerzu choćby  
drobne kaw ałki m ięsa. R odzice  zaniechali ju ż  surowości w zglę­
dem tej dziew czynki, która doskonale się m iew a przy swej 
szczególn ej dyecie. B udow a gardzieli nie przedstaw ia żadnych  
niepraw idłow ości, podn iebienie je s t  bardzo w ypukłe. A sy m e -  
tryi twarzowej niem a

Każda obawa patologiczna ma i sprzeczną z sobą. 
postać. Przeciwieństwem agorafobii jest Claustrofobia; 
kleptomania, czyli niepohamowana żądza kradzieży, ma 
przeciwnika w kleptofobii, czyli w obawie przywła­
szczenia sobie cudzój własności. Pyromania, czyli 
skłonność do podpalania, ma swe pendant w pyrofobii, 
czyli w obawie zapałek i ognia. Zoofobii możemy 
przeciwstawić zoofilię, czyli przesadne przywiązanie do 
zwierząt, które stało się punktem wyjścia dla obłędu 
antiwiwisekeyonistów. Podobnież, obok obawy doty­
kania nieczystych przedmiotów postawić możemy cho­
robliwą skłonność i pożądanie dotykania i gmerania 
się w nieczystościach.

i) Soc, mćd.-psych., 27 juin 1885. (Anuales médico-psych.,

1885).
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Pewna panienka wyszła za mąż za eleganckiego 
utytułowanego młodzieńca. Już w osiem dni po ślubie, 
przekonała się, że hrabia, mąż jćj, całemi rankami za­
jęty jest przygotowywaniem kulek rozmaitój wielko­
ści z własnych wypróżnień i układaniem ich szeregami 
na kominku, pod zegarem.

Pod pozorem zabijania miazmatów trzymała pe­
wna pani w pokoju swym przez cały dzień naczynie 
nocne, pełne wydzieliny.

Trelat, któremu zawdzięczamy powyższe dwa 
przykłady, podaje jeszcze następującą ciekawą ob- 
serwacyę:

Pani Q . w yszła za mąż za kupca. Zaraz po ślubie d o ­
wiedziano się o rozm aitych je j  dziwactwach i szaleństw ach, 
k an o  ubierała się bardzo d ługo, nigdy nie będąc na czas g o to ­
wą. Sprawy dzienne u legały przez to coraz w iększem u op ó­
źnieniu, a pani Q . gniew ała się , gd y je j  zw racano na to uw agę. 
U bierała się dziw acznie, niegustow nie, zaniedbyw ała g o sp o ­
darstwo i nie pilnow ała słu żb y. Przed udaniem  się na sp oczy - 
n®k zam ykała się w swej goto walni i spędzała tam  po kilka  
godzin . N a pytania męża, coby tam przez tak długi czas r o ­
biła , odpow iadała, że kobieta ma rozm aite sprawy do załatw ie­
nia; po pierw szym  je j porodzie zauw ażyła m am ka, śpiąca  
w tym sam ym  co pani p o k o ju , że nie zasypia ona nigdy przed  
trzecią, czwartą nad ranem . Podczas ciężkiej choroby (tyfu su ), 
którą przechodziła, w ypadło szukać czegoś w szafach, od k tó -  
rycb klucz starannie zawsze chow ała, i teraz dopiero odkryto  
tajem n icę je j  całonocnych zajęć. Co noc załatw iała ona toaletę  
sjvego ciała , a w szelkie resztki skrzętnie zbierała i ow ijała  
w papiery. W szy stk ie  te pozostałości zostały um ieszczone  
*v kopertach różnobarw nych i w chronologiczn ym  porządku  
uszeregow ane: paznokcie palców  w papierze jed n ej barw y, 
z 0znaczeniem  daty ich obcięcia i ułożone w duże stosy, dzień  
po dniu, m iesiąc po m iesiącu; z takąż sam ą troskliw ością b yły  
opakow ane i ułożone resztki paznokci stóp, a także brud, w y­
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dobyty z pod paznokci, z uszów , z pom iędzy palców  od nóg, 
a także stos resztek włosów  i łupieżu z g łow y. W  szafach tych  
odn aleziono w szystkie te skarby, zbierane od przeszło dziesię­
ciu lat. Z  w yjątkiem  okresu porodow ego nie brakow ało w tym  
zbiorze ani jed n eg o  dnia.

Co w ięcej, nawet resztki opatrunków , m ateryi i w ydzie­
lin , pozostałych po pryszczydle (w ezykatorya), zostały  zapako­
wane i na honorow em  m iejscu w szafie ułożone.

Zb io ry  te dow odziły wprawdzie w ielkiej dbałości o c zy ­
stość ciała i pochłonęły sporo czasu, przeznaczonego właściwie  
na spoczynek; lecz jak żeż pogodzić to ochędóstwo z faktem  
trzym ania wszystkich tych plugastw  obok czystej b ielizny w ła­
snej i sto łow ej, której codzieó używano?

Dama ta, w której rodzinie było dwóch umysło­
wo chorych, wpadła w melancholię z ideami samo­
bójstwa, a potćrn w zupełną, demencyę.

IV.

Rozmaite opętania umysłowe.

Trzeba umióć streszczać się. Nie skończylibyśmy 
nigdy, gdybyśmy oddzielny rozdział poświęcać chcieli 
każdćj z tych idej stałych, każdemu dziwactwu, wszy­
stkim rodzajom opętań, jakim podlegać może taki ja­
sny (t. j. rozsądny) psychopata. Pokrótce przyjrzymy 
się niektórym tylko rodzajom tego cierpienia, które 
bardziój od innych zwróciły na siebie uwagę autorów.

Charcot i Magnan *) opisali t. zw. onomatomanię; 
psychopatya ta składa się z kilku objawów, naj ważniej-

')  Archives de Neurologie, t. X .
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szą atoli rolę gra w nićj wyraz. Te zaburzenia umy­
słowe zdarzają, się zazwyczaj, jak powiadają wyż 
wzmiankowani autorzy, u osób wysoko jeszcze stoją­
cych w hierarchii zwyrodnień umysłowych (u zwykłych 
narwańców) i stanowią jeden z przechodnich objawów 
dziedzicznego obłędu.

Onomatomania w różnych przejawia się posta­
ciach: 1) jako trwożliwe poszukiwanie imienia lub
wyrazu; 2) jako opętanie myśli tym wyrazem i mimo­
wolny popęd do powtarzania go; 3) jako nadawanie 
szczególnie ponurego znaczenia pewnym wyrazom; 
4) jako wiara w zapobiegawczy wpływ pewnych wyra­
zów; 5) wyraz staje się dla pacyenta rzeczywistym 
przedmiotem, połkniętym przez niego i gniotącym go 
w żołądku, którego można pozbyć się charkaniem 
i spluwaniem. W e wszystkich tych wypadkach chory 
jest świadomym swego stanu; żałuje i rozpacza nad 
swemi głupiemi myślami, lecz pomimo tego pozostaje 
niewolnikiem swych dziwactw.

Pomijając liczne inne przykłady tego cierpienia, 
podajemy w streszczeniu następującą obserwacyę, za­
czerpniętą z dzieł wspomnianych autorów ').

Pan S. je s t  dziedzicznie obciążonym  człow iekiem  i ju ż  
w dzieciństw ie zdradzał pewną nierów now agę um ysłu . W  1 8 -y m  
roku doznaje napadu m elancholii, następnie zaburzeń p łc io ­
w ych, kurczów  twarzow ych, płaczów  i śm iechów bez p ow o­
d u , powątpiewań nad nieskończonością. P ew nego dnia, spo- 
tkaw szy ja k ąś znajom ą osobę, nie m oże przypom nieć sobie je j  
im ienia: ztąd obaw a, ciągłe m yślenie o tern, ściskanie pod

')  Des perversions sexuelles chez les persécutés. Annales,
1886 .
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dołkiem , poty , ochłodzenie kończyn, skłonność do om dlenia. 
Pow raca do domu w rozpaczy i trw odze. P o dwóch tygodniach  
podobneż za jście . O d tego czasu nie ma sp ok o ju , ciągle za­
ję ty  je s t  im ionam i i nazw iskam i osób, spotykanych na ulicy 
i w tow arzystw ach. Poznaw szy k og ok olw iek , natychm iast z a ­
pisuje je g o  im ię na kartce papieru. P o pew nym  czasie za­
czyna w ypytywać się o im iona osób nieznanych spotykanych  
na u licy, przejeżdżających  pow ozem , podróżujących k oleją . 
N iem ożebność zadośćuczynienia tej ciekaw ości przyprowadza  
go do rozpaczy, w obec czego zam yka się w dom u w łasnym , aby 
tylko  uniknąć tego opętania.

Pewien pacyent Moreau’a (de Tours) nie rozsta­
wał się z kalendarzem, zawierającym 25,000 adresów; 
nie mogąc bowiem przypomnióó sobie jakiegoś imienia 
własnego, doznawał strasznój trwogi.

A  ów ksiądz, wspominany przez d-ra Gros’a l), 
który przed rozpoczęciem kazania mawiał: „ Volo dicere 
missam• non volo, volas, volat', sed volo, vis, vult”— czy 
był onomatomanem, czy téz tylko obawiał się, aby sło­
wa jego nie były źle pojęte w niebiosach?

Obok onomatomanii stanąć powinna arytmoma- 
nia, lekka odmiana poprzednićj. Pan S., wspominany 
powyżój, stał się także arytmomanem.

O pętanie liczbow e przyłączyło się po trzech m iesiącach  
do opętania w yrazow ego, w skutek czego życie pana S . stało się 
dlań utrapieniem  i nieustanną m ęką. W szy stk o , co mu podają  
u stołu , liczy; przy każdym  obiedzie spisuje ilość kawałków  
chleba, m ięsa, łyżek  rosołu , łyków  w ody, w ina, zjedzonych  
i wypitych przez sieb ie . L iczy  ilość kropel, zaw ierających się 
w łyżce m leka i ilość ły żek , zawartych w szklance. D o  czego

0  Annales m édico-psychologiques, 1885.
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mu te rachunki? Sam nie zdaje sobie z tego sprawy, śm ieje  
się z tego , lecz musi to robić. W  pom idorze liczy ilość za ­
w ierających się ziareczek, toż samo co do ja b łe k , gruszek, p o ­
m arańczy.

P ew nego dnia zjadł dw adzieścia w isien , lecz zebrał tylko  
dziew iętnaście pestek; szuka więc dw udziestej na w szystkie  
strony, a nie znalazłszy, przypuszcza, że ją  połknął. Bada  
zatem wieczorem  swe w ypróżnienia i przez całą noc palcam i 
przebiera w tych w ydzielinach. Zaguba tej pestki przyprow a­
dza go do rozpaczy. N ad  ranem  dopiero, na prośby rodziny, 
udaje się na spoczynek, po zastosowaniu obfitej lew atyw y. 
Przebudziw szy się , idzie natychm iast na k lozet i znowu p o szu ­
kuje  pestki, k tórą odn ajdu je  dopiero na trzeci dzień w w ydzie­
linach ; sprawia m u to w ielką radość i pow raca sp ok ó j.

Arytmomania, jako tćż onomatomania, łączy się 
często z innemi objawami psychopatycznemi, o których 
już wspominaliśmy. Pewien cierpiący na obłęd powąt­
piewania zgłasza się o poradę do Legrand’a du Saulle. 
Wychodząc, odzywa się doń: „Czterdzieści cztery
dzieł leży na pańskićm biurku, a kamizelka pańska ma 
siedem guzików. Przepraszam pana, to mimowolne, 
muszę liczyć wszystko.”

Najciekawszym okazem arytmomanii jest bezwąt- 
pienia pan de W ..., opisany przez Trólat’a *).

Pan W .  liczy 45  la t. Prawie ciągle pozostaje w swym  
p ok oju , a otoczenie sądzi, że zajęty je s t  pow ażną pracą. 
Bardzo rzadko ukazuje się ludziom , a za każdym  razem n a rze­
ka na m igren ę, z pow odu przepracow ania się i bezsennych  
n o c y , spędzanych nad za jęciem . Żon a je g o  je s t  w ykształconą  
i m iłą k obietą. Z n a jom i zw racają je j  uwagę na zdrowie m ęża, 
na nadm ierną je g o  pracę i radzą zabronić m ężow i tak ustaw i-

0  Trelat. Polie lucide.
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cznej i w idocznie osłabiającej go  pracy. Z e  sm utkiem  od ­
pow iada ona, że starania je j nie odnoszą skutku; nie w yznaje  
jed n ak  przed przyjaciółm i sm utnej praw dy, która doskonale  
je s t  je j  znaną. Biedna ta kobieta w szystkiem i sposobam i 
stara się o zachow anie godności m ałżonka sw ego.

W  rzeczyw istości jed n a k  mąż j e j ,  zam knięty w swym  
gabinecie , oblicza całem i go dzinam i, ile razy litera S , albo T ,  
lub G , albo Z — pow tórzone są w Genezie, w Exodzie, w Lewity -  

ce, w Liczbach, w Deutoronomice, w Księdze królów , w Paralipome- 
nach, w Eklezyaście, w Pieśni nad pieśniami, w Apokalipsie i t . p .; 
dalej: ile stronic w danem wydaniu zaczyna się od litery P , 
ile  od B , ile  od A ,  i t. p .; ile  stronic kończy się na T ,  na G , 
na ł i ,  i t . p .

Prócz tego , z nadzw yczajną strannością oblicza ten lite ­
rat w szelkie sprzeczne m yśli, zdarzające się w dziełach tegoż 
sam ego autora, zapom inając przy tern zajęciu nieraz przez dwa 
tygodnie o ubieraniu się, m yciu i innych codziennych zaję­
ciach. R o k , dwa, trzy lata poświęciwszy tym  poważnym  pra­
com , z równym  zapałem  poczyna rozbierać w szystkie swe zeg a ­
ry na najdrobniejsze składowe części, a następnie zestawiać je  
napow rót. Przez sześć m iesięcy psuje  jed n eg o  dnia to, co 
zestaw ił poprzedniego, i tak bezustannie. Znajom ych nie w i­
duje w cale, służba zawiadamia gości, że je s t  zą jęty ; wszyscy 
sądzą, że ten mąż zbyt je s t  skrom nym , by ogłaszać światu w y­
niki swych ciągłych zajęć, lecz że po śm ierci pozostaw i stosy  
m ateryałów  do druku; biedna żona aż do ostatniej chw ili czuwa  
nad godnością sw ego m ęża i przed nikim  nie zdradza ta jem n i­
cy zajęć i nicości tego człow ieka.

Liczba 13 mąci umysły wielu psychopatów. Naj­
ciekawszy wypadek wstrętu do trzynastki podaje 
Magnan. Dotyczy on 21-letniego ucznia Szkoły sztuk 
pięknych, z rodziny newropatycznój pochodzącego, 
cierpiącego już, prócz innych objawów, także na ono- 
matomanię, który przyznawał pewnym wyrazom siłę 
opiekuńczą i wymawiał wyrazy: grób, trumna, całun,
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gdy chodziło mu o odwrócenie jakiegoś nieszczęścia 
oczekiwanego.

W k ró tc e  *) potem  zjaw iła się w nim  m yśl, że cyfra 13 je st  
fatalną, w obec czego , przed udaniem  się na spoczynek, trzyna- 
ściekroć dotykał palcem  stolika nocnego, lub też dotykał trzy­
nastu rozm aitych przedm iotów , rozstaw ionych w pok o ju . N a ­
stępnie owo dotykanie trzynastu przedm iotów  zaczął powtarzać  
k ilk a , kilkanaście razy, a nareszcie przez całą noc zajm ow ał 
się tém , choć upadał nieraz ze znużenia. T rzynastka prześla­
duje go bezustannie; unika on trzynastu w yrazów  w frazesie; 
a napisawszy ich dwanaście w okresie i nie dokończyw szy sensu, 
przedłuża go o dwa w yrazy, b yleby uniknąć fatalnej trzynastki, 
która sprow adziłaby nań ja k ieś nieszczęście. T o  samo stosuje  
w m ow ie, w obec czego ciągle zajętym  je s t  tą śm ieszną uw agą, 
uniem ożliw iającą mu w szelką poważną pracę.

N astępu jący ustęp, w yjęty z w łasnych je g o  notât, pozw a­
li1 zbadać szczególn ego rodzaju rozum ow anie, które go w na- 
stępstwie skłoniło do używania pewnych form ułek w charakterze 
talizm anów . „N ie  m ogąc rozum ow aniem  zw yciężyć tego o p ę ­
tania— pisze on, — począłem  używać liczby 13  ja k o  narzędzia 
walki. M aw iałem  do siebie sam ego, ja k  gdyby cały świat był 
tui Poddanym , następujące słowa: Jeżeli od dzisiaj do ju tra
Popełnię jak ik olw iek  zabobon, to niechaj ilość w szystkich tych  
gwiazd nade mną zm niejszy się do trzynastu. Jednocześnie  
wmawiałem sobie, że gw iazdy zm ieniły się w cyfrę 1 3 , złożoną  
z niezliczonej ilości m olekułów , których zasadą była też trzy­
nastka. N ie  rozum iałem , coby znaczyć m iało: giuiazda 13, lecz 
tak okropnie obaw iałem  się tej cyfry, żem przez całą dobę nie 
Popełniał żadnych niedorzeczności. W id z ą c , że sposób mi się 
udał, zacząłem  go nadużywać, tak, iż stracił całą swą w artość. 
N iechaj R óg będzie 1 3 , je ż e li popełnię do ju tra  choć jed en  
ozyn zabobonny! U w ażać B o ga  za 13  było równie głupićm , 
ja k  wyobrażać sobie, że podstawą gw iazd je s t  cyfra 1 3 . L ecz

*) Lantćirhs. Essai descriptif sur les troubles psychopa» 
tbiques avec lucidité d’ésprit. Thèse de Paris, 1885.
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cóż ranie to obchodziło , czy m yśl ta je s t  głupią, czy rozsądną? 
Idea B oga-trzyn astki przerażała m nie, a obawa zapobiegała  
popełnianiu głupstw  i dziw actw .”

P o  pewnym  czasie stan chorego pogarsza się, a cyfrę 13  
łączy on obecnie z rozm aitem i w yrazam i, którym  nadaje szcze­
gó ln e  znaczenie i w artość. O m yłka 1 3 , Prawda 13  i t. p. 
G dyby po m yślow em  w ypow iedzeniu słów: Omyłka 13  nie p o ­
w iedział sobie natychmiast Prawda 13 , wówczas cały otaczający  
świat zdawałby mu się m rzonką, a w szystko, co rzeczyw iście  
istn ieje , wydawałoby mu się fałszem  lub pozorem . Bardzo  
często czuje się zm uszonym  do pow tórzenia form ułki Bóg 13 , 
ju ż  nie w m yśli, lecz rzeczyw iście w głębi gardzieli. W  tym  
celu zam yka usta, kurczy m ięśnie gardzieli w ten sposób, aby  
form ułka ta m ogła, ja k  sam pow iada, przejść z dołu w górę, 
przez czaszk ę— i p o w ta rza ją  czasem  do stu razy w ciągu kw a­
dransa. Co dziw niejsze— pow iada,— to to , że wcale nie wierzę  
w istnienie B o ga , na punkcie re lig ijn y m  jestem  bow iem  zu peł­
nym  sceptykiem .

Opętania te ciężkiem  brzem ieniem  obarczają je g o  życie  
i w staw iają się wśród najrozm aitszych zajęć. W sz e lk ie  s to ­
sunki płciow e stają się niem ożliw e z pow odu tych id e j, które  
w takich razach nagle pow stają w je g o  um yśle i „ozięb iają  
m ęzkośó.”  Zw ątpien ie, rozpacz, a nawet idee sam obójstw a są 
następstwam i każdego cięższego napadu.

Obok tych postaci wypada umieścić Icoprolalie, 
czyli niepohamowaną, żądzę wymawiania ordynarnych 
wyrazów ’). Mania ta istnieje samodzielnie, lub tćż 
jednocześnie z innemi zaburzeniami nerwowemi natury 
drgawkowćj.

*) Patrz: Gilles de la Tourette. Étude sur une affection ner­
veuse caractérisée par do l ’incoordination motrice accompagnée 
d’écholalie et de coprolalie. (A reh . do neurol., t. I X ) .
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Również krótko wspomnimy o manii iluźnierczej, 
którą opisał Verga. Pewna szlachetnie urodzona dama 
z Neapolu, pacyentka tego autora, nie mogła modlić 
się, gdyż natychmiast przychodziły jéj do głowy blu- 
źnierstwa, które także głośno wypowiadała. Pewien 
szanowany ksiądz, również pacyent Vergi, nie mógł 
powstrzymać się od głośnego bluźnienia Bogu, Matce 
Boskićj i Wszystkim Świętym.

U Wrdt obłędu.
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ROZDZIAŁ III. 

I M P U L S  Y  W  N  I.

I.

Popęd do samobójstwa i morderstwa.

Instynkty wne i nieświadome popędy zdarzają się 
tylko w klasycznych i niewątpliwych postaciach zabu­
rzenia umysłowego; my zaś zajmiemy się jedynie świa­
domymi impulsywnymi, jasnymi psychopatami, którzy 
pojmują całą chorobliwość swych popędów, Walczą 
przeciw nim, a ulegając martwią się i rozpaczają nad 
nieprzepartą ich siłą. Popędy te, zazwyczaj niebez­
pieczne lub szkodliwe, napawają samych chorych 
wstrętem i obrzydzeniem; wola ich nie przyjmuje 
w tćm żadnego udziału.

Wszyscy oni podają, że „jakaś myśl, jakaś siła 
-popycha ich, zmusza ich do tego, jak iś  glos wewnętrzny 
rozkazuje im działać.” Niektórzy zwycięzko walczą
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przeciw tym podszeptom, już-to dzięki silnej swéj woli, 
Już też unikając tych przedmiotów, które zazwyczaj 
wywołują owe myśli i podszepty.

Głównym objawem omawianych w tym rozdziale 
cierpień jest opętanie, stała idea (idée fixe), podobna do 
idej w poprzednich rozdziałach opisywanych, z tą je­
dynie różnicą, że w danym razie nie chodzi o znosze­
nie, lecz o wyrządzanie pewnych przykrości,— idea za- 
tém. z biernćj staje się czynną. Myśl ta nie trwa ciągle, 
lecz powraca napadami, w towarzystwie melancholii, 
obawy, niepokoju; po pewnym czasie albo znika zu­
pełnie, albo powraca po pewnym przestanku, lub tóż 
nńejsce jéj zastępuje innego rodzaju zaburzenie umy­
słu. Chociaż całość czynności umysłowych jest nie­
tkniętą, jednakże towarzyszą temu stanowi rozmaite 
braki umysłowe i zaburzenia newropatyczne, łatwe do 
wykazania, a także bardzo wyraźne ślady dziedzi- 
czności.

„Wszyscy lub prawie wszyscy monomani mor­
dercy— powiada Esquirol— odznaczali się konstytucyą 
nerwową, nader wrażliwą; większość z nich 'posiadała 
cos szczególnego w swym charakterze, cóś dziwacznego 
w zachoicaniu się. Wszyscy, przed objawieniem się 
popędu do morderstwa, niezdolni byli do wyrządzania 
krzywdy bliźniemu; byli łagodni, dobrzy, uczciwi 
a nawet religijni.’1

Najlepszym dowodem dziedzicznéj natury choro­
bliwych popędów jest mania samobójcza. Voltaire 
wskazywał już na ten fakt dziedziczności u kilku 
członków téj samój rodziny, którzy po kolei odbierali 
sobie życie; potem Gall, Esquirol, J. P. Falret, Mo- 
leau (de Tours), Lucas, Morel i inni zebrali mnóstwo
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podobnych spostrzeżeń i udowodnili dziedziczność po­
pędu do samobójstwa.

Przekazywanie się tej skazy psychopatycznej jest 
fatalnóm, nieprzez wyciężonćm, a wypadki tćj manii 
głęboko zastanawiają umysły najmnićj nawet uprze­
dzone. Oto przykłady:

P ew na m łoda niew iasta, na trzeci dzień po zam ążpójściu , 
zastaje m atkę swą w chw ili zam ierzanego sam obójstw a; ten  
czyn rozpaczliw y nie pow inien je j  zadziw iać, gdyż od w ieku  
ju ż  zdarzają się w ypadki sam obójstw a w tej rodzin ie . D ziadek  
je j  m atki rzucił się do rzeki, o jciec  pow iesił się, dwie siostry  
je j  m atki rzuciły się do stu dn i, trzecia siostra um arła w o b łą ­
kaniu, liczni krew ni je j  m atki m ają m niej lub w ięcej p om ięsza- 
ny um ysł

Pew ien  b ogaty przem ysłow iec, bardzo gw ałtow nego cha­
rakteru, je s t  o jcem  sześciorga dzieci; w m iarę, ja k  dzieci te  
kończą edukacyę, obdarza je  sporą sum ką pieniędzy i oddala  
od siebie. N ajm ło d szy  syn w dw udziestym  szóstym  roku  
życia dostaje m elancholii i rzuca się z dachu dom u; drugi brat, 
który opiekow ał się nim , wyrzuca sobie tę śm ierć i kilkakrotnie  
usiłu je  odebrać sobie życie, wreszcie w rok potem  um iera  
w skutek w strzym yw ania się od jed zen ia . W  rok później 
inny brat dostaje napadu obłędu, lecz odzyskuje zdrow ie; 
czwarty brat, lekarz, który ju ż  przed dwoma laty zapew niał 
m nie, że nie u jdzie sw ego losu . zabija  się sam ; w dwa czy trzy 
lata potem  jed n a  z sióstr wpada w obłęd i bezustanne czyni 
usiłow ania sam obójstw a; ostatni brat k ieruje  w ielkim  dom em  
handlow ym  i bezw ątpienia skończyłby ja k  je g o  bracia, gdyby  
nie opieka i ciągła troskliw ość żony, istnego anioła op iek u ń ­

czego tego  człow ieka.

')  Baillarger, Notes au traité des maladies mentales de 
Griesingor.
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Esquirol, autor tego spostrzeżenia, dodaje od sie- 
kie: ,.YYr kilka lat po napisaniu przeze mnie powyższych 
słów ów nieszczęśliwy ostatni brat zabił się sam.” 
Eaillarger zaś zawiadamia, że jeden z wnuków tego 
kupca, powierzony jego opiece, usiłował odebrać sobie 
życie, zadając sobie nożem dwie głębokie rany w szy­
ję. w okolicy tętnic.

Maccabruni *) podaje obscrwacyę pewnej rodzi­
ny, którćj ojciec zastrzelił się z pistoletu w 60-tym ro­
ku życia, dwóch jego synów i jeden z wnuków z tćj 
samćj broni i tóż z własnćj woli postradali życie; jedna 
z córek otruła się, a jeden z synów tćż doznawał po- 
Pędów samobójczych, a oparł im się jedynie tylko 
dzięki staraniom żony swój.

Dziedziczność tak wdelką gra rolę w manii samo- 
kójczój, że ofiary tego popędu bardzo często tych sa­
mych używają środków w celu samobójstwa, co ich 
Poprzednicy. W  poprzedniój historyi widzimy, że 
cztery osoby z tćj samćj rodziny zastrzeliły się z tego 
samego pistoletu. Powieszenie się jest jednym z naj­
gęstszych rodzajów samobójstwa, jak utrzymuje Ca- 
zauvieilh 2), po nióm następuje utopienie się.

Prócz tego dziedziczność samobójstwa bywa nie- 
tylko podobno, lecz nawet homoclironiczną, to znaczy, 
ze potomkowie w tym samym wieku odbierają sobie 
życie, co ich przodkowie.

Oto przykłady wiarogodne:

’ ) Déjerine, De l ’hérédité dans les maladies du système 
nerveux. Paris. 1886.

) Cazauvieilh, Du suicide et de l ’aliénation mentale. Paris,
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Pan L . ,  o jc iec , b y ł m onom aniakiem  i odebrał sobie ż y ­
cie w 3 0 -ty m  swym roku; syn je g o , dob ieg łszy  zaledw ie trzy­
dziestu lat, rów nież wpada w m onom anię i dw ukrotnie usiłu je  
zabić się.

Pew ien  kiper rzuca się do w ody; uratow any, podaje ja k o  
pow ód, że om ylił się w próbow aniu w ina i obaw iał się, że k o ­
ledzy je g o  będą go  uważać za g łupca. D -r  M arc, który go  
obserw ow ał, dow iedział się potem , że ten now ego rodzaju Y a te l  
odebrał sobie następnie życie i że o jciec, a także je d e n  z braci 
je g o , w podobnyż sposób skończyli (M a rc , T . I I ,  p . 2 8 6 ).

In n y  osobnik  dostaje w kw iecie wieku m elancholii w sku­
tek pow strzym ania się odpływ u krwi hem oroidalnej i topi się 
pew nego dnia; syn je g o , pozornie zupełnie zdrow y, używ ający  
swych dostatków , o jciec  d w ojga uw ielbianych dzieci, um iera 
w ten sam sposób i w tym  sam ym  zupełnie w ieku *).

Popęd do samobójstwa, pomimo dziedziczności 
podobieństwa i fatalności, jest właściwie tylko obja­
wem pewnego, bardzićj skomplikowanego stanu umy­
słowego. Zasada ta, którą, bezustannie powtarzamy 
przy opisie każdój z tych cech, zwanych dawniój mo- 
nomaniami, jest bardzo ważną i nie należy nigdy 
o nićj zapominać. Popęd do samobójstwa rozkwita na 
niwie dziedzicznego zwyrodnienia, jest więc tylko je­
dną z postaci nierównowagi umysłowój, przebiega je ­
dnocześnie, lub naprzemian z innemi zaburzeniami 
umysłowemi podobnegoż rodzaju, jako to: z popędem 
do morderstwa, z przewrotnościami w sferze płciowćj, 
z niemocą płciową, z pyromanią, z dypsomanią; towa­
rzyszy mu stan melancholijny, a inne wypadki pomię-

0  M uller. Physiologie du systhme nerveux. Paris, 1840.
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szania zmysłów i utraty równowagi umysłowój jedno­
cześnie zdarzają się u licznych członków, z tćjże po­
chodzących rodziny.

P rosper P . ma lat 42  *). Jest czwartym  wśród sie ­
dm iorga dzieci rodzeństw a: pierwszy potom ek tej rodziny umarł 
w m łodym  w ieku; drugi przez dwanaście lat cierpiał na astmę 
nerw ow ą, która ustąpiła następnie m iejsca zw yczajnej m oczów - 
ce i m im ow olnem u oddawaniu m oczu, prócz tego w m łodości 
odznaczał się rozm aitem i w ybrykam i; trzecie dziecko umarło  
rów nież bardzo m łodo; piąty um arł w 9 -ty m  roku i cierpiał na 
pląsaw icę; szósty je s t  oficerem ; siódm e dziecko, siostra, wyszła  
za mąż i je s t  bezdzietną. M atka um arła w 4 8 -m y m  roku na 
raka piersi, o jciec  zaś w 8 2 -m  roku— ze starości. Siostra ojca  
była obłąkaną, córka je j  ekscentryczką, cierpiącą na skrupuły  
re ligijn e  i obaw ę. Inni członkow ie tej rodziny odznaczali się 
dziwactwem  i oryginaln ością .

P . . . .  w 1 8 -tym  roku przechodził ciężki tyfus. Zaw sze  
zył sam otnie, unikając tow arzystwa rów ieśników , n igdy nie  
wychodził, a w chw ilach w olnych od zajęć czytyw ał, pisyw ał 
1 rysow ał.

2 7 stycznia 18  7 5 r. spoczyw ał w łóżku i nagle p rzy c h o ­
dzi mu m yśl do g łow y, by chwycić nóż i zabić nim w łasnego  
° jc a . Przed dwom a m iesiącam i taż sama m yśl chw ilowo prze­
biegła przez je g o  um ysł, lecz nie zw rócił na nią uw agi. T y m  
razem jed n ak  idea ta w ytrw ale go za jm u je  i to w ciągu całych  

. dwóch lat. N iek ied y  opuszczała go ona na kilka dni, lub też 
zm ieniała przedm iot, m ianow icie pragnął zabić służącą, lub też 
dzieci, spacerujące po u licy . W y czerp a n y  tą w alką w ewnętrzną  
zam ieszkuje wraz z bratem . T o  go uspakaja na pew ien czas, 
lecz w krótce w pada w rozpacz, traci hart duszy i m yśli o sam o­
b ójstw ie; usiłu je nawet otruć się fosforem , zeskrobanym  z za­
pałek .

*) Spostrzeżenie własne.
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P op ęd  do zabójstw a w krótce nanowo powtarza się, 
ustępując dopiero w 1 8 7  9 r M gdy stary je g o  ojciec  um arł na­
turalną śm iercią . L ecz i potem  idea ta powracała k ilk ak ro tn ie , 
zatrzym ując się na innych, zu pełnie ob ojętnych  osobach.

W k ró tc e  potem  inna m yśl go  opętała— m ianowicie oba­
wa, że otruł sw ego o jca , lub też p od ejrzen ie , że brat to uczy­
n ił. Świadom ość je g o  bywa zam gloną jed y n ie  w chw ilach  
n a jsiln ie jszych  napadów  tej choroby, zazwyczaj zaś je s t  zu p eł­
nie rozsądnym  i p o jm u je  całą głupotę sw ych idej i popędów . 
M iew a także okresy zu pełnego sp ok oju , podczas których bywa 
panem  swych m yśli. Przez 22  m iesiące czuł się zupełnie  
zdrow ym  pod w zględem  stanu um ysłow ego; lecz przez ten czas 
doznaw ał cierpień sercow ych, nader przykrych, objaw iających  
się gw ałtow nem  biciem  serca i brakiem  tchu; nie m ógł leżeć  
w łóżku i sypiał siedząc. Pom im o tego , badanie nie w ykazało  
żadnej wady organicznej w sercu. W ra z  z pow rotem  obłędu  
um ysłow ego ustąpiły objaw y neurastenii sercow ej.

O błęd  um ysłow y w postaci popędu do sam obójstw a p o ­
w rócił w 1 8 8 2  r ,, gdy pacyent m iał 42  lat. P rzez pew ien  
czas w alczy z tą ideą, w reszcie u lega je j  i podrzyna sobie g a r ­
dło brzytw ą. Z aled w ie w yleczył się z tej rany, rzuca się do 
studni; wówczas rodzina postanaw ia oddać go do domu zdrow ia.

P rzez cały czas pobytu w tym  dom u idee sam obójstw a  
trw ają u n ieg o , obok znacznej w rażliw ości tem peram entu  
i innych jeszcze  popędów : przeglądając dziennik, widzi w nim  
ty lko krew i zbrodnie; patrząc na zapałki, zdaje mu się, że 
g d yby ogień w ybuchł, to je g o  uw ażanoby za sprawcę podpale­
nia i t. p . P ew nego dnia ujrzał wśród zabudow ań gospodar­
skich kupę w iórów ; uciekł w ięc, gdyż przyszła mu n agle  chętka 
podpalenia ich. P od lega napadom  rozpaczy, podczas których  
wzdycha, przeklina głupotę opętujących go  m yśli i n iem oże- 
bnośó pozbycia się ich. P rócz tego miewa także idee hipo­
chondryczne. K ilk a k rotn ie  pow tarzają się napady duszności 
wraz z palpitacyam i serca, zazwyczaj podczas zm niejszania się 
objaw ów  um ysłow ych; m iał także dwa napady k olk i nerkow ej.

Z  zakładu w ychodzi w dosyć dobrym  stan ie. W  pięć 
m iesięcy potem  um iera niespodzianie, a przyczyna śm ierci nie  
została zbadaną, co nasuwa podejrzenie sam obójstw a.
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Chory ten, z tak ja wnemi dowodami dziedziczno­
ści, doskonale potwierdza wygłoszone przez nas poglą­
dy- Istnieje u niego nietylko popęd do samobójstwa, 
lecz także do morderstwa, prócz tego obłęd powątpie­
wania, pyromania i mnóstwo innych objawów neura­
stenii umysłowej. Choroba ta istnieje naprzemian 
2 neurastenią obwodową, co bardzo częstćm bywa zja­
wiskiem i rzuca pewne światło na naturę tych, tak 
skomplikowanych zaburzeń nerwowych.

Popęd do morderstwa rzadziój się zdarza, niż po­
pęd do samobójstwa, jednakże w nauce sporo znajdu­
jemy wypadków tego rodzaju. Marc pod tytułem: 
'Wonomania zabójstica” zebrał sporą ilość tych wypad- 
k°w, pomiędzy któremi znajduje się kilka bardzo cha- 
lakterystycznycli.

Pan N .. .  2 1 -letni m ężczyzna, w ysoki, szczupły, n er­
wowy ł odznaczał się zawsze pochm urnem , m rukow atem  u sp oso- 

^ n ie m . Straciw szy ojca w 1 4 -ty m  roku , nie b y ł ani czułym , 
aiu  szczerym  w zględem  m atki.

W  osiem nastym  roku sm utek je g o  wzrasta, unika więc  
l 0 w ieśników , ży je  sam otnie, lecz piln ie pracuje w ja k im ś m a­
gazynie. Rozm ow y je g o  i postępki nie nasuw ają wcale p o d e j­
rzenia rozw ija jącego się obłędu; lecz wewnątrz czuje on rodzaj 
popędu do zabójstw a; nachodzą na niego ch w ile , w których  
z lozkoszą  przelałby krew swej siostry, lub też zasztyletow ałby  
m atkę rodzoną. Zw racają mu uwagę na ohydę i bezsensow ność  
t) d l m jś li i zam iarów , a także na karę, oczekującą takiego zb ro ­
dniarza, lecz na to odpow iada on : „ N ie  jestem  ju ż  panem  swej 
w o li .”

Bardzo często, w k ilka  m inut po uściskaniu m atki, staje  
się nagle czerw onym , oczy je g o  błyszczą i woła na g ło s : „ U c ie ­

*) M arc, De la folio considérée dans ses rapports avec les 
Questions médico-judiciaires. Paris, 1840.
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k a j, m atko, bo clę zadu szę!”  W k r ó tc e  potem  uspakaja się, 
płacze i w ychodzi. P ew nego dnia, spotkaw szy na u licy szw aj­
carskiego w ojsk o w ego , rzuca się na n iego, chce mu zerwać 
szablę i zam ordow ać nią tego człow ieka, którego wcale nie zna.

Inn ym  razem  sprowadza m atkę swą do piw nicy i usiłuje  
zam ordow ać ją  butelką ,

O d  czasu pow stania tego obłędu, t. j .  od sześciu miesięcy» 
m ało sypia, cierpi na b ó l g łow y, n ikogo nie chce w idzieć, n ie ­
czułym  je s t  na zm artw ienie rodzin y, lecz w rozm ow ach swych 
zu pełnie je s t  rozsądnym .

P o napadzie m elan ch olijn ym , połączonym  z w idzeniam i 
i m anią prześladow czą, m łodzieniec ten w yzdrow iał z tego  
obłędu i jeszcze w jeden aście  lat potem  cieszył się zupełnie  
norm alną in teligen cyą.

Następujące fakty czerpiemy z dzieła tegoż sa­
mego autora, zaznaczając, że popęd do zabójstwa 
istnieje w tych wypadkach wraz z zupełną świadomo­
ścią umysłu:

Pew na pani (w N iem czech) w chodzi do w łasnego m ie ­
szkania; służąca j e j ,  której dotychczas nic nie można było za­
rzucić, w ielce je s t  n iesp ok ojn ą . P ragnie  sam na sam m ów ić  
z panią, rzuca się je j  do n óg i b łaga o uw olnienie ze służby. 
Zdziw iona tą prośbą pani zapytuje o pow ód takiego postano­
w ienia; wówczas zeznaje służąca, że ilekroć rozbiera dziecko  
i w idzi je g o  białe c iałko, tylekroó opanow uje ją  straszna m yśl 
zam ordow ania tej dzieciny. O baw ia się uledz tem u popędow i 
i dlatego pragnie opuścić służbę.

Zdarzenie to zaszło dw adzieścia la t tem u w rodzinie  
barona A .  v . H u m b old ta , a sławny ten uczony potw ierdza swem  
św iadectw em  w iarogodność j ego .

Pan R ., znany chem ik, poeta , charakteru m iłeg o , ła g o ­
dnego i tow arzyskiego, sam oddaje się pod opiekę dom u zd ro ­
w ia, p ołożonego na przedm ieściu św. A n to n ie g o .
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Opanow ała go idea zabijania ludzi, w skutek czego tarzał 
się u stóp ołtarza, b łagając B oga o w yzw olenie go  z tych m y­
śli i pokus; źródła tej skłonności nie um iał sobie w ytłum aczyć. 
W  chw ilach, gdy czuł, że u legn ie  niezw yciężonem u swemu p o­
pędow i, przybiegał do dyrektora zakładu i prosił o związanie  
fflu w ielkich palców  u rąk w stążeczką. T e  słabiutkie kajdanki 
uspakajały nieszczęsnego R,., a jed n a k  pew nego razu usiłow ał 
zabić je d n e g o  z stróżów m iejscow ych; zm arł on wśród gw ał­
tow nego napadu furyi.

Popęd morderczy zjawia się w postaci napadów, 
czego dowodzą, liczne spostrzeżenia. Po dokonanój 
zbrodni następuje chwila ulgi, popęd ustępuje na pe­
wien czas. Pewne okoliczności fizyczne, jako to: 
°kres dojrzałości płciowój, zjawienie się miesiączki, 
wypadają jednocześnie z powrotem napadu.

Henryeta Cornier, która ucięła główkę małćj 
Belon, ulubionój przez się dziewczynce, miała w owym 
czasie regularność. Już poprzednio usiłowała kilka­
krotnie odebrać sobie życie i podlegała często napa­
dom smutku i przygnębienia umysłowego.

Naśladownictwo ma tćż pewien udział w powsta­
waniu popędu do morderstwa i samobójstwa, czego 
dowodem niektóre spostrzeżenia Esąuirola.

Wreszcie musimy zaznaczyć, że popędy cho- 
lobliwe, choć mogą istnićć samodzielnie, jednak 

aidzo często łączą się z zaburzeniami umysłowemi 
melancholijnej natury. Znamienną jednak cechą 
wszystkich impulsywnych zabójstw jest zupełny brak 
rozsądnój pobudki, t. j . przyczyny, któraby podniecała 
mściwość, gniew, lub okrucieństwo mordercy. Działa 
tylko popęd chorobliwy, świadomy dla chorego.

Kobieta Lombardi naprzykład, która zabiła 
czworo swych dzieci, pragnąc wysłać je do nieba

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



92 U WRÓT OBŁĘDU.

i uchronić od niebezpieczeństw życiowych, nie jest za- 
bójczynią z popędu świadomego, jeno maniaczką mi­
styczną. o przewrotnych uczuciach.

II.

Dypsomania (Popęd do pijaństwa).

Niepohamowany popęd do pijaństwa, podobnież jak 
poprzednio opisane popędy, nie może być uważanym 
jako niezależne cierpienie,— poza objawami bowiem, 
stanowiącemi właściwość dypsomanii, znajduje się tło 
psychiczne, które wszelkiemi swemi cechami należy 
do psychologii chorobliwej.

Dypsoman, podobnież jak morderca i samobójca 
z popędu, jest istotą dziedzicznie zwyrodniałą, pozba­
wioną równowagi umysłu; prócz nieprzepartego popę­
du do pijaństwa, miewa on od czasu do czasu inne 
tćż napady monomaniakalne, czego dowodzą spo­
strzeżenia, przez wielu autorów poczynione. Nadto 
cechują go rozmaite dziwactwa i zaburzenia umysło­
we, właściwe zwyrodniałym.

Esquirol, Morel, Marcó, Griesinger, Foville J), 
Lasegue 2) doskonale, choć w rozmaitym kierunku, 
opisali dypsomanię.

Trólat 3) w kilku słowach, bardzo zasługujących 
na uwagę, skreślił osnowę rozpoznawania tego stanu

J) Dict. de méd. et do cliir., t. Xr, art. Dipsomanie, par le 
d-r Foville.

2) Archiv. gén. de med., septembre 18G2.
3) L a  folie lucide.
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chorobnego: „Pijacy upajają, się wtedy, gdy trafia się 
po temu sposobność; dypsomani zaś są osobnikami cho­
rymi, którzy upijają się za każdym razem , gdy napad 
ich ogarnie.”

Newroza ta, jak to doskonale wykazał Magnan *), 
występuje w postaci napadów, zjawiających się co pe­
wien czas. Pewne objawy znamionują zbliżający się 
oapad, mianowicie: uczucie smutku, brak odwagi,
zniechęcenie, przygnębienie, niezdatność do pracy 
1 brak zastanowienia się. Następnie zjawiają się po- 
nure myśli, opętania, zmiany i przewrotności charakte- 
lu* Jednocześnie doznają chorzy ściskania i niepokoju 
P°d dołkiem, wstrętu do pokarmów, palenia w gardle 
1 w żołądku. Straszne pragnienie wstawia się i ko- 
nieczna chętka napicia się czegoś podniecającego.

Od tćj chwili nic nie jest już w stanie wstrzymać 
chorego; wszystkich, najniegodziwszych nawet sposo­
bów, jako to: nadużycia zaufania, kradzieży, prostytu- 
cyi-—gotowi są użyć, byleby posiąść upragniony napój. 
Niekiedy matki sprzedają własne dzieci za kilka kie­
liszków wódki.

Chorzy w zupełności są świadomi swego stanu; 
rozpaczają nitd nim i walczą przeciw ogarniającemu 
Jch popędowi. Prawią sobie kazania, dodają sobie 
odwagi, a uległszy, sami wymyślają sobie i zawstydza­
ją S1Ç* „Pij więc, nędznico; pij, podła pijaczko, zakało 
rodziny!”— mówiła do siebie pewna dypsomanka, która 
napróżno wlewała mocz i kał do kieliszka z wódką 2).

*) Leçons sur la dipsomanie. (Progrès 1881).
2) Trélat, Loc. cit. p. 263.
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Wielu dypsomanów ukrywa się i uchodzi z domu pod­
czas napadu. Wszystkie napoje smakują, im: wino, 
wódka, absynt, nalewka miętowa, woda kolońska! 
Większość z nich pija bez wyboru, co się nadarzy.

Napady trwają rozmaicie długo, od dwóch do pię­
tnastu dni. Nie powracają one regularnie, skutkiem 
czego niepodobna ich przewidzieć. W  miarę jednak 
trwania choroby napady stają się coraz częstszemi.

Kobiety częściój ulegają temu cierpieniu, niż 
mężczyźni.

Pan i B . •), 3 5-lefcnia k obieta, odznacza się pew nem i fizy- 
cznem i piętnam i zw yrodnienia. B abka je j  po o jcu  b yła  e p ilep ty -  
czką, o jciec  je j  oddawał się strasznem u pijaństw u, a. przed piętna­
stu laty m iał napad gw ałtow nej fu ryi, k tóry trwał dwa tygodnie. 
N apady je g o  pow racały co pew ien czas; żona je g o  zauważyła, 
że niekiedy w podróży p ił bardzo dużo, a niekiedy w cale; n a j ­
m niejsza doznana przykrość zm uszała go do pijaństw a. T o  
sam o zauważyć m ożna u pani B .; matka je j  od dwóch lat je s t  
sparaliżow aną. P rzez całe życie cierpiała pacyentka na b óle  
głow y tak siln e , że n iekiedy pozbaw iały ją  przytom ności. J e ­
dyna je j siostra doznaje new ralgii w głow ie , posiada także  
pew ne cechy zw yrodnienia, a niekiedy w cale nie posiada m yśli, 
pusto w je j  głow ie , skutkiem  czego obaw ia się zaw sze, że 
z wary u je.

Pan i B , ju ż  w dzieciństw ie była dziw aczką, egzaltow aną, 
trudną do w ychow yw ania; we w szystkiem  różniła się od innych  
dzieci. W  9 -tym  roku przechodziła zapalenie m ózgu; zresztą  
żadnej innej pow ażnej choroby.

P o  raz pierw szy dostała pani B . napadu dypsom anii p od ­
czas pierwszej regu larn ości, a następnie bardzo często podczas  
peryodu pow racały te ataki. D aw niejsze napady b yły  lżejsze

')  Spostrzeżenie osobiste autora.
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obecnych; czuła się sm utną, osłab ion ą, przygn ębioną; dusiło  
.13 wewnątrz i czuła niezbędną potrzebę picia; najsam pierw  p i­
ja ła  w odę, potem  w ino. N apady trw ały osiem  do dziewięciu dni, 
^ekiedy jed n a k  znacznie k ró ce j, nie więcej nad 2 4 godzin . 
Pew nego dnia, bez żadnych zw iastunów , zastaw ano ją  pijaną, 
kłótliw ą i gw ałtow ną, w nocy dostawała peryodu, a nazajutrz  
była zdrow ą. Podczas napadu zarzucała zw ykle pracę i ukry­
wała się o ile m ożności.

O d d ojrzałości napady dypsom anii wciąż się pow tarzały. 
Bardzo to dziw ne, że w ypadają one często w w ielkie doroczne  
święta, w yprzedzając takowe o osiem  dni, lub następując po  
n ich w takim że term inie. Zazw yczaj cztery razy do roku m ie­
wała te napady. W  osiem nastym  roku w yszła za m ąż; podczas  
d ą ży  nic m iewała wcale napadów , lecz w znow iły się one w k il­
ka dni po porodzie.

N apady stały się z czasem  bardzo silne. P o  je j  oczach 
zam glonych m ożna dom yślać się nadciągającej burzy; m ało  
wtedy m ów i, sm utną je s t , podrażnioną, senną, z łą , b ije  brutal­
nie swe dzieci, chodzi wciąż po p o k o ju , cierpi na bóle w boku  
1 w głow ie; potem  zaczyna pić , nadew szystko w ódkę, lecz z k o ­
nieczności i inne n a p oje , będące pod ręką. T rudno określić  
ilość pochłanianego przez nią napoju , gdyż zręcznie ukrywa  
swe w ybryki, a po napadzie przypadkow o tylko służba zn ajduje  
bu telk i, ukryte w rozm aitych m iejscach, w którychby nikt nie  
spodziew ał się ich znaleźć. W  stanie opilczym  kłam ie, k łóci 
się i u trzym uje , że nic nie piła . J eże li uda się przeszkodzić  
je j  w p iciu , wówczas napad zostaje przerw anym , lecz natom iast 
następny wcześniej się zjaw ia; trudno jed n a k że  przeszkodzić  
JeL  gdyż nawet bez pieniędzy potrafi, dostać w ódki. K ilk a -  
k io tn ie  kradła w tym  celu . N iek ied y  m aw iała: jeże li nie p o ­
zw olicie mi pić, to sobie krzyw dę w yrządzę. Czasam i tak d a -  

' ^ece si§ up ija , że pada na u licy i tarza się w b łocie .

O b ecn y napad trwa ju ż  od dwóch tygodni. D ozn aje  ona  
teraz tego rodzaju ataków : traci przytom ność, przez p ół g o ­
dziny leży w om dlen iu , z ściśniętem i rękam i, z pokaleczonym  
językiem  i z pianą na ustach. N apad taki bywa p ojed yńczy , 
lub też powtarza się dwa, trzy razy, stosow nie do ilości w ypite­
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go alkoholu . P o  pew nym  czasie przestaje pić i wraca po kilku  
dniach do stanu norm alnego.

Nieszczęsna ta kobieta opłakuje swą. podłą na­
miętność, z którój powstało już wiele nieszczęść domo­
wych, lecz nie ma siły opanować jój. W  tym celu 
zasięgała mój porady, która, o ile się zdaje, przyniosła 
jćj pewną ulgę.

Niejedna z tych nieszczęśliwych upada bardzo 
nizko. Cnotliwe i skromne w chwilach zdrowia, tra­
cą wszelki wstyd podczas napadu; za kieliszek wódki 
oddają się pierwszemu lepszemu. Odwiedzają naj­
wstrętniejsze nory prosty tucyi i oddają się najpodlejszćj 
rozpuście. Niekiedy pozbywają się całego ubrania dla 
zapłacenia za wódkę.

Przytoczone spostrzeżenie własne daje pojęcie 
o dypsomanii w częstój formie. Jednakże u pani B. 
możemy już zauważyć skłonność do kradzieży i do sa­
mobójstwa. Ostatni ten popęd bardzo często towa­
rzyszy popędowi opilczemu. Niekiedy popęd do za­
bójstwa przyłącza się do poprzednich dwóch. Objawy 
te dowodzą prawdy, wyrzeczonój powyżój, mianowicie, 
że dypsomania nie jest chorobą samodzielną.

Całe życie dypsomanów przekonywa, jak powia­
da Magnan, że zachowują się oni i działają tak samo, 
jak inni źle zrównoważeni umysłowo pacyenci.

Prócz popędu do samobójstwa i morderstwa spo­
tykamy u tych chorych także napady mistycyzmu i po­
pędy erotyczne, nadto przedwczesny lub spóźniony 
rozwój inteligencyi, a także pewne objawy histeryczne 
lub konwulsyjne. Choć niezawsze majaczą i szaleją, 
jednak ciągle niemal stoją jedną nogą, jak słusznie
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zauważa Magnan, wśród granic obłąkania. Charakte­
ru są, dziwacznego, gniewliwego, skłonni do przesady, 
a szczególniej do smutku i zadumy. 

Podajemy spostrzeżenie, dokonane przez Magna- 
ua, w zupełności potwierdzające przytoczone uwagi.

Pani B . . .  ma lat 4 8  i je s t  nauczycielką. O jc iec  je j  był 
pijakiem , upajał się białem  w inem ; babka je j po kądzieli u to­
piła się , dwaj jć j  bracia są zdrow i.

W  2  0 -tym  roku czuła tak w ielki pociąg do życia r e lig i j -  
nego , iż wstąpiła do zakonu karm elitanek. G orliw ość je j  
była tak w ielką , że przełożona staw iała ją  za przykład innym  
now icyuszkom . M iew ała  wówczas sny i w idzenia, w idziała  
aniołków . N astępn ie przyw iązała się uczuciem  gorącej sy m -  
patyi ą 0  jed n ej z tow arzyszek. A fek t ten nie pozostał w g ra -  
incach m istycyzm u, lecz przybrał rozm iary potężnej nam iętn o- 
ści; oddaw ały się w zajem nie gorącym  pieszczotom  i występnym
chuciom.

W sk u te k  tycb praktyk zdawało je j  się , że odkryła na* 
reszcie swe przeznaczenie— uciekła przeto z klasztoru, pragnąc  
znaleźć męża. Zaręczyła się w krótce, lecz narzeczeństwo je j  
zostało zerwanem ; ze zm artw ienia postanow iła odebrać sobie  
^ycie zapom ocą kwasu w ęglan ego. N ie  udało je j  się dokonać  
tego . N astępnie w yszła za m ąż, lecz m ałżeństw o nie za d ow ol- 
niło je j  życzeń i nie spełniło nadziei szczęścia. Zaczyna więc 
pić ze zm artw ienia, m ając dopiero 2  8 lat. Po dw óch, trzech  
szklankach wina je s t  ju ż  pijaną. W k ró tc e  zaczyna pić bez  
żadnego pow odu, popychana w ewnętrzną ja k ąś koniecznością. 
P rzez kilka dni nie czuje tej potrzeby, wówczas wmawia sobie, 
że nam iętność ta ju ż  ją  opuściła; lecz w krótce staje się sm utną, 
zniechęconą, głow a ją  b o li , w żołądku ściska— zjaw ia się napad. 
1 ije  więc w szystko, co je j  pod rękę wpadnie. Pokilkakroó  
dolew ała nafty lub uryny do n ap ojów , aby wstrętu doznać, 
lecz napróżno. P od  w pływ em  tych w ybryków  pow stają idee  
sam ob ójcze , a chora kilkakrotnie usiłu je pozbaw ić się życia. 
N iek ied y  przychodzi je j  na m yśl zabić pew ne osoby , których  
w cale nie nienaw idzi, a także sw ego m ęża, który w końcu p o ­
rzuca ją .

U  wrót obłędu. 7
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P ow róciw szy do rodziców , unika icli i tow arzystw a, zbie­
rającego się tam , by tem sw obodniej oddawać się pijaństw u. 
W re szc ie  wpada w nędzę; napady opilcze pow tarzają się coraz 
częściej; wreszcie w ybucba deliryum  w yskokow e, podczas k tó ­
rego rzuca się do kanału Sw. M arcina. W yratow ana rzuca się 
następnie do Sekw any, a jeszcze  raz zbawiona przecina sobie  
następnego zaraz dnia ram ię brzytw ą, a potem  połyka pewną  
dozę rozcieńczonego siarczanu m iedzi. W re szc ie  zostaje o d ­
daną do dom u obłąkanych, gdzie ju ż  pozostaje do końca życia.

III. 

Niepohamowane popędy do kradzieży, do zakupów i do gry.

W  większych miastach niemal co tydzień czytać 
można w dziennikach następującą wiadomość bieiącą: 
Wczorajszego dnia agenci policyjni ujęli na gorącym 
uczynku kradzieży panią X ..., pochodzącą z zacnćj ro­
dziny i opływającą w dostatki.

Wypadek taki zadziwia wszystkich, gdyż trudno 
go wymotywować. Skutkiem tego podejrzywamy bar­
dzo naturalnie jakieś zaburzenie umysłowe u deli- 
kwentki. Nie chodzi bowiem o chwilowy a niepoha­
mowany popęd do kradzieży, wstawiający się niespo­
dzianie i obejmujący całą inteligencyę, lecz o stałe za­
burzenie umysłowe, cechujące się pewnemi wybitnemi 
objawami. Kradzież, dokonana w podobnych warun­
kach, jest tylko jednym z objawów pewnego rodzaju 
cierpienia umysłowego

*) Lascgue. Y o l aux étalages. Études med., Paris, 1884.
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Badając szczegóły umysłu prawdziwych klepto­
manów, przekonywamy się, że są. to osobistości dzie­
dzicznie zwyrodniałe —  w rozmaitym stopniu; najczę­
ściej znajdują, się na nizkich stopniach tćj drabiny. Są 
to ludzie, działający pod wpływem instynktu, nawpół 
głupkowaci. Z temi samemi cechami spotkamy się 
u podpalaczy (pyromanów), którzy tćż należą do rzędu 
ludzi umysłowo słabych.

Kleptomania, podobnież jak wiele innych zabu­
rzeń umysłowych z zachowaną świadomością, odznacza 
się napadami i przestankami. Upadek zasmuca pa­
cy enta, który nie może oprzóó się swemu popędowi, 
chociaż walczy z nim i rozpacza nad swym stanem.

Pew na panienka, córka bogatych rodziców , doskonale  
wychow ana, czuła pociąg do przyw łaszczania sobie' w szelkich  
przedm iotów , zw racających je j uwagę na siebie 1) . P rzecho­
wywała u siebie w ielką m oc chustek , pończoch, w oalek, ręka­
w iczek i t. p ., zabranych koleżankom  bez ich w iadom ości. 
W  razie w ykrycia się tych kradzieży wyznawała prawdę i g o -  
rącem i łzam i opłakiw ała swe postępki, wstydząc się za nie  
i przyrzekając opierać się w przyszłości tym  popędom , lecz nie  
dotrzym yw ała słowa i przy pierw szej sposobności znow u kradła,

Marc, podług zwyczaju swego, nie podaje ża­
dnych szczegółów co do dziedziczności, ani tóż co do 
innych poprzednich cierpień, na które zapadała ta 
dziewczyna. W  następującym wypadku, zaczerpnię­
tym z dzienników sądowych, nie brak i tych wska­
zówek:

IMPULSYWNI. 99

9  M arc. Do la folie considérée dans ses rapports avec les 
questions médico-judiciaires.
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Pani K., zasiadająca dnia 27  stycznia 187 7 r. na ławie 
p olicy i popraw czej w P aryżu , pochodziła z cudzoziem skiej ro ­
dziny, która w swoim  kraju zajm ow ała dosyć w ybitne stan ow i­
sko. P an i ta posiadała 2 4 ,0 0 0  franków  rocznej renty i, r o ­
b iąc w m agazynach zakupy za 3 0 0  —  4 0 0  franków , płaciła  
odrazu gotów ką, lecz przy tej sposobności przywłaszczała sobie  
różne drobnostki bez w artości, zgoła je j  n iepotrzebn e. D ok tó r  
K o rsa k o ff, um yślnie przybyły z P ., zaopiniow ał, że klientka  
należy do n ajlep szego towarzystwa, że n igdy najm n iejsze  p o ­
dejrzenie nie ciężyło na n ie j,— w reszcie, że organizacya je j  przy­
pom ina pod w ielu w zględam i pew ne cierpienia układu n erw o ­
w ego. C złonkow ie jó j  rodziny chorow ali na zaburzenia um y­
słow e, a siostra rodzona nawet w danej chw ili pozostaje na 
kuracyi w dom u obłąkanych. Prócz tego , obrońca pani K .  
z ło ż y ł św iadectw o, w ystaw ione przez sław nego psychiatrę, d -r a ‘ 
F rab en iu sa . P om im o w szystkich tych dowodów n iepoczytal­
ności i cierpienia um ysłow ego, skazano jed n a k  panią K . na 
trzy m iesiące w ięzienia i 3 0 0  franków  kary.

Następujący wypadek, który zawdzięczamy Tró- 
lat’owi, jest bardzo ciekawym przykładem niepohamo­
wanego popędu do kradzieży u osobnika głupkowa­
tego.

M .. . ,  5 6 -le tn i człow iek, nigdy nie b y ł w stanie niczego  
nauczyć się, chociaż pochodzi z rozsądnej i w ykształconej ro ­
dziny, L u b i tow arzystw o, a w zględem  rodziny swój trzym a 
się zawsze zdaleka. K ilk a k rotn ie  starano się ożenić g o , lecz  
odm aw iał zawsze. W iad o m em  je s t , że ma w P aryżu trzy m ie ­
szkania, a w każdem  usłu guje mu inna gosp od yn i. Zadziw ia  
to w szystkich, lecz on tłóm aczy się bardzo prosto tern, że nie  
lu b i dalekich od leg łości, a odw iedza wieczoram i znajom ych, 
w rozm aitych dzielnicach Paryża zam ieszkałych, przeto w ynajął 
sobie k ilka  lo k a li. Przytem  dochody pozw alają mu na taki 
zbytek. Latem  podróżu je , odw iedza w ody, spotyka tam zna­
jom ych  z Paryża. P om im o m ałej in teligen cyi, sam zarządza  
swym m ajątk iem ; nie zwiększa g o , co prawda, lecz i nie n a d -
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w eręźa. D och od y je g o  obecne zupełnie są równo dochodom  
z przed lat trzydziestu .

Całe je g o  życie spokojnie  upływ a, bez żadnej niezw ykłej 
p rzygod y. W te m  um iera n a gle . W  każdem  z je g o  m ieszkań  
zn ajdują jed en  pokój napełniony rozm aitem i przedm iotam i, 
ja k o  to: serw etam i, chustkam i, lichtarzam i, flakonam i, lorn etk a­
m i, laskam i, parasolam i, m ałem i obrazam i, m edalionam i, sre- 
brnem i nakryciam i, zegarkam i i k lejn otam i, które p. M . w ciągu  
trzydziestu lat przyw łaszczał sobie w m ieszkaniach swych zn a ­
jo m y c h , nie zw racając n iczyjej uw agi. Bardzo często przysłu ­
chiw ał się opow iadaniom  swych przyjaciół o różnych zgubach, 
które ich dotkn ęły; podejrzy w ali nawet swych służących i w y­
pędzali ich, lecz w szystko to nie obchodziło pana M .,  który  
zazwyczaj łączył swe utyskiw ania ze skargam i ofiary . Znaczne  
te kradzieże nie przynosiły m u żadnej korzyści, gdyż nie p o ­
zbyw ał się ich w cale; odnaleziono przeto w szystkie zgubione 
przedm ioty, odszukano ich daw niejszych w łaścicieli lub spad­
k obierców , inne zaś przedm ioty, których pochodzenia nie m ożna  
było d ojść, zostały sprzedane na rzecz u b o g ich .

Człow iek ten ograniczon ego um ysłu kradł z taką zrę ­
cznością i tak doskonale ukryw ał swe przestępstw a, że przez  
całe swe życie m ógł im  się oddawać bez zwracania niczyjej 
uw agi i bez żadnej przeszkody. K ra d ł, gdzie ty lko  m ó g ł— na 
w si, w m ieście, u w ód, na balach , w teatrze, a nawet p o d ejrze ­
nie nigdy nań nie padło.

D w aj starsi bracia pana M . zm arli w dzieciństw ie w sku­
tek drgaw ek, a wuj je g o  cierpiał na hipochondryę.

Obok dziedzicznych kleptomanów należy umieścić 
mózgowych kleptomanów, tak doskonale zbadanych 
przez Lasegue’a '). Ci należą, jednak do zupełnie in­
nego rodzaju. Nie ulegają oni świadomemu a niepo­
hamowanemu popędowi, lecz miewają napady zawrotu,

U Arch, gen. da mad,, 1880.
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padaczki, nieprzytomności umysłu i działają, wtedy 
instynktywnie i nieświadomie. Pokrewni są warya- 
tom, paralitykom i idyotom, którzy automatycznie kra­
dną; wcale zaś niepodobni do powyżój opisanych psy­
chopatów jasnych, którzy udręczeni są przez popęd do 
kradzieży i walczą z nim do ostatka, pojmując niemo- 
ralność i zgubne działanie tego obłędu.

Obok popędu do kradzieży należy wspoinnióć
0 niepohamowanój żądzy zakupów, opisywanój już 
przez Trólat’a, a niedawno będącćj przedmiotem od­
czytu prof. Magnan’a w Towarzystwie lekarsko-psy- 
chologicznćm.

N ied a w n o— pow iada on T) — zdarzyła m i się sposobność  
obserw ow ania m anii zakupów , oniomanii, przekazanej dziedzi­
cznie z babki na o jca , a z tego  na pacyentkę z m ego oddziału. 
B abka , będąca przez k ilka  lat w kuracyi w zakładzie b o n n e -  
w alskim , była oniom anką. Ciągłe robiła zakupy za tak znaczne 
sum y, że musiano zaopiekow ać się nią i oddać pod kuratelę. 
K upow ała rozm aite rzeczy i w yrzucała j e  następnie. R o b o tn i­
cy zauw ażyli godzinę, w której pozbyw ała się swych zakupów
1 zbierali j e :  kurczęta, ryby całe i t. p . Zauważyw szy to , za­
częła wyrzucać zakupione przedm ioty do dołów  k loacznych . 
O jciec  pacyentki, rów nież new ropata i oniom an, zawsze był 
rozrzutnym , najbardziej jed n a k  rozw inęła się u n iego ta m ania 
po ślu b ie . Skupyw ał rozm aite przedm ioty, zbierał j e ,  potem  
sprzedaw ał za byle co, lub rozdaw ał (m eb le , artykuły żyw n ości, 
k le jn o ty  i t. p ) .  N apady oniomanii zawsze jednakow o w sta­
w iały się u n iego : ujrzaw szy ja k ik o lw iek  przedm iot, który mu 
się podobał, m usiał go posiąść, bez w zględu na cenę. N a stę ­
pnie zakupyw ał m nóstw o innych, niepotrzebnych wcale przed­
m iotów , oddając za nie w szystkie posiadane przy sobie p ien ią­
dze. U  syna je g o  oniomania zaczęła się ju ż  w dzieciństw ie,

1) Soc. med.-psych., 28 czerwca, 1886.— Ann. 1886, t. I, p. 277.
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objaw iając się niezw ykłą rozrzutnością; w szystko, co posiadał, 
oddawał k olegom ; w rozdawaniu rozm aitych, zakupionych za 
własne pieniądze przedm iotów  w ielką m iał przyjem ność. M ię ­
dzy dwudziestym  a dw udziestym  drugim  rokiem  je g o  życia  
popęd do zakupów  stał się niepoham ow anym . Zakupyw ał całe  
sztuki p łótna, m eble , k le jn oty , niszcząc swój m ajątek , lecz nie  
zatrzym ywał się w swej pasyi. P rzedm ioty te zastawiał w lo m ­
bardach, w ykupyw ał potem  i nanow o zastaw iał. N a  targach, 
oprócz potrzebnych rzeczy, zakupyw ał całe w orki ja rzy n , k ilk a ­
naście sztuk drobiu, m nóstw o niepotrzebnych zapasów , tak iż 
dwóch robotników  m usiał najm ow ać, aby zanieść to w szystko  
do dom u. N astępn ie spraszał m nóstwo gości, aby z jed li to 
w szystko. Inn ym  razem zakupyw ał m eble . K ażda wystawa 
sklepow a nęciła go i pobudzała je g o  nam iętność. N ie mogłem 
oprzeć się tej pokusie— pow iada,— walczyłem z nią, martwiłem się, 
lecz zawsze ulegałem. W re szc ie , dla zadośćuczynienia swej 
zgubnej nam iętności, zaczął kraść.

Wspomnimy jeszcze kilku słowy o niepohamoiua- 
nej skłonności do gry. Powyżćj wspomniany autor cie­
kawy opisuje wypadek tego rodzaju:

Pacyent ten  ju ż  od 4 — 5 roku życia doznawał nam iętn o­
ści do g ry , której opanować nie był w stanie; dla zadow oln ie- 
n i a je j  kradł nawet. Przez całe życie pod legał tej nam ięt­
ności, zawsze niepoham ow anej. P óźn iej przyłączyły się do 
niej inne jeszcze  cierpienia i przew rotności, szczególniej 
płciow e. W  końcu dotknął go ogóln y  paraliż postępow y.

Zwykła namiętność do gry, która zazwyczaj nie 
odznacza się takim niepohamowanym impulsywnym 
charakterem, należy właściwie do przewrotności mo­
ralnych, o których w innóm miejscu mówić będziemy. 
Niekiedy bywa dziedziczny.

„P ew n a dama, z którą łączyły m nie bliższe stosunki— p o ­
wiada kaw aler D a -G a m a  M ach ad o ,— posiadała duży m ajątek
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i gryw ała całem i nocam i, opanow ana przez nam iętność do gry. 
U m arła m łodo, w skutek choroby piersiow ej. N ajstarszy  je j  
syn , bardzo do niej podobn y, tej samej podlegał nam iętności 
i też spędzał całe noce przy grze; u m arł z w ycieńczenia i s u ­
chot, ja k  m atka, w tym  sam ym  prawie co ona w ieku; córka  
tej pani też odziedziczyła tę nam iętność i rów nież m łodo  
u m arła” ! ) .

IV. 

P y r o m a n i a .

Chociaż popęd do podpalania zjawić się może 
u każdego z tych pozbawionych równowagi umysło- 
wćj osobników, jak tego dowodzi jeden z powyżćj 
zamieszczonych przykładów, najczęściój jednak przy­
trafia się u ludzi, należących do jednój z niższych ka- 
tegoryj zwyrodnienia umysłowego. Motet bardzo 
słusznie zauważył, że ilekroć wjakiójś wsi, osadzie, 
gminie zbyt często powtarzają, się pożary, sprawcy ich 
szukać należy w jakimś chłopaku lub dziewczynie, 
których rozwój fizyczny lub moralny jest wadliwym. 
Nie wszyscy jednak podpalacze, choć umysłowo zwy­
rodniali, są świadomymi i z popędu działają: niektórzy 
w istocie działają pod wpływem jakiegoś motywu, naj­
częściój mało ważnego, lecz posiadają pewną inteli- 
gencyę, wystarczającą do zniewolenia ich do tój zbro­
dni; stoją oni na najniższym szczeblu intelektualnym; 
są to istoty głupkowate, nawet idyotyczne, niepoczy­

104 U AYRÓT OBŁĘDU.

*) Prosper Lucas. Traite de l ’hérédité naturelle. Paris. 
1847— 1850.
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talne zresztą. Inni zaś, mnićj liczni, większą obdarzeni 
inteligencyą, podpalają bez żadnego motywu, lecz pod 
wpływem niepohamowanego popędu, zupełnie dla nich 
świadomego, z którym walczą i poddają mu się po 
ciężkich i długich cierpieniach moralnych. Dokona­
wszy zbrodni, doznają natychmiastowej ulgi, trwaj ącój 
aż do nowego napadu. Są to prawdziwi pyromani. 
Twórcy monomanii nie zwrócili uwagi na te kapitalne 
różnice kliniczne, skutkiem czego spostrzeżenia ich są 
różnorodne i sprzeczne *).

Nieprzezwyciężony popęd do podpalania zjawia 
się, wedle trafnój uwagi Henkego, szczególniój w okre­
sie rozwoju dojrzałości płciowój. Jest on jednym 
z licznych newropatycznych objawów, towarzyszących 
utrudnionemu wyrabianiu się nasienia męzkiego, 
a szczególniój odpływów miesięcznych kobiet, bez po­
równania bowiem częścićj zdarza się pyromania u dzie­
wcząt, niż u chłopców.

Następujące spostrzeżenie, zapożyczone przez 
Marca od Platnera, doskonale maluje prawdziwą py- 
romanię:

O skarżona służyła u pew nego w łościanina i dwa razy 
podkładała ogień . Z ezn aje  ona, że nigdy nie doznała żadnej 
przykrości od swych chlebodaw ców , n igdy nie kłóciła  się 
z nim i, a działała jed y n ie  pod w pływ em  głosu w ew nętrznego, 
k tóry j ą  ciąg le  prześladow ał, rozkazyw ał je j  podpalić  d om o­
stw o, a potem  zabić się sam ej. P o pierwszem  podpaleniu  
sp ok ojn ie  i z rozkoszą przyglądała się w ybuchającym  p ło m iś -

!)  Patrz: Marc, Loc. cit.— Marandon do Montyel, Des incen- 
dios multiples a mobiles futiles au point de vue med. leg. (A rch , de 
nourol., 1885).
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niom , za drugim  zaś razem sama zaalarm ow ała sąsiadów , poczem  
usiłow ała jaknajprędzej pow iesić się. W  stanie je j  um ysłu  
nie m ożna było odkryć żadnego zboczenia, natom iast stan c ie ­
lesny przedstaw iał sporo w adliw ości. O d  czwartego roku życia 
cierpiała na drgaw ki, kurcze, następnie na epilepsyę, której 
napady nasilały się podczas regularności. N a  kilka dni przed 
podpaleniem  m iała silny napad padaczki, poprzedzony uczuciem  
okropnego strachu i n iepokoju . Zresztą nie p opełniła  zbrodni 
w stanie podn iecenia, ani też w skutek ja k ie jk o lw iek  przyczyny  
zew nętrznej; przed w ykonaniem  tego czynu nam yślała się nawet 
przez k ilka  dni.

Podczas śledztw a, a następnie w więzieniu, nie zdradzała  
nigdy n a jm n iejszeg o zaburzenia um ysłow ego.

Młoda ta dziewczyna była nietylko pyromanką, 
lecz także newropatką, z usposobieniem do samo­
bójstwa.

Następujące spostrzeżenie, z własnój mój prakty­
ki, bardzo wyraźnie wskazuje na blizki związek pomię­
dzy pojawieniem się odpływów miesięcznych a napa­
dem popędu x).

E u g en ia  P . . . ,  m łode dziew czę, była dotychczas zawsze 
zdrow ą i żadnych nie objaw iała zaburzeń in telektualnych; 
pierwszą m iesiączkę dostała w lutym  1 8 7 7  rok u . L iczy  o b e ­
cnie 17 lat. P rzez trzy dni, poprzedzające odpływ  krw i, do­
znawała boleści w brzuchu, bólu  g łow y i cierpiała na bezsen­
ność. Słyszy przytćm  g ło sy  w ew nętrzne, uporczyw ie nakazu­
ją c e  je j  podłożyć ogień. R ozkazom  tym  oprzóć się nie może 
i podpala dom , w którym  służy. P o dokonaniu tej zbrodni 
czuje natychm iastow ą u lgę.

D ru g i okres m iesiączkow y zjaw ia się we wrześniu tegoż  
sam ego roku i przechodzi sp ok o jn ie.

!)  Patrz także Rousseau: Contribution a 1’ótude de la mono- 
nianie. (Annales, 1879).
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T rzeci peryod, w dniu 2 4 -ty m  marca 1 8 7  8 r ., zjaw ia się  
wraz z poprzedniem i objaw am i nerw ow em i, n iep ok ojem , b ó la ­
m i, bezsennością i nieprzezw yciężonem i popędam i; tegoż sam e­
go dnia cbora podpala dom ostwo swych rodziców .

O d tego czasu peryody ustały. Cbora oddaną zostaje do 
szpitala w czerwcu 18  7 8 r. M ała  to , w ątła, anem iczna dziew ­
czyna, z miną in teligen tn ą; skóra je j  i b łon y śluzow e dotknięte  
są znieczuleniem  (anestezya). Chora nie m ajaczy, je n o  skarży się 
na niepokój w ewnętrzny i bezsenność.

Pierw szego lipca w nocy doznaje nader siln ego napadu 
histerycznego, trw ającego trzy godziny: przez cały ten czas 
krzyczy: gore! i rozprawia ze swym i rodzicam i, n ieobecnym i.

2 5 lipca pow tórny napad histerycznego obłędu. Chora 
w staje w nocy, rozrzuca p oście l, drze bieliznę, a nazajutrz nie  
pam ięta tego w cale.

W  nocy z 6 -g o  i z 9 -g o  sierpnia podobneż napady, śm ie­
chy spazm atyczne, popęd do niszczenia. Chora usiłuje obciąć  
sobie w łosy . W o ła , że nie poderżnie sobie gardła, lecz, że się 
pow iesi. W id o c zn ie  okres peryodu zbliża się.

W  istocie, w nocy z 1 3 -g o  sierpnia doznaje nader s il­
nych drgaw ek histerycznych i m ajaczeń; krzyczy, rzuca się, 
tarza się, widzi ogień dokoła, dusi j ą ,  w oła, że ma zamiar pod­
palić cały dom , w szystko poniszczyć, połam ać, potłuc. N a  k o ­
szuli pacyentki dostrzegam  kilka plam ek krw i; po raz czw arty  
w życiu ma zatem p eryod , lecz już; na drugi dzień odpływ  
usta j  e.

Chora zeznaje, że ju ż  poprzedniego dnia niedobrze się  
czuła, że niepokój ją  dręczył, że czuła zb liżający się napad  
i sama prosiła o kaftan bezpieczeństw a. N ie  pam ięta w cale, co 
się z nią działo podczas napadu.

N astępne dni nie są zupełnie spokojn e, lecz przechodzą  
bez siln iejszych  napadów.

1 6 -go  września wstawia się peryod po raz piąty i znowu  
ustaje na drugi dzień. Chora je s t  cokolw iek niespokojną  
i podnieconą, lecz napad nie przychodzi.

O d tego  czasu zupełny sp ok ó j. 2 6 -g o  stycznia 1 8 7  9 r. 
regularność— po raz szósty. T ym  razem, pom im o skąpego  
odpływ u, trwa peryod cztery dni, bez żadnych zaburzeń urny-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



słow ych. N astępne peryody były  12  marca, 7 kw ietnia, 
5 m aja, bez w szelkich objawów  histerycznych i wezanicznych. 
Chorą wypisano ze szpitala, ja k o  zupełnie uzdrowioną.

Prócz wyraźnój pyromanii, bardzo ściśle związa- 
nćj z okresami miesięcznych odpływów, spotykamy 
u tój chorój objawy histeryi i popęd do samobójstwa, 
który, jak się zdaje, zwykłym bywa towarzyszem wszy­
stkich świadomych popędów.

108 u  WRÓT OBŁĘDU.
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ROZDZIAŁ IV.
E K S C E N T R Y C Z N I .

I.

Lunatycy, niestali, awanturnicy.

Z ogólnego punktu widzenia podzielić można 
ekscentryczność na dwie duże grupy: pierwsza przeja­
wia się głównie pomysłami, a druga czynami. W  po­
przednich rozdziałach mówiliśmy o ekscentrycznych 
osobnikach, do pierwszój należących grupy, mianowi­
cie: o osobach wrażliwych, dotkniętych obłędem po­
wątpiewania i dotykania, o skrupulatnych, o bojaźli- 
wych, przypisujących najzwyczajniejszym wypadkom 
życiowym jakieś szczególne symboliczne lub prorocze 
znaczenie, o opętanych przez idee stałe, o onomatoma- 
nach i o niektórych impulsywnych nie niebezpiecznych. 
Myślą oni wiele, lecz działają mało, z powodu trwo­
żliwego wzruszenia, tamującego ich wolę, co stanowi 
właśnie cechę ich umysłu.
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Pacyenci drugiéj kategoryi odznaczają się, wprost 
przeciwnie, wcale rozsądnóm myśleniem, lecz nato­
miast postępki ich bywają przesadzone, niezwykłe, 
nierówne, niepowiązane. Uczucie moralne, egzalto­
wane najczęściój u pacyentów pierwszéj kategoryi, 
zazwyczaj nie istnieje wcale u drugich, lub tóż potę­
żnie bywa spaczoném. Ztąd wypływa ich dziwaczne 
zachowanie się, niekonsekwentne, niemoralne, często 
niebezpieczne, a niekiedy występne, anormalna nie­
stałość wrażeń i uczuć u osób, inteligencya których 
wydaje się prawidłową, a zdolności logiczne nienaru­
szonemu

Niektórzy z nich zwracają powszechną uwagę 
upodobaniem swóm w ciągłóm podróżowaniu, robie­
niem awantur, szukaniem przygód, a nawet jakąś 
instynktywną potrzebą zmiany miejsca, bez określone­
go celu. D-r Fo ville nazwał podróżnikami niektórych 
obłąkanych, którzy wskutek charakteru i rozwoju 
swego obłędu odbywają ciągłe, mniój lub więcój od­
ległe podróże. Tytuł ten możnaby tóż nadać niektó­
rym ekscentrykom, którzy zresztą dosyć często kończą 
swój żywot w domach dla obłąkanych.

Niejeden człowiek, pochodzący z rodziny, w któ- 
rój choroby umysłowe często się zdarzały, jest egzalto­
wanym, podlega mistycyzmowi, a jednocześnie czuje 
skłonność do rozpusty, do czynów nieprzyzwoitych, 
nadto doznaje niepohamowanego pociągu do kradzieży 
i podpalania. Przez kilka lat podróżuje po całym 
kraju, przepuszczając cały swój majątek, a potóm— do­
staje się do domu waryatów.

Jakiś siostrzeniec tego człowieka również podró­
żuje bez celu po kraju i poza granicami, zjada mają­
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tek, hula, wreszcie osiada w jakimś domu zdrowia, 
gdzie pozostaje do śmierci.

Inny osobnik tego rodzaju pochodzi również z ro­
dziny ekscentrycznych podróżników; w dwudziestym 
swym roku zaczyna podróżować—-zwiedza Rzym, Afry­
kę, Egipt, nigdzie nie może usiedzióć, puszcza czter­
dzieści tysięcy franków na swe podróże, pełne licznych 
dziwactw. Nigdy nie więziono go i nie uważano za 
niebezpiecznego. Brat jego, siedemnastoletni chłopiec, 
ucieka z domu rodzicielskiego; odnajdują, go w Lugdu- 
nie. Ucieczki te powtarzają się kilkakrotnie, pewne­
go razu wreszcie odnajdują go w więzieniu, a potćm 
w domu zdrowia dla obłąkanych. W  rodzinie tćj było 
kilku obłąkanych.

Niepohamowana ta żądza podróżowania jest, 
zdaje się, cechą silnie rozwiniętego zwyrodnienia umy­
słowego. Zdarza się ona u rozmaitych osób, cierpią­
cych na mózg, a szczególnićj u instynktywnych i głu- 
powatych, którzy w tych wycieczkach wyprawiają 
najfantastyczniejsze awantury. Spotkamy się jeszcze 
z tymi osobnikami, gdy mówić będziemy o skłonności 
do kłamstwa.

Przy wyższój inteligencyi niestałość umysłu 
przybiera bardziój skomplikowany charakter, a chętka 
do podróżowania i zmiany miejsca pobytu staje się za­
ledwie jedną z licznych cech tego newropatycznego 
usposobienia.

v Po podróżniku idzie awanturnik, a po tym— nar­
waniec w szerokim zakresie.

Około 1830 r. pewien członek Akademii fran- 
cuzkiój rzucił się w nurty Sekwany z wysokości mo­
stu Sztuk (pont des Arts); samobójstwa jego nic nie
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tłómaczyło. Syn jego był bardzo ciekawym okazem 
rozumującego narwańca:

W  dwunastym  ju ż  roku , ja k  pow iada L egran d  du Sau lle , 
A .  by ł ju ż  dziw akiem , nieposłusznym , nienadającym  się do 
w ychowania. Z  w iekiem  coraz więcej broił i sprawiał zm artw ie­
nia m atce. Choć leniw y, jed n a k , dzięki w rodzonym  zdoln o­
ściom , przyjęty został do szkoły m orskiej w B rest. W ie d z ia n o , 
że ciekaw je s t  obcych krajów , że lu b i przygody i n iebezp ie ­
czeństw a, przepow iadano mu przeto ładną przyszłość w m ary­
narce. L ecz w ygnanym  został ze szkoły za nieposłuszeństw o, 
brak subordynacyi i podżeganie do buntu; w rócił zatem do 
Paryża, studyow ał sztukę aktorską, próbow ał gryw ać w teatrach  
am atorskich, urządzał przedstaw ienia w dom u m atki, korzysta­
ją c  z je j  m ebli i portyer, bezustannie za jęty  był uczeniem  się 
i pow tarzaniem  rozm aitych ró l, a potem  przyłączył się do j a ­
k ie jś  nędznej trupy ja rm a rczn ej, dającej przedstaw ienia w p o -  
zarogatkow ych m iejscow ościach.

N astępn ie um ieszczono go w m inisteryum  ośw iaty, lecz 
b ył złym  urzędnikiem , n iesłow nym , niepunktualnym , zm ien ­
nym , pozbaw ionym  poczucia m oralnego, nadto sw obodnym , 
a przytem  fałszyw ym  i bardzo nietow arzyskim . P om im o tych  
wad trzym ano go  w biurach, lecz często um ykał na p ro -  
w incyę; przebyw ał tam z aktoram i i aktorkam i najniższego  
rzędu, w ydaw ał w ięcej, niż mu środki pozw alały, i przyjm ow ał 
udział we w szystkich przygodach i w ybrykach tego aw anturni­
czego życia, najzupełniój n iegodn ego je g o  nazwiska i rodziny, 
z ja k ie j pochodził.

W  1 8 5 0  r ., m ając lat 8 2 , pożegnał nagle wszystkich  
krew nych, w ystąpił z m inisteryum  i udał się do K a lifo rn ii. 
Rozm aitych próbow ał tam za jęć , lecz w żadnem  nie wytrwał 
i zaprzestał w reszcie pisyw ać do F ran cyi. P o  w ielu latach  
dow iaduje się je g o  rodzina, że został księdzem  w r. 1 8 5 5 ,  że 
zajm ow ał ju ż  k ilka  probostw  w K a lifo rn ii, posiadał w ysoki 
szacunek, m iał w ielkie w pływ y w hierarchii kościelnej i adm i­
nistracyjnej kraju  i że bezw ątpienia w krótce ob ejm ie b isk u p ­
stwo w S an -F rancisco. O k oło  1 8 7 0  roku począł nanow o p isy­
wać do F rancyi, żądając za każdym  razem  pien ięd zy . Posłano
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mu je  dwa czy trzy razy, ogółem  przeszło dw adzieścia tysięcy  
franków . W  r. 1 8 7  3 zawiadom iono g o , że spadł nań spadek. 
N atychm iast odpisał, że radby opuścić A m ery k ę— i rzeczyw iście  
pow rócił w krótce do Paryża w tow arzystwie m łodej kobiety
0  nader ekscentrycznej m inie i podejrzanych m anierach; je d e n  
z je g o  krew nych, znany lekarz paryzki, w ym ógł na n im , że 
w yprawił ową panią napow rót do San -F rancisco. Zauw ażył on  
także, że pan A . dziw acznie się zachow uje, a m ianow icie: rano 
spędza po dwie godziny w k oście le , a w ieczorem  udaje się do 
O p ery , lub do teatrzyków  liryczn ych złej renom y, a nawet do 
kawiarni z szansonetkam i, i to w ubraniu uawpół cyw ilnem
1 naw pół duchownem!

W ezw a n o  przeto lekarza specyalistę do pana A . ,  a ten  
przekonał się , że pacyent je s t  um ysłow o chorym , że od lat 
dwudziestu m iew ał kilkakrotnie uderzenia krwi do g łow y, bez 
straty przytom ności i bez drgaw ek, lecz z przem ijającem  pora­
żeniem  połow icznem  to po praw ej, to po lew ej stronie ciała, 
z których zresztą dosyć prędko w yleczał się. P om im o tego  
lekarz X .  nie uznawał potrzeby um ieszczenia pana A .  w zakła­
dzie dla obłąkanych.

W  r. 1 8 7  4 pan A . rozpraw iał, ja k  zw ykle, dziw acznie, 
przesadnie, bez zw iązku. K ła d ł on zawsze nacisk na to , że 
je g o  władze um ysłowe są w zupełnym  porządku, że nigdy nie  
cierpiał na pom ięszanie zm ysłów , że cieszy się wyższą in te le - 
gen cyą ,— a zaraz potem  opow iadał, że podczas pobytu  sw ego  
w K alifo rn ii zawsze doskonale w iedział, co się działo w tea­
trach paryzkich, gdyż czytyw ał F ig a ro ,— że w Paryżu są bardzo 
piękne i m iłe kobiety , u których m ożna spędzać czas, nie nu­
dząc się ani przez chw ilę. N adto  wydaw ał on dużo pieniędzy  
na rzeczy zbyteczne, a także począł oddawać się pijaństw u, 
czego dotychczas nie zauważano.

O d  listopada 1 8 7 4  roku do m aja 18 7  5 m iał trzy napady  
uderzenia krwi do m ózgu z następczem  przem ijającem  poraże­
niem  prawej połow y ciała i z drżączką pląsaw iczną. P op ra­
wiwszy się cokolw iek, w ychodził na m iasto, odw iedzał teatry, 
a czasami znikał na dwa lub  trzy dni. Cierpiał też wówczas na 
brak pam ięci i niepew ność chodu. Afiszow ał się publicznie

U  wrót obłędu. S
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z jakąś upadłą kobietą, w ychodził z nią na spacery, żądał wciąż 
od krew nych pieniędzy i wydaw ał j e  do ostatniego centim a.

D la  większej sw obody opuścił w reszcie swą rodzinę  
i osied lił się wraz z starą służącą w dw orku na w si, w L a g n y . 
B y ło  to w m aju 1 8 7  5 r. Często jed n a k  w yjeżdżał do Paryża  
i przez kilka dni zapom inał o pow rocie na w ieś.

2 0 lipca 18 7 5 A . upadł w ieczorem  obok foksalu Z a ­
chodniej k o lei że lazn ej, a ztąd nieprzytom nego zaniesiono do 
szpitala L ariboisiere . Z  niektórych szczegółów  ubrania poznały  
rozbierające go siostry m iłosierdzia, że m usi być księdzem . 
R odzina odebrała go  ze szpitala; leczy ł się w m ieście, a 2 6  
sierpnia pow rócił na w ieś.

2 3 listopada nad ranem  A . znowu traci przytom ność, 
dostaje napadu ep ileptycznego i w takim  stanie odwożą go  
z u licy L afayette , gdzie noc spędził, do dom u rodziców . N a ­
stępnego dnia d -r  B . opow iedział nam  wszystkie ty lko  co p o ­
dane szczegóły tój choroby i prosił nas o radę. Zbadaw szy ch o­
rego , postaw iłem  rokow anie pow ażne, przypuszczając, na zasa­
dzie przem iennego porażenia, istnienie cierpienia w m ózgu  
przedłużonym . R odzina zgodziła się nareszcie na um ieszczenie  
pacyenta w dom u zdrow ia.

Zdrow ie je g o  popraw iło się cokolw iek , odzyskał on siły, 
m ó g ł czytyw ać dzienniki i gryw ać w karty z tow arzyszam i. N a ­
g le  9 stycznia 1 8 7  6 zem dlał, dostał kurczów  w całem  cie le , 
w śród których skon ał. D -r  X , ,  obecny tem u napadow i, je s t  
przekonanym , że p . A .  zm arł w skutek w ylew u krw i do m ózgu. 
Sekcyi nie robiono .

Pacyenci tego rodzaju dają za życia bardzo czę­
sto powód do omyłek dyagnostycznych. Biorą ich za 
maniaków, za paralityków i t. p., a jednak są to popro- 
stu ludzie dziedzicznie obciążeni.

Podobne do poprzednich kongestye mózgowe 
bardzo często zdarzają się u tych osób. Zjawiają się 
one niekiedy bardzo wcześnie, w wieku młodzieńczym 
jeszcze, jak np. u pewnego obserwowanego przez nas
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23-letniego mężczyzny, który umarł w 73 roku życia 
wskutek ponownej apopleksyi,— lub też wstawiają, się 
późno, po długióm już trwaniu dziedzicznego cierpie­
nia. W  tych ostatnich wypadkach kongestye mózgowe 
tóż bezwątpienia istnieją, lecz przejawiają się jedy­
nie podnieceniem umysłu, jak to widzimy w nastę­
pującym spostrzeżeniu.

Niestałość umysłowa osobników tój kategoryi 
cechuje się głównie niemożebnością wytrwania w pe­
wnym zawodzie, lub w obranym kierunku życia, nie­
stosowaniem się do przyjętych w świecie zwyczajów 
i przepisów, nieuleganiem żadnym obowiązkom, ani 
prawom.

A . je s t  synem  naturalnym  J) .  O jc iec  jo g o  b ył p ijak iem , 
źle prow adził się , oddawał się w szelkim  w ybrykom , u m arł 
w reszcie ja k o  zupełny sza len iec . W u j pacyenta um arł ja k o  
waryat. Jedna ciotka od w ielu lat je s t  niew idom ą, a druga n a - 
w pół niew idom ą z pow odu kon gestyj m ózgow ych. P rócz tego  
cierpi ona także na zam ięszania um ysłu , w obec których obaw ia  
się pom ięszania zm ysłów  w przyszłości. Siostrzeniec zaś j e j ,  
t. j .  pacyent, bardzo je s t  do niej podobn y: po prawej stronie tw a­
rzy doznaje on , podobnież ja k  ciotka, nerw ow ego drgania  
m ięśni.

A . ma czoło w ażkie, głow ę m ałą, oczy zezow ate, a wyraz 
tw arzy słodkaw y, ja k  u fałszyw ego poczciw ca.

P om im o w szystkich pozorów  rozsądku, całe życie pana
A . ,  od najw cześniejszej m łodości na ławach szkolnych , b yło  
ty lko nieustannym  oporem  przeciw  społeczeństw u; instynkty  
je g o , życzenia, nam iętności nigdy nie b y ły  przezeń opanow ane  
ani rozsądkiem , ani sercem , ani sum ieniem .

Moreau (de T ours), Psychologie morbide. Paris 1860.
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Z aled w ie począł przejaw iać sw ój charakter— powiada je g o  
ciotk a ,— a ju ż  stawał w opozycyi z dobrem . Charakteru był sa­
m ow olnego, z łego , m ściw ego; n ieposłuszny, pragnął zawsze te ­
g o , czego mu w zbraniano; łapał i z jadał w szystko, co tylko  
zn alazł, narażając się na otrucie; zdarzało mu się p ić  atram ent, 
a nawet w odę chlorow ą. W  trzecim  roku życia, nie m ogąc  
otw orzyć drzw i, prow adzących do sąsiadki, która mu nieraz 
dawała ła k ocie , w yskoczył oknem  z pierw szego piętra; sądzono, 
że um arł, lecz stracił ty lk o  przytom ność.

N ie  m ogąc sobie dać z nim rady, um ieścili go  rodzice  
na pensyi w B e lle v il le , spodziew ając się , że obcy więcej nad 
nim  będą m ieli w pływ u. L ecz tam zachow yw ał się jeszcze g o ­
rzej; w ypędzany z k lasy , uciekał do kuchni, gdzie tłu k ł, kradł 
i zjadał w szystko, co m u tylko w rękę w padło. N ie  chciano go  
dłużej trzym ać w tym  zakładzie.

P ew nego dnia odw iedza g o  babka; A . prosi j ą ,  by go za­
brała z sobą; ta odm aw ia, wówczas A .  uderza ją  kam ieniem  w g ło ­
w ę. B iedna kobieta ciężką odniosła ranę i dużo krw i straciła. 
N a  surowe w ym ów ki A .  zupełnie je s t  o b ojętn ym , ża łu je  ty lk o , 
że babce w iększej nie w yrządził krzyw dy. Z  w iekiem  stawało 
się to nieszczęsne dziecko coraz gorszem  i objaw iało ja k n a j-  
gorsze nam iętności. Z e  w szystkich pensyonatów  został w ydalo­
ny , lub  tćż sam uciekał. O kradał sw ych k o leg ó w , znęcał się 
nad n im i,— unikali g o  też ja k  zarazy.

A .  nie b y ł pozbaw ionym  in te lig en cy i, lecz korzystał 
z niej jed y n ie  w celu  szkodzenia innym . P om iędzy 1 2 -y m  
a 1 8 -y m  rokiem  życia oddawano g o  do rozm aitych w arsztatów  
rzem ieślniczych, lecz w ypędzano go  zew sząd, gdyż źle się p ro ­
w adził i okradał.

W  ośm nąstym  roku w stępuje z własnej w oli do pułku  
piechoty i podczas pobytu na wsi ja k o  tako się zachow uje, a na­
w et odznacza się odw agą podczas w o jn y . P o  zawarciu pok o ju  
niebaw em  oburza w szystkich na siebie sw em i postępkam i i cha­
rakterem . D zik iego  usposobienia, czuje się wciąż dotkn iętym , 
obrażonym  i z obnażoną szablą w ręku g o ló w  co chw ila mścić  
się za urojone swe krzyw dy. K arzą g o , nawet bardzo surow o, 
lecz on znosi to z najw iększą obojętn ością . Skazany na śm ierć  
za okradzenie zw ierzchnika, p rzyjm u je  w yrok następującem i
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słow am i: „S łow o d aję , nie okradłem  go  w cale; lecz dobrze,
niech m nie zabiją , uw olnię się przynajm niej od siebie sam ego.“ 
K ara śm ierci została zam ienioną na dziesięć la t w ięzienia.

W k ró tc e  po w yjściu  z w ięzienia począł A . w yraźnie ok a­
zyw ać, że je s t  chorym  na um yśle; przez k ilka  dni p od legał w y­
raźnem u napadow i m aniakalnem u. O desłano go  do Bicetre  
(szp ital dla obłąkanych), gdzie pozostaw ał przez dwa lata.

Moreau (de Tours) zauważył bardzo ciekawy 
szczegół w stanie umysłu tego pacyenta, mianowicie, 
że ta drażliwość i gwałtowność charakteru objawiała 
się u niego tylko od czasu do czasu, napadami. 
W" chwilach takich należało baczną, nad nim rozciągać 
opiekę, oddzielać go od innych chorych, gdyż nietru­
dno było wtedy o nieszczęście.

W  jasnych przestankach był pracowitym, usłu­
żnym, prawie że dobrym. Wówczas posiadał świado­
mość zachodzących w nim zmian i za każdym razem 
sądził, że już na przyszłość będzie panem swych wy­
bryków.

Dobre te zamiary wygłaszał A . zazwyczaj w prze­
dedniu niemal nowego napadu. Zauważano wówczas 
w jego wzroku jakby lekkie ślady pijaństwa. W  chwi­
lach zupełnie jasnych zachowywał się spokojnie, sta­
wał na uboczu, nie rozmawiał, jeżeli go nie wypyty­
wano, i unikał wszystkich niewłaściwych postępków.

Osobnik ten, tak doskonale zbadany przez auto­
ra spostrzeżenia, wykazuje skłonność do kongestyj 

' mózgowych; ekscentryczności wstawiają się u niego 
w postaci napadów, wskutek czego A* podobnym jest 
do chorych, cierpiących na manię peryodyczną. Od 
tego wypadku przechodzimy stopniowo w krainę rze­
czywistego już obłąkania.
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-Łatwo nam będzie znalóźć przykłady, w których, 
obok objawów podniecenia i zupełnie jasnych prze­
stanków, występują, również oznaki przygnębienia, me­
lancholii, co wszystko razem stanowić będzie obłęd 
ogólnikowy (folie circulaire). Wypadki te są bardzo 
naturalne, gdyż wszystkie te postacie opierają się na 
dziedziczności.

Cynizm i niesumienność tych chorych przechodzi 
wszelkie wyobrażenie. Po najpodlej szych, najniego- 
dziwszych postępkach stają się nagle przyzwoitymi, 
łagodnymi, moralnymi, a nawet cnotliwymi, wprowa­
dzając w błąd całe otoczenie.

X .  został um ieszczonym  ł) w sem inaryum , a potem  w g i -  
m nazyum , zkąd w ydalono go  za nieposłuszeństw o. M ia ł w ów ­
czas 1 4  la t. W  1 8 -y m r o k u  w stąpił do m arynarki, udał się 
z flotą do A fr y k i, lecz po trzech latach został w ydalonym  ze  
słu żb y . N astępn ie  w stępu je  do arm ii b e lg ijsk ie j, dezertuje  
ztam tąd i pow raca do P aryża ; przedstaw ia się tutaj dyrektoro­
w i w ielk iego sem inaryum  i wmawia m u, że chciałby zostać księ­
dzem . O d syłają  go zatem  do klasztoru , zkąd w krótce uchodzi, 
pow raca do B e lg ii , gd zie  g o  aresztują i skazują na w ięzienie  
za dezercyę.

P o k ilk u  m iesiącach ułaskaw iają go i nanowo p rzyjm u ją  
do pu łk u , lecz on  znowu dezertuje. P o  raz drugi skazany na 
w ięzienie, zyskuje ułaskaw ienie z pow odu w stąpienia na tron  
L eop old a  I i -g o .

O trzym u je posadę nauczyciela w ie jsk iego , żeni się wbrew  
w oli swych rodziców , lecz w czternaście dni po ślubie opuszcza  
żo n ę . W sk u te k  rozm aitych wykroczeń traci m ie jsce , a nie m o­
gą c  znaleźć in n ego, wpada w ogrom ną nędzę.

*) Dagonet, Folie morale ot folie intellectuelle. 1877. Annales.
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W ó w cz a s zaopatruje się w fałszyw e dokum enty, udaje się  
d o H o la n d y i, a ztąd do In d y j, pod fałszyw em  nazw iskiem . W y ­
znaczają mu 1 6 0  florenów na koszta.

W  Jaw ie i w B ataw ii, gdzie przebyw a w charakterze  
podoficera biura topograficznego, zarabia po 6 0 florenów  m ie­
sięcznie; lecz w krótce poczyna nudzić się, udaje więc chorobę 
i powraca w 1 8 6 9  r. do R otterdam u , gdzie obdarzają go zn o­
wu gratyfikacyą w ilości 3 0 0  florenów .

Pow raca w ięc do B ru k se lli, ztąd po dwóch dniach w y­
jeżd ża do P aryża, gdzie za ja k ą ś awanturę z w yższym  urzędni­
kiem  skazują go  na dwa tygodn ie  aresztu. Po w ypuszczeniu na 
w olność usiłuje dokonać kilku oszukaństw , naciąga dyrektora  
sem inaryum  na dw adzieścia franków  pod pozorem  pow rotu do  
B ru k selli, lecz pozostaje w Paryżu, spędza całe dnie w kaw iar­
niach, sprzedaje ubranie, zostaje utrzym ankiem  ja k ie jś  robo­
tnicy , którą opuszcza, ja k  ty lko  fundusze je j  się w yczerpały; 
zadłuża się następnie u dorożkarzy i w kaw iarniach, za co na­
reszcie aresztują go .

W  szpitalu zauważono u n iego objaw y obłędu am bitnego, 
lecz utrzym yw ał on potem , że um yślnie przesadzał, aby w błąd  
■wprowadzić zw ierzchność, a nawet dyrygującego lekarza.

Pom im o tego skonstatow ano, że pacyent nie panuje nad 
sobą, że n ajm n iejsze podniecenie wprawia go  w szał, a sp eł­
niane p izezeó czyny są dlań nieświadom e. W  chwilach takich  
w ym yśla w szystkim  urzędnikom  zakładu bez żadnego pow odu, 
podlega najgłu pszym  ideom  am bitnym , wmawia sobie, że je s t  
synem  w ybitnych osobistości, słow em  je s t  zu pełnym  szaleń­
cem . D ziw nem  je s t  jed n a k , że wówczas nawet stara się przesa­
dzać sw ój obłęd , ja k  gdyby posiadał częściową przynajm niej 
świadom ość sw ego położenia.

O d k ilku  lat straciliśm y z oczu tego pacyenta, aż wtem  
odbieram y list od pew nego lekarza b e lg ijsk ie g o , dyrektora d o­
mu dla obłąkanych. D on osi on nam , że X .  ma być staw ionym  
przed sądem  przysięgłych za popełnion e oszukaństwa i za 
przyw łaszczenie sobie papierów  pew nego, niedawno tem u zm ar­
łego m łodzieńca, do k tórego b ył cokolw iek podobnym  z tw arzy, 
w zrostu i w ieku. O n  sam obdarzył nas listem  szczególnej treści, 
w którym  błaga o p om oc: „P rzekonanym  będąc— pisze— o p o ję ­
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ciach pańskich co do mojej moralności i obyczajów, spodziew am  
się , że raczysz pan pom ódz mi i wybaw ić z strasznego p o ło że ­
nia, w ja k ię  sam w padłem , dzięki nieposiadaniu w cale sw ob o­
dy m o ra ln e j.”

Ostatnie słowa są, nader charakterystyczne. W y ­
kazują, one, jak daleko sięga nieświadoma bezczelność 
rozumującego psychopaty.

Innym ciekawym szczegółem w historyi choroby 
tego pacyenta są owe przemijające napady obłędu am­
bitnego, dowodzące, że chory należy j u ż  do krainy sza­
leńców i że wszystkie jego przewrotności moralne są 
wynikami słabego, cierpiącego umysłu.

II.

Dziwacy, sknerzy.

Ekscentryczność w rozmaitych może objawiać się 
postaciach, lecz jedna z nich nader jest ciekawą z tego 
względu, że powstaje w późniejszym wieku i stanowić 
może już nie tyle dziedziczne cierpienie, lecz prawdzi­
wą, nabytą chorobę umysłową. W  takich razach spo­
strzegamy ową znamienną cechę obłędu: osobnik staje 
się innym zupełnie jak dotychczas, nowe jego usposo­
bienie umysłowe nie odpowiada wcale dawniejszemu. 
Postać ta jest rodzajem manii złagodzonćj, nacecho­
wanej dziwactwem postępków, zwyczajnemi ekscen- 
trycznościami, prawdziwą maestryą w wynajdywaniu 
oryginalności, dziwacznym sposobem życia, skąpstwem 
brudnćm, zupełnym brakiem poszanowania dla kon­
wenansów i upodobaniem w nieprzyzwoitości i niemo-
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ralności. Jednocześnie, pomimo pozornego zachowa­
nia władz umysłowych, uczucia moralne danego oso­
bnika bywają, osłabione, zwyrodniałe.

K tó ż  nie słyszał— powiada p. B illo t  w T ow arzystw ie le -  
karsko-psych ologiczn em  w r. 1 8 6  7— o ow ym  D yogen esie  w yż­
szego rzędu , dziwactwa którego g łośn e b yły  ongi w Paryżu; 
rozpościerał on pięćdziesiąt ręczników  przy g o len iu ; w lecie  
chłodził się lodam i, jed zą c  j e ,  a jed n o cześn ie  napełniając niem i 
kam asze; w restauraoyach rozkazyw ał oddzieln e stawiać nakry­
cie dla swego psa; niekiedy p o leca ł, aby w szyscy dorożkarze, 
zn ajd u jący się na stacyi, jech ali za nim ; ro zw ija ł parasol tylko  
podczas ładnej pogody, a oddaw ał go  służącem u, gdy deszcz 
Padał i t. p .

P ew nego razu zachciało mu się zem ścić na publiczności 
te a tr u  francuzkiego za to , że niedobrze p rzyjęła  krytykę, 
głośno przezeń w yrzeczoną podczas przedstaw ienia ja k ieg o ś  
utworu scen iczn ego. „Ż yczy łb ym  sob ie— m ów ił on ,— aby autor tej 
sztuki posiadał dw adzieścia pięć tysięcy franków  rocznego d o ­
w o d u , w takim  bow iem  razie zaniechałby zapewne pisyw ania  
Sztuk teatra ln y ch .” Zem sta zaś je g o  p olegała na tem , że pew ne­
go wieczoru podczas ulew nego deszczu zabrał w szystkie d o ­
rożki ze stacyj, poblizkich teatrow i, tak, iż w ychodząca z p rzed ­
staw ienia publiczność zm uszoną była brnąć piechotą pod de­
szczem  i w b ło cie .

T e  dziwactwa i w aryacye, obok  w ielk iego sprytu i w y­
kształcenia, zadziwiały każdego. Ciekaw ą cechą tego um ysłu  
b yło  to je sz cz e , że chętnie zdzierał urok poezyi ze w szystkiego  
i sprowadzał w szystkie w zniosłe fakty do poziom u n a jzw y k le j­
szego realizm u i m ateryalizm u. T a k  n p ., po długiem , entuzya- 
stycznem  wychw alaniu ja k ieg o ś  utworu p oetyck iego , nagle  
k oń czył swą apologię  słow am i: „p o m y ślc ie  jed n a k że , że autor 
teg o  arcydzieła chodzi codziennie do w ygódki!” , *).

')  Billod Soc. med.-psych. 25 M arca 1867. (A nnal.L ipiec. 1867).
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Najciekawszym tego rodzaju wypadkiem jest hi- 
storya pana du P u y ..., która w 1870 r. zajmowała ca­
łą. prasę, wywołując zarzuty, wcale niesprawiedliwe 
i nieuzasadnione.

Pan du P u y .. . ,  oficer legii h on orow ej, b y ły  podintendent  
w ojskow y, po w ystąpieniu ze służby zam ieszkał w daw niejszym  
kościele w B .. .  i w iódł tam życie nader ekscentryczne i ordy­
narne. Ż y ł z ludźm i n ajgorszego gatunku, chadzał po ulicy  
w koszuli, bez m ajtek  i pończoch, w tym że kostium ie staw ał 
na balkonie i publicznie załatw iał wszystkie swe potrzeby. R o ­
dzina poleciła  zbadać go przez doktorów  R o u sselin ’a i L u n ic r ’ a 
z raportu ich w yjm ujem y następujące słow a:

„ A b y  dostać się do pana du P u y ... ,  byliśm y zm uszeni 
wdrapywać się z niem ałą trudnością aż na trzecie piętro i to po  
schodach bardzo strom ych, których stopnie zbudow ane były  
z deseczek. Zasta liśm y pana du P u y ... w ja k ie jś  izdebce, służą­
cej mu jedn ocześn ie  za sypialn ię, ja d a ln ię  i kuchnię, a w któ­
rej znajdow ały się: łóżko brudne i nędzne, k ilka  starych fo te li, 
piec g lin ian y , a na ścianach i na ziem i resztki ubrań, tkanin  
rozm aitych, różne książki, broszury , papiery, gazety, w yroki 
sądów , fa jk i, resztki statków  gospodarskich i kuchennych, sta­
tuetki g ip sow e, ram y i obrazy zniszczone. M ieszk an ie  to nie  
je s t  czasowem , lecz stałym  apartam entem , zajm ow anym  przez 
pana du P u y ... w w łasnym  pałacu. P rócz tego ma on p ok o je  
do w ynajęcia , lecz są to raczej kom órki, przedzielone deskam i, 
źle spojonem i; zam ierza on jed n a k  w ciągu ośm iu dni w yre- 
staurować te apartam enta.

„ P a n  du P u y ... je s t  bez koszuli; ubranym  je s t  w ja k ieś  
wytarte stare spodn ie, w podartą flanelow ą kam izelkę i w sta­
ry płaszcz, ozdobiony rozetką legii h onorow ej. W  tym  dziw a­
cznym  stroju  tow arzyszy nam w przechadzce po m ieście. Sam  
nam opow iada szczegóły sw ego życia. Oddaw na ju ż  rozłączył 
się z żoną, je s t  bezdzietnym , żyje więc sam , a usługuje mu na­
jem n ica  i służący, były ga lern ik , ju k  się zdaje . W y d a je  przez 
m iesiąc zaledw ie sto franków  na jed zen ie  i na dziew czynki, 
w cale niedrogie w B ., a których sobie w cale nie odm awia;
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co się d zieje z resztą je g o  dochodów , o tern nie ma pojęcia ; być  
m oże, że służący go okrada, ale to go  wcale nie ob ch odzi.”

P o pew nym  czasie pan du P u y ... został oskarżony o p o ­
stępek niem oralny, staw iony przed sądem i badany przez trzech  
b iegłych ; ci orzekli, że je s t  poczytalnym  i odpow iedzialnym , 
w obec czego skazano go na 1 0 0  franków  kary.

A n i ta kara, ani też zakaz noszenia rozetki le g ii  h on oro­
wej nie w płynęły na postępow anie tego człow ieka. P o dwóch  
m iesiącach ukazuje się znow u na b alkon ie  bez b ie lizn y , w szla f­
roku ty lk o , otw artym  od pasa, tak , iż uda i części płciow e są 
niezakryte.

Znow u skazują go na 2 0 0  franków  kary, poczem  op u ­
szcza B . i udaje się na w ieś. O to raport kom isarza policyi
0 zachowaniu się pana du P u y ... na wsi:

„P a n  du P u y ... nabył w C. m ały folw arczek , w którym  
zam ieszkał; dużo pieniędzy w ydał na budow ę dom u, który k il ­
kakrotnie burzył i przebudow yw ał, nadto dużo w ygłaszał p ro­

je k tó w , m iał zamiar wybudow ać to brow ar, to krow iarnię i t .  p ., 
najm ow ał złych robotników , bardzo w ysokie płacąc im zasługi.

„P a n  du P u y ... bardzo je s t  ekscentrycznym , życie jego  
Jest trochę dzikiem, szczególniej co do obyczajów . Zachow anie  
się je g o  w iele pozostaw ia do życzenia. N iek ied y  siada na koń
1 kom enderuje na placu publicznym . R ozm ow a je g o  w stanie  
norm alnym  je s t  dow cipną i w ykazuje w ykształcenie, w innych  
zaś okolicznościach bywa brutalną i cyniczną.

„O d zn acza się przesadną rozrzutnością, rozdaje i w ydaje  
W szystko, co posiada, bez potrzeby i bez pożytku. Zupełn ie  je s t  
niezdolnym  do zarządu m ajątkiem  w łasnym  i swej żony. D a le ­
ko lepiej by m u było w dom u zdrow ia. Jednakże stan u m y sło ­
wy pana du P u y ... w cale nie je s t  groźnym  dla społeczeństw a, 
dla bezpieczeństw a publicznego, w obec czego niem a żadnego  
pow odu praw nego dla um ieszczenia go w zakładzie w C h a- 
ren to n .”

W  k ilk a  m iesięcy potem  osiadł ten pan w Paryżu. D z i­
wactwa je g o  sk łoniły  rodzinę do pow tórnego w ezw ania d -rów  
R ou sselin ’ a i L u n ier ’a.

pom ieszkania pana d u P u y ...— piszą on i— zdra­
dza człow ieka o bardzo dziw acznych zw yczajach; przebyw a on
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w śród okropnej nieczystości i nieporządku nie do opisania. 
P rócz tego  ob yczaje  je g o  i postępki na każdym  kroku obraża­
j ą ,  a nawet zagrażają społeczeństw u, gd y ż z pow odu swej n ie - 
dbałości naraża on co chw ila m ieszkanie i dom  na pożar, 
skutkiem  czego sąsiedzi są w ciągłej o b a w ie .”

N a  zasadzie tego  sprawozdania um ieszczono chorego  
w Ckarenton, lecz protestow ał on i podał skargę do T ryb unału , 
który w yznaczył panów  L eg ra n d ’ a du Sau lle , L o b lig e o is ’ a 
i B ouchereau ’a, ja k o  b ieg łych , m ających zbadać stan je g o  um y­
słu . O rzekają on i, że pan du P u y ... ma osłabioną in teligen cyę  
i cierpi na przew rotność m oralną, lecz m oże być w ypuszczonym  
na w olność.

T ryb u n a ł sprzeciw ia się tem u orzeczeniu i poleca p on o­
wne zbadanie przez p ro f. T ard ieu .

W o b e c  tego  lekarza objaw ia pan du P u y ... całą p rze ­
w rotność um ysłu . Opow iada m u, że w kościele w B . chciał 
urządzić restauracyę; że zam iast schodów  chciał tara urządzić  
rów nię pochyłą, po której m ożnaby jeźd zić  na w elocypedach. 
D ek lam u je  przed nim w iersze, skom ponow ane a v  Ckarenton; 
daje mu adres dom u p ublicznego, w którym  zn ajdują  się b a r ­
dzo piękne k ob iety , które go  bardzo zachw yciły; objaw ia ż y ­
czenie zostania deputow anym , a także zamiar w ynalezienia n o ­
wych zapałek chem icznych; chce udzielać lekcyj konnej ja zd y , 
założyć dziennik satyryczny, kom ponow ać w iersze, w ybudow ać  
farbiarnię perskich czepków , w yrabiać w elocypedy poruszane  
gazem , pragnąłby zm ienić płeć i religię  i t. d . i t. d , T ardieu  *), 
przekonany o je g o  n iepoczytalności, zezw olił na zam knięcie g o  
w dom u dla obłąkanych.

Nic nam nie wiadomo o przodkach tego chorego, 
a niewiele o dawniejszćm jego życiu; bardzo ważnym 
jest jednak następujący szczegół, z którym zwierzył 
się profesorowi Tardieu: „Upadłem kiedyś z konia,
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wskutek czego chorowałem bardzo długo i ciężko, 
i straciłem pamięć.”

Z punktu przyczynowego jest to bardzo ważny 
wypadek. Od czasów Lasegue’a *) wiadomo, że uszko­
dzenia czaszki wywołują, bardzo spóźnione skutki 
i usposabiają, do zaburzeń nerwowych i umysłowych, 
a takie nabyte usposobienie zupełnie bywa podobnćm 
do wrodzonego. Rozwój przeto zaburzeń umysłowych 
u osobnika, który doznał takiego uszkodzenia, nie po­
winien nas wcale dziwić, chociaż zazwyczaj cierpienia 
podobne zdarzają się tylko u dziedzicznie zwyro­
dniałych.

Historya choroby pana du P u y ... przypomina 
następującą, opisaną przez p. Hack Tuke’a 2), a doty­
czącą osobnika rzeczywiście zwyrodniałego.

Jam es L ucas, urodzony w L on d yn ie , b y ł czwartem z p ię­
ciorga dzieci, z których obecnie dw oje tylko  ż y je — je d e n  chło­
piec i je d n a  dziew czyna. O jc iec  je g o  b ył bogatym  kupcem  
w Indyach w schodnich; ciotka i je d e n  z w ujów  znani b y li 
z ekscentryczności. P acyen t był, ja k  to m ów ią, zepsutem  dzie­
ckiem . W  dziesiątym  roku cierpiał na w ysypkę, um ieszczoną na 
głow ie ; w yleczył się z niej pod w pływ em  leczenia lo k aln eg o . 
O d tego czasu, ja k  pow iada je g o  m atka, zm ien ił się co do cha­
rakteru— stał się upartym , drażliwym  i kłam cą. Pew ien lekarz, 
którem u pow ierzono L u casa , ośw iadczył, że ucierpiał on w sku­
tek  zbyt pow oln ego w ychow ania. W  owym ju ż  czasie odzna­
czał się przew rotnością, uporem  i potrosze obłu dą. O jc iec  
um ieścił go następnie u księdza, lecz w szelkie usiłow ania nau­
czenia go czegokolw iek i popraw ienia je g o  usposobienia sp e ł­

zły na niczem . Zabrano go  w ięc do dom u, gdzie znowu okazy­

Lasegua, Les cérébraux (Études méd. Paris. 1884).
2) Hack Tuke, A nn. 187S.
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wał upór, sam ow olność i nieposzanow anie dla starszych. W y ­
g ląd  je g o  b ył dziw acznym ; o jciec  chciał go pozostaw ić na w si, 
lecz m usiał w yrzec się tego zam iaru, gdyż chłopiec pozaw ierat 
fatalne znajom ości. R odzina je g o  obaw iała się wciąż pożaru, 
gdyż nieostrożnie obchodził się z ogniem . D odano mu człow ie­
ka do opieki, lecz tyle w yrabiał, że m usiano go  uw olnić od tego  
tow arzysza. W  chw ili zgonu ojca liczył siedm naście lat.

W  d w u lziestym  je g o  roku zaopiniow ał d -r  Sutherland, 
że pow inien być pod stałym  nadzorem ; po dwóch latach j e ­
dnakże słaba m atka uw olniła go  z pod n iego.

O d tego czasu dziwactwa Lucasa poczęły coraz częściej 
pow tarzać się . Bardzo często p olow ał on w tak dziwacznym  
stro ju , że tłu m y ludzi przypatryw ały mu się. P ew nego razu 
przystraja konie pow ozow e w p apiloty  i tak objeżdża m iasto. 
In n ym  razem  składa ja k ie jś  pani w prezencie klatkę z parą 
turkaw ek, a gd y ta odm ów iła przyjęcia , wówczas zaczyna ją  
prześladow ać w szystkiem i sposobam i.

P o śm ierci m atki, która um arła w dziew iętnaście lat po  
ojcu , egzekutorem  testam entu został m łodszy brat L ucasa; na 
n iego zaś, Jam esa, nie m ożna było  w łożyć tych obow iązków , 
gdyż zjaw iła się u niego wówczas pew na system atyczna idea 
obłędna. N ie  chciał on podpisyw ać żadnego papieru z w yobra­
żeniem  je j cesarskiój m ości, podając za pow ód, że królow a nie 
je s t  lega ln ą  spadkobierczynią tronu. N ie  używał też marek  
do pokw itow ań, z te jże  samej przyczyny. Ciekaw em  je s t  jed n a k , 
że nosił pieniądze z portretem  kró low ćj.

P o  śm ierci m atki przechow yw ał je j  ciało przez dwa m ie­
siące w domu i dopiero za staraniem  brata zezw olił na pocho­
wanie g o . Za życia m atki zawsze sprzeciw iał się je j  postano­
w ieniom . P om im o tego bardzo b y ł do niej przyw iązanym , 
a zgon je j  g łęb ok o go zasm ucił. N ie  pozw olił przeto usunąć  
żfadnćj z rzeczy, należących do n ie j, a m eble z je j  m ieszkania  
pozostały przez ćw ierć wieku nietkniętem i.

W ów cza s zaczęło się tćż pustelnicze je g o  życie.

Z  siostrą i bratem  zerwał w szelkie stosunki; brata p o -  
dw ikroó nie przyjął u siebie. N ow e dziw actwo: w kilka lat po  
śm ierci m atki sporządził L ucas testam ent, w którym  okazuje
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w iele sym patyi dla sw ego brata; w dokum encie tym  nie znać 
jeszcze żadnego zaburzenia um ysłow ego.

P rzez dw adzieścia pięć lat żył sam otny w tem  zaciszu, 
w którem  go odw iedził d -r  T u k ę , W id z ia ł go przez okno  
daw niejszej kuchni. Z  okna tego pozostały ty lko  kraty z e ­
w nętrzne, szyb i ram  brakow ało zupełnie. W  p ok oju  było  na  
dwa łokcie p opiołu . N a tym  popiele  spoczyw ał L ucas; widząc  
gościa, podniósł się i z pew nem  wahaniem zb liży ł się doń. 
Brudnym  był strasznie, gdyż nigdy nie m ył się. B iałka oczów  
dziw nie od b ija ły  od ciem n ej, brudnej cery oblicza. Zam iast 
ubrania m iał tylko kołdrę , którą okryw ał swe ciało . Czarne  
je g o  w łosy , bardzo długie, pokryte b y ły  warstwą kurzu, p o p io ­
łu i brudu. W y so k ie g o  b ył w zrostu , lecz w ątły , m ięśnie m iał 
słabe. Czoło b yło  dobrze rozw inięte. W  pokoju  p alił się ogień; 
stary stół, kilka krzeseł i m nóstwo butelek zapełniało ten p rzy ­
b ytek . U  sufitu zawieszonym  b ył koszyk, w którym  znajdow ały  
się w iktuały, ochraniane w ten sposób przed szczuram i.

Z  cichego, skarżącego się głosu pacyenta poznał nasz 
k o leg a , że zn ajduje się on w ciągłej obaw ie i trosce. Rozm ow a  
potw ierdziła to przypuszczenie. Lucas gorzko uskarżał się na 
nieprzyjaźń, okazywaną m u przez rodzinę, a szczególniej przez 
brata; zdaje się, źe opanow ała go m ania p odejrzliw ości, lub  
prześladow cza.

N ie  pisyw ał on n igdy do swej rodziny, lecz korespondo  
w ał z bankierem , który mu dostarczał pieniędzy. Sam w ypisy 
w ał przekazy; lecz poniew aż nigdy nie chciał podpisyw ać stem Z 
płow ego papieru, przeto trzeba było późnićj dopiero nalepia*  
m arkę na pokw itow aniach je g o . Z  tego sam ego pow odu przee  
dłuższy czas nic chciał dotykać kuponów  dyw idendy; nareszcie 
udało się bankierow i zw alczyć je g o  opór i otrzym ać od niego  
og óln e  pełnom ocnictw o, w ypisane na b lan k iecie , ozdobionym  
portretem  królow ej an gielsk iej. Lucas nie był w cale skąpym . 
H o jn e m i ja łm u żn am i obdarzał u bogich , z szczególną sym patyą  
opiekując się ubogim i katolikam i. Ż yw ił się skrom nie, lecz nie  
odm aw iał sobie jed zen ia . Z n y k łe  je g o  pożyw ienie składało się 
z chleba, sera, m arynow anych śledzi, m leka i dżynu. Doznawał 
obawy otrucia się. N iek ied y  wskutek tego nie p ija ł m leka. 
P ew nego dnia nie chciał je ść  ja je k , dostarczonych mu przez
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dzierżaw cę, utrzym yw ał bow iem , że znosząca j e  kura kryła  
w sobie truciznę. Często zm ieniał też piekarza, a po śm ierci 
znaleziono u niego sporo bochenków  chleba, nieużytych pra­
w dopodobn ie w skutek podejrzenia. Zazw yczaj p ija ł dużo w ódki; 
przed śm iercią zapew ne porządnie się nią uraczył, gdyż um arł 
na apopleksyę w 6 1 -y m  roku życia. Jam es L ucas był grzecznym , 
dobrze w ychow anym  człow iekiem ; odznaczał się w ykształceniem  
i doskonałą pam ięcią. U bolew ał nad sm utnem  swem położeniem  
i brata ro bił odpow iedzialnym  za to . N a jd rob n iejsza  przykrość  
wpraw iała go  w gw ałtow ny gn iew . W ie lu  odw iedzających nie  
uważało go  w cale za obłąkanego, a nawet nadzorcy w aryatów , 
pytani o stan je g o  um ysłu , ośw iadczyli, że nie są dostatecznie  
przekonani o je g o  obłędzie.

Dziwny ten stan umysłowy, pozornie bardzo 
trudny do określenia, stanowi jednak całość, w którój 
tło chorobliwe aż nadto jest widocznćm. W  pierwszym 
okresie życia pacyenta widzimy: usposobienie dzie­
dziczne, szkodliwy wpływ zbyt łagodnego wychowa­
nia, zmianę charakteru w dziesiątym roku życia i przed­
wczesne zepsucie. W  drugim zaś okresie, trwającym 
od okresu młodzieńczego aż do usunięcia się pacyenta 
z towarzystwa ludzkiego, zachowuje się on w taki 
sposób, że rodzina czuje się zmuszoną oddać go pod 
kuratelę prawną: zachowanie się jego jest ekscentry­
czne, dziwaczne. Wówczas zjawiają się tćż pewne idee 
dziwaczne, jak np. ów wstręt do portretu królowój 
angielskićj, co tak szkodliwie wpływa na interesa pie­
niężne i prawne pacyenta. W  trzecim nareszcie okresie 
nowe przybywają myśli szalone, jako to: nieusprawie­
dliwione podejrzy wanie brata, obawa trucizny, napady 
przygnębienia umysłowego, nagłe uniesienia wskutek 
drobnych przyczyn, słowem bardzo charakterystyczne 
objawy obłędu.
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III.

Dumni, rozrzutni.

Nadmierna duma, a raczój pycha, cechuje rozmai­
te choroby umysłowe; łatwo poznać chorobliwy jój 
charakter. Pozorni książęta, królowie, bogowie, całemi 
tłumami zamieszkują w domach obłąkanych, a głupia 
przesada w ich zachowaniu się odrazu zdradza umy­
słową chorobę.

Niekiedy jednak nie tak łatwo poznać obłąkane­
go w człowieku dumnym, bardzo ambitnym, lecz umie­
jącym ukrywać swą pychę i miarkować swe pragnie­
nia. Należy wówczas zbadać całkowicie danego czło­
wieka, zmierzyć jego inteligencyę, ocenić stan zdrowia 
cielesnego, zanalizować wszystkie postępki, przyjrzóć 
się moralności, a dopiero po tak sumiennćm badaniu 
można wyrokować z pewną stanowczością. Z pomiędzy 
pięćdziesięciu fałszywych delfinów, którzy mieli pre- 
tensye do dziedzictwa po Ludwiku XVI-ym , iluż było 
głupowatych, iluż oszustów, a iluż szaleńców, cierpią­
cych na manię wielkości!

Ci ostatni odznaczają się nietylko dumą, lecz 
zarazem licznemi przewrotnościami w sferze uczuć 
i ułomnościami na polu moralności. Przesadna duma 
bywa często zwiastunem następnego obłąkania; bardzo 
często zjawia się ona napadami, które z początku nie 
zwracają niczyjćj uwagi, a dopiero po kilkorazowćm 
powtórzeniu się otoczenie zaczyna domyślać się pra­
wdziwego ich znaczenia.

U  wrdt obłędu. 9
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Ci zwyrodniali, z mniejszą, lub większą inteligen- 
eyą, bywają zwykle bardzo niedelikatni, fałszywi, nie­
moralni, lubią stroić się w pawie piórka, wmawiają 
sobie wszelkie talenty, roszczą pretensye do literatury, 
do sztuk pięknych i nauk; pragną uchodzić za arysto­
kratów, chwalą się znajomościami z dygnitarzami, 
blizkiemi stosunkami z ministrami, z ambasadorami, 
a nawet z ukoronowanemi głowami.

Lubują się w zbytku i ostentacyi; rozrzucają prze­
to pieniądze, rujnują się i nie cofają się nawet przed 
zbrodnią, byleby pozyskać fundusze, potrzebne im dla 
zadowolnienia chorobliwćj ambicyi.

Z wspaniałą pogardą obchodzą się z równymi 
sobie lub z własną rodziną. Zona pogardza mężem, 
zaniedbuje gospodarstwo, opuszcza dzieci, przygniata 
wszystkich znajomych pozorną wyższością umysłu; nie­
zadowolona ze wszystkiego, głośno wyraża swe skargi 
przed byle kim, wygłasza projekty nowego życia i za­
miar opuszczenia ogniska domowego. Mąż zaś zanie­
dbuje swe obowiązki, nie czuje się wcale odpowiedzial­
nym względem rodziny, oddaje się rozpuście, pociąga­
jąc za sobą wszystkich swych blizkich w otchłań nędzy.

Pan N . J)  je s t  m ężczyzną średniego w zrostu, o nizkiem  
czołe, skurczonych rysach tw arzy, m rugającem  oku , bardzo 
ciem nej cerze, czarnych i gęstych brw iach i w łosach. Chód je g o  
je s t  nierów nym — to bardzo w olnym , to znów  szybkim . W o g ó le  
jed n a k  m ało chodzi, chociaż je s t  m łodym  i fizycznie zdrow ym ; 
najczęściej jeźd zi pow ozem , zatrzym ując go wtedy naw et, gdy

1 3 0  U W RÓT OBŁĘDU.

!)  Trelat, L a  folie lucide.
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przez kilka godzin  przy pięknej pogodzie siedzi na jed n ej  
■wizycie.

Szczęście mu sprzyja; posiada dobrą i śliczną żonę, która  
go czule kocka, a także ładne dzieci, z których pow in ienby  
być szczęśliw ym . A  jed n a k  m ało przebyw a w dom u, rzadko  
śniada i obiaduje u sieb ie . G ości swych zaprasza najczęściej 
do restauracyi, pozbaw iając żonę rozkoszy dom ow ego życia, 
W  domu w łasnym  sypia tylko lu b  kąpie się; w stając z łóżka, 
idzie do łazien ki— a wykąpawszy się, w ychodzi na m iasto , zkąd  
wraca dopiero późno w nocy.

N . posiada 4 0 ,0 0 0  franków  renty , a pom im o tego nigdy  
nie k u p u je  dla żony lub dla dzieci ja k ie jś  b aga telk i, któraby  
im przyjem ność m ogła spraw ić, ani też nie dostarcza im żadnej 
przyjem ności na m ieście. Pieniądze swe um ieścił w rozm aitych  
przedsiębiorstw ach, ja k o  to : połow u w ielorybów , eksploatacyi 
rud rozm aitych , osuszania b łot i t. p . R ozm aitym  aferzystom  p o ­
życza pieniądze, utrzym ując, że „kapitały  je g o  podw oją i p o ­
kroją się w ich rękach.*' Codziennie zakupuje w rozm aitych  
kioskach po kilkanaście egzem plarzy różnych dzienników  i w y­
syła je  do rozm aitych m iejscow ości. N ie  je s t  ani fabrykantem , 
ani kupcem , a jed n a k  w yrabia sobie kredyt u kilku  bankierów  
i bezustannie zajęty je s t  lokacyą kapitałów . U trzy m u je , że 
kredyt jego ucierpiałby, gd yby przestał tak energicznie zajm ow ać  
się interesam i, gdyby m niej byw ał i przyjm ow ał g o ś c i ... poza  
dom em . Skutkiem  tego udaje on ciągle za jętego człow ieka—  
chodzi, wraca, śpieszy się i nie odpoczyw a w cale.

P om im o tego po ja k im ś czasie rodzina zaczyna uczuwać  
brak funduszów , chociaż wcale z nich nie korzystała i nie uży­
wała życia. W ó w cz a s N . jeszcze więcej krząta się i pieniędzy  
w yd aje, aby tylk o podtrzymać kredyt. P orządnie ju ż  zadłużył się  
u p rzyja ciół. N iektórych  pow ciągał do swych sp ek u lacyj, a chcąc  
ukryć przed nim i straty w interesach, pośw ięcił im częśc w ła­
snego m ajątku. N astępn ie jed n a k  zaczął ich oszukiw ać, zupełnie  
inaczej lok u jąc  ich kapitały , niż im obiecyw ał. O to  zw ykła d ro­
ga spekulantów , których pycha i am bicya przew yższają rozum . 
Z  początku są ty lko nierozsądni, a potem  stają się oszustam i 
i łotram i. Straciw szy ju ż  w szystko praw ie, um ieszczał N . resztki
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kapitała w przedsięw zięciach, które w szyscy uw ażali za bardzo 
złe  i uprzedzali go  o tern.

Z  taką starannością ukryw ał swe p ołożenie m ateryalne, 
że w przeddzień ostatecznego je g o  w yjazdu posiadał jeszcze  
kredyt. U c ie k ł raczej z obaw y przed p rzyjaciółm i, których fu n ­
dusze zm arnow ał, niż przed bankieram i; do ostatniego dnia 
wydaw ał wciąż dużo p ien iędzy— nie dla przyjem n ości, lecz aby 
im ponow ać pozornem  bogactw em .

O becn ie przebyw a za granicą , udzielając lekcyj język ów . 
S łodka je g o  żona, która tak dobrze m u życzyła, choć nigdy
0  radę zapytyw aną nie była i która patrzyła na ruinę je g o
1 cierpiała z  tego pow odu, dzieli z nim  w ygnanie i otacza go  
tą sam ą czułością i słodyczą, co przedtem . W ie le  lat upłynęło  
ju ż  od tego  czasu, a córki tego pana, zam iast używać w sp an ia­
łej fortu ny, pracują ja k o  sklepow e w m agazynach. Czyż sąd zi­
cie , że pan N . w yniósł ja k ąk olw iek  naukę z tej ciężkiej próby, 
że oddał władzę dom ow ą w ręce łagodnej i rozsądnej żon y, że 
radzi się je j  i słucha? O ! n ie , nie! m ylicie się; pan N . w ciąż 
je s t  panem  dom u, a obłęd  je g o  je s t  nieuleczalnym .

Trelat, autor powyższego spostrzeżenia, dodaje 
od siebie uwagę, że obłęd tego pacyenta jest nadmierną, 
dumą, obejmującą najdrobniejsze szczegóły życia. 
U krawca swego stalował zawsze po dziesięć par spodni 
zimowych, dwadzieścia letnich i tyleż kamizelek. Po­
siadał ze trzydzieści par okularów, a na noc umieszczał 
parę noszoną pod łóżkiem, w miejscu, gdzie inni ludzie 
zwykle stawiają pantofle.

Gdy nierównowaga umysłowa przechodzi już 
w krainę prawdziwego obłędu, wtedy duma staje się 
olbrzymią, jednakże nie przechodzi jeszcze w głupotę. 
Oto ciekawy przykład tego rodzaju.
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P a n X . J) ,  dodający de przed swem nazw iskiem  i tytu łu ją cy  
się in żyn ierem -bu dow niczym , je s t  nadzorcą ro b ó t. W  dzieciń ­
stwie opuścił kraj rodzin ny, a pow rócił doń dopiero w 7 2 -iin  
roku życia, chcąc na stałe osied lić  się. Pom im o starości je s t  
sam otnym ; przed w ielu  laty opuścił żonę i d zieci, aby prow a­
dzić życie w ędrow ne; utrzym yw ał się nie w iadom o z czego. 
C iągłe tw orzy pro jekty  i zajęty je s t  niem i. M a  zam iar udać się 
nad m orze, do sąsiedniego m iasta, założyć tam  kasyno i zrobić  
na tern m ajątek . T ym czasow o podróżu je  i zbiera w rażenia, k tó ­
re utrwala w postaci p o e z y j, zatytułow anych: poranelc,  dzieńy 
morze,  do M aryi; przypisuje je  osobom  utytułow anym , których  
n ie  zna w cale, a które spotykał ty lk o  na spacerach, a podpisuje  
j e :  „ziarnko piasku, które je s t  autorem  tych u tw orów .’ ' K aże je  
drukow ać ozdobn ie , upiększa rozm aitem i szczegółam i typ ogra - 
ficznem i, niektóre w yrazy dużem i literam i są drukow ane, inne  
kolorow ym  drukiem  it . p .

Całe tyg od n ie  m ija ją , zaciąga on w ciąż d łu g i, a gdy  
dostawcy upom inają się o pien iądze, p rzy jm u je  ich z pańska, 
traktuje z gó ry  i zam iast pien iędzy ofiaruje im  dochody ze  
sprzedaży swych p o ezy j. W  m iarę zw iększających się żądań  
i k łopotów  staje się drażliw ym , gniew a się i w ym yśla. L iczn e  
skargi zostają w niesione do sądu przeciw  niem u, aresztują  
go w ięc.

E gzaltacya je g o  b yła  w tedy tak w ielką , że w szyscy p o ­
zn ali, z kim m ają do czynienia; odesłano go więc do dom u  
obłąkanych. Ztąd w ysyła on skargi, zażalenia i prośby do 
w szystkich w ładz; oskarża swych dozorców , lekarzy, zw ierz­
chników , p isu je m nóstw o podań, w których, prócz nadzw yczajnej 
działalności um ysłow ej, niepodobna odnalćźć nic chorobliw ego. 
P rokurator R zeczypospolitej odw iedza go k ilkakrotn ie , sam  
prefekt odbiera skargi tej nowej ofiary zbrodniczego prawa. 
L ecz urzędnikom  tym  znany je s t  obłęd  rozum ujący .

O prócz licznych filipik p isu je  on też w iersze, w ysyła  
w zruszające listy  do dzieci sw ych, układa dla nich instrukcye  
m oralności, op isu je  sw ój ród , pochodzący od książąt i p ieczętu -

0  Spostrzeżenie własne autora.
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ją c y  się srebrnym  krzyżem  w niebieskiem  polu . D yk tu je  dzie­
ciom  ostatnią swą w olę i czułem i słow y przypom ina im nauki 
m atki, która umarła przed 6 0 -c iu  laty! „P am ięta jcie  o tern, że 
m am  7 3 lat i przypom nijcie sobie daw niejsze me urodziny, 
kiedy to biedna m atka wasza jeszcze  żyła! O na patrzy na w as!”  
T a  biedna matka to w łaściw ie je g o  kochanka, której pow ierzył 
w ychow anie swych dzieci.

Dow iedziaw szy się o śm ierci W ik to ra  H u g o , pośw ięca mu 
epitafium :

„Spoczyw aj tu ta j, n ieodżałow any, w ielk i p o e to ” i t. p. 
W  nagłów ku zaś napisał: Epitafium  dla W ik to ra  H u g o , który  
raczył pew nego dnia przedstaw ić m nie swym znajom ym  ja k o  
brata!

W zn o szą c  się w strefy poezyi i m oralności, spada też na 
ziem i padół, i to z w ielką łatw ością; m iędzy dwiem a zwrotkam i 
pysznych aleksandrynów  pisze b ilecik  do krawca po ubranie, 
lub  do składu delikatesów  po pasztet i ser, albo do cukiernika  
po ciastka.

D o  je d n e g o  z synów  pisze list i rozkazuje mu opuścić  
szk o łę , do której uczęszcza; nie odbierając zaś od n iego od p o­
w iedzi przez dłuższy czas, pisze list do dru giego syna, w k tó ­
rym  tak się wyraża o tam tym : W id z ę  ja sn o , że brat twój je s t
m i zupełnie obcym , o com  go ju ż  oddawna podejrzy wal.

P o k ilku  tygodniach uspakaja się i opuszcza szpital.

Jedno z je g o  dzieci takich nam  udziela w skazówek: 
, , Szczegóły o stanie um ysłu m ego o jca , któreś mi pan b ył ła ­
skaw nadesłać, nie zadziw iają m nie w cale, gdyż oddawna b y ­
łem  przygotow any na taki obrót rzeczy. O jc iec  mój zawsze o d ­
znaczał się egzaltow anem i pom ysłam i. Porzuciw szy żonę, z k tó ­
rą m ógłb y być zupełnie szczęśliw ym , zabrawszy tej biednej k o ­
biecie dzieci j e j ,  poruczyl je  upadłej istocie, która m iała zająć  
się ich w ychow aniem . E gzaltacya i duma głów ne grały role  
w całem je g o  życiu. O becn y stan m ego ojca  je s t  tylko sm utnym  
końcem  burzliw ego życia, pełn ego nieszczęść, które je d n a k  
m ogłoby być tak szczęśliw em . W  je g o  uroszczeniach do b o ­
gactw  je s t  pew na zasada. N ależała  mu się znaczna scheda, lecz  
nie podniósł j ć j ,  gdyż wym agano podpisu m atki naszój, prócz
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je g o  w łasnego. W o la ł  przeto zrujnow ać siebie i dzieci, niż p o ­

starać się o ten p o d p is .”

W  72-m roku życia człowiek ten przeszedł już 
wrota obłędu i stał się maniakiem, poprzednio jednak 
stan jego umysłowy nie był jeszcze obłąkaniem, a tyl­
ko dziwactwem, zboczeniem psychicznćm, w którem 
przeważała pycha. Jego uroszczenia do tytułów szla­
chcica, inżyniera, jego pretensye do poezyi, do powino­
wactwa duchowego z Wiktorem Hugo — toż to tylko 
chorobliwa pycha i przesadna zarozumiałość!

Mania tytułów szlacheckich najczęściej zdarza 
się u kobiet, wrażliwych na wszelkie odznaczenia 
i pnących się na najwyższe szczeble hierarchii towa­
rzyskiej. Iluż to łotrów, wpadających ostatecznie w rę­
ce sprawiedliwości, omamia i wyzyskuje tłumy pod 
płaszczykiem pięknego lecz przywłaszczonego tytułu!

Przykładem tego owa baronowa, o którćj wspo­
mina Trćlat. Kobieta ta, która kilkakrotnie przebywa­
ła w Salpetriere, pozostawiając tam straszne po sobie 
wspomnienia, miała za męża człowieka, noszącego toż 
samo nazwisko, co pewien generał z czasów pierwszego 
cesarstwa. Podawała się więc wprost za wdowę po 
tym generale i oszukiwała cały świat wyższy, do które­
go dostała się dzięki temu tytułowi. „Nie znam— powia­
da o nićj Trćlat— bardzićj szkodliwćj dla społeczeń­
stwa osoby, jak ta kobieta. Urządzała ona na wielką 
skalę oszukaństwa, kradzieże, a także miejsca scha­
dzek i rozpusty. Przyjmowała u siebie tylko piękne, 
młode, wykształcone, muzykalne kobiety, oddając je 
na pastwę prostytucyi wraz z wlasnemi córkami. Oj ­
ciec i dziadek tćj kobiety byli szaleńcami, a obie jej
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córki histeryczkami, strasznie zepsutemi pod względem 
moralnym.

IV.

Wynalazcy, marzyciele, utopiści,

Ekscentrycy tój kategoryi podobni są, do po­
przednich z tego względu, że jak jedni tak drudzy 
odznaczają się dumą, ambicyą, z tą jednak różnicą, że 
tamci przejawiali ją we wszystkićm, we wszystkich 
szczegółach własnćj osoby i życia, podczas gdy u tych 
jest ona jakby umiejscowioną, t. j. zwróconą na jeden 
punkt i przejawia się nazewnątrz pretensyami do pe­
wnych tylko zasługi talentów. Do tój kategoryi należą 
wynalazcy, poszukiwacze, utopiści, reformatorowie, 
artyści i poeci — niepojęci przez ogół. Dumni z po­
przedniego rozdziału należą do rzędu psychopatów 
maniakalnych, obecnie zaś opisywani są raczój mono- 
maniakami, a nieraz uważano ich za odmianę monorna- 
nów wielkości (megalomani).

Dawniój monomanią nazywano rodzaj cierpień, 
których głównym objawem był obłęd, dotyczący je -  
dnój tylko idei, reszta zaś umysłu pozostawała normal­
ną. Tak przynajmniój sądzono; lecz pogląd ten był 
fałszywym, jak to późniój powszechnie wykazano 
i przekonano się, że nawet przy bardzo ograniczonym 
obłędzie wszystkie zdolności umysłowe są zmienione, 
a obserwując pacyenta w ciągu całego jego życia, wi­
dzimy, że przechodzi on cały szereg rozmaitych mo- 
nomanij, wpadając z jednój w drugą.
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Byliśmy zmuszeni zwrócić uwagę czytelników na 
te klasyczne zasady nauki, zanim przejdziemy do fak­
tów, t. j. do opisu rozmaitych ekscentryków, dziedzi­
cznie usposobionych, zwyrodniałych, szaleńców chwilo­
wych, lecz ciągle narwanych,— to nawpół głupowatych 
i nieświadomych, to znów obdarzonych dobrą, choć nie­
zupełną inteligencyą,— to dobrodusznych i łagodnych, 
to znów niemoralnych, przewrotnych i strasznie wy­
stępnych.

Wielu z nich zajmuje się sprawami pubiicznemi; 
poszukują panaceów, układają plany strategiczne, ak- 
°ye dyplomatyczne, projekta ekonomiczne, wreszcie 
nioralizują dla dobra całego społeczeństwa.

„Panie— pisze jeden z nich,— przesyłam panu mapę 
k i*ancyi wraz z planami i położeniem ośmiu mych 
obozów obwarowanych; wobec nich mogłaby Francya 
spać spokojnie.” Dzienniki zasypywane są projektami 
wojskowemi, memoryałami, planami reform i t. p.,kom- 
ponowanemi przez tego nawpół-głupowatego ekscen- 
tryka.

„Dowiedziałem się— pisze inny— z kroniki nauko­
wej mego dziennika, że Prusacy dla pociągania swych 
armat używają małego przyrządu mechanicznego, 
oszczędzającego siły koni. Zastosowałem ten wynala­
zek do... strzemion kawaleryi.” Do tego opisu dołą­
cza rysunki, przedstawiające sposób użycia jego wyna­
lazku. Wynalazł on także nową maszynę hydrauliczną, 
która zakasuje wszystkie maszyny parowe; prócz tego 
zamierza przedstawić Akademii Nauk swą nową teo- 
ryę magnetyzmu.

Wszyscy przypominamy sobie owego dziwnego 
awanturnika, który w 1870-ym roku, wmawiając sobie,
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że jest dyplomatą, potrafił omamić ogół. Wzniósł się 
on pomiędzy generałów, ministrów i spowodował po- 
części te klęski, które spadły na jego własny kraj. 
Biografia tego człowieka, podana przez niektóre dzien­
niki po jego śmierci, pozwala nam zaszeregować go 
pomiędzy osobistości narwane, psychopatyczne.

.Również ciekawym osobnikiem był niejaki Ju­
liusz A., który odznaczył się szczególnym wynalazkiem 
jakiegoś telegrafu ślimakowego; pomimo zupełnego bra­
ku rozsądku, widocznego w przebiegu całego jego ży­
cia, zajmował się ciągle rozmaitemi projektami reform 
politycznych i społecznych, a także ulepszeniami 
w wychowaniu publicznćm.

Jeden z naszych ob łąkan ych — powiada M o r e l ,— ju ż  od  
dzieciństw a odznaczający się dziw acznym  charakterem , in te li-  
gencyą niezupełnie pewną i fałszyw ym  sądem  o rzeczach, p o ­
chodził z o jca , którego jedyn ą słabą stroną była chorobliw a  
nam iętność robienia w ynalazków . Człow iek ten należał 
właśnie do rzędu t. zw. ekscentryków , dziw aków , oryginałów , 
m aniaków , którzy, w prow adzając w czyn swe nierozsądne pro­
je k ty  i m arzenia, narażają i m arnotraw ią w łasny, a nawet i c u ­
dze m ajątk i. Panu tem u zdawało się, że w ynalazł środek opa­
nowania warunków  atm osferycznych, p o leg ają cy  na szczególnej 
ja k ie jś  a bardzo kosztow nej upraw ie ziem i.

D zieci je g o  oddziedziczyły po nim oryginalność i ek scen -  
tryczność *).

Pozorna jasność umysłu wszystkich tych osób 
wprowadza niekiedy w błąd ludzi doświadczonych. 
Pewna psychopatka, którćj szpital Salpetriere nie był

' )  M orel, Traité dés maladies mentales. Paris, 1860.
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obcym, odwiedza pewnego dnia ministra finansów, 
rozwija przed nim projekt nowego dziennika finanso­
wego i do tego stopnia entuzyazmuje ministra, pana 
de Villéle, że ten przyrzeka jéj wszystko, opowiada 
następnie o projekcie tym i pragnie go nawet wykonać; 
obcy dopiero przekonali go, że owa pani była obłąkaną.

Opanowani przez swe idee ludzie ci nieświado­
mie popełniają nieraz wstrętne występki.

W  tym roku np. pewien ślusarz z Monasteru 
wyznał przed sądem, że odkopał trupa młodój dzie­
wczyny i dolną połowę zabrał z sobą do domu. Jako 
powód tego świętokradztwa podawał, że chciał zbadać 
rozkładanie się trupów *).

Kleopatra i Lokustus, którzy na swych niewol­
nikach próbowali działania trucizn, znajdują naśla­
dowców wśród umysłowo skoszlawionych wynalazców.

Niejaki Bouyn, sądzony w lutym 1877 roku 
przez przysięgłych w Bouches-du Rhône i skazany na 
20 lat ciężkich robót za otrucie, cierpiał prawdopo­
dobnie na obłęd robienia wynalazków.

W  rodzinie B o u yn ’ a zdarzały się w ypadki obłędu ; dwie 
je g o  ciotki i je d e n  wuj b y li obłąkanym i. P o skończeniu szkół 
B ouyn oddał się studyom  nad m echaniką i chem ią. W k ró tc e  
począł sobie w m aw iać, że posiada talent w ynalazczy i przyszedł 
w reszcie do przekonania, że w ynalazł k olej żelazną o ru ch o­
m ych szynach, m aszynę latającą po pow ietrzu, której zadaniem  
było zm ienić taktykę b o jo w ą ,— a także ja k ieś złożone ciało che­
m iczne, które z oddalenia dusiło i zatruw ało n ieprzyjaciół, bez  
szkody dla d ziała jącego . P rócz tych w spaniałych odkryć p osia -

!)  Tłum aczenie to jest podejrzanem ze względu na zachowa­

ną część ciała kobiecego (patrz rozdział V I I ) .
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dal jeszcze je d n o  —  koronę w szystkich innych , m ianow icie  
sposób otrzym yw ania brylantów  zapom ocą now ego procesu  
k ry stalizacyjn ego. D zień  i noc zajm ow ał się tem i w ynalazkam i, 
nie dbając w cale o byt codzienny. N ie  m ając w łasnego m ająt­
ku, żył kosztem  pew nej w dow y, kochanki sw ej, która chętnie  
ulegała je g o  dziw actw om , ze w zględu  na przyw iązanie, ja k ie  
potrafił w niej w zbudzić. W ście k ła  je g o  nam iętność do wyna­
lazków  i dośw iadczeń doszła do tego  stopnia, że pew nego dnia 
zm usił tę kobietę do w ysiadyw ania ja j  w aparacie, ogrzew anym  
do 2 5 ° , i zw olnił ją  dopiero po w ykluciu  się p isk ląt.

K o b ieta  ta p od a je , że dziwak ten często zapadał na zdro­
w iu, że charakteru b y ł ła god n eg o , je ż e li tylko nie drażniono  
go  w kw estyi m achin. Cały czas spędzał nad w ynalazkam i, p i ­
syw ał w tej sprawie listy na w szystkie strony. N iek ied y  w sta­
wał w nocy i gadał od rzeczy. W  1 8 7  3 r. popełnił w pew nej fa ­
bryce kradzież z w łam aniem . D w óch doktorów  badało go ; j e ­
den , d -r  C a stellón , orzek ł, że podsądny je s t  odpow iedzialnym  
do pew nego stopnia, drugi —  d -r  P o n tier , że zupełnie je s t  
niepoczytalnym . Sąd uw zględnił ostatnie orzeczenie i uw olnił 
B o u yn ’ a. C złow iek ten, ja d ą c  k o le ją  z ja k im ś podróżnym , otruł 
go  w tunelu kw asem  pruskim  i ograb ił z pieniędzy i różnych  
przedm iotów . Sprawa ta w yw ołała bardzo ciekaw e debaty. 
Zb rodn ia  je g o  została udow odnioną, lecz zarazem  w idoczném  
stało się, że była ona w ynikiem  obłędu . T ow arzysza podróży  
otruł on praw dopodobnie z zam iarem  dośw iadczenia na nim  
działania trucizny, a og rab ił, aby zdobyć fundusze na budow ę  
sw ych m aszyn; działał zaś pod w pływ em  obłędnych id e j, k tó ­
rych zarodek oddziedziczył po przodkach. D ok torzy  Lachaux  
i R a m p el, m ianow ani b iegłym i w tej sprawie, orzek li, że k lient  
jest odpow iedzialnym , lecz w ograniczonym  stopniu , a to na 
zasadzie je g o  tem peram entu i oddziedziczonych skłonności.

O rzeczenie d -ra P on tiera , w r . 1 8 7  3 złożone, było  
w istocie słusznćm  i żałow ać należy, że po uw olnieniu B o u yn ’a , 
nie oddano go natychm iast pod opiekę adm inistracyjną J) .

t) Marandon de Montyal, Annales médico-psycholog. 1878.
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Nie zapominajmy o wynalazku perpetuum mobi­
le, najczęstszego dziwactwa utopistów, które zajęło 
obecnie miejsce dawniejszego kamienia filozoficznego. 
Trólat opisuje pewnego człowieka, który, zrujnowa­
wszy się na rozmaite doświadczenia i wynalazki, zajął 
się nakoniec poszukiwaniem perpetuum mobile. Utrzy­
mywał on, że stojąca woda może być użytą jako wie­
czny motor dla obracania koła. Podczas dyskusyi zarzu­
cał on oponentom nieznajomość zasad mechaniki. 
Wreszcie doktor z Bicetre zaprowadził go do prot. 
Arago, a gdy ten wykazał mu całą bezzasadność jego 
urojeń, wówczas biedak rozpłakał się, lecz po chwili, 
dumnie podnosząc głowę, odrzekł: „Nie, pan Arago
myli się, nie ja!”

Wszyscy psychiatrzy zauważyli u wielu dzie­
dzicznych obłąkanych bardzo wcześnie rozwijające się 
upodobanie do studyów, przechodzących zakres ich sił 
i inteligencyi, do bezustannego czytania dzieł misty­
cznych, zagmatwanych, do samodzielnego tworzenia 
mglistych teoryj, proroctw, przepowiedni, do wynaj­
dywania symbolicznego znaczenia w najprostszych 
faktach, do komponowania wierszy, do malowania 
i rzeźbienia dziwacznych tematów, niepojętych dla 
osób nieobeznanych z patologiczną umysłowością twór­
cy. Wszystkie te cechy, stanowiące właściwość pra­
wdziwych szaleńców, zdarzają się także u narwańców. 
Ztąd pochodzi ta olbrzymia ilość „spaczonych” i „nie- 
pojmowanych” w sztuce i w literaturze, zalegająca 
bruki wielkich miast, —  ztąd ta masa reformatorów, 
apostołów, teoretyków, poetów, a nawet filozofów, któ­
rzy od czasu do czasu, z powodu jakiegoś wielkiego 
skandalu lub przewrotu, zjawiają się, jak meteory, na

EKSCENTRYCZNI. 1 4 1
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arenie świata, wywołując zdziwienie, obawę lub 
uśmiech politowania; niekiedy wzniecają huragany 
myśli, a nawet katastrofy poważne, lecz wkrótce nikną 
i zostają zapomniani. Dzieła tych arcy-myślicieli i arcy- 
artystów nie sięgają zazwyczaj wyżój nad przeciętną 
wartość; dążenia mają wspaniałe, lecz pomysłowi ich 
brak siły wykonawczćj, dzieło pozostaje więc niedo- 
łężnćm lub niewykończonym. Do wielkich, prawdzi­
wych talentów podobni są oni tylko z dziwactw, z wy­
bryków, ekscentryczności i kaprysów, o tyle, o ile 
małpa podobną jest do człowieka. Dosyć o tych oso­
bnikach; każdy z nas w wspomnieniach swych lub 
w kole swych znajomych odnajdzie przykłady podo­
bne i dowody, potwierdzające przytoczone powyżój 
słowa.
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ROZDZIAŁ V.
P R Z E Ś L A D O W C Y .

I.

Prześladowani prześladowcy.

Obłęd prześladowczy jest bardzo wybitną posta­
cią obłąkania. Powstaje zazwyczaj u osób, które do­
tychczas odznaczały się normalną inteligencyą. Od 
chwili zjawienia się pierwszych oznak cierpienie to 
rozwija się bardzo prawidłowo, przebiegając kilka na­
stępujących po sobie okresów, zawsze tych samych, 
lecz upływających to szybciój, to wolnićj, stosownie 
do wypadku. Po okresie niepokoju, obawy i ogólnćj 
nieufności następuje okres halucynacyj i zaburzeń 
w uczuciach ogólnych. Następnie obłęd prześladowczy 
jasno się wykreśla, przybiera na się postać i ciało, 
przedstawia się jako określona formułka. Miesiące
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i lata mijają-, a potóm choroba dalój rozwija się, pa- 
cyent przejmuje się ideami wielkości, egzaltuje się, co 
trwa aż do chwili, gdy inteligencya jego zupełnie 
osłabnie i ostateczna demencya zakończy całą sprawę.

Obok tego wybitnego typu, tak dobrze znanego 
psychiatrom, należy odrysować mniój ścisłą sylwetkę 
osobnika prześladowanego, dziedzicznie zwyrodniałe­
go *). Ten ostatni jest dziwakiem, fantastą, moralnie 
i umysłowo niezrównoważonym, takim zatóm, jakim 
wielokrotnie mieliśmy już sposobność poznać go w ni­
niejszej książce. Już od dziecka można było w nim 
dostrzedz cechy zwyrodnienia i frenopatyczne wady. 
Twarz jego jest asymetryczną, cechują go także obja­
wy Morelowskie, liczne zaburzenia nerwowe i przed­
wczesne wybuchy szalone. Dojrzawszy, staje się na­
tychmiast ekscentrykiein rozumującym, wykazuje ol­
brzymią dumę i udaje ofiarę lub istotę prześladowaną. 
Idee jego nie są tak systematyczne, jak u prawdziwego 
prześladowanego; ma on jakieś mgliste obawy, przy­
czepia się do wszystkiego i do wszystkich, przytćm 
idee te mają pewną podstawę, pewne prawdopodobień­
stwo, skutkiem czego nie wydają się zupełnemi absur­
dami lub urojeniami. Halucynacyj, jako tóż zmian 
w uczuciu, nie doznaje on nigdy. Sprawa ta rzadko 
kończy się demencyą, natomiast zdarzają się, i to czę­
sto, rozmaite ataki nerwowe, kongestye do mózgu, 
a apopleksya bywa nieraz ostatnim aktem tego dra-

!)  J. Falret, Soc, m éd.-psych., 29 lipca 1878. (Annales  

1S78. 20).
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matu. Ci nawpół waryaci, nawpół przewrotni, przez ca­
le życie pozostają nieraz u wrót obłędu; przejście zaś 
tego fatalnego progu odznacza się przemijającemi, lecz 
powracającemi napadami egzaltacyi, nasileniem się 
wszystkich anormalnych objawów, które w owój chwili 
bardzo są podobne do cech obłąkania; podczas prze­
rwy wszystko to ustaje, tak, iż tylko doświadczone oko 
potrafi rozpoznać stan chorobliwy.

Co jest ciekawem, a zarazem znamiennćm dla te­
go rodzaju psychopatów, to, że w sprzeczności z zwy­
kłymi prześladowanymi, którzy są zawsze biernymi 
i tylko wyjątkowo wychodzą z tego stanu, ci odzna­
czają się niezwykłą energią i działalnością, gdy chodzi
0 ich chorobliwe skłonności. Pod pozorem, że jego 
prześladują, sam staje się jaknajgorszym prześlado­
wcą. Wybrawszy sobie ofiarę, prześladuje ją z dzikim
1 niepohamowanym zapałem. Nic go nie zdoła po­
wstrzymać; idea nim kieruje—idzie za nią bez namysłu, 
bez wyrzutu, bez skrupułu, bez troski o następstwa, 
pełen dobrego o sobie mniemania, wmawiając w siebie 
wyższe zdolności, jaknajlepsze wychowanie i maniery 
dystyngowane. Całe dnie przepędza w korytarzach 
ministeryów, sądów,prefektury policyi, zaczepia osoby 
wysoko postawione i zarzuca wszystkie władze i urzę­
dy bezustannemi zażaleniami i oskarżeniami. Ze 
wszystkich tych jasnych obłąkanych prześladowców 
najbardziej znanymi są: Paganel i Sandon. Rzeczy­
wiście, nie można ich uważać za zwyczajnych narwań­
ców, zazdrosnych i przewrotnych, lecz za ludzi pra­
wdziwie chorych, za rzeczywistych waryatów, godnych 
zamknięcia w domu obłąkanych.

U  wrót obłędu. 10
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O błęd  księdza P aganela J) trwa ju ż  od ostatnich lat 
R estauracyi. O trzym ał on probostw o, czy też w ikaryat, w  o k o li­
cach P aryża. L ecz cóż się stało? O to , ksiądz, pełen zarozum ia­
łości dla własnej osoby, począł uskarżać się, że nie oceniono  
w łaściw ie je g o  zasług . N astępn ie  zasłużył sobie na w ym ów ki 
i przestrogi zw ierzchniej w ładzy, ztąd więc pow stała w nim  
m ania prześladow ania, która objaw iała się szczególn iej w zglę*  
dem  arcybiskupa z Q u elen  i prałata T rév o u x . T e g o  ostatniego  
oskarżał wciąż P agan el o okradzenie kasy arcybisk u p iej, a ar­
cybiskupa o szerzenie herezyi i niem oralności.

W sk u te k  tych fałszyw ych oskarżeń i dow iedzionego osła ­
b ienia um ysłow ego ksiądz P agan el został zam kniętym ; p o zo r­
nie w ydaw ał się sp ok o jn ym  i zrezygnow anym ; m ało m ów ił, 
a w tedy w yłącznie ty lk o  o przestępstw ach sw ych prześlado­
w ców . Całem i siłam i starał się o zm iażdżenie swych n iep rzy ja ­
c ió ł, zapisując codziennie całe arkusze oskarżeniam i na nich; 
z p liką  tych foliałów  nie rozłączał się n ig d y .

L eu ret, w oddziale k tórego um ieszczono pacyenta, zw ró­
c ił mu w olność; niedługo jed n a k  korzystał z n ie j. M o rd er­
stw o, dokonane na arcybiskupie Sibour było iskrą, w zniecającą  
pożar. P agan el zadenuncyow ał prałata T rév o u x  ja k o  sprawcę  
m ordu. V e rg er  m iał być  ty lko  zb irem , najętym  przez księdza  
T rév o u x . W  ow ym  to czasie autor n in ie jszego  spostrzeżenia, 
d -r  D elasiauve, b liżej zbadał P ag an ela , który znajdow ał się 
w łaśnie w je g o  oddziale. N iepodobieństw em  b yło  rozm a­
wiać z tym  człow iekiem  sp ok ojn ie  i rozsądn ie. O  w szystkich  
odzyw ał się z zim ną pogardą; na prałata T révou x  w ym yślał 
ustaw icznie, podejrzy wał go  o rozm aite zbrodnie; ostatnia  
z nieb m iało być przyw łaszczenie sobie b ib liotek i pacyenta, 
w artującej w edle je g o  słów  przeszło pięćdziesiąt tysięcy fra n ­
ków . W  w ybuchach swych dom agał się uw olnienia z zakładu  
i groził doktorow i całą surow ością prawa.

')  Delasiauve, Annal, méd.-psych. 1878.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



PRZEŚLADOW CY. 147

Historya Sandona poważniejsze miała następ­
stwa. Waryat ten przez dziesięć lat zajmował władze, 
publiczność i prasę; wywoływał jaknajoryginalniejsze 
skandale, polemiki gwałtowne i najsprzeczniejsze opi­
nie wśród ogółu. Stał się wreszcie tak groźną, osobi­
stością, że rząd, zamiast zamknąć go, wydawał mu stałą 
pensyę roczną z funduszów tajemnych. Opinia publi­
czna do tego stopnia została przezeń w błąd wprowa­
dzoną, że, w czasie więzienia go w zakładzie w Cha- 
renton, uważała go za ofiarę jakiójś zmowy, a dawniej­
szy minister, de Persigny, radził prezydentowi wydać 
znaczne odszkodowanie pieniężne za skandaliczną nie­
sprawiedliwość, jakićj dopuszczono się względem 
Sandona.

Podajemy w streszczeniu historyę tój osobistości, 
wedle raportu Brierre de Boismont’a fi.

Sandon, m ając 2 4  la t, by ł adw okatem  w L im oges. 
W  pewnej ważnej sprawie krym inalnej p rzyją ł za w spólnika  
pana B illa u d , adwokata z Paryża . T e n  ostatni b ron ił sprawy 
z zupełnem  pow odzeniem ; postępow anie jed n a k  Sandona w tym  
procesie b y ło  tak naganne, że został przez sądy skazanym  na 
koszta i na trzechm iesięczne zawieszenie w zajęciach, w skutek  
czego został w ykreślonym  z listy  adw okatów . M otyw y w yroku  
orzekały, że Sandon nadużył zaufania adw okata B illa u d ’ a, 
a także klienta. K ara , oczeku jąca go  za to , została złagodzoną  
na zasadzie chwilowego osłabienia władz umysłowych, ja k  w yraża  
się w yrok sądowy.

T rzy  lata m inęły od tego czasu. B illaud  został prezydu- 
ją cy m  w ciele praw odaw czem . O d  tej chw ili zaczyna się n ie -

Brierre de Boismont, Exam en médico-légal de l ’affaire  
Sandon. (A nnal, méd.-psych. 1873).
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nawiść dlań i prześladow anie ze strony Sandona. B illa u d  je s t  
pow odem  je g o  k lęski i niełaski doznanej; otrzym ał on 1 2 ,0 0 0  
franków  konoraryum  w ow ym  procesie, a jem u  nic nie dał 
z tego! A  zatem żąda od niego przyw rócenia mu praw adw o­
kackich.

B illaud  nie odpowiada na te żądania. D la  zw alczenia  
je g o  obojętności grozi mu Sandon, że ogłosi otrzym ane od n ie ­
go listy kom prom itujące, je ż e li nie postara się o je g o  reh a bili- 
tacyę. I  ta groźba nie pom aga; przyjeżdża więc Sandon do P a ­
ryża , roznosi i pokazuje w szystkim  owe listy ; zawezwany jed n a k  
przed trybunał dla okazania ich, rzuca je  w ogień , objaw ia  
skruchę i pow raca do rodzin nego m iasta. T o  b yło  w roku 1 8 5  2 .

D o  1 8 6 0  roku nie słychać o Sandonie; w tym  zaś roku  
B illau d  zostaje pow ołanym  do m inisteryum  spraw w ew nętrz­
nych, a jedn ocześn ie  Sandon, dow iedziawszy się o tern, zaczyna 
na nowo żywić ku niem u nienaw iść. Zarzuca w ięc now ego m i­
nistra rozm aitem i prośbam i i pogróżkam i; p isze, że spalone  
listy  b y ły  ty lk o  kopiam i, że oryginały posiada je sz c z e , że o g ło ­
si j e  drukiem , je ż e li  m inister nie ułoży się z nim .

N ie  otrzym aw szy odpow iedzi na te p og różk i, zaczyna p o ­
tajem nie nosić te listy  do osób p olityczn ych . Zarządzają więc 
rew izyę u Sandona i zn ajdują u niego przekaz na 1 2 5 ,0 0 0  fran­
ków , podpisany przez hrabiego de M on ta lem b ert, i dwa listy  
B illa u d ’ a. Przekaz ów ma być zapłatą za listy B illa u d ’a, a m a 
go  w ypłacić podpisany na nich hrabia; ten oświadcza je d n a k , 
że podpis został sfałszow anym , w obec czego Sandon w yzn aje , 
że sfałszow ał przekaz i oba listy  z podpisem  B illa u d ’ a. N a  z a ­
sadzie badania, dokonanego przez doktorów  L asegu e ’ a i B la n ­
c h e ^ , sąd uznaje go za um ysłow o n iepoczyta lnego i zwraca mu 
w olność.

N a  nowo więc zaczyna oskarżać, denuncyow ać i grozić  
m inistrow i. P o  raz drugi go aresztują i osadzają w M a za s , 
gdzie objaw ia tak wyraźne oznaki obłędu um ysłow ego, iż p o ­
now nie zw racają m u w olność, ja k o  osobie n iep oczyta ln ej.

W  18  62  r. pod w pływ em  swych idej stałych oskarża  
Sandon m inistra o fałszyw e aresztowanie go  i trzym anie w w ię­
zieniu . Skarga ta w yw ołuje badanie, które przekonyw a, że  
Sandon rzucił potwarz na m inistra. W y ta c z a ją  mu więc now y

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



PRZEŚLADOW CY. 149

proces, skazują na w ięzienie, osadzają w M azas, gdzie doktorzy  
T ard ieu , F o v ille  i B lanche l)  ponow nie badają je g o  stan um y­
słow y i redagują raport, w którym  zezn ają , że Sandon je s t  
obłąkan ym , że m oralne i uczuciow e zdolności je g o  um ysłu zu ­
pełnie są spaczone; że choroba je g o  wciąż się rozw ija i skończy  
się dem encyą, że pozbaw ia go św iadom ości i odpow iedzialności 
za postępki; że w skutek tego je s t  on niebezpiecznym  n ietylk o  
dla w łasnej osoby, lecz także dla porządku o g óln eg o  i dla b ez­
pieczeństw a w ielu  osób, w obec czego w ypada um ieścić go  
w dom u obłąkanych i stale go  tam trzym ać.

O to w yjątek  z tego raportu , stanow iącego istną o b ser- 
wacyę lekarską:

„B a d a ją c  pacyenta trochę b liż e j, przekonałem  się — p o ­
wiada lekarz b ieg ły ,— że on sam , choć ustawicznie skarży się na 
niesłychane prześladow ania, dotyczące je g o  oso by , system a­
tycznie prześladuje innych, a w nam iętności tej korzysta ze  
w szystkich środków , nawet tak podstępnych i fałszyw ych, ja k  
listy , podpisyw ane przez n iego sam ego nazw iskiem  m inistra. 
N ie  ulega najm n iejszej w ątpliw ości, że wcale ju ż  nie posiada  
p ojęcia , ani św iadom ości praw dy. O becn ie nie w łada on nawet 
ow ą łącznością pozorną i fałszywą lo gik ą  idej i dedukcyj, którą  
odznaczał się daw n iej, podczas obłędu i*ozum ująeego. Z  n a j-  
szaleńszćj dumy i zarozum iałości odrazu przechodzi do n a jp o ­
dlejszej uniżoności i u leg łości. M arzy o zaszczytach, o sław ie, 
a po chw ili pragnie, aby zupełnie o nim  zapom niano. C h ciał­
b y , aby liczono się z nim , ja k o  z poważną osobistością , lub j a ­
ko z przedstaw icielem  partyi, potem  znów  życzy sobie, aby 
um ieszczono go w dom u zdrow ia, ja k o  nieszczęśliw ego chorego.

W  liście do prześladow anej przez siebie osoby p o d e j-  
rzywa ją  Sandon o chęć zam ordow ania go , dom aga się od  niej 
trucizny, a jedn o cześn ie  pow ierza je j  ostatnią swą w olę i p o -  

' daje m iejsce , w którem  pragnąłby być pochow anym . W  liście  
do córki tćjże osoby w yjaw ia gorące swe dla niej uczucia, 
a obok tego obrzuca ojca je j  najgw ałtow niejszem i w ym ysłam i.

0  Tardieu, Étude m éd-légale sur la folie. Paris 1880. p. 3 57.
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C ałe zeszyty m ożnaby zapisać je g o  "wybrykami i p rze -  
w rotnościam i. W  liście z 7 listopada 1 8 6 2  roku , adresow anym  
do je d n e g o  z b ie g ły c h , żąda on przyśpieszenia raportu , a zaraz 
potem  prosi go  o k u p ien ie  kursu ję z y k a  niem ieckiego i p od a je  
mu nazw isko autora, w ydaw cy i cenę książki. L ist swój kończy  
tem i słow am i: „Ż ą d a ją  ode m nie opisu ekspertyzy m ego stanu, 
dokonanój przez trzech lekarzy . U praszam  w ięc pana o zdanie  
je g o ; p . D ufaure ma je  zabrać. Zan im  publicznie ogłoszę n a ­
zw isko pańskie we w szystkich stronach św iata, w S zw ajcaryi, 
B e lg ii , A n g lii , N iem czech , W ło sz e c h , w całej wreszcie E u ro ­
p ie , uważam za stosow ne uprzedzić pana o te m .”

W  tych ostatnich słowach łatw o dostrzedz ową stałą ideę, 
opanow ującą całą istotę Sandona, ową próżność, w skutek k tó ­
rej porów nyw a siebie z M on tesq u ieu ’ m i pragnie dostać się do  
A k a d em ii N au k .

Bardzo ciekawe są tóż je g o  pism a. W id a ć  w nich ową 
płodność bezw artościow ą, ową m anię literacką, opierającą się  
na pow tarzaniu tych sam ych wciąż słów  i m yśli, a którój nie  
zraża ani n ieużyteczność, ani też c iąg łe  niepow odzenie. Setki 
listów , posiadanych przez nas (T a rd ieu ) ja sn o  w ykazują owe  
najch arakterystyczniejsze i n a jogó ln iejsze  cechy obłędu . N ie  
brak też w tych listach ow ych licznych postscriptum , k om en ­
tarzy, w ierszy ścieśnionych, które cechują listy  w szystkich  
obłąkanych.

W reszc ie  twarz Sandona także zn am ionu je ob łąkan ego . 
P om im o silnej b u d ow y ciała, twarz ta m a w yraz ukrytego c ie r ­
pien ia . Cera je s t  szarawą, a rysy poku rczon e, zm arszczone. 
Często im a się ręką g łow y, a nawet uskarżał się przed pew nym  
urzędnikiem , że szczury nadgryzają mu m ózg. Przed prof. T a r ­
dieu uskarżał się na uczucie zesztywnienia i paraliżu ic jednej p o­
łowie ciała. W y m o w ę m a łatwą i obfitą, podobn ież ja k  w ielu  
ob łą k an ych . N a  pytania nigdy nie odpowiada w prost, a zawsze  
zaczyna opow iadać historyę sw ego życia. Sandon doznawał k il­
kakrotnie w ybitnych napadów  podn iecenia i uniesienia, podczas 
których byw ał bardzo gw ałtow nym . K ilk a k rotn ie  usiłow ał p o ­
zbaw ić się życia, a idea ta często powtarza się w je g o  słowach  
i p ism ach .”
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U m ieszczono go  w C harenton. P osypały  się protesty, za­
żalenia, prośby do senatu. Senator T ou ra n gin , zdając na posie­
dzeniu sprawę z zażalenia Sandona, w yraził się w następujący
sposób:

„W y k a z a n e  fakty w ydają mi się dostatecznem i dla oce­
nienia w artości podanego zażalenia. Zaw ierają one dwie nauki: 
po pierw sze— dow odzą, że am bicya i chciw ość, w ytrąciw szy czło ­
wieka z drogi cnoty , m ogą doprow adzić go  aż do obłędu; p o -  
w tóre, że n ajgodn iejszy  charakter i najpow ażniejsze zasługi nie  
zabezpieczają człow ieka od potw arzy i krzyw dy ze strony ludzi 
złych lub  ob łąkanych .”

Ośm naście m iesięcy m ija ; B illa u d  um iera. W  nadziei 
w ięc uśm ierzenia złośliw ej p o lem ik i dzienników  rząd w ypu­
szcza obłąkanego Sandona na w olność. T e n  natychm iast k orzy­
sta z tego i w ybiera sobie nową ofiarę prześladow ania w osobie  
R ou h er’a.

Przez siedm  lat Sandon zajm ow ał sobą opinię publiczną,, 
w ładze i najw yższe osobistości rządu; następujący ludzie w yda­
w ali o nim  opinie: L asègu e , B lan ch e, T ardieu , F o v ille , P a r -  
chape, B ehier, A u gu st V o isin  —  i to po kilka razy.

2 4 sierpnia 1 87 0 oddają Sandona do dom u zdrow ia  
z pow odu doznanego przezeń napadu apo p lek tyczn ego . D -r  
B ernier zauw ażył: przekrw ienie tw arzy, drganie języ k a , tru ­
dność m ow y, osłabienie dolnych kończyn, brak zw iązku w m y­
ślach i przew rotność w postępkach pacyenta.

2 6 października 1 8 7  2 traci Sandon na u licy  przytom ność  
i pada na ziem ię. Zan iesiono go  do szpitala L ’H ô te l-D ie u , 
gdzie na drugi dzień um iera w skutek w ylew u krw i do m ózgu. 
Sekcya wykazała zgrubien ie i zm ętnienie opon m ózgow ych  
i k ilka przyrostów  w środkow ej części lew ego płatu m ózgow e­
g o . Prócz ostatniego w ielk iego ogniska krw otocznego, które  
spow odow ało śm ierć, znaleziono jeszcze  siedm  innych, d aw n iej­
szych—  cztery po lew ej, trzy po prawej stronie, w ielkości od 3 
m ilim etrów  do 3 centym etrów  i rozm aitych co do czasu p o ­

wstania

1)  Liouville, Relation de l’autopsie (Tardieu, p. 369).
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Podobnym do poprzedniego jest wypadek Buchoz- 
Hiltoria, słynnego prześladowcy Ludwika-Filipa.

O sobnik  ten pochodził z rodziny obłąkanych. J u ż od 
m łodego w ieku m iał ciąg le  z sądam i do czynienia i kilkakrotnie  
był skazyw anym  na rozm aite kary popraw cze za oszukaństw a, 
w łóczęgostw o i potw arcze denuncyacye.

Całe je g o  życie składa się z dziwactw i nieporządków . 
N ig d y  nie m iał zawodu stałego , a żył z fortelów  i szw indlów . 
Często chw alił się swemi w ysokiem i stosunkam i i b lizką zn a jo ­
m ością z ludźm i, w ybitne za jm ującym i stanow iska. Podczas  
lipcow ej rew olucyi gra ł pew ną rolę i nadał sobie tytu ł puł­
kow nika ochotników . P o przyw róceniu rządu zg łosił się z pre- 
tensyą w ypłacenia mu 3 0 0 ,0 0 0  franków , w obec czego uważał 
się za w ierzyciela państwa i k ró la . D la  poparcia swych żądań  
zasypyw ał og ół licznem i listam i, reklam ow ał się w ciąż, kazał 
sob ie  w ybudow ać pow ozik  w kształcie gruszki, objeżdżał całe  
m iasto , rozdaw ał szuwaks i laski. W ie lo k ro tn ie  oskarżano go  
przed sądam i, w reszcie dostał w yrok, zm uszający go  do przeby­
wania w N im es. W ió d ł tam takie samo dziw aczne życie; a p o ­
w róciw szy do P aryża, zaczął cierpieć na idee prześladow cze, 
obaw iał się rozm aitych osób , w skutek czego chow ał się przed  
niem i i m ieszkał przez kilka lat w ja k ie jś  nędznej lep ian ce , 
razem  z kozam i, potem  trzym ał szynk, a potem  znowu udaje  
ro zb ó jn ik a ,— słowem  popełnia m nóstw o niedorzeczności i dzi­
w actw . Jednocześnie p isu je i w ydaje m nóstw o broszur, p am -  
fletów , listów , podań, próśb i zażaleń. P o  czternastu latach, 
potrzebując pieniędzy, na nowo wszczyna sprawę o 3 0 0 ,0 0 0  
franków , k lnie  i grozi k ró low i. D op iero  pod koniec życia, gdyż  
w 6 7 -y m  roku , został z urzędu zbadanym  przez doktorów  
B ayard ’ a, Jacquem in ’ a i T ard ieu ’go , którzy orzekli, że cierpi na 
obłęd

Ó Tardieu, Étude méd.-légale sur la folie. Paris 1830, p. 312 .
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Ten rodzaj psychopatyi, tak łatwy do rozpozna­
nia dla psychiatry z zawodu, bardzo często omamia 
osoby niekompetentne i szeroki ogół; z tego więc 
względu przytoczymy jeszcze niektóre przykłady. Le- 
piój one oświecą, ludzi rozsądnych i nieuprzedzonycb, 
niż wszelkie rozumowania i dedukcye. Ciekawą jest 
1'zeczą, że, ilekroć tego rodzaju chorzy popełnią jakieś 
przestępstwo, karane przez sądy, wówczas publiczność 
uważa ich za chorych i żąda uwolnienia ich od odpo­
wiedzialności; gdy zaś sądy, zamiast ukarać, postana­
wiają zamknąć ich w domu zdrowia, wówczas wyraz 
opinii publicznój zmienia się i uważa tych ludzi za 
ofiary postępowania sądowego.

„P rzebyw a obecnie w B icetre —  pisze L egran d  du 
S au lle  w 1 8 7  8 roku —  pew ien pan B ., poddany hanow erski, 
który tytu łu je  się fizyologiera, w ydaje się za niezrów nanego  
artystę i chełpi się przyjaźnią w szystkich uczonych e u ro p e j­
sk ich . M a  on lat 5 3 , a poprzednio m ieszkał przy ulicy Ś -g o  J a k ó -  
b a, w skrom nem  m ieszkanku, do którego nikom u nie w olno b yło  
■wchodzić. U częszcza on od w ielu lat na w ykłady i odczyty p u ­
b liczn e, odw iedza pracow nie naukow e i b ib liotek i. Claude  
B ernard, B erth elot, M arey i Y u lp ia n  oddawna go zn ają , gdyż  
b jw a ł pilnym  słuchaczem  ich w ykładów , które notow ał zazw y- 
czaj; życie prow adził dziw aczne, rozm aw iał w sposób m ęczący 
i drażniący, lecz pom im o tego nie zwracał jeszcze szczególnej 
uw agi na sieb ie . Podczas oblężenia P aryża nie podejrzyw ano  
g o  w cale, ani n iep o k o jo n o , chociaż był obcym  poddanym .
B . rozporządzał kapitałem  2 0 —  2 5 tysięcy franków . D la  p o ­
w iększenia dochodów  nabył on papiery tureckie, a w skutek  
ogłoszenia sułtana, że w ypłata długu państw ow ego odbędzie  
się dopiero za pięć la t, B . został bez środków  do życia; zaczął 
w ięc rzucać się i napadł gw ałtow nie na am basadora W y so k ie j  
P o rty , w skutek czego został aresztow anym  pod zarzutem  za m a­
chu na życie przedstaw iciela państwa, zaprzyjaźnionego z F r a n -  
cyą . W k ró tc e  potem  badałem  go i zauw ażyłem , że je s t  b ard zo
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p odn ieconym , lecz przytom nym . W o b e c  braku w szelkich innych  
w skazów ek, nie m ogłem  uznać u n iego obłędu um ysłow ego; 
um ieszczono w ięc pana fizyologa w M azas, gdzie odw iedzał go  
lekarz ekspert i dow iedział się , że pan B . m ieszkał poprzednio  
w ja k ie jś  brudnej kom órce, pełnej kaw ałków  papieru , ze­
schłego chleba, kostek od kotletów , starych sałat i rozm aitych  
innych resztek. Pan B lanche rozpoznał pom ięszanie zm ysłów  
i dom agał się uznania niepoczytalności pana B . B adając go po  
raz w tóry w infirm eryi w ięzien n ćj, zgodziłem  się na ten p ogląd  
i odesłałem  chorego do schronienia S -te j A n n y .

„B . napisał w tedy list do am basadora n iem ieck ieg o , i p o ­
w ołując się na swe poddaństw o, żądał uw olnienia. K siążę H o ­
henlohe kazał g o  w ów czas zbadać przez lekarza n iem ieck iego, 
a na zasadzie je g o  św iadectw a ro bił starania u prefekta p o li-  
cyi. B . w ychodzi w skutek tego  ze schronienia Ś -tć j A n n y  
i otrzym uje nawet z rąk am basadora n iem ieckiego kw otę 3 ,0 0  0 
franków , ja k o  zadośćuczynienie.

„ F iz y o lo g  pow raca do swej brudnćj kom órki i do daw nych  
obyczajów . Odw iedza m nie pew nego razu i prosi o uczniów , 
nadm ien iając, że m ógłb y  udzielać lekcyj języ k a  niem ieckiego, 
chem ii, fizyologii, gry na fortepianie, na skrzypcach i tańca. 
N ie  robię mu żadnych obietn ic i uprzejm ie żegnam  g o .

„ B . znowu wpada w egzaltacyę i tak rozu m u je : „D la ć żeg o  
książę H oh en lo h e  dał mi 3 ,0  0 0  franków ? Bezw ątpienia m iał 
sobie cóś do w yrzucenia w zględem  m nie; a więc to  on kazał 
m nie aresztow ać, osadzić w M azas, a potćm  w schronieniu Ś -tć j  
A n n y . Czyż tak drobna suma m oże w ynagrodzić taką krzyw dę?  
N ie , to za m a ło .”  O d  tej chw ili staje się n iesp ok ojn ym , ro z­
drażnionym  i codziennie praw ie chodzi do am basady n iem iec­
k ie j. N a leg a  tam , żąda, krzyczy g ło śn o , tak , iż w yprow adzają  
go za drzw i. Z irytow an y, lecz pełen odw agi, rozpisu je listy  
i rozsyła ich 2 5 0  w rozm aite m iejscow ości E u rop y , oskarżając  
w nich m nie i d -r a  B oucherau, lekarza ze schronienia Ś -te j  
A n n y , o w spólnictw o w podłym  postępku pew nćj w szechpo­
tężn ej, lecz nikczem nej osobistości! Potem  znów  przychodzi do  
m nie, podaje  się za ofiarę ohydnego podstępu , w ym yśla na k się ­
cia H oh en loh e, zapowiada straszny skandal i w yznaje, że je s t  
u zbrojo n ym . P rzy  tych słowach sięga, m oże m im ow olnie, ręką
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do-w ew nętrznej lew éj kieszeni surduta, a ja  wyprowadzam  go  
za drzwi. W  kilka dni potem , na skutek dalszych skandalów , 
u am basadora popełnion ych , zo stał znow u zaaresztow anym , 
zbadanym  przeze m nie i odesłanym  do S -té j A n n y , a ztam tąd  
do B icêtre.

„C ały  rok u p ły n ął.— B . w ciąż upom ina się, oskarża, zwraca  
się do w szystkich władz i porusza w szelakie w pływ y. Badał go  
sam prokurator respubliki i dwóch je g o  zastępców , inspektor  
lekarski prefektu ry , a także uczony nasz k oleg a , d -r  F a lret.
B . je s t  w ym ow nym , egzaltow anym , k łam ie i przechw ala się; 
"wysokie ma o sobie i o w szystkich swych talentach p ojęcie  
i narzuca je  otaczającym . W y d a je  m i się osobn ikiem  bardzo n ie ­

bezpiecznym . Co się z nim  stan ie?”  1) .

Przyjaciel nasz, d-r Taguet, ogłosił pod tytułem 
aLes aliénés persécuteurs” 2) szereg bardzo ciekawych 
spostrzeżeń, dotyczących osób, należących do kategoryi 
dziedzicznie zwyrodniałych. Jedno z nich opisuje 
pewną osobistość, wobec którój gaśnie niemal sława 
Sandona, gdyżijó j udało się zająć sobą wszystkie 
dzienniki, całą publiczność i władze rządzące.

P an X . ,  dzięki w ysokim  p ro tek cy om , w stąpił do pew nego  
m agnackiego dom u francuzkiego w charakterze nauczyciela. 
U p rzejm e p rzyjęcie , ja k ie g o  doznał od księżnej d e .. . ,  w zbudzi­
ło  w nim nadzieję , że uda mu się pozyskać je j  serce.

Romans ubogiego młodzieńca przypom niał mu się odrazu , 
zaczął w ięc m arzyć o czem ś podobnóm  dla sieb ie . P ew nego  
dnia, gdy księżna pisała listy przy biurku, nauczyciel zapom niał 
się do tego  stopn ia, że pocałow ał ją  nam iętnie w szy ję . Ciężką  
była obraza, lecz nie m ogła urazić dystyngow anej dam y; mąż. 
j é j ,  zaw iadom iony o tém , niew iele zw rócił na to uw agi.

U Société méd.-psych. 28 stycznia 1878.
2) Annal, méd.-psych. 1876.
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W te m  książę d e ... um iera, serce księżnej je s t  wolnern. 
K to  wie! Zdarzało się podobn o, że królow ie zaślubiali pasterki. 
W o b e c  tego w ydaje się X -o w i  praw dopodobnym , że taki go ły  
aw anturnik, ja k  on , będzie m ó g ł poślu b ić damę w ielkiego  
św iata. O d  tego  czasu poczyna pisyw ać do księżnej listy bez  
sensu , dziw aczne, w których pow ołu je  się na czystość swych  
uczuć i na ów pocałunek z daw niejszych czasów. K o re sp o n -  
dencya ta m usi być o lbrzym ią ,— tak przynajm n iej sądzić należy  
ze skargi sam ego X . ,  który użala się przed adw okatem , że j e ­
den z je g o  listów , ośmnastostronicowy, pozostał n ierozpieczęto- 
w any w ręku ojca  L .

P an  X .  decyduje się opuścić P aryż, lecz w krótce pow ra­
ca. Poniew aż księżna zabroniła go przyjm ow ać, przeto w ynaj­
m uje  m ieszkanie, z k tórego w ygodnie m oże śledzić każdy je j  
krok; we dnie chodzi za nią po u licy , po sklepach i kościołach. 
P ew n ego  dnia, ukryty w bram ie i korzystając z ciem ności, rzu­
ca się do drzwiczek pow ozu k siężn ej, otwiera je  i obsypu je p o ­
całunkam i ręce tej dam y. W te m  wnoszą św iatło, a X .  w przed­
m iocie sw ego zapału p o zn a je ... garderobianę k siężn ej. W  nocy  
rzuca piaskiem  i drobnem i kam yczkam i w okna m ieszkania  
sw ego ideału.

Skutkiem  zażalenia księcia d e .. ., szw agra księżn ej, w y­
d alają  X - a  ze służby i poddają go  badaniu lekarskiem u przez  
d -r a  L a se g u e ’a.

„B ardzo długo badałem  i zastanaw iałem  się nad tym  w y­
padkiem  —  pow iada znakom ity profesor. —  W  każdej nauce  
istn ieją  pew ne ga łęzie , które bardzićj od innych za jm u ją  b a­
dacza, oddającego się przedm iotow i. Iiażd y geom etra , każdy  
lekarz nie z jed n a k im  zapałem  za jm u je  się w szystkiem i częścia­
m i swej w iedzy, lecz wybiera z upodobaniem  jed n ę  z nich.

„ W ła śn ie  w ow ym  czasie gorąco zajm ow ała m nie pewna  
k ategorya cierpień um ysłow ych. O błęd  prześladow czy, tak czę­
sty zresztą, b y ł w ów czas ulubionym  przedm iotem  m ych badań . 
D u żo w idziałem  w ypadków  tego cierpienia i m iałem  nadzieję  
n iejed en  jeszcze  zobaczyć; dlatego tóż z n iezw ykłą ochotą, ja k o  
badacz i ja k o  człow iek obow iązku, zająłem  się analizą stanu  
um ysłow ego pana X .  Chcąc dokładnie przekonać się o istocie
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rzeczy, badałem  go kilkakrotnie i k ilka  razy odkładałem  osta­
teczne spraw ozdanie.’1

W  schronieniu V ille -E v ra rd  X .  pozuje na ofiarę, gra ro ­
lę prześladow anego kochanka, k ochającego i k ochanego, czego  
dow odem , że po śm ierci męża księżna nie w ydaliła go ze słu żby. 
P rócz tego , ja k że  w ytłum aczyć inaczej ów pociąg  w zajem ny, 
owe ruchy m iednicą ku przodow i, ow e spazmy nerw ow e, k tó ­
rych doznawała k siężn a ... w je g o  obecności, ową m owę p oe­
tyczną a tajem niczą zapom ocą nóżki, naciskającej je g o  nogę?  
Jakiem  m ianem  nazwać ów płyn m agnetyczny, przepływ ający  
Przez ich p alce , gdy spotkały się z sobą? Z  drugiej zaś strony  
Jakżeż w ytłum aczyć, po w szystkich tych dowodach przyw iąza­
n a ,  niechęć przyjm ow ania go u sieb ie , a także zw rócenie się 
księżnej do szw agra o pom oc przeciw  X -o w i? .. .  T a jem n ica!

P o  w ypuszczeniu go na w olność natychm iast zaczął prze­
ła d o w a ć  księcia d e .. . ,  ja k o  też doktorów  L asegu e ’ a i G irard ’ a 
dc C ailleu x, żądając od nich 1 0 0 ,0 0 0  franków  w ynagrodzenia  
Za niespraw iedliw e uw ięzienie go . Jako dow ód sw ego rozsądku  
P °d aje  następujący m otyw : ,?W  V ille -E v r a r d  nie poddawano
n n ie  żadnej k u ra cy i.”  — • P roces przegryw a.

P o  skończonej w ojnie 1 8 7 0  — 1 8 7 1  X . ,  który służył 
Ja^o kapitan ochotników , co stanow i dow ód je g o  poczytalności 
um ysłow ej, na nowo w szczyna sprawę i żąda, aby je m u  sam e­
mu poruczono obronę. W  długim  liście , w ystosow anym  do 

°kata  gen eraln ego A u b e p in ’ a , uskarża się na w szystkich—  
a adwokata strony p rzeciw n ej, na księcia d e .. . ,  na doktorów , 
jcszc ie  na prawo z 3 0  czerw ca 18 38  r. „U w ięzien ie  m nie —  

° n  —  byk, m onstrualnym  faktem , niedającym  się wcale  
PlaWl'ed liw ić> W szy stk ie  przepisy prawa zostały pogw ałcone. 

WoJ ^  w ym ów ki doktorom , odpow iadają m i: „S p ra w ied li-  
c sądow nicza tem u w in n a ,” a gdy zwracam się do sądów , 

d ź ia ła l° (̂ erarn 0(lP 0Wle(l ł  »J "0 ty lko wina doktorów , którzy  
■ zb a(j V e^ nak w dobrej w ie rz e .”  N a leży  więc porozum ieć się 

je s z c z e 0 ^  Sprawę-  P ° za w łasnym  m oim  interesem  chodzi tu  
z 1 8 3 8  °  Spiaii! ę °g ó ln e g o  znaczenia, gdyż pod opieką prawa 

r. dzieją  się niespraw iedliw ości i gw ałty częstsze, niż  
p 3P U mc m ożna. P ow iadają , że od czasu tego prawa nie b y ło  
ani je d n e g o  niespraw iedliw ego uw ięzienia, czego dow odem , że
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adm inistracya i d o k to rzy -b ieg li zawsze w ygryw ali spraw y, 
w ytaczane im  przez w ięzionych. L ecz na to m ogę odpow iedzieć: 
„D la te g o  w ygryw ają on i, że ofierze nie dajecie w cale m ożności 
uspraw iedliw ić s ię .”

2 9 stycznia 1 8 7  2 r. pan X .  przegrał w apelacyi, p om i­
mo tego posunął sprawę aż do w ydziału kasacyjn ego . K siążę d e ..., 
głów na ofiara je g o  prześladow ań, nie potrzeb uje  się ju ż  ob a­
w iać je g o  zabiegów , gdyż dwa w yroki sądow e zabezpieczają go  
w zu pełności; natom iast X .  usiłu je  ukarać dok torów -p sych ia-  
trów ; co w ięcej, staje się rycerzem błędnym, broniącym wszystkich 
waryatów. W szęd zie , gdzie  tylko m owa o chorych i o chorobach, 
X .  zn ajduje się na pew no. U rządzono w ykłady publiczne u S -te j 
A n n y , X .  codziennie tam  byw a, krzyczy, w ygaduje  g łośn o , tak , 
iż zarząd słyszy je g o  w ym ysły. Zaw ieszają w ykłady, a X .  je d y ­
nie sobie przyp isu je  zasługę w tym  w zględzie.

Pan X ..., podobnież jak wielu innych psychopa­
tów, łączy w sobie kilka cech chorobliwych; jest bo­
wiem nietylko prześladowcą, lecz także erotomanem.
0  tej chorobie mówić będziemy poniżćj.

II.

P i e n i a c z e .

Obok prześladowców należy umieścić -pieniaczy, 
u których Casper pierwszy odkrył specyalną postać 
obłędną, zbadaną następnie przez d-ra Krafft-Ebinga *) 
1 opisaną pod tytułem obłędu szykany. Brosius, Snell 
i Liebmann dopełnili badań Caspera, domyślili się bo­
wiem, że i ten rodzaj obłędu jest natury dziedzicznej.

1 5 8  U WRÓT OBŁĘDU.

*) Krafft-Ebing. Allgem eine Zeitsch. f. Psychiatrie, 1878.
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Rzeczy wiście, jest to rodzaj manii prześladowczej, lub 
też manii rozumującej, i zdarza się tylko u osób dzie­
dzicznie zwyrodniałych pod względem umysłowym.

Pieniacze odznaczają się najczęściej pewnemi 
zniekształtnieniami czaszki, a także różnemi innemi 
objawami zwyrodnienia, wskazującemi na wrodzone 
zaburzenia w rozwoju i odżywianiu. Moralność ich 
jest spaczoną, wcześnie bowiem oddają się niemoral- 
ności, są nieposłuszni i mało dbają o innych; prawo 
1 przepisy o tyle tylko uznawają, o ile odnoszą się do 
innych osób. Uważają je za legalną broń, pozwalającą 
nn dotrzeć do upragnionego celu. Egoiści, nieuczynni, 
niezdolni do najmniejszego poświęcenia, wpadają 
w wściekłość wobec najmniejszej przeszkody. Uparci, 
gwałtowni, zrzędni i dumni, nie odznaczają się inteli- 
£encyą, a gadatliwością przykrywają brak głębszego 
!‘ozumu i światłego sądu. Prócz tego, z powodu chorej 
Wyobraźni, zmieniają fakty i w takiej postaci przyjmu­
ją je do świadomości. Podobnież jak dzieci i histerycy, 
°kłamują sami siebie i wynajdują niebywałe rzeczy. 
W  zarozumiałości swej uważają się za nieomylnych, 
nie znoszą żadnego przeczenia, skutkiem czego wcho­
dzą wciąż w zatargi z otaczającymi.

Wielu pieniaczy pozostaje na tym stopniu zwy­
czajnej anomalii charakteru i staje się klęską dla 
wszystkich osób, mających z nimi do czynienia. Jeżeli 
ini brak własnych procesów, wtedy namawiają innych 

wytaczania spraw i stają się pokątnymi adwokatami.
Najbłahsza przyczyna wystarcza, aby wzniecić 

piawdziwy obłęd szykany u osobnika, usposobionego 
po temu. Przegrany proces lub ladajaka sprzeczka 
staje się punktem wyjścia. Rozbudza się fatalna na­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



1 6 0 U WRÓT OBŁĘDU.

miętność i dochodzi szybko do najwyższego stopnia; 
pieniacz poświęca wszystko— dobrobyt, majątek, rodzi­
nę—  dla dogodzenia swój żądzy i postawienia na swo- 
jóm. Roznamiętnia się coraz bardziój i wpada w szpo­
ny obłędu. Nie przychodzi mu na myśl wcale, że prze­
grał sprawę dlatego, iż nie mial racyi,— lecz uważa się 
za pokrzywdzonego, oszukanego, podejrzywa sędziów 
o niesprawiedliwość lub przekupienie i prześladuje 
ich swemi wymaganiami niesłusznemi. Niektórzy pie­
niacze pragną zostać opiekunami lub adwokatami uci­
śnionych; dowodem ów człowiek, który założył stowa­
rzyszenie uciśnionych, t. j . sądownie skazanych.

Zazwyczaj nieszczęśni ci obłędni dopiero wtedy 
uznani zostają za takich, gdy w procesach zrujnują 
cały swój majątek, naruszą porządek społeczny, lub 
popełnią jakieś przestępstwo.

Pan i C . raając ju ż  4 0  lat, zapragnęła w yjść za m ąż. 
Zdaw ało je j  się, że pew ien m łod y, piękn y i b ogaty  cudzozie­
m iec, zam ieszkujący w hotelu naprzeciw ko dom u, w którym  
pracowała w charakterze k asyerki, ubiega się o je j w zględy. 
Pew nego dnia ów pan znika; pani C . je s t  w rozpaczy i udaje  
się do kom isarza p olicy i z zażaleniem , że w łasny adw okat za­
szkodził je j  w opinii ow ego cudzoziem ca.

K om isarz nie zwraca uw agi na je j  skargi i prośby; w ów ­
czas udaje się ona do prefekta p olicy i, do sądów , żąda 1 ,0 0 0  
franków  za stracone korzyści. O dpraw iona z niczem , przez dwa 
lata oddaje się rozpaczy. Pote’m po raz drugi usiłuje p ójść  za 
m ąż, lecz spotyka ją  nowe n iepow odzenie. P rześladuje  więc 
n iejak ieg o  pana B . , m im ow olną przyczynę zm artw ienia. P o ­
w ierza swą sprawę panu J uliuszow i F a ^ r e ^ w i, lecz ten odm a­
w ia; natom iast adw okat G randperret p rzy jm u je  ją . M ian o  w ła-

Taguet, Annales mód.-psych. loc. cit.
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śnie wprow adzić je j  sprawę przed sądy; gd y C. została are­
sztowaną i um ieszczoną w dom u zdrow ia. P o w ypuszczeniu na 
w olność nie opuszcza ona kancelaryj adw okackich, stałym  je s t  
gościem  sądów i trybu nałów . W re szc ie  w ybiera pana Lachaud  
na adw okata, lecz ten dla braku potrzebnych dokum entów  nie  
m oże jé j  b ron ić . Pani C . poszukuje  ich, wtém po raz w tóry zo­
staje uw ięzioną.

Iluż to pieniaczy powinno znalóźć schronienie 
w domach zdrowia i w szpitalach dla obłąkanych!

P ew na stara panna J) została przejechaną, lecz w ypadek  
ten , prócz drobnych obrażeń, nie p ocią gn ą ł żadnych g r o źn ie j­
szych następstw . N a  zasadzie św iadectw a, w ydanego jé j  przez 
doktora M a r jo lin ’ a i przeze m nie, uzyskała wcale przyzw oite od ­
szkodow anie, które jé j  sąd praw nie przyznał. N iezadow olona  
jed n ak że i przypisując ow em u przejechaniu w szelkie choroby, 
d oleg liw ości i cierpienia , ja k ich  następnie doznawała, przez 10  
lat poszukiw ała swych praw rzekom ych; następnie, w m aw iając  
sobie, że lekarze są przyczyną, jé j  niepow odzeń, zaczęła nas 
Prześladow ać, m nie i m ego szanow nego k o leg ę . N ie  znalazłszy  
ani adw okata, ani nawet w oźn ego, któryby zechciał doręczyć  
nam w ezw anie, udawała się , lecz napróźno, aż do sam ego sy n ­
dyka z żądaniem  w yznaczenia jé j  w oźn ego z urzędu; p ostęp ­
kiem  tym  dow iodła pow ażnego zaburzenia w ładz um ysłow ych , 
W ynikłego w skutek podniecenia usposobienia h ipochondryczne­
g o  (A m b ro ży  T ard ieu ).

Obłęd szykany, jak widzimy, może rozwinąć się 
na hipochondryczném. Powstaje on również na tle 
tdej prześladowczych.

*) Tardieu, Étude méd.-légalo sur la folie. Paris. 1880, p. 166.

U  wrót obłędu. u
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B  *) zwraca przedew szystkiem  uw agę na siebie z pow o­
du dziw nej tw arzy. N ie  ma oa  w cale zarostu, w ygląda na z e ­
starzałe dziecko, nos ma szeroki, spłaszczony, kości na p o li­
czkach w ystające, oczy szeroko rozstaw ione, cerę b rudnaw o- 
bladą. G łow a je s t  niekształtnie zbudow aną, rozszerzoną w w y­
miarze poprzecznym . P om im o dosyć w ysokiego w zrostu, źle się 
trzym a, gdyż górna część ciała je s t  zuiekształtnioną w skutek  
krzyw icy. O rgan y płciow e wcale nie są rozw inięte, w ielkość  
ich odpow iada co najw yżej w ielkości takichże organów  dziecka  
cztero letn iego . G ło s ma piskliw y i w ysoki, ja k  rzezan iec.

Pow szechnie uw ażają go za gw ałtow nego, p op ęd liw ego, 
zapalczyw ego, szykanera, p ieniacza, który z nikim  nie um iał 
żyć w zgodzie . O  trochę śm ieci, lub o drób, w ytaczał sprawy  
sądowe sąsiadom  i groził im śm iercią . P om im o zam ożności, 
w ielkiem  odznaczał się skąpstw em  i m ieszkał w nędznej k o ­
m órce, której um eblow anie składało się z siennika i s ta -  
rćj szafy, w której przechow yw ał ubranie i jed zen ie .

T ajem n iczy  i p od ejrzliw y, nie u fał nikom u; obaw iał się, 
że każdy go okraść lub skrzyw dzić pragnie. Szczególn iej p o -  
dejrzyw ał jed n eg o  z sąsiadów i czuł doń nienaw iść, gdyż p o ­
siadłość je g o  graniczyła o m iedzę z m ajątkiem  tam tego. B e z ­
ustannie też oskarżał go przed żandarm am i, przed m erem , 
a skargi te były zupełnie bezpodstaw m e. K ilk a k rotn ie  oskarżał 
go przed sądem  pok o ju ; w reszcie, nie m ogąc uzyskać w yroku, 
któryby go  zadow olnił, chw ycił za strzelbę i w ystrzelił w są ­
siada; szczęściem  nie trafił g o .

N a  zasadzie m ego orzeczenia B ., ja k o  n iepoczytalny, zo ­
stał uw oln ion ym .

Ciekawą, stroną tego spostrzeżenia jest właśnie 
wykazanie roli, jaką w zaburzeniach tego rodzaju od­
grywa zwyrodnienie. Przytóm przekonywa ono, że szy-

*) Spostrzeżenie osobiste.
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kanerzy bywają niekiedy bardzo niebezpieczni i mści­
wość swą posuwają aż do zbrodni. 

Następujące spostrzeżenia dopełniają poprze­
dnie.

15  kw ietnia 1 8 7  6 r. badałem  pew nego pana P ., oskar­
żonego o zbicie sztabą żelazną pana I ) . ,  agenta, z pow odu żą ­
dania ja k ie g o ś  daw niejszego b iletu . Bardzo spokojnie zjaw ił 
się ów k lient u pana D . ,  k tórego ju ż  oddawna prześladow ał, 
i ob ił go tą sztabą, tak ja k b y  to była laska. N ie  w idziałem  n i­
gdy człow ieka tak dokuczliw ego i chytrego, ja k  P ., bardzo  
m nie przeto zajęła je g o  sprawa. O to dokładna kopia św iadec­
tw a, w ydanego przeze m nie po trzechgodzinnem  ścisłem  bada- 
n iu: „P oziom  um ysłow y średni. W y m o w a  łatw a. W o la  ener­
giczna. W y b itn e  skłonności do pieniactw a. N a  procesy , szyka­
ny , ekspertyzy, licytacye i separacye stracił ju ż  1 2 0 ,0 0 0  fran­
ków . M a podejrzenie kazirodztw a w swej rodzinie (żona je g o  
była podobno kochanką w łasnego je g o  o jc a ). Szalenie niena­
w idzi sędziów , którzy go zru jn ow ali, i prawa, które je s t  dlań  
niespraw iedliw em . Fałszyw e tłum aczenia faktów . O baw a ucho­
dzenia w w łasnym  kraju  za złodzieja  z pow odu, że dwa razy  
kazał sobie zapłacić za w eksel. Prawdziw e idee prześladow cze. 
Chorobliw e objaw ia życzenie pow tórnego sądzenia w szystkich  
s.vych procesów  przez sąd popraw czy, lub sąd przysięgłych , a to 
w celu , aby sąd orzekł o n im , że uczciw ym  je s t  człow iekiem  
i ze b y ł ofiarą przez całe życic . P rzyzn aje  się do prem edytacyi 
sw ego postępku i w cale nie ża łu je  g o . Znaczna utrata w oli 
i sw obody m oralnćj. Dzisiaj trudno go  jeszcze um ieścić w za­
kładzie dla ob łą k an ych .”

N a  skutek tego  dokum entu staw iono pana P . przed s ą ­
dom , zalecono pow tórne zbadanie go  przez d -ra  M o tet, a gdy  
orzeczenie tego w zupełności potw ierdziło m o je ,3 wówczas ska­
zano przestępcę na sześciom iesięczne w ięzienie.

b Legrand da Saulłe. Annal. m ed.-psych 1 8 7 8 .
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Różnica międz y pieniaczem a prześladowcą za­
ciera się niekiedy i obie te postacie zlewają się w je- 
dnę. Dowodem następujące, bardzo ciekawe spostrze­
żenie, zapożyczone również od Legrand’a du Saulle.

C.> m ekler handlow y, ma lat 3 5 , je s t  bardzo in te lig en ­
tnym , ale m ało w ykształconym , posiada ładne zachow anie się , 
bladćj je s t  cery, ma wzrok niepew ny, rysy tw arzy regu larn e , 
źrenice rów ne, pam ięć dobrą, w ym ow ę łatw ą i sw obodną. Przez  
4 > /a roku pracow ał u pana B ., przem ysłow ca z A u b e rv illie rs . 
U siłow ał tam , ja k  sam pow iada, w szelkiem i sposobam i popra­
w ić stan interesów  sw ego pryncypała i przysporzyć m u m a­
ją tk u . Choć zarabiał ty lk o  1 5 0  franków  na m iesiąc, b y ł jed n a k  
duszą interesu. N a g le  pow staje ja k aś sprawa pom iędzy panem
B . i C. o 6 5 8  franków ; C . zostaje  oskarżonym  o nadużycie za­
ufania, staw ionym  przed sądem  popraw czym  i na zasadzie ze ­
znań pana B . skazanym  na sześć m iesięcy w ięzienia.

P o odsiedzeniu kary udaje się C . do pana B ., stara się 
przekonać go  o swej niew inności, b łaga o p rzyjęcie  napow rót 
do biu ra , a nie m ogąc nic w skórać, prosi o św iadectw o w zo­
row ego sprawowania się i zaświadczenie poważania dlań.

Zaw iedziony w sw ych n adziejach , poczyna szkalow ać sw e­
go b y łeg o  pryncypała , przy jm u je  m iejsce u konkurenta te g o ż , 
w szelkiem i sposobam i stara się szkodzić panu B . i m arzy w ciąż  
o w ytoczeniu mu procesu o fałszyw e zeznania przed sądem . 
R ozpraw ia nawet o tóm głośn o , lecz nie ma pien iędzy na roz­
poczęcie sprawy; kradnie w ięc beczkę żelatyn y, przeznaczonej 
dla pana B . , sprzedaje ją ,  a z osiągn iętego funduszu zamierza  
wprow adzić proces przed kratki sądowe przeciw  człow iekow i, 
który pozbaw ił go honoru . Jest uczciw ym , pow iada, i nie  
m ó g łb y  oszukać n ikogo nawet na 5 centim ów , lecz w obec t o ­
waru pana B . n ietylk o  ma praw o, lecz naw et obow iązek p rzy­
w łaszczyć go  sobie. „Su m ien ie  w ym aga te g o .”  W sk u te k  tej 
kradzieży został zaaresztow any i skazany na trzynaście m iesię ­
cy w ięzienia.

O burzony na taką niespraw iedliw ość i uw ażając się wciąż 
za ofiarę zbrodni, poczyna C. spisywać dziennik sw ego życia.
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Z  n ik im  nie chce rozm aw iać, ty lk o  z sobą sam ym — on sam ty l­
ko bow iem  zasłu gu je  na szacunek; 3 0 0 — 4 0 0  stronic zam azuje  
swemi zw ierzeniam i. O to  niektóre m yśli je g o : „ Z  życiem  wiąże  
Dinie je d y n ie  nadzieja n iesienia pom ocy uciśnionej ludzkości, 
choćby kosztem  własnej mej osobistości. C ierpienia, spow odo­
w ane złośliw ością  innych , nie m ają znaczenia, gd y ż spokojne  
sum ienie i zdrow y um ysł zm ien iają  je  w rozkosze. O b łęd  je s t  
podstępnym  duchem , który nie waha się niszczyć prawa przy­
rody i siedliska rozum u, b y leb y  istnieć i być szanow anym . 
P ra gn ę żyć, aby m ódz zbaw ić ludzkość. Z  ziem sk iego piekła  
pragnę zrobić raj ziem sk i— i to jed y n ie  św iatłem  przekonania, 
a bez przym usu dla kog ok olw iek . B o ga  i dyabła uczynię w i­
docznym i dla k ażd ego , tak iż będzie m ożna dotykać ich ręką, 
zapytyw ać i odróżniać je d n e g o  od d ru giego . P rzekonanie je st  
nam iętnością; w szystko, co p an u je , to i g n ę b i,— co g n ęb i, to ka- 
la*— co k ala , to pon iża . Z tąd  pochodzi owa jaw n a zbrodnia , p o ­
leg a ją ca  na uw ielbieniu  cn otliw ego przestępstw a, uczciw ćj kra­
d zieży , z łośliw ej dobroduszności, rozsądku konw enansów  i uzna- 
nćj w yższości, ja k  gd y b y  one zależnem i były od  w o li .”

W  trzy lata p o  w ypuszczeniu na w olność C. na nowo 
rozpoczyna swe zab iegi w zględem  pana B ., pragnie reh abilita - 
cyi i ośw iadcza z początku, źe zadow olni się św iadectw em , 
orzekającem  ty lk o  o „p op ełn ion ej o m y łc e ,”  następnie zwiększa  
jed n a k  w ym agania, żąda zajęcia w interesie pana B . , a potem  
w ynagrodzenia w ilości 3 ,0 0 0 ,  1 0 ,0 0 0 ,  3 0 ,0 0 0 ,  a nareszcie  
1 0 0 ,0 0 0  franków . N aw et wyżej jeszcze  sięga: pan B . pow inien  
mu natychm iast odstąpić cały swój interes i cały m ajątek . T e ­
go  nie zaw iele za w szystkie krzyw dy, których doznał od 
n iego!

W reszc ie  w ym yśla C. następującą zasadzkę: na u licy des 
Jardins S a in t-P a u l w yn ajm u je  pokoik  i pod fałszyw em  nazw i­
skiem  naznacza panu B . spotkan ie , dla om ów ienia bardzo w a ­
żnych spraw k upieckich . P an  B . przybyw a w oznaczonej g o ­
dzinie, C. przy jm u je  go i zapytuje bardzo grzecznie: czy będzie  
łaskaw  zw rócic mu honor? tak , czy nie? Pan B . układa się, 
zwraca uw agę, że został oszukanym  i pow oli schodzi ze sch o­
dów ; C . w ciąż idzie za nim , a w chw ili, gdy pan B . m iał zam iar  
w siąść do oczeku jącego nań pow ozu, C . strzela doń z re w o l­
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weru; kula nie trafia. B ., obaw iając się dru giego strzału , który  
m ógłb y  ugodzić żonę je g o , siedzącą w pow ozie, ucieka przed  
C .; ten goni za nim  i pow tórnie strzela , raniąc B . w udo.

C. ułożył sobie taki p lan : „Z ra n ię  pana B ., będę sądzo­
nym  przez sędziów przysięgłych ; w ykażę im , że m nie udręcza­
n o , źe m iałem  prawo do św ietnej rehabilitacyi i zadośćuczynie­
nia, a nie otrzym aw szy ich, m usiałem  zw rócić się do opinii p u ­
b liczn e j. Jeżeli przez nieostrożność zabiję  pana B ., wówczas  
nie pozostaje m i nic in n ego , ja k  w łeb  sobie w ypalić . Jestem  
bow iem  uczciwym  człow iekiem  i nie mam zam iaru być zb ro­
dniarzem , ani chcę, aby m nie za takiego uw ażano.”

Zadow olony i dum ny z sw ego postępku, dostaje się C . do 
więzienia w M azas. D -r z y  M o tet i V o isin  k ilkakrotn ie  go b a ­
dają i orzekają n iepoczyta lność. Sąd waha się i postanawia  
pow tórne zbadanie, które zostało m nie poruczonem . Składam  
raport, zupełnie zgodny z orzeczeniem  pow yższych k olegów .

Sąd w ydaje w yrok, orzekający n iepoczytalność u m y sło ­
wą, w skutek czego chory zostaje oddany w lutym  1 8 7  7 r. do 
£ ic e tr e .

I I I .

Z a z d r o ś n i .

W  rzędzie newropatów prześladujących należy 
tóż umieścić niektóre osobistości, których najnieroz- 
sądniejsze uczucie zazdrości, niczém nieusprawiedli­
wione, lecz i niepohamowane, popycha do czynów 
przestępnych i szkodliwych.

Niektórzy zazdrośni pojmują swój stan, czego do­
wodem ów list, otrzymany w maju 1887 r. przez ko­
misarza policyi paryzkiéj: „Upraszam szanownego pa­
na o przybycie do mnie po otrzymaniu tego listu, dla 
sprawdzenia mego zgonu. Na nieszczęście ożeniłem się
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z bardzo piękną kobietą, a chociaż nic jej nie mam do 
zarzucenia, jednak nie mogę dłużej znosić dręczącej 
mnie bezustannie zazdrości.”

Najczęściej jednak przesadna zazdrość wynika 
z wadliwego ustroju psychicznego i z naturalnej skłon­
ności do powątpiewania i nieufności. Ileż to dramatów 
małżeńskich, zatajanych przed obcymi, rozegrywa się 
na tóm tle, a aktorzy tych scen, pełni dla siebie sza­
cunku wobec świata, na osobności czynią sobie naj­

wstrętniejsze wymówki.

Z początku łączy się zazdrość z nadmiarem miło­
ści, lecz wkrótce towarzyszyć jój poczyna nienawiść, 
straszna i badawcza, poszukująca w najdrobniejszych 
szczegółach dowodów przewinienia podejrzywanój 
o niewiarę osoby. Zazdrośni badają wyraz twarzy, 
spojrzenia, zastanawiają się nad niezwykłym zapachem 
ubrania, oglądają najtajniejsze części ubrania, poszu­
kując w nich materyalnych śladów sprzeniewierzenia 
się. Szczególniej kobiety celują w tych pozornych od­
kryciach.

Z czasem namiętność ta przechodzi w zupełny 
obłęd.

Pan J . *) ma trzydzieści lat. O żen ił się z dw udziesto­
letnią kobietą, bardzo ładną, m iłą , w ykształconą i utalentow a­
ną. O b o je  m ałżonkow ie są bogaci. Z d a je  się, że posiadają  
w szelkie w arunki do szczęścia; tak je s t , posiadają w szystko,

’ ) T re la t, L a  folie lucide.
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z w yjątkiem  rozum u, a bez n iego trudno zdobyć i zachować  
szczęście.

J . jeszcze  przed ślubem  ok a zyw ał swą zazdrość, lecz  
przypisyw ano ją  nadm iarow i m iłości i sąd zon o , że uspokoi się 
po zadow oleniu sw ych gorących p ra g n ień .

Stało się jed n a k  zupełnie inaczej. Już w kilka m iesięcy  
po ślu bie  pan J ., źle  tłum acząc sobie hołdy, odbierane przez  
żonę, upatryw ał wszędzie ryw alów  i uw odzicieli. Ż on a je g o ,  
w ychow ana w najlepszych  zasadach, doskonały m ając przykład  
w dom u, otoczona przez zacnych p rzyja ciół, bardzo kochająca  
m ęża, przebyw ająca w salonie zawsze razem  z nim , n igdy sama 
niew ychodząca , nie m iała żadnej złej m yśli i nie przyszło j e j  
naw et na m yśl zdradzać m ęża.

P om im o teg<* pan J . bezustannie w ypraw iał sceny za ­
zdrości m łodej swej żonie. Jeżeli tańczyła z k im , w ów czas p o ­
d ejrzy  wał, źe ów pan z w ielką p rzyjem nością z nią tań cu je. 
Z au w ażył, że ten człowiek k ilk a  razy do niej przem aw iał. G d y  
oklaskiw ano i chw alono je j  grę na fortepianie, w ów czas g n ie ­
w ało go  to i zapytyw ał się : ja k iem  praw em  ci obcy ludzie b iją  
braw o je g o  żonie?

G niew u sw ego nie um iał ham ować i pew nego w ieczoru  
zrob ił skandal w salonie. O braził je d n e g o  pana i w yzw ał go  
na p o jed y n ek . Starano się przeszkodzić tem u, lecz J . z nad­
zw yczajną zręcznością, udając zg od ę , przeprow adził swój plan  
i pojed yn kow ał się . Z osta ł lekko raniony. M ło d a  żona, choć  
lu b iła  zabaw y i przy jem n ości, zdecydow ała się zu pełnie ich  
unikać, lecz to nie uśm ierzyło je j  m ęża. T rzeb a  w ięc było o p u ­
ścić Paryż. Z  zupełną łagodnością dokonała te g o , lecz i to nie  
pom ogło . N astęp n eg o roku pan J. obelżyw ie przem aw iał ju ż  
do swej żony, nadaw ał je j  brutalne przezw iska, utrzym yw ał, że 
we w szystkich kryjów kach przechow uje kochanków . W  nocy  
wstaw ał i szu k ał— potem  w racał n iezadow olony; utrzym yw ał, że  
żona zdradza go podczas je g o  nieobecności w dom u.

C h orobliw y ten stan szybkie ro bił postępy . Zazdrośn ik  
zaczął bić swą żonę, a ona, nie m ogąc znieść takiego ob ejśc ia , 
schroniła się do m atki. T o  uspokoiło cokolw iek  szaleńca, lecz
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nie na d łu g o . D w o je  dzieci b y ło  ow ocem  tego m ałżeństw a. 
N a g le  przychodzi pacyentow i na m y śl, że m łodsze dziecko nie 
je s t  je g o  pochodzenia i od  tego  czasu zaczyna je  nienaw idzieć. 
Pew nego dnia zawiadam ia m atkę, że je  za b ije . O desłano przeto  
dzieci do rod zin y , a żona udała się z chorym  m ężem  w podróż, 
spodziew ając się w yzdrow ienia je g o . N ad zie ja  okazała się p ło n -  
n ą — pow rócił bardziój rozdrażniony i n ieprzytom ny; słyszał k o ­
chanków  swej żon y, ukrytych pod p o d ło g ą — śm ieli się z niego  
i nazyw ali go rogaczem . Co dziw ne, to to , że obłędne te idee  
zjaw iały się ty lk o w obecności żon y, a raz je d e n  tylko p u b li­
cznie zdradził się z sw em i podejrzen iam i. Z ajm ow ał się sw em i 
interesam i, bardzo porządnie j e  prow adził, a gw ałtow nym  b y ­
w ał jed y n ie  w obec swej ofiary. G d y b y  nie opisana pow yżej sce­
na w salonie na zebraniu , n iktby nie dom yśla ł się szału pana 
J ., a skargom  żony n iktby nie uw ierzył; kto w ie, m ożeby raczej 
j ą  sam ą posądzono o ob łęd .

W  rodzinie b yło  dwóch obłąkanych .

Pewna młoda kobieta, pacyentka Trólat’a, w ro­
dzinie której było tćż dwóch obłąkanych i która sama 
podlegała zaburzeniom nerwowym i newralgiom, po­
częła zaraz po ślubie objawiać głupią i dziką zazdrość 
względem swego męża. Wnastępujących słowach skar­
żył się tenże przed uczonym lekarzem na rozmaite 
cierpienia, doznawane z powodu chorobliwego usposo­
bienia żony:

„ W k r ó tc e  po ślubie zaszła w ciążę !) .  N ieszczęsn a je j  
zazdrość w zm ogła się je sz c z e  bardziej. O d  owej chw ili nie  
istniała ju ż  sama dla sieb ie , gd y ż prześladow ały ją  wciąż idee  
zazdrości i nieufności ku m nie. C hodziła za m ną, lub też pozo-

')  Trelat, Loc. cit.
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stawała przez cały d; deń w łó żk u . N ie  zajm ow ała się ani śn ia ­
daniem , ani obiadem , ani gospodarstw em , nie dbała o bieliznę  
ani o m oją, ani o w łasną. Zaw stydzałem  ją  nieraz, w skazując  
na noszone przez nią dziurawe pończochy. B yła  to nieszczęsna  
k obieta , zupełnie opanow ana przez swą ideę, do k tórej, B ó g  
mi św iadkiem , nie dałem  je j nigdy n a jm n iejszeg o pow odu. N a  
przechadzkach, odbyw anych w spólnie, zdaw ało jej się wciąż, 
że kobiety oglądają  się za m ną; niepokoiła  się , gdy sam w y­
chodziłem ; w teatrze w yrzucała m i, że zanadto przypatruję się  
aktorkom  na scenie. N ie  pojm ow ała nigdy usiłowań m ych i p o ­
święceń w celu w yleczenia je j  z tej obłędnej idei. B łagałem  ją ,  
aby mi w ierzyła, pow oływ ałem  się na św iadectw a m ego p ry n - 
cypała, k o leg ów , p rzyja ciół, gdyż w szyscy oni b yli zm artwieni 
dom ow em  naszem  nieszczęściem ; wszystko to je d n a k  nie pom a­
gało w cale. W re szc ie , szanow ny panie, m iałem  nadzieję, że 
zm ieni się to po przyjściu  na świat dziecięcia, którem  będzie  
zajm ow ać się i pracować dlań; lecz nic z tego . Jeszcze gorszą  
stała się. O kropne w ypraw iała mi sceny w dom u. Chodziła za 
m ną aż do biura, odw iedzała m nie tara, lub posyłała kogośk.ol- 
w iek z u licy, aby zapytał się, czy jestem  w biurze; gdy zai, 
znudzony i zn iecierpliw ion y tem i głupstw am i, nie chciałem  
ukazać się posłańcow i, wówczas po pow rocie m ym  do dom u  
obsypyw ała m nie w ym ów kam i i utrzym yw ała, żem  tyln em i 
drzwiam i w ym ykał się z m ieszkania. Jak pan w idzi, cały dzień  
była tylk o tern za jętą . N ie  wiem  nawet, zkąd je j  przychodziły  
do głow y w szystkie te m yśli, podejrzenia i w ym ów ki. P od  k o ­
niec stała się tak złośliw ą, że ju ż  nie m ogłem  w ytrzym ać. 
W  nocy budziła m nie i zw ierzała się z sw ych m yśli, wciąż j e ­
dnakich. G dym  je j nie słuchał, wówczas wpadała w gn iew , 
tłu kła  w szystko, co znajdyw ała pod ręką, a niekiedy nawpół 
uczesana i ubrana w ylatyw ała na ulicę i przyczepiała się do 
obcych kobiet, które brała za kochanki m e. W re szc ie  postępo­
wanie je j  stało się nie do zniesienia. Zaw sze wyrzucałem  j e j ,  
że zadużo czytuje rom an sów — pełno ich było  w dom u, a żona 
m oja niepotrzebnie nabijała  sobie niem i głow ę.

Zdaw ało je j  się, że ją  tak doskonale oszukuję, że nie  
m oże złapać m nie, lecz była przekonaną o mej zdradzie
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i utrzym yw ała, że zem ści się na m nie i poscąra się o kochanka. 
W  tym  celu  zaczęła w ostatnich dniach odw iedzać pew ną m ło ­
dą m ężatkę, która m iała bardzo złą reputacyę. W ą tp ię , czy  
i m oja  żona zbłądziła, przypuszczam  jed n a k , że przy je j  ów - 
czesnem usposobieniu łatw o b yło by sprow adzić ją  z drogi c n o ­

ty i do reszty unieszczęśliw ić m n ie .”

PRZEŚLADOW CY. 1 ? 1
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M I S T Y C Y .

I.

W ł a ś c i w i  m i s t y c y .

Ekscentryczność umysłu objawiać się może pod 
postacią, namiętnego upodobania w doskonałości. 
Pierwsze tego ślady już w młodym wieku dają się za­
uważyć; zależy ono od temperamentu osobnika i od 
dziedzicznćj skłonności.

Mistycy lubują się w dziwacznóm, tajemniczym, 
niepojętóm. Świat realny, prawdziwy, jest dla nich 
zbyt ciasnym, pragną więc świata chimer i fantazyi, 
niepojętego i nieznanego. Stosownie do wychowania, 
do mody, do stosunków towarzyskich—rzucają się oni 
albo w objęcia religii, albo tóż magii, spirytyzmu, ma­
gnetyzmu i innych tajemniczych kunsztów. Zakładają 
nowe sekty, odkrywają nieznane tajemnice, wynajdu­
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ją cuda, a nawet tworzą nowe, nieznane dotychczas 
religie.

Najczęstszym bywa mistycyzm religijny. Zdarza 
się zarówno u osób zwyrodniałych i głupkowatych, ja ­
ko tóż u wysoko stojących pod względem wykształce­
nia i inteligencyi. Dzięki dziedziczności przenosi się 
także na dalsze pokolenia, prócz tego kończy się bar­
dzo często prawdziwym obłędem.

Mistycyzm pod niektóremi względami podobnym 
jest do pewnego usposobienia umysłowego, o któróm 
poniżćj mówić będziemy, a mianowicie: do skłonności 
umysłu do poddawania się obłędnym ideom i opęta- 
niom. Widzimy to szczegolniój u niektórych osób mało 
rozgarniętych, których mistycyzm polega głównie na 
skrupulatnćm i przesadnćm wykonywaniu praktyk re­
ligijnych. Oto przykład, podany przez Trćlat’a:

P rzez całe życie pani pew na je d n ą  tylk o  gorąco za jm o­
w ała się spraw ą, m ianow icie praktykam i re lig ijn e m i,— nie sam ą 
r e l ig ie  o! n ie , lecz dew ocyą, poleg ają cą  na bezustannem  prze­
siadywaniu w kościo łach ,— w skutek czego zaniedbyw ała dom , 
obow iązki rodzinne i tow arzyskie. W  święta, w przeddzień  
św iąt i w następujące po nich dni, ja k o  tćż przez cały post —  
nie w ydaw ała rozkazów  gospodarskich , nie zajm ow ała się w cale  
ani kuchnią, ani dom em  w łasnym . Ż ad n ego nie b y ło  porządku  
w  dom u, go d zin y  śniadania i obiadu u legały zm ianom , w g o ­
spodarstw ie panow ał nieład . M ą ż , nie m ogąc znieść tego , od­
byw ał podróże w epokach nabożeństw a swej żony. N azyw ał to  
'dow cipnie: odbywaniem Adwentu, odbywaniem miesiąca M aryi, 
spędzaniem postu lub Wielkiejnocy. W  ten sposób zw iedził on p o -  
k ilkakroć L o n d y n , E d yn bu rg , B er lin , W ie d e ń , M ed y o la n , 
F loren cy ę , R zy m , N e a p o l, W e n e cy ę  i K onstantyn opol.
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Autor powyższego spostrzeżenia dodaje od siebie 
następujące melancholijne uwagi:

„Nie można mióó za złe podobnego przepędzania 
czasu (podróżowania). Dostarcza ono przyjemności 
umysłowych; nie są to rozkosze życia rodzinnego, 
lecz kto żeni się z idyotką, lub z obłąkaną, ten nie po­
siada rodziny i ogniska domowego.”

Przy zdarzaj ącćj się sposobności zwrócić musimy 
uwagę na pewien ciekawy fakt, mianowicie, że w psy­
chologii chorobliwój każdćj obłędnój idei odpowiada 
zazwyczaj druga idea, wprost przeciwnego znaczenia. 
Tak naprzykład, obok chorobliwój namiętności do 
praktyk religijnych spotykamy tóż głęboki, wrodzony 
niekiedy wstręt do wszystkiego, co dotyczy religii. 
Antypatya ta zdarza się także u osób dziedzicznie ob­
ciążonych. „Nie wiem —  powiada pewna pacyentka 
Morel’a, pochodząca z rodziny, w którćj byli sami wa- 
ryaci i półgłówki, —  czy rodzicom mym zawdzięczam 
tę nienawiść, jaką pałam względem religii i księży. 
Nigdy w nic nie wierzyłam, a pragnę, by dzieci moje 
nie były do mnie podobne” *). Pewna panna, o którój 
wspomina Brierre de Boismont, wychowana przez na­
der bogobojną rodzinę, stała się melancholiczką i na­
brała zupełnego wstrętu i nienawiści dla religii. Dre­
szczy konwulsyjnych dostawała, gdy mówiono jój 
o kościele i o obowiązkach religijnych. Zaczynała 
wówczas krzyczćć, przeklinać dawniejszą swą wiarę, 
wymyślać na księży, na dogmaty, bluźnić, a przytćm

')  Morel, Traite des maladies mentales.
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Wołała, że naumyślnie to robi, aby dać poznać całą. 
swą nienawiść względem religii *).

Mistycy odgrywali w świecie bardzo ważne nie­
raz role, bez porównania ważniejsze, niż wszyscy inni 
psychopaci. Sporą cząstkę historyi powszechnćj wy­
pełniają przewroty, dokonane przez mistyków, ich 
przedsięwzięcia, cnoty i występki. Mistycy i fanatycy 
ocalali lub gubili całe narody, zakładali lub burzyli 
państwa, zmieniali obyczaje, tworzyli sekty i religie. 
Nie mamy zamiaru zbyt szeroko zastanawiać się nad tą 
kwestyą, gdyż przeszłoby to o wiele granice, zakre­
ślone dla téj książki. Zresztą praca nasza nie jest hi- 
storyą powszechną, lecz kliniką lekarską.

Jednakże, nie wychodząc wcale z zakresu nasze­
go przedmiotu, pozwolimy sobie zbadać w kilku sło­
wach życie Ludwika Riela, kanadyjskiego agitatora, 
którego powieszono w Reginie 16 listopada 1885 r. 
Człowiek ten bezwarunkowo należy do rzędu psycho­
patów.

O jciec  L udw ika R ie la  w iódł, o ile  się zd a je , dosyć awan­
turnicze życie. Pracow ał on w rozm aitych tow arzystw ach, to  
ja k o  rybak  w kom panii nad zatoką H u dsona, to znów w I n -  
dyach ja k o  m yśliw y na baw oły , potem  b ył ferm erem , potem  
m łynarzem . Z  czasem  doszedł do znaczenia i w r. 18  4 9  stał na 
czele ruchu pow stańczego.

Z y cie  L udw ika R ie la  było rów nież burzliw ém , ja k  je g o  
o jca . W  dzieciństw ie odznaczał się znakom item i zdolnościam i 
i k ształcił się w M o n trea l. W  r. 18  68  rozpoczyna ju ż  zawód

*) Annales m édico-psycholog. 1873.
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agitatora p u b liczn eg o , tyra razem  na rzecz kan adyjskich m e­
tysów : k ieru je  k ilku  pow staniam i, które kończą się porażką.

W  r . 1 8 7 4  zaczyna sobie w m aw iać, że został obdarzony  
nadprzyrodzoną w ładzą i pow ołany do spełnienia pew nej w a­
żnej m isyi. D u ch , który wśród płom ien i ukazał się kiedyś M o j­
żeszow i, ob ja w ił się też jem u  w ten sam sposób i rzekł doń: 
„P o w sta ń , L udw iku D aw idzie R ie l, m asz do spełnienia ważną 
m isy ę .”  J ak  w ielu innych m istyków , tak i P ie l w ytw orzył sobie  
liczne pojęcia re lig ijn e  i dogm atyczne, które nie zgadzały się 
w cale z przepisam i re lig ii k ato lick iej. T a k  np. życzył sobie, 
żeby papież był w yłącznie dla A m ery k i w ybieranym . N ied zie li 
nie należy św ięcić, a trzeba zastąpić ją  sobotą . R elig ia  R ie la  
o b ejm u je  rozm aite p o jęcia , w zięte z r e lig ij: protestanckiej, 
żydow skiej i m ahom etańskiej. Pozostaw ał w ciągłych stosun­
kach z aniołam i i radził ich się w każdej spraw ie. K ilk a k ro ­
tnie sprzeciw ił się niektórym  rozkazom  w ojskow ym , zupełnie  
rozsądnym , gd y ż, ja k  utrzym yw ał, w ew nętrzny głos tak mu 
nakazyw ał. O toczył się p odobn ym i do siebie ludźm i, szaleńca­
m i, egzaltow anym i, półgłów kam i; tak np. sekretarza je g o  J a ck ­
sona sąd w R eg in ie  u w oln ił na zasadzie niepoczytalności w sku­
tek cierpienia um ysłow ego. R ie l , skazany na pow ieszenie, 
przekonanym  b y ł, że zm artw ychw stanie po kaźni. „L e p ie jb y  
b y ło , co praw da, oszczędzić Panu B o gu  pokazyw ania tego cu­
du”  —  m ów ił on . P ew nego razu m iał zamiar w ygłosić  ka­
zanie w k ościele , a także chciał odpraw ić m szę przed ołtarzem , 
p od ając , że duchy w yśw ięciły go  na księdza

D w ukrotnie  zam ykano L udw ika R ie la  w dom u dla o b łą ­
kanych. P odczas spraw y w zywano czterech lekarzy dla zbada­
nia je g o  stanu um ysłow ego; dwóch orzekło , że je s t  obłąkanym , 
dw óch zaś sprzeciw iło się tem u orzeczeniu. K o n iec  w iadom y  
w szystkim .

l ) H . Gilson, Étude sur l’état mental de Louis Riel. (E n ce­
phala, journal des maladies mentales et nerveuses. Paris. 1886. J. B . 
Ballihre).
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Mistycyzm doskonale zgadza się z zupełnym za­
nikiem poczucia moralnego. Dowodem tego owa taje­
mnicza zbrodnia w Yillemomble, która tyle wrzawy 
narobiła w swoim czasie.

Eufrazya Mercier, nie mogąc zrobić majątku 
pracą, zabiegliwością i zdolnościami handlowemi, po­
stanawia dojść do niego na drodze zbrodni. Wstępuje 
w charakterze guwernantki do domu panny Mónćtret, 
która sama jedna zamieszkuje w swoim domku w Yille­
momble. Wkrótce potćm Eufrazya truje swą panią, 
pali trupa, a zwęglone kości zakopuje w ogrodzie; na­
stępnie fałszuje kilkanaście dokumentów, aby posiąść 

majątek zabitój.

Wskutek jakiegoś instynktywnego pragnienia 
zbiera ona wkoło siebie większą część swój rodziny, 
siostry swe: Honoratę i Sydonię, brata Kamila, sio­
strzenicę Adelę i siostrzeńca Alfonsa. W  dwa lata po­
tćm ten ostatni odgaduje zbrodnię i denuncyuje ciotkę. 
Podczas sprawy przekonano się, że cała ta rodzina 
składa się z mistyków, szaleńców, półgłówków, dzie­
dzicznie obciążonych. Dziwactwa Eufrazyi, a także 
Honoraty i Sydonii, współobwinionych w tćj sprawie, 
skłoniły sąd do poddania ich badaniu lekarskiemu 
przez doktorow BalFa, Blanchea i Motet’a *), na zasa­
dzie ktorego uwolniono Honoratę i Sydonię, jako zu­
pełnie niepoczytalne, od odpowiedzialności,— Eufrazyę 
zaś, jako częściowo odpowiedzialną, skazano na 20 lat 

ciężkich robót.

')  L ’Encephale. Paris. 1SS6, p. 387. 

U  wr<5t obłędu. 12
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Następujące spostrzeżenie, dotyczące rozmaitych 
członków tój ciekawój rodziny, ułożyliśmy na zasadzie 
raportów lekarzy biegłych.

R odzina M ercier, do której należą E ufrazya, Z o fia -  
H onorata, Sydon ia -H orten sya i K a m il, składa się z ja s n o ­
w idzących i obłąkanych. O jc iec  ich odznaczał się nader e g z a l-  
tow anem i uczuciam i re lig ijn em i i we w szystkich sprawach ży ­
ciow ych w idział palec O patrzności. Za sześć tysięcy franków  
kazał w ybudow ać kaplicę, w którój szukał natchnienia od B o ­
ga . C órki je g o  utrzym ują, że posiadał dar uzdrawiania chorych. 
U m arł w 1 8 4 6  r ., w skutek trzeciego napadu apopleksyi.

R ew olu cya z 18  4 8  r. zrujnow ała rodzinę M ercier ,p rzeto  
głów nem  ich dążeniem  było nanow o zdobyć m ajątek. W  p ow o­
dzeniu upatryw ali zawsze rękę O patrzności, a w klęskach rękę  
złego  ducha.

Z ofla -H on o rata  m a lat 5 2 ; twarz ma przyjem ną, m aniery  
przyzw oite, rozm aw ia gład k o i żywo. O pow iada, że w 1 8 4 9  r . 
przybyła do Paryża wraz z Sydonią, aby założyć m agazyn m ód. 
N ie  pow odzi im  się jed n a k że . Stają się n iespokojn e i w m awiają  
sob ie , że ludzie śm ieją  się z nich i że doradzają im  puścić się  
na drogę hańby dla zarobku. H onorata miewa natchnienia  
i m ówi do Sydonii: „P ew ien  pan bogaty i potężny prześladuje  
nas, chcąc nas zgubić i zm usić do upadku, ale g ło s  wewnętrzny  
w zbrania m i te g o .” Postanaw iają uciekać i udają się do W ie ­
dnia, T am  pozostają  przez dziesięć m iesięcy , lecz z pow odu  
tych sam ych, co poprzednio, m yśli i natchnień w racają do P a ­
ryża. P o  trzech latach przenoszą się pow tórnie do A u stryi, 
lecz policya odm awia im prawa pobytu ; w nioskują w ięc z te ­
g o , że p olicya  w iedeńska działa pospołu z paryzką na ich szko­
dę i że prześladuje j e  jakaś w pływowa osobistość. Znow u wra­
cają do P aryża. L ecz znowu trzeba uciekać, postanaw iają prze­
to udać się do A m ery k i. H onorata odw iedza przedewszystkióm  
pana de C hateauneuf, agenta em igra cy jn ego , k tórego wzrusza 
opow iadaniam i o swem nieszczęściu. „C hcą m nie sprzedać, ra­
tuj m nie pan !— pow iedziałam  doń. N ie  w ątpiłam  w cale, że u le ­
gnę mu. Przychodziłam  do n iego, a za trzecią w izytą spełnił on
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na m nie zbrodnię w obec B o ga . P rzebaczyłam  m u, gdyż było to 
n am iętn ością .”  P o dziew ięciu m iesiącach pow iła syna. O d tego  
czasu obłęd  prześladow czy coraz silniej począł objaw iać się 
u n ić j, tak iż po pew nym  czasie zam knięto ją  w Salpetriere. 
P óźniej m iała dru gie jeszcze  dzieck o, z innym  kochankiem , i po 
raz drugi została zam kniętą.

Z  zeznań je j okazuje się , że Wszyscy członkow ie tej ro­
dziny odznaczali się n iezw ykłym  m istycyzm em . „Zaw sze b y ­
liśm y bardzo pob ożn i, a pan B ó g  ob jaw iał się nam w w ielu  
w ypadkach ... K ilk a k rotn ie  N ajśw iętsza M atk a Boska okazała  
nam swe w spółczucie i p rzych yln ość ... B rat m ój z L ille , cz ło ­
w iek uczony i wynalazca, p isze do nas: Strzeżcie się, m iewam
sny prorocze i w iem , że przytrafi się w am  cóś złego . Ja sama 
więcej mam łączności z niebem , niż z ziem ią. N azyw ają  to  
obłędem , m istycyzm em , lecz m ojem  zdaniem  je s t  to bardzo  
przyjem nem , a przytem  w ielką p ociech ą ... S iostra m oja E u fra -  
zya w dzieciństw ie m iew ała w idzenia... o jciec  m ój ro bił c u d a ... 
Ja sama ju ż  od dziecka m iew am  objaw ienia i w idzenia; w je d e ­
nastym  roku w padłam  w ekstazę po przeczytaniu widzeń Ś -g o  
P a w ła ... N iek tó re  osoby m ów iły , że objaw ienia m oje  to spiry­
tyzm , ja  jed n a k  nie uznaję spirytyzm u; j e s t  on chyba dyra b e l-  
skiem  objaw ieniem . T ym czasem  objaw ienie B oskie je s t  zu peł­
nie inne. Istn ie ją  w szak m agicy , w idziałam  ich w m ych w idze­
niach. M agn etyzerzy to dla m nie ty lk o  m agicy. Posiadają oni 
bardzo silną w olę i potrafią oczarow yw ać n ią ... i t. p . ”

M ajaczen ia  i idee H onoraty w zupełności odpow iadają  
pew nem u system atow i, k tóry od czasów  je j  dzieciństwa nie  
zm ien ił się w cale. N abraw szy w ysok iego pojęcia  o sobie samej 
i o całej rodzin ie , narzuca j e  siostrom  i bratu , sama przytem  
najczynn iejszą gra ro lę . Jej obłęd  je s t  najw yraźniejszym .

Z u p ełn ie  inną je s t  S y d o n ia -H o rten sy a . Starsza od s io - 
stry, nigdy nie dorów nyw ała je j  żyw ością um ysłu . Słucha ona  
ślepo siostry, wierzy j e j ,  spełnia jć j  rozkazy, a w idzenia zu p eł- 
nie ju ż  gotow e od niej p rzejm u je . O  ile  H onorata je s t  czynną  
1 o tyle znów  Sydonia je s t  sp o k o jn ą — ze zm ęczenia ra ­
czej, niż z natury. Sam ą będąc, wpada odrazu w stan m arzy- 
cielstw a i zadum y. Charakter je j  je s t  b iern ym — poddaje się ona  
swej fatalności, ja k  sama się w yraża.
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K a m il M ercier ma 5 5  lat. T w arz je g o  nie zdradza w iel­
kiej in te lig en cy i. G łow a je s t  m ałą, lecz kształtną. M ów i chę­
tn ie; w ychw ala siostrę swą H onoratę. )5Ona je s t  bardzo in te li­
gen tn ą, w spaniałe m iew a objaw ienia . I  ja  je  m iew am , ale nie  
m ogę równać się z nią. P od o bn ież ja k  o jciec  m ó j, dokonałem  
i ja  nadzw yczajnych rzeczy: dzięki m ym  m odłom  urodziło się 
dziecko. M o g ę  sprow adzać deszcz na żądanie m ego gospodarza. 
W  tym  celu  m usiałem  odbyć drogę krzyżow ą, spow iadać się  
i kom unię przyjm ow ać. N iedaw no B ó g  kazał mi całować p o ­
d ło gę . M iew am  takie chw ile, w których krew uderza m i do 
głow y; robię  sobie w tedy zim ne okłady i to m nie uspakaja .” 
P om im o tej egzaltacyi re lig ijn e j, odznacza się on , podobnież  
ja k  H o n orata , bardzo niem oralnem  życiem  i przew rotnem i in ­
stynktam i. Przytacza on, choć uiepytany, bardzo cyn iczn e  
szczeg ó ły  w tej m ateryi, których niepodobna pow tórzyć.

N ajstarszą  siostrą z tej rod zin y , aż do szaleństw a m iłu ­
ją c e j cudow ność, je s t  Eufrazya M ercier . O d  dzieciństw a sw ego  
różni się ona w ielką praktycznością i znaczną in teligen cyą han­
d low ą. W y so k ie g o  je s t  w zrostu, doskonale zbudowana i dobrze  
zakonserw ow ana pom im o 6 5  lat.

W  nocy zachow uje się sp o k o jn ie , podczas gdy siostra  
je j  H on orata  ustawicznie je s t  podnieconą; obłęd  nie zaznaczył 
na niej zb y t głębokich  śladów .

P o  ru in ie  m ajątkow ej w stąpiła E ufrazya do pew nego  
m agazynu ja k o  kasy erka. P otem  pracow ała ja k o  robotnica  
w w arsztacie obuw ia , w 1 8 5 4  r. założyła w łasny m agazyn i od 
tego czasu sta le  zajm ow ała się interesam i. K ilk ak rotn ie  uda­
wało się j ć j  zrobić m ajątek , lecz potem  traciła w szystko. 
W  ciągu całego życia odznaczała się energią i znacznem i zd o l­
nościam i.

A  je d n a k  dziedziczna skaza nie oszczędziła j e j .  E ufrazya  
je s t  m istyczką, jasnow idzącą. Oddaw na ju ż  m iew a w idzenia. 
W id z ia ła  kiedyś ducha swej m atki, rozm aw iała też z duchem  
ojca . C iągłych  doznaje haluoynacyj słuchow ych, dzięki którym  
utrzym uje stosunki z św iatem  duchów . W id zia ła  P an a Jezusa  
w oknie sw ego m ieszkania, innym  razem  widziała Pana B o ga . 
W y p o w ia d a  proroctw o, zesłane na nią 6 stycznia 1 8 8 0  r ., 
a tyczące się A lfo n sa  de Chateauneuf, siostrzeńca j e j ,  a n a j -

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



M ISTYCY. 181

starszego syna H o n oraty : „R ozkazan o m i z N ie b a  napisać co
n astępu je : A lfo n s  de Chateauneuf I I ,  zwany okrutnym  z p ow o­
du złego obchodzenia się z tobą, zostanie ukaranym . P rzekona­
cie się o tem w k ró tce .”  Proroctw a tego E ufrazya sama nie ro ­
zum iała aż do roku 1 8 8 5 ;  w ów czas dopiero p ojęła  w szystko.

Z  początku znajdow ała się Eufrazya pod w pływ em  H o n o ­
raty; straciw szy jed n ak  sporo pieniędzy z pow odu proroctw  
siostry, przestała je j  ufać i w ierzyć.

W e d le  objaw ień  H on oraty  ułożyła sobie w łasny system  
re lig ijn y , lecz że ten n iezupełnie zgadzał się z religią  k ato­
licką, przeto n ielubian ą była przez księży. U zn aje  ona istnienie  
dwóch sprzecznych w ładz; utrzym uje, że B ó g  O jc ie c , B ó g  Syn  
i B ó g  D uch Św ięty oddzieln ie jed en  po drugim  panow ali nad 
św iatem . Chciała wraz z H onoratą i z pew ną hrabiną polską  
założyć tró jcę  sprzym ierzoną dla rządzenia św iatem . P od  dy­
ktandem  Świętej T r ó jc y  spisała m nóstw o rozm aitych proroctw .

W o g ó le  charakter E ufrazyi w dwóch różnych objaw ia  
się postaciach: z je d n e j strony m istycyzm , z drugiej zaś 
praktyczność, rozsądek i zdolności do handlu . Istn ienie je j  
składa się poniekąd z dwóch części: je d n a  pośw ięconą je s t  
m arzeniom , a druga rzeczom  realnym .

Największym zboczeniem mistycznym, cechują­
cym obecną epokę, jest spirytyzm..

Ciekawe studyum nad tym obłędem naszych cza­
sów przeprowadził d-r Grairdner, profesor medycyny 
w uniwersytecie glasgowskim *). Jego zdaniem, osoby, 
oddające się tak namiętnie spirytyzmowi, posiadają 
chorobliwą skłonność do mistycyzmu. Z upodobaniem 
myślą one i marzą o nieznanym, tajemniczym i starają 
się o wytłumaczenie tego, czego pojąć nie mogą. Po- 
części wszyscy ludzie posiadają to samo upodobanie 
i ciekawi są zjawisk świata duchowego, jako tćż ich

U Mental science. 1879.
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stosunku do świata materyalnego; badania te, prowa­
dzone w granicach rozsądku i zastanowienia, należą 
do najciekawszych ludzkich dociekań; lecz spiryty- 
8tom ciasne te granice nie wystarczają. Pod wpływem 
obłędu wymyślają oni nowe prawa i ustanawiają nowe 
stosunki pomiędzy materyą a duchem.

Głęboka wiara większości spirytystów daje się 
jedynie wytłumaczyć rzeczywistćm zaburzeniem ich 
umysłu. Na potwierdzenie tego zdania przytacza d-r 
Gairdner bardzo smutną historyę o jednym ze swych 
uczniów, początkowe prace którego nad fizyologią 
wiele zdawały się przyrzekać na przyszłość. Los jego 
został złamanym przez elektro-biologię, tak bowiem 
nazywano w 1851 r. tę niby to nową naukę. Zaczął on 
rozprawiać z duchami mędrców greckich, a skończyło 
się to na wstąpieniu do schronienia dla obłąkanych, 
pomimo usiłowań mistrza, który go bardzo lubił.

Widzimy więc, że spirytyzm prostą drogą pro­
wadzi do obłędu umysły niezrównoważone i słabe, 
które łatwo i bez zastanowienia poddają się tajemni­
com tego kunsztu. Wypadki tego rodzaju często zda­
rzają się, o czćm zazwyczaj donoszą dzienniki wię­
kszych miast.

Pani N . wraz z swą m atką i trzema córkam i poczęła za j­
m ow ać się spirytyzm em ; czytyw ały one dzieła , odnoszące się do tej 
w iedzy, w ierzyły w kręcące się stolik i i duchy pokutujące.

W sk u te k  ciągłych zajęć tego rodzaju kobiety te stały  
się do pew nego stopnia przesadzonemu, a od b ija ło  się to szcze­
gó ln ie j na ich teoryach re lig ijn y ch  i politycznych . Z  czasem  
całe ich zachow anie się zm ieniło się zu pełnie. B rat ich, zam ie­
szkujący w Paryżu , też je s t  spirytystą; przybył 011 w odw iedzi­
ny do sióstr i przyw iózł nowe książki, dotyczące tej sprawy. 
Z a ję ły  się wiec tak gorliw ie czytaniem  tych książek, że porzu­
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ciły  gospodarstw o i nie doglądały wcale pracy robotnic. P rosiły  
j e  jed y n ie  o to , aby m odliły  się za nie, gdyż ja k iś  w ielki w y­
padek ma się stać. P ew nego w ieczoru cała ta rodzina szaleń­
ców zajęła się praktykam i spirytystycznem u; kot, zam knięty  
w drugim  p o k o ju , zaczął m iauczeć, dom agając się pożyw ienia. 
Brat z Paryża uważa go za opętanego przez dyabła i zabija  g o , 
aby przekonać się , czy ma duszę. Z abiw szy, bada je g o  wnę­
trzności i, ja k  utrzym uje, widzi duszę L o jo li , uchodzącą z zw ie­
rzęcia, w którem  pokutow ała.

P rzez całą noc w yw ołują duchy. G d y ju ż  świtać zaczęło, 
jed n a  z sióstr stanęła w oknie i poczęła m onotonnie naw oły­
w ać: „ B ó g  je s t  dobrym ! B ó g  je s t  dob rym ! B ó g  przebacza!” —  
brat zaś opierał przez ten czas ręce swe na n ie j.

N atu raln ie  po chw ili zebrały się tłu m y osób na u licy , 
tak iż policya m usiała j e  rozpędzać. S iostry trzeba było literal­
nie trzym ać, brat napróżno starał się uspokoić je ;  przekonyw ał 
j e ,  że pan B ó g  przebacza złym  duchom , sam  jed n a k  utrzym y­
w ał, że tylko co stoczył w alkę z ja k ą ś  potęgą p iek ie ln ą , którą  
po godzinie zw yciężył zapom ocą krzesła i zm usił do w ypow ie­
dzenia im ienia B o sk iego . K o b iety  w padły w konw ulsye, straci­
ły  przytom ność i z rozczochranemu włosam i a oczam i b ły szczą -  
cem i rzucały przekleństw a na tych, którzy dotykali ich , krzy­
cząc, że to sam Szatan chwyta j e  w ob jęcia .

Z  trudnością tylko udało się uspokió je ;  m atka, zupełnie  
w yczerpana, pozostała w dom u. Rozum  je j  nie ucierpiał w sku­
tek  owej nocy.

B ardzo ciekaw em  je s t  to , że trzecia siostra, przebyw ająca  
w M ou lin s, w tym  sam ym  podobno czasie doznała napadu ta­
k iego sam ego szaleństw a ja k  je j  rodzina; depe sza zawiadamia  
je j  krew nych, że pozostaw iono ją  do rozporządzenia rodziny ’ ) .

! ) Annales med.-psych. 1875.
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II.

F a n a t y c y .

Fanatyk jest mistykiem działającym. Nietylko 
wmawia on sobie, że jest natchnionym, że ma do speł­
nienia posłannictwo niebiańskie, niedosyć, że miewa 
ekstazy i widzenia, lecz oprócz tego odznacza się wiel­
ką gorliwością, którą oddaje na usługi swego misty­
cyzmu i nie cofa się przed żadną zaporą.

W  naszych czasach osłabły już uczucia religijne, 
wiara wygasa, wielcy święci i wielkie cuda nie zdarza­
ją  się prawie wcale, wobec czego sama idea religijna 
nie wystarcza już dla rozegzaltowania osób, które 
przyniosły z sobą na świat usposobienie nerwowe, do 
mistycyzmu skłonne. Fanatyzm jednak niekoniecznie 
idej religijnych dotyczćć musi, i, podobnież jak misty­
cyzm, nietylko około spraw religijnych obraca się; je­
den jak drugi może zajmować się sprawami zupełnie 
dla religii obcemi, nowemi wierzeniami, nowemi idea­
mi, czyli nowemi wyznaniami wiary.

Polityka jest największą religią obecnych cza­
sów; jój to poświęca swe zapały większość fanaty­
ków tegoczesnych.

Fanatyk, podobnież jak wszyscy inni umysłowo 
obciążeni, grzeszy z powodu uczucia moralnego. Brak 
mu go bowiem, nie odróżnia on sprawiedliwości od nie­
sprawiedliwości, dozwolonych od niedozwolonych rze­
czy; zdaje mu się, że on jeden posiada monopol na do­
bro, że jest głównym i jedynym przedstawicielem mo­
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ralności, że jemu tylko wolno dyktować prawa innym; 
wobec tego nie cofa się przed żadną, ohydą, ani zbro­
dnią, byleby dopiąć swego celu, który wydaje mu się 
wzniosłym i świętym. Fanatycy, jak widzimy, odzna­
czają się, podobnież jak inni niezrównoważeni, upośle­
dzoną świadomością; są to półautomaty, ślepo posłuszni 
podszeptom swój chorobliwój namiętności.

Wśród starój cywilizacyi łacińskiój panuje fana­
tyzm polityczny, religijny zaś żywo jeszcze krzewi się 
wśród cywilizacyj młodszych. Na Wschodzie zawsze 
on istniał i zawsze istnićć będzie. Egipcyanie rzucają 
się pod kopyta koni, na których powraca z Mekki sze­
ryf wraz z orszakiem. Indyanie rzucają się i toną 
w świętych nurtach Gangesu, lub tćż pod kołami wo­
zu, na którym spoczywa ich bóstwo drewniane.

„W  1831 r.— powiada Barnum *)— w całój Am e­
ryce odbywała się fermentacya religijna w bardzo sze­
rokim zakresie i w bardzo dziwnćj postaci; z bogoboj- 
ności pozbawiano się życia, z dewocyi zabijano bli­
źnich.”

Fanatyzm często prowadzi do samobójstwa i za­
bójstwa. Samobójstwo bywa bezpośrednićm, lub tćż 
pośrednićm, jak np. owe męki pierwszych chrześcian, 
którzy umyślnie przeklinali swych sędziów, plwali na 
nich, przewracali i burzyli ołtarze bożków pogańskich, 
aby tćm łatwićj narazić się na kaźń i karę śmierci, 
tćm wcześnićj zatćm dostać się do raju. Z tćjże po- 

' budki udręcza się asceta i ginie wolną śmiercią, wy-

ł ) Despine, De la folie au point de vue philosophique. Pa­
ris, 1875.
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czerpany biczowaniem, głodem, pragnieniem, ranami 
i chorobami.

Najciekawszym wypadkiem usiłowanego pośre­
dniego samobójstwa jest historya Augusty Strohm,
0 którćj wspomina Brierre de Boismont '). Widziała 
ona dwa razy wykonywanie kary śmierci i przyszła do 
przekonania, że taki zgon, po stosownćm religijnóm 
przygotowania i wśród takich manifestacyj, jest rze­
czą, wspaniałą. Powziąwszy więc zamiar zasłużenia na 
karę śmierci, zabija siekierą i nożem, poprzednio na- 
ostrzonemi, przyjaciółkę swą, która nocowała u niój.

W  Bosyi mnóstwo jest sekt religijnych. Najbar­
dziej znaną jest sekta skopców, którzy poddają się ka- 
stracyi, aby przypodobać się Panu Bogu. W innych 
sektach zdarzają się podobne zabójstwa, z tym samym 
przedsiębrane celem. Sąd okręgowy guberni! włodzi- 
mierskiój sądził przed dwudziestu laty pewnego fana­
tyka, który wznowił ofiarę Abrahama.

Niejaki Kursyn, członek sekty Zbawiciela, zabił 
syna własnego i ofiarował go Bogu.

Sekta Zbaw iciela najw yższym  odznacza się fanatyzm em
1 posiada w ielu w yznaw ców. G łów ną jó j  nauką je s t  absolutne  
przeczenie istnieniu , a nawet m ożliw ości szczęścia na ziem i. 
W yzn aw ca  tej sekty nic nie posiada tu ta j, na ziem i, a w szystko, 
co go  otacza, je s t  jed y n ie  uosobionem  złem . W o b e c  takich  
przekonań nic dziw nego, że wyznaw cy tej fanatycznej sekty  
popełniają często czyny, nacechow ane najstraszniejszą r o z ­
paczą.

1 8 6  U WRÓT OBŁĘDU.

G B rierre de Boismont, Du suicide. Paris, 1865.
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P rzestępca-fanatyk w ten sposób opowiada szczegóły  

swej zbrodni:

„P ew n eg o  razu, w nocy, uczułem  straszne zm artw ienie  
na m yśl o tern, że ród ludzki w krótce w yginąć m usi; nie m o­
głem  usnąć ani na chw ilę. W sta łe m  w ięc, zapaliłem  lam py  
przed w szystkiem i obrazam i św iętych i na kolanach począłem  
m odlić  się do B oga i błagać G o , aby m nie i m oją rodzinę zb a - 
wi$ od zagłady. N a g le  przyszła m i myśl do g łow y, że m ogę ura­
tow ać syna od potępienia w iecznego; obaw iałem  się bow iem , ze 
w zględu na piękność i rozw ój tego jed y n eg o  m ego dziecka, że 
po śm ierci stanie się zdobyczą m ocy p iekielnych . D la tego  też  
postanow iłem  ofiarować go  Panu. P ełen  tych m yśli m odliłem  
się d alej. Pow iedziałem  sobie, że, je ż e li  m yśl zabójstw a syna  
przyjdzie do m nie z prawej strony w czasie m ych m odłów , 
wówczas usłucham  natchnienia; je ż e li  zaś z le w e j, to nie  
spełnię g o ; religia  nasza uczy bow iem , że m yśl z prawej strony  
pochodzi od naszego anioła -stróża, z lew ej zaś od szatana.

„ P o  długich m odłach nadeszła m yśl z prawej strony; 
pełen  w ięc radości pow róciłem  do syp ialn i, gdzie synek mój 
spoczyw ał obok m atki. Pew nym  będąc, że żona m oja sprzeci­
w iać się będzie zam ierzonej przeze m nie ofierze, w ysłałem  ją  
na m iasto po zakupy. G d y odeszła, obudziłem  dziecko i rzekłem  
doń: „ W s ta ń , synu m ój, odziej się w białą koszulę, bym  m ógł
cię pod ziw iać.”  A  gdy spełn ił m e rozkazy, ułożyłem  go na ła ­
wie i zadałem  mu k ilka  pchnięć nożem  w b rzu ch .”

D zieck o , broniąc się i rzucając, trafiało wciąż pod nóż 
fanatyka; ciało je g o  pokryw ały liczne rany.

W re szc ie , chcąc zakończyć cierpienia dziecka, w aryat 
rozpłatał mu cały brzuch od góry  do sam ego dołu , —  pom im o te­
g o  dziecko nie zm arło odrazu pod tym  ciosem .

Straszna ta scena odbyw ała się nad ranem , jeszcze przed  
w schodem  słońca, tak, iż zupełny m rok panow ał w pom ieszka­
niu przestępcy.

G dy zbrodnia dokonaną została , a biedne dziecko osta­
tnie ju ż  w ydało tchnienie, w eszło właśnie słońce, a pierw sze  

je g o  prom ienie w nikły do chaty i ośw ietliły  twarz niew innej 
ofiary.
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K u rsyn  utrzym uje, że w idok ten wywarł na nim okropne  
w rażenie; ręce mu się zatrzęsły, osłabł cały i b ezsilny upadł 
na kolana. W p a d a ją c  w ekstazę, zaczął b łagać Pana o łaskaw e  
p rzyjęcie  je g o  ofiary.

Z a b ó jca  K u rsy n , zam knięty w w ięzieniu , nie chciał p rz y j­
m ować żadnego posiłku  i zm arł głodow ą śm iercią jeszcze  przed  
w yrokiem  sądów *).

Do najsłynniejszych mistyków-zabójców należy 
Karol Guiteau, morderca Garfielda, prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych; skazano go na powieszenie.

Dwudziestu dwóch najsławniejszych amerykań­
skich psychiatrów badało jego etan umysłowy i roz­
maite wydali orzeczenia. Pomimo tego, na zasadzie 
ogłoszonych o nim danych, należy zaliczyć go do rzędu 
dziedzicznych psychopatów omawianćj właśnie kate- 
goryi.

K a ro l Julian G uiteau urodził się 4 -g o  kw ietnia 1 8 4 1  r. 
D ziadek  je g o  po ojcu  b y ł bardzo pow ażanym  lekarzem  i zn a ­
nym  z swej egzaltacyi w spraw ach i przekonaniach re lig ijn y c h .

O jc iec  je g o  był in telig en tn ym  i energicznym  człow ie­
k iem , bardzo zdolnym  do kupiectw a, lecz tćż egzaltow anym  
pod w zględem  re lig ii, tak , iż w ostatnich 3 0 -tu  latach sw ego  
życia g ło s ił ty lk o  w olną m iłość i socyalizm . U m arł w 7 0 -y m  
roku życia, po d łu g ie j, w yczerpującej chorobie, podczas której 
często m ajaczył.

N iek tó rzy  krew ni i b liżsi zn ajom i uw ażali go za p ó ł-  
w aryata, dalsi zaś m ieli go ty lk o  za ekscentryka, dziw aka. 
P rzed  ośm nastu laty zdarzyła m u się sposobność odw iedzenia  
szpitala dla obłąkanych w J ackson ville  (I l l in o is ) ; wm awiał so ­
bie w ów czas, że ma bezpośrednie stosunki z B o g iem , że z w y -  
czajnem  nałożeniem  rąk potrafi uzdrow ić obłąkanych i t . p . N a

0  A nnal mćd.-psych. 1868.
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¡zasadzie tego ów czesny dyrektor zakładu, d -r  M a c  F erla n d , 
uważał go  ju ż  wówczas za obłąkanego.

J eden z w ujów  ojcow skich za b ójcy  zm arł w przytułku  
dla obłąkanych; in ny, p ija k , um arł też w obłędzie; jed n a  z c io ­
tek w yszła za mąż za człow ieka, który zw aryow ał następnie; 
córeczka z tego m ałżeństw a cierpiała na suchoty i pom ięszanie  
zm ysłów . In n a ciotka też m iała syna ob łąkan ego , a nawet sama 
cierpiała na lekki ob łęd .

M atka G u iteau ’a w chw ili je g o  narodzin cierpiała od k il ­
ku m iesięcy na m ózg , w skutek czego og olon o  je j głow ę; po  
K arolu  m iała jeszcze  dw oje  dzieci; jed n o  z nich um arło w dru­
gim  roku , drugie w 2 0 -y m  m iesiącu.

Jedyna siostra K aro la  po złożeniu zeznania w sądzie  
dostała ataku histerycznego, a lekarz je j  zeznał, że często im  
p odlega i że cierpiała także na obłęd p ołogow y (Mania puerpe- 
ralis). J edyny brat przestępcy , zeznając przed sądem , szeroko  
i fanatycznie rozw odził się nad antagonizm em  pom iędzy sza­
tanem  a Jezusem  Chrystusem  i nad ciągłym  udziałem  tych  
sprzecznych potęg  we w szystkich sprawach życia lu dzkiego. 
Z ak o ń czył zaś mowę swą słow am i: „ T a k ie  b yły  przekonania
re lig ijn e  m ego ojca ; są one też przekonaniam i m ego brata  
i m ojern i.” P rzyrodnia siostra G u iteau ’a dotkniętą je s t  chorobą  
Bazedow a (w o le  na szyi, w ypukłe oczy, bicie serca); o przyro­
dnim  b racie, 2 3 -le tn im  m łodzieńcu, nic nie w iadom o.

G uiteau  zaczął bardzo późno m ów ić; w ychow anie je g o  
było bardzo zaniedban e, o jciec  bow iem  zajętym  b ył praktyka­
m i re lig ijn em i i należał do gm iny W o ln e j M iło ści w O n eid zie . 
W  dzieciństw ie uderzono go bardzo m ocno w gó rn o-ty ln ą  
część kości czołow ej, po czem pozostała b lizn a . N ie  lu b ił pracy  
ręczn ej, lecz m iłow ał książki. W  ośm nastym  dopiero roku prze­
ją ł  się fanatyzm em  re lig ijn y m ; oddawał się sam ogw ałtow i, 
a pom im o tego jed n a k  zaraził się chorobą w eneryczną. W  d zie - 

v w iętnastym  roku przyłączył się do gm iny W o ln e j M iło śc i, ku  
czem u popychała go bezw ątpienia nam iętność do w szeteczeń- 
stwa i przew rotności płciow ych . Charakteru b ył bardzo drażli­
w ego i w rażliw ego; spędzał całe okresy czasu to w m elancholii, 
to znów  w egzaltacyi. Zdaw ało m u się , że je s t  natchnionym . 
P o pięciu  latach opuścił gm inę, nie uw ażając ej za godną je g o
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osoby ; był bow iem  próżnym  i sam ow olnym - W ów czas zam ie­
rzał założyć dziennik p. t. nPrasa teokratyczna, ” której celem  
m iało być skasowanie kościołów  i w prow adzenie w ychow ania  
re lig ijn eg o  w całej A m eryce . „P rzybyłem  do N e w -Y o r k u — pi­
sze do o jc a ,— aby być posłusznym  B oskiem u natch nieniu ... P rze­
konany je ste m , że „P rasa  teokratyczna” zastąpi z czasem  służbę  
k o śc ie ln ą .”

Przedsięw zięcie to skoń czyło się w samym zarodku. 
W s tą p ił do O neid y, a po roku uciekł p otajem n ie, denuncyując  
zarazem nadużycia, spełniane w gm inie W o ln e j M iło ści, i g r o ­
żąc je j  procesem .

O d 1 8 6 6  do 1 8 7 1  roku w iedzie awanturnicze życie. 
Osiada w Chicago ja k o  adw okat; nie zna się jed n ak  na praw ie  
i przyw łaszcza sobie czasami fundusze, należące do klientów . 
W  1 8 6  9 r. żeni się z zacną k ob ietą , lecz porzuca ją  po czte ­
rech latach dla ja k ie jś  prostytutki.

P ow róciw szy z bezow ocnej podróży do S an -F ra n cisco , 
osied lił się w N e w -Y o r k u  ja k o  adw okat. L ecz i tutaj n ie  
w iodło mu się, rzuca się w ięc na politykę w nadziei uzyskania  
ja k ie j posady, nosi się z zam iarem  w ytoczenia procesu gazecie  
„ N e w -Y o r k  H e r a ld ” o potw arz i zażądania stu tysięcy dolarów  
odszkodow ania; w reszcie za sprzeniewiei*zenie zostaje zaare­
sztow anym  i osadzonym  w w ięzieniu .

W  r. 18 7  5 w ynajduje  nowy sposób  publicystyki i tak  
je s t  pew nym  pow odzenia, że w nagrodę ob iecuje  prezydenturę  
Stanów  Z jedn oczon ych  lu b  zarząd stanu Illin o is  tem u, ktoby  
za jął się rozpow szechnieniem  je g o  w ynalazku.

W re szc ie  schronił się do siostry, na w ieś, gdzie pew nego  
dnia podnosi na nią siekierę, którą w łaśnie drzewo rąbał, pod­
czas gd y siostra przechodziła obok n iego; zawezwany lekarz 
uznaje go za szaleńca. W k ró tc e  zn ik ł on ztam tąd, zabrawszy 
z sobą B ib lię , którą bezustannie czytyw ał.

W  r. 1 8 7  6 spotykam y go znowu w C hicago. P odn iecon y  
przepow iedniam i M o rd y ’ ego i Sanhey’ a, uważa się za p ow oła­
nego do odegrania ro li w ielk iego ew angielisty . O w ocem  je g o  
usiłow ań —  pow szechna w zgarda i szyderstw o.
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W  1 8 7  9 r. drukuje kazania swe p . t. „ Prawda towarzy­
szką B i b l i i N ie  spłaciwszy jed n a k  w ydaw cy, nie m ógł sprze­
dawać swej książki.

W  1 8 8 0  r. przebyw ał w B oston ie , ro b ił d łu g i, nie m y­
śląc ich płacić i ośw iadczał, że je s t  sługą B ożym  i że Pan J e ­
zus też nie płacił żadnych rachunków ; pom im o tego potrafił 
bardzo zręcznie w yzyskiw ać i oszukiw ać. N ak o n iec  rzuca się 
w w ir p olityk i. W m a w ia  sobie , że potężnie przyczynił się do  
w yboru Garfielda na prezydenta, przesyła mu więc swe pow in­
szow ania. P o  ja k im ś czasie pisze znów  do E va rts ’ a, sekretarza  
stanu, prosząc go  o ja k ąk olw iek  ważną posadę; następnie list  
za listem  w ysyła do prezydenta, przypom ina mu oddane przy  
w yborach usługi i żąda za to poselstw a w A u stryi, lub  kon­
sulatu w Paryżu. P ow oli staje się istnym  prześladowcą; starania 
je g o  i zabiegi stały się tak częstem i i niedyskretnem i, że zaka­
zano mu nareszcie wstępu do B iałego dom u (pałac prezydenta).

W id z ą c , że, pom im o dow odów  pośw ięcenia i w iern ości, 
władze nie dbają o n iego w cale, postanaw ia zgładzić prezyden­
ta; m yśl ta pow stała w nim  po raz pierw szy na sześć tygodni 
przed zam achem , i to n a g le , w nocy. gdy zm ęczony całodzien- 
nem zajęciem  ułożył się do snu. Z ezn aje  on, że w początku  
m yśl ta bardzo go wzburzyła i że prosił B o ga , aby go  uw olnił 
od n ie j, lub ośw iecił, czy pochodzi od N ie g o , czy też od szata­
na. D od a je  on , że 1 -g o  czerwca nabrał przekonania o B oskićm  
pochodzeniu tego zam iaru; w yrażenia tego ju ż  dawniej używał 
i to odnośnie do drobnych wydarzeń życiow ych *).

J) Bardzo zajmującem byłoby porównawcze zbadanie stanu 
umysłowego rozmaitych królobójcćw. W ielu  z nich to fanatycy
i mistycy, większość cierpi na umysł mniej lub więcej poważnie. 
Przykłady: Jakób Clement, człowiek ponurego i melancholijnego
charakteru, gorącego i niespokojnego umysłu, przesadzonćj w yo­
braźni, brutal i nieuk, fanatyk i „libertyn,”  w wigilię zbrodni swój 
podniecał się odczytywaniem zabójstwa Holofernesa, dokonanego 
przez Judytę.— Jan Chatel, melancholik, opętany, zmysłowy, zabija 
Henryka Bourbona w nadziei, że zbrodnia ta przyniesie korzyść 
Kościołowi, wzamian za co ośm stopni kar piekielnych, oczekują­
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Ósmego zatem czerwca pożycza sobie piętnaście dolarów  
i nabywa za nie p istolet najw iększego kalibru. W ie d z ą c , że 
prezydent ma się udać 1 8 -g o  czerwca do L o n g -B ra n cb , stawia  
się dnia tego na foksalu ; nie zabija  jed n a k  swej ofiary, gdyż, 
ja k  sam pod a je , zbrakło mu serca, gdy zobaczył panią Garfield  
taką sm utną i tak czule opierającą się na ram ieniu m ałżonka. 
P rzez trzy tygodnie śledzi prezydenta, upatrując stosownej 
ch w ili; w reszcie 2 -g o  lipca spotyka się z nim na dworcu kolei 
i strzela doń w p lecy  dwa razy z rzędu, i to z najzim niejszą  
krw ią. Żaden chyba zamach nie b y ł tak  ostrożnie i tak sta ­
now czo w ykonanym .

G uiteau nie przyznaw ał, ja k o b y  zbrodni je g o  pobudką  
m iała byc zem sta lub  interes osobisty . „P od cza s dw utygodnio­
w ych m odłów  nabrałem  przekonania, że B ó g  rozkazał m i s p e ł­
n ić  ten czyn. O d 1 -g o  czerwca nie w ątpiłem  ju ż  ani na chw ilę, 
że B oskie  natchnienie rządzi m ną i że zabójstw o prezydenta  
je s t  k on ieczn em .”

Badałem —  powiada d-r Falsom l), podług któ­
rego podaliśmy powyższe spostrzeżenie —  zabójcę 
w więzieniu, na tydzień przed sądem. Nie znalazłem 
w nim zbyt wyraźnych cech fizycznych, wskazujących

cych go, zostanie mu zmniejszonych do czterech.— Rayaillac podlegał 
halucynacyom i ekstazom, a zbrodnię popełnił z natchnienia Bożego
i dla spełnienia posłannictwa.— Frith i Hadfield, mordercy Jerzego I i i -  
go, uznani zostali przez sądy i lekarzy za obłąkanych.— Staps, m or­
derca Napoleona, miewał halucynacye.— Zabójca księcia de Berry, 
był melancholikiem .— Anna Neil, która usiłowała zamordować prezy­
denta Johnsona, dostała obłąkania wskutek strat pieniężnych.— Ju- 
nius Brutus Booth, zabójca prezydenta Lincolna, był wielkim ekscen- 
trykiem, melancholikiem, usiłował popełnić samobójstwo, miewał tak­
że napady furyi i t. p, i t. p.

G Ch. Falsom . Guiteau, l’assassin du président Garfield. 
(Annal, m éd.-psych. 1882.)
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na chorobę umysłową. Głowa nie jest zupełnie syme­
tryczną, podniebienie jeBt cokolwiek zabardzo skle­
pionym, a górne sieczne zęby wystają cokolwiek; obja­
wy te, w połączeniu z innemi, a szczególniój z bardzo 
silnóm dziedzicznóm usposobieniem do chorób nerwo­
wych, mogą służyć jako pewne wskazówki istniejącego 
obłędu.

Przytoczone w streszczeniu spostrzeżenie powyż­
sze doskonale potwierdza teorye i doktryny, wyłu- 
szczone przez nas na początkowych stronicach niniej- 
szój książki. Jakież to życie prowadził Guiteau? Awan­
turnik, dumny, wynalazca, utopista, prześladowca, roz­
pustnik, pozbawiony poczucia moralnego, mistyk, fa­
natyk i morderca —  może być zaliczonym do rozmai­
tych kategoryj zbadanych już przez nas postaci obłę­
du. Łączy on w sobie liczne właściwości, cechujące 
zwyrodnienie umysłowe; jest on dziedzicznie obciążo­
nym szaleńcem.

Proces stanowił dlań największą w życiu przy­
jemność. „Kto strzelał z pistoletu?— krzyczy on do sę­
dziów.— Czy Opatrzność, czyja?” Podczas recytowania 
przed sądem kilku ustępów z swego Kazania o Ś-ym  
Pawle Apostole w widocznym znajdował się zachwycie 
i bardzo był rad, że cała publiczność na niego wyłą­
cznie zwraca uwagę.

D-r Falsom podaje, że Guiteau, podobnież jak 
wielu innych dziedzicznie obciążonych, doznawał 
prawdziwych napadów maniakalnego podniecenia. 
Ośm conajmniój takich napadów przechodził w życiu. 
Podczas nich właśnie charakter jego zupełnie zmie­
niał się i różnił się od zwykłego, jakim odznaczał się 
w wolnych przestankach, trwających po kilka miesię-

U  wrót obłędu. 13
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cy; podczas tych napadów prześladował kobiety swerai 
idyotycznemi projektami małżeóskiemi.”

Polityczny fanatyzm, tak smutną, nieraz grający 
rolę w dawniejszych czasach i w obecnój nawet epoce, 
zależy, podobnież jak ongi fanatyzm religijny, od tem­
peramentu i od otoczenia. Idee bezustannie wrą w gło­
wach tych nowoczesnych proroków i przelewają się 
przez brzegi. Badając jednak rzecz do głębi, przeko­
namy się, że pospolite tylko teorye i dziecięce plany 
zaprzątają głowy tych dziwaków, którzy tóm łacniój 
przejmują się niemi, im dziwaczniejsze są one i mniój 
zrozumiałe. Cóż im na tóm zależy! Wiara ich jest nie­
wzruszoną, podobnież jak pycha!

Nie będę wspominał bolesnych wypadków z r. 
1871, w których obłęd poważny przyjmował udział *), 
gdyż codziennie jesteśmy świadkami scen, w których 
fanatyzm, acz mniój niebezpieczny, wykazuje całą swą 
niemoralność i głupotę zarazem. Wszak niedawno 
anarchista X . wołał wobec sędziów przysięgłych: „Ja 
będę waszym oskarżycielem! Upominam się o prawa 
nieszczęśliwych. Nie jestem bydlęciem, zdatnćm na 
rzeź i ulegającóm byle komu. Należę do tych, którzy 
wierzą w niezmienne prawo, prawo istnienia. Ko­
lana wasze uginać się muszą, a wy drżycie zapewne 
na myśl o tój rewolucyi, która każdój chwili wam za­
graża!” D., który z taką wymową, lecz zarazem z zu­
pełną nielogicznością bronił cnoty i nędzy, oskarżo-

194 U WRÓT OBŁĘDU.

ó  Po szczegóły odsyłamy do dzieła V . Laborde’a, ,,Le3 
hommes et les actes de rinsurrection de Paris.” 1872.
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nym był o ograbienie i podpalenie prywatnego domu, 
czego dokonał wespół z kilku innymi złoczyńcami.

Podobnym doń jest ów drugi anarchista, który, 
oskarżonym będąc o usiłowanie morderstwa, wykrzy­
knął wobec sędziów: „Jam sprawiedliwy, sądzie, a nie 
morderca. Udałem się do L., aby zabić pryncypała; na 
wypadek niepowodzenia gotów byłem poświęcić życie 
własne dla dobrćj sprawy!”

Adepci mordów politycznych rekrutują się wśród 
tych teoretyków zapalonych a ograniczonych. Artysta 
X ., oskarżony o usiłowanie zabicia deputowanego, wy­
pisał następujące aksyornaty w broszurze, mającój na 
celu wyłuszczyć plan organizacyi politycznćj: „Godzi
się i warto zniszczyć dziesiątek gąsienic, aby uratować 
setkę głąbów kapuścianych.”

„X . —  powiada o nim lekarz biegły, który go 
badał —  nie posiada wykształcenia i stał się ofiarą źle 
przetrąwionój lektury, z której powziął fałszywe za­
patrywania na sprawy społeczne; umysł jego jest po­
niekąd opętany przez obłudne idee. W  końcu uwierzył 
on w swe posłannictwo.”

Zawsze i wszędzie owi zbawcy ludzkości! W ie­
cznie ta sama idea posłannictwa, powtarzająca się cią­
gle, we wszystkich wypadkach mistycyzmu i fanaty­
zmu. H., zabójca Bazaine’a, miał tóż posłannictwo od 
Boga.

„ W  dniu otrzym anej w Paryżu w iadom ości o poddaniu  
się M etzu  szedłem  w zdłuż alei pól E lize jsk ich , inając przed  
sobą Ł u k  tryum falny. O statn ie prom ienie zachodzącego słońca  
rzucały sm utne i ponure światło na posągi m onum entu; zdawało  
m i się , że bohaterzy nasi m ają łz y  w oczach, że trzęsą się 
z oburzenia, że B ó g  nadał duszę tym  głazom .
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„S erce  m oje  ściskało się, rzew nem i płakałem  łzam i nad  
niedolą ukochanego m ego k ra ju , tak podle  zdradzonego przez  
tego  nikczem nika —  B azaine’ a.

„ N a g le , podnosząc w zrok, u jrzałem  na niebie gw iazdę, 
błyszczącą ja k  najczystszy b rylan t, a potém  ujrzałem  ogień  
i krew .

„P oprzysiągłem  sobie zabić nędznika, gdziekolw iek  na­
darzy się po tem u sposobność i czas, które m i B ó g  w skaże.

„O d  owej chw ili trw a m oja przysięga. A n i na jed n ę  m i­
nutę nie opuszczała m nie odtąd m yśl ta, sum ienie m oje  ciągle  
w ołało : Pom ścij F rancyę! Czemuż zw lekasz? A  twa przysięga?

„ W y b iła  g o d z in a ...”

III.

E r o t o m a n i .

Platoniczna miłość, dochodząca aż do obłędu, 
stanowi podstawę tak zwanéj erotomanii, czyli manii 
erotycznej. Są to szczególnego rodzaju ekstatycy, któ­
rym bardzo słusznie należy się miejsce w tym dziale, 
gdyż, jak to widzimy z historyi religii, erotomania 
zawsze w parze chodziła z religijnym mistycyzmem. 
Związek ich tak jest naturalnym, iż Esquirol słusznie 
wyraził się w następujący sposób: „Erotomania jest
zaburzeniem umysłowóm, w któróm idee kochliwe są 
stałe i głównie panujące, podobnież jak idee religijne 
stale i głównie panują podczas theomanii lub lype- 
manii religijnéj.”

Erotomanię należy odróżniać od rozmaitych za­
burzeń umysłowych, powstających na tle zaburzeń
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w sferze organów płciowych *). Hołdy erotomana są 
czyste, wolne od wszelkiój lubieżności. Ideałów swych 
szuka w tworach wyobraźni, lub wśród wysoko posta­
wionych osób, które ze względu na swe pochodzenie, 
majątek lub stanowisko towarzyskie, nie mogą wcale 
zwracać uwagi na wielbiciela. Obłęd ten częścićj spo­
tykamy u kobiet, niż u mężczyzn; nadto u kobiet czę- 
ściój przechodzi on w zupełne szaleństwo. Zdarza się 
we wszystkich okresach życia, najczęściój jednak 
w młodości, a nawet w dzieciństwie.

Prawdziwych erotomanów można już na ławach 
szkolnych napotkać, w gimnazyach i na pensyach żeń­
skich. Niektóre dziewczątka wmawiają sobie, że je 
uwielbiają, że myślą o nich, że je kochają. Niektórzy 
uczniowie pisują długie listy najsampierw do wyma­
rzonego ideału, lub nieznanój osoby, potćm zaś lokują 
swe ideały w jakiójś aktorce, damie wielkiego świata, 
lub dziewczynie z półświatka.

Pani C. oddała swe serce, zamiast m ężow i, innem u panu. 
K och a n iejak iego pana P ., k tóry sam niedaw no się ożenił. 
M ów ią je j ,  że nie pow inna niczego się spodziew ać i że nie  
w olno je j kochać in nego, lecz nie w ierzy tem u: „O k ła m u ją

m n ie— pow iada;— niepodobna, by taki człow iek, ja k  on, m ógł się 
ożenić. Z  taką m iłością w duszy niepodobna połączyć się z inną  
osobą, lecz tylko z tą, którą się kocha. N ie  m ożna rozciąć serca  
sw ego, tak sam o, ja k  nie m ożna obciąć sobie ra m ien ia .” —  
„ W s z a k  pani sama je s te ś  zamężną i nie m ożesz ju ż  w yjść za in ­
nego za m ą ż.”  —  „M iło ść  nasza stoi pow yżej m ałżeństw a. D la  
niego porzuciłam  męża; do niego należę i w iecznie należeć  
b ę d ę .”

*) Patrz poniżej rozdział V II f .
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P isu je  do P . m nóstw o listów , ile  ty lko  je j  papieru star­
czy. K ie  posiada w ykształcenia, je s t  biedną robotnicą, k a lig ra ­
fia je j  i ortografia sto ją  niżej krytyki, a je d n a k , pom im o braku  
wartości literack iej, listy  jó j są nam iętne, gorące, ja k  listy  
H e lo iz y .

„ D ro g i m ój T eod orze , przybyw aj po m nie, nie m ogę  
dłużej pozostaw ać tutaj! Z abierz m nie z sobą, bo um rę tu ta j, 
lub  oszaleję . O , ileż cierpię! D la  tego sam ego stałeś m i się tak  
drogim . W ie sz  dobrze, że nie mam ju ż  rodzin y , sama ją  zburzy­
łam . T y ś  m oją  rodziną, jedyn óm  przyw iązaniem  na św iecie! 
N ic  nie ukryw am , skom prom itow aną jestem  na wszystkie stro ­
ny , ale to przez ciebie i to m nie uszczęśliw ia. Ź le  poszłam  za 
m ąż, ale to niedługo trw ało. T y ś  tego dokonał. D zięk u ję , 
dziękuję! W id z isz  w ięc, m ój piękny T eod orze , że pow inniśm y  
być razem , że pow innam  żyć dla ciebie. Pow iedz m i, żeś nie  
zdradził m nie, żeś się nie ożenił, a okażę ci całą m oją  m iłość. 
N ie  m ogę ju ż  ani czuwać, ani sypiać sam a. N ie  potrafię też 
um rzeć sam a, a jed n a k  nie m ogę żyć bez ciebie. W  bezsennych  
m ych nocach w idziałam  cię b lad eg o . M oże jesteś  chorym ? Przyr-  
byw aj rozstrzygnąć m ój lo s !” ! )

Niezawsze pozostaje erotoman w świecie mrzo­
nek i aspiracyj idealnych; przechodząc do dzia­
łalności, stacza się niekiedy aż w otchłań zbrodni. 
Erotomania sprowadza niekiedy podwójne samobój­
stwo. Katastrofy te, jak powiada Marc, wynikają 
z wzajemnój umowy kochanków; jeden z nich zadaje 
śmierć drugiemu, a potćm zabija się, lub usiłuje zabić 
się sam.

Bardzo często staje się erotoman istnym prześla­
dowcą wybranego przedmiotu miłości, który nie od­
płaca mu wzajemnością.

t) Trelat .Ioc. cit. str. 133.
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M .,  kraw iec, 3 2 - le t n i , nam iętnie je s t  zakochanym  w pan­
n ie V a n  Zan dt z O pery kom icznej i wmawia sob ie , że posiada  
je j  w zajem ność.

O jc iec  tego chorego, w ielki dziw ak, starał się zrobić m a­
ją te k  na w ydobyw aniu, zapom ocą bardzo pierw otnych sposo­
bów , złota  ze starych złoconych przedm iotów , kupowanych  
w sklepach tandety. P o śm ierci synka szesnastom iesięcznego, 
który chorow ał na zapalenie m ózgu i kon w ulsye, porzucił swą 
żonę, zarzucał je j  bow iem , że dziecko zm arło dla braku starań.

M ło d y  M . je s t  pracow itym , porządnym , lecz zwraca na 
siebie uwagę z pow odu pew nych dziw actw ; zawsze był próżnym , 
am b itnym , zarozum iałym  co do swej in te lig en cy i, a do ro d zi­
ców , znajom ych i przy ja ció ł przem aw iał z góry , choć żadnego  
po tem u nie m iew ał pow odu . O prócz zw ykłego zajęcia praco­
wał też nad w ynalazkam i, interesow ał się kierow nictw em  b alo­
nów , lotem  ptaków  i t. p . W e  wrześniu żona je g o  wraz z chorą  
córeczką udały się na południe F ran cyi. D la  rozryw ki więc  
odw iedza od czasu do czasu w idow iska teatralne. Podczas  
przedstaw ienia Lakme w T eatrze kom icznym  zdawało mu się, że  
panna V a n  Zan dt zwraca na niego szczególn ą uwagę i że b e z ­
ustannie spogląda na n iego , usadow ionego w krześle partero - 
w ćm . W zru szo n y  tern pow raca do dom u i nie m oże zasnąć; nie  
opuszcza żadnego z następnych przedstaw ień, kupuje zawsze to  
samo m iejsce i wmawia sobie, że m łoda artystka w ciąż je s t  nim  
za jętą . „S p ogląd a  ona na m n ie— tak m ów i,— kładąc rączkę swą 
na sercu, potem uśm iecha się i, wciąż patrząc się , posyła mi rę­
ką ca łu sa .” W zam ia n  on sam przesyła jć j  całusa ręką i uśm ie­
cha się do n iej.

W y je ż d ża  ona do H am burga; on dow iaduje się o tem  
z gazety i objaśnia to sobie w ten sposób, iż artystka życzy so ­
b ie  je g o  przybycia do H am burga; lecz on opiera się tem u i nie  
w yjeżdża.

* Ona pow raca, a on znowu odw iedza teatr. O na w yjeżdża  
do N ic e i, a on , nie w ątpiąc ju ż  o jć j  zam ysłach, postanaw ia  
pojechać za nią. P rzybyw szy na m iejsce , składa jć j  w izytę, 
lecz zastaje m atkę, która objaśnia g o , że córka nikogo nie  
p rzy jm u je ; zm ięszany, nie w ie, co robić, w reszcie w ychodzi, 
m rucząc przeproszenia i uspraw iedliw ienia. P o  ośm iu dniach
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•wraca do P aryża , bardzo sm utny i zm artw iony, gd y ż, ja k  mu 
się zd a je , skom prom itow ał swą ukochaną. A rty stk a pow raca do  
Paryża w cześniej, niż g ło s iły  afisze. Przyśpieszony ten pow rót 
spow odow anym  je st  bezw ątpienia chęcią zobaczenia się z n im .

W  ten to sposób tłum aczy sob ie  M . w szystkie postępki 
śpiew aczki.

Znow u odw iedza O perę kom iczną i coraz bardziej prze­
konyw a się o w zajem ności panny Y a n  Z an d t. N a  bulwarach  
zdarzyło m u się w idzieć fotografię artystki w ro li M ig n o n  p ła -  
c zą có j. Czem uż zapłakana— 'm yśli s o b ie ,— je ż e li  nie przez niego?

O czek u je  jó j przy w yjściu  z teatru, lub  też w yczekuje  
przed jć j  dom em , aby w idzieć ją ,  gdy w ejdzie do sw ego m ie ­
szkania.

W  m aju powraca je g o  żona do Paryża, a on natychm iast 
opow iada je j  o w szystkiem , o gorącej swej m iłości dla panny  
Y a n  Z an d t. „ W ie m , że nie mam  słuszności —  p o w ia d a ,—  ale 
to  nad m oje  siły ; zresztą w ystarcza m i w idyw ać ją  ja k n a jc z ę -  
ś c ie j .” P o  tych w yznaniach następują naturalnie niesnaski 
i sceny m ałżeńskie, lecz nie zwraca on na to żadnej uw agi 
i dalej byw a w O perze kom iczn ej.

Opuszcza dwa przedstaw ienia, na trzeciem  zaś dow iadu­
j e  się z afisza, że panna V a n  Zan dt je s t  słabą i nie w ystąpi; 
zd a je  m u się , że on je s t  przyczyną je j  choroby, gdyż nie w i­
działa go przez dwa w ieczory, w ięc zachorow ała. N a drugi 
dzień znowu je s t  w teatrze; ona gra , czarująca, k ochająca, b ar­
dziej niż k iedykolw iek , tak on sam  pow iada, a więc w idocznie  
potrzebuje go widzieć co w ieczór. P o  przedstaw ieniu leci do 
bram y dom u, zam ieszkiw anego przez aktorkę. W  chw ili gdy  
pow óz nadjeżdża, rzuca się ku drzw iczkom , pragnąc oddać  
artystce lis t , lecz policyan t aresztuje go . W  biurze kom isarza  
zn ajd u ją  przy nim  rew olw er, on zaś zezn aje, że oczeku jąc  
późno w nocy na pow racającą do dom u pannę V an  Z an d t, m u­
siał nabyć rew olw er, aby zabezpieczyć się przed nocną napa­
ścią; z oburzeniem  zaprzecza w ypow iedzianem u p od ejrzen iu , 
ja k o b y  m iał zam iar zabić artystkę. Opow iada w n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach cały swój afekt i utrzym uje, że panna Y a n  
Z an d t nam iętnie go kocha.

N azaju trz odprow adzają go  do schronienia S -te j A n n y .
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P odczas ośm iom iesięcznej nieobecności żony prow adził 
on  życie bardzo przyzw oite i skrom ne; m iłość je g o  ku pannie  
V a n  Zan dt zawsze była czystą, n igd y nie m iał zamiaru w n ie ­
cny sposób skorzystać z uczucia, w znieconego przez się w ser­
cu artystki. N aw et obecnie chciałby ją  d latego tylko zobaczyć, 
aby m ddz uspraw iedliw ić się i poprosić ją , by zapom niała  
o nim , gdyż je s t  biednym  robotnikiem , niegodnym  j e j .  N ig d y  
nie doznaw ał pożądliw ości cielesnych w zględem  n ie j; czytał 
kiedyś, ja k  sam m ów i, P aw ła i W ir g in ię , a ta czysta i w zniosła  
m iłość m iała dlań w ielki urok.

Ciekawe to spostrzeżenie, pochodzące od Magna- 
na (Annales, 1885), wskazuje, na jakióm to tle rozwija 
się zwykle erotomania. Nie stanowi ona oddzielnego 
w życiu wypadku, lecz jest tylko jednóm z ogniw dłu­
giego łańcucha rozmaitych zaburzeń psychicznych. 
Erotoman, podobnież jak inni psychopaci, jest czło­
wiekiem dziedzicznie obciążonym, którego umysł nie 
znajduje się w równowadze, a liczni przodkowie któ­
rego odznaczali się mniój lub więcój poważnemi cier­
pieniami umysłowemi, jak to widzimy w innóm spo­
strzeżeniu tegoż samego autora, w któróm pewien mło­
dy erotoman, uczeń Szkoły sztuk pięknych, miał wpo­
śród swych przodków pradziadka melancholika-samo- 
bójeę, dziadka melancholika, matkę-psychopatkę, ojca 
dziwaka i siostrę histeryczkę.
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ROZDZIAŁ VII.

P R Z E  W  R  O  T  N  I.

I.

H i s t e r y c z n i .

Aczkolwiek z punktu widzenia cierpień umysło­
wych tylko szał histeryczny jest obłędem, sama zaś hi- 
sterya nim nie jest, jednakże u histeryków tak często 
spotykamy rozmaite zaburzenia umysłowe, poczynając 
od lekkićj przewrotności charakteru, aż do prawdzi­
wego szału, że koniecznćm stało się oddzielnie badać 
stan umysłowy histeryków. Pójdziemy za ogólnym 
zwyczajem, lecz, nie przypisując mu żadnego nauko­
wego znaczenia, zwrócimy uwagę czytelników, że 
większość podanych przez nas poniżój uwag dotyczy 
również innych psychopatów, narwańców, niezrówno­
ważonych, słowem należących do wielkiój rodziny 
dziedzicznie obciążonych. „Histeryczka —  jak powia­
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da Legrand du Saulle, —  nie będąc ani rozumną, ani 
szaloną osobą, pochodzi jednak z rodziny newropa- 
tów, apoplektyków, konwulsyjnych, szaleńców, lub 
samobójców, słowem jest ona usposobioną, czyli dzie­
dzicznie obciążoną. Stoi ona na granicy pomiędzy roz­
sądkiem a obłąkaniem, a postępki jéj wzbudzają roz­
maite sądy, zazwyczaj jednak nikt ich nie bierze z po- 
ważnój strony. Niewykształcona ta latorośl rodziny, 
nacechowanéj licznemi skazami chorobliwemi, jest 
sama przez się chorobliwą przeszłością, ulegającą 
przemianie” J).

Najstalszym objawem histeryi umysłowój jest 
zmienność charakteru. Radość, uprzejme zachowanie, 
grzeczność histeryczki ustępują nagle miejsca mruko- 
watości, złemu humorowi, drażliwości i gniewowi. 
Przed chwilą była ona dobrą, wesołą, zadowoloną, 
przyjemną, odrazu staje się złą, niesprawiedliwą, 
opryskliwą, a nawet wstrętną. Wtedy z upodobaniem 
dokucza innym i wyrządza krzywdę dla saméj satys- 
fakcyi krzywdzenia.

Z powodu dziwnego osłabienia uczuciowości 
i tkliwości, na które cierpią, histeryczki bywają to 
nieczułe na największe nieszczęścia, to znów oddają 
się rozpaczy wskutek najbłahszego powodu. Pozba­
wione poczucia moralnego, przesadzające we wszy- 
stkîém, działające pod wpływem pierwszego wrażenia 
i kaprysu, egzaltują się w miłości, jako też w nienawi­

l) Studyum niniejsze opiera się na pracy Huchard’a ( A rc h . 
d. neurologie, 1882) i na dziele Legrand’a du Saulle (Les hystériques. 
Paris, 1883).
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ści, w najszlachetniejszych uczuciach, jako tóż w naj- 
podlejszych instynktach. Zapalają się równie gorąco 
do dobrego jak i do złego, byleby zwrócić na siebie 
uwagę i odznaczyć się. Niektóre z nich stają na czele 
dzieł miłosiernych, krzątają się, pracują, delikatną 
dłonią koją najstraszniejsze cierpienia moralne, pocie­
szają nieszczęsnych, dodają odwagi cierpiącym. Lecz 
z drugićj strony zdolne są także do najokropniejszych 
nikczemności i nie cofają się nawet przed zbrodnią. 
Wiele z kobiet, składających w r. 1871 brygadę nafcia- 
rek-podpalaczek, z początku wstąpiło do komuny 
w charakterze sanitarek.

Odznaczają się żywością, inteligencyą, rozmawia­
ją chętnie i przyjemnie, z łatwością przechodząc od 
jednego przedmiotu do drugiego. Nadewszystko stara­
ją się podobać się, zrobić wrażenie, skaptować sobie 
ludzi. Rozmaitemi pieszczotami otaczają osobę, którój 
hołdy pragną pozyskać, i zazwyczaj udaje im się to 
w zupełności.

Wzamian żądają, aby zajmowano się niemi. In­
stynkty wnie starając się o odznaczenie się i granie roli 
pierwszorzędnćj, nie cofają się przed żadnóm poświę­
ceniem, byle zwrócić na siebie uwagę. Skończone ko- 
medyantki, lubują się w pozowaniu i nadużywają go.

W  wysokim stopniu posiadają dar 'przeczenia, 
3przeciwieństwa i oporu. Gdy wobec nich odezwie się 
ktokolwiek z jakiómś zdaniem, wnet oponują mu. 
Przeczą dzisiaj tym myślom, których wczoraj broniły; 
wygłaszają przekonania dziwaczne, paradoksalne, je ­
dynie dla zadziwienia otoczenia i zwrócenia na siebie 
uwagi: pewność ich równa się brakowi przekonania.

204 u W RÓT OBŁĘDU.
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Pomimo lotności i zmienności swych wrażeń, wy­
kazują niekiedy wielką stałość i wytrwałość co do pe­
wnych dziwacznych idej. Wymyśliwszy jakąś dzi­
waczną bajkę, trwają do ostatka w tych absurdach. 
Niektóre obłędne idee, istna katalepsya inteligencyi—  
jak się wyraża Esquirol,— opanowująich umysł i gwał­
townie popychają je do dziwacznego i niczćm nie­
usprawiedliwionego zachowania się. Ta histeryczka 
zmusza się do zupełnego milczenia, wmówiła bowiem 
sobie, że mówienie szkodzi jój; inna zaś surowo pości, 
obawiając się kurczów żołądkowych; tamta całemi la­
tami leży w łóżku,— zdaje się jój bowiem, że chodzić 
nie może. Napróżno staralibyśmy się przekonywać je, 
gdyż— jak utrzymuje Laségue— nadmiar przekonywa­
nia wywołuje w nich nadmiar oporu, a przytćm upór 
czerpie swą siłę nie w ich woli, lecz w bezwładności.

Szukają istot podobnych do siebie, łacno zawią­
zują znajomości i wchodzą w stosunki przyjacielskie, 
lecz również łatwo i szybko zrywają je, a dawniejsze 
uczucie przychylne zamieniają na wstręt i nienawiść, 
niczóm nieusprawiedliwione. Zazdrosne są aż do prze­
sady, nie wybaczają przeto przyjaciółce odniesionego 
w áwieciq zwycięztwa, choćby na polu toalety dam- 
skiój.

Ulubioną ich bronią jest obmowa, plotka, po- 
twarz.

Przez zemstę, a nawet poprostu dla wykazania 
swego rozumu i sprytu, gotowe są wymyślić najwstrę­
tniejsze oszczerstwa, z których nawet chełpią się nie­
kiedy. Trywialne i poziome, pozbawione wszelkiój go­
dności osobistój, udają jednak wobec ludzi uczucia 
wyższe, wytworny smak, eleganckie maniery, w cia-
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snem jednak kółku domowem chętnie schodzą, z piede­
stału i zachowują się gminnie, nieprzystojnie, ordy­
narnie, słowem rozpuszczają się.

Moralna ich przewrotność i upadek objawiają się 
najbardziój w ich życiu prywatnóm. Histerya —  po­
wiada Brouardel —• zawsze jednakowo rozwija się. 
w kole rodzinnćm. W  kilka tygodni po ślubie histe- 
ryczka zaczyna się uskarżać, że j e j  nie 'pojmują, że nie 
znalazła w mężu tego ideału, którego oczekiwała i na 
który pragnęła przelać skarby swego serca. Wkrótce 
potćm zaczyna w najokropniejszy sposób dokuczać 
mężowi; ten traci cierpliwość— ztąd sprzeczki, kłótnie, 
awantury, wreszcie sądy, które zazwyczaj uważają mę­
ża za winnego.

Niekiedy przewrotność uczuć histeryczki objawia 
się nietylko względem męża, lecz także względem 
własnych dzieci. Niektóre histeryczki czule kochają 
jedno dziecko, a nienawidzą drugie; co straszniej­
sze, to że niektóre pacyentki zgoła pozbawione są 
uczuć macierzyńskich.

Większość tych kobiet obojętnie znosi swe cier­
pienia fizyczne i nerwowe, inne natomiast bezustannie 
skarżą się, narzekają, stękają, wymagają pomocy i le­
karstw, a nawet z czasem stają się hipochondryczkami.

Wbrew powszechnemu mniemaniu, nie wszystkie 
histeryczki są lubieżnemi i sprośnemi. Przewrotność 
ich uczuć moralnych, a także upodobanie w kokiete- 
ryi, w uwodzeniu, w wywieraniu wrażenia, utożsamia­
ją ludzie z przesadną lubieżnością,— tymczasem wolne 
są one często od niej, a lubią tylko romantyczne przy­
gody i sentymenty. Zawsze ta chęć odznaczenia się 
zniewala histeryczki do prowadzenia pieprznych, cy­
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nicznych rozmów, do postępków niekonwenansowych, 
sytuacyj dwuznacznych, wśród których narażaj a i ho­
nor własny i szczęście domowe.

Wszystkie odmiany ich charakteru i stanu umy­
słowego dają, się— wedle Huchard’a— w następujących 
streścić słowach: nie potrafią one, nie mogą i nie clicą 
chcieć; wola ich jest słabą i chwiejną, bez równowagi 
koniecznój, za lada podmuchem zmienia się— wskutek 
czego powstaje owa zmienność i chwiejność w my­
ślach, uczuciach, postępkach i pragnieniach histe- 
ryczek.

Podług Legrand’a du Saułle zaburzenia umysło­
we histeryczek, podobnież jak zaburzenia cielesne 
wielkiój newrozy, mogą przejawiać się w czterech sto­
pniach natężenia:

„W  pierwszym stopniu histerya bywa lekką, 
uczucia są cokolwiek Osłabione, lecz nie zmienione je­
szcze; jest to raczćj nerwowość, niż właściwa histerya.

„W  drugim stopniu choroba jest już wyraźniej­
szą, umysł pacyentki reaguje silniój lub dziwacznićj 
na wrażenia zewnętrzne, charakter bardziój jest zmien­
nym, sfera myśli i uczuć inną jak w stanie prawidło­
wym. Chora nie posiada już zupełnój swobody swych 
postanowień; poczytalność jój jest osłabioną, przynaj­
mniej w pewnych chwilach i wobec pewnych czynów.

„Krok dalój, a mamy już ciężką histeryę, z nie- 
pohamowanemi instynktami, a nawet z przemijające- 
mi halucynacyami; w każdym wypadku władze psy­
chiczne są w stanie zaburzenia. Chora odważa się na 
najśmielsze i najdziwaczniejsze czyny, na najohydniej­
sze denuncyacye.

„Czwarty stopień stanowi obłęd histeryczny.”

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Niektóre histeryczki należą, poprostu do jednéj 
z omawianych przez nas w niniejszéj książce katego- 
ryj ekscentryków, a zatem nie powtarzamy podanych 
już faktów *).

Niewłaściwe zachowanie się, nieprzystojne po­
stępki, niestałość umysłowa— oto znamiona charakte­
rystyczne dla niektórych histeryczek. Sposób ich ży­
cia zależy zazwyczaj od okoliczności. Ta, naprzykład, 
wstępuje do klasztoru jako nowicyuszka, symuluje 
gwałt, dokonany niby to na jéj osobie, ucieka z zakła­
du, oddaje się sprośnym chuciom, wychodzi za mąż 
rozwodzi się, staje się prostytutką, wreszcie umiera ha­
niebną śmiercią 2). Inna natomiast, piękna, inteligen­
tna, wykształcona, lecz pełna złych instynktów i gwał­
townych żądz, spędza cząstkę swego życia wśród roz­
bójników, szydząc z niebezpieczeństw, z przepaści, 
z cholery, z nożów pijanych graczy. Rodziny, które 
się nią zajmowały, przypłaciły to ofiarami; uwodziła 
ona ojców, synów i zięciów 3).

Od zwykłych ekscentryczek różnią się one jedy­
nie objawami wielkiéj newrozy, mniéj lub więcój wy- 
bitnemi.

II.

K ł a m c y .

Zdaniem wszystkich specyalistów, lekarzy i pra­
wników, kłamstwo jest naj charakterystyczniej sza wa­
dą wszystkich histeryczek.

J) Patrz rozdziały o prześladowcach, mistykach, obłędnych ideach, 
impulsach i różnych opętaniach.

2) Legrand du Saulle. L es hystériques. Loc. cit.
3) Brierre de Boism ont. Annales d'hygiéne. 1853.

208 U W RÓT OBŁĘDU.
Biblioteka Cyfrowa UJK 

http://dlibra.ujk.edu.pl



PRZEWROTNI. 209

Histeryczka jest —  jak powiada Brouardel —  
z zasady kłamcą, co stanowi właśnie tło charakteru hi­
sterycznego.

Histeryczki — powiada Huchard —  odznaczają 
się upodobaniem w kłamstwie, obłudzie i udawaniu.

Oszukują one zarówno mężów, jak rodziców» 
spowiedników i lekarzy —  dodaje Morel.

Dziwić się czasem należy —  powiada Charcot,—  
z jakim sprytem, zręcznością i niesłychaną wytrwało­

ścią potrafią histeryczki oszukiwać i w błąd wprowa­
dzać najostrożniejszych.

Kłamstwa histeryczek —  mówi Lasógue — wy­
nikają z połączenia fałszywego faktu z wrodzonym 
sprytem, który nadaje temu wymysłowi cechę prawdo­
podobieństwa. Z dzieła tego autora *) pozwalamy sobie 
przytoczyć kilka ciekawych spostrzeżeń, opowiedzia­
nych przez niego w Towarzystwie lekarsko-psycholo- 
gicznćm.

P ew na 1 9 -le tn ia  dziew czyna opowiada następującą h i -  
storyę: Pew nego dnia w ysłano ją  z m agazynu, w którym  p raco­
w ała, na m iasto, aby wzięła m iarę. Przed dom em  zaczepia ją  
ja k iś  służący i odprow adza ją  do dom u, którego nie byłaby  
w stanie rozpoznać obecnie, i prow adzi ją  do ja k ie g o ś  stare­
go  pana. O pisu je  następnie urządzenie m ieszkania, nie zapom i­
nając o najdrobniejszych  szczegółach. Starzec ów błaga ją  ty l­
ko o to, aby raczyła zastąpić w je g o  sercu córkę, którą n ie ­
dawno postradał. O na opiera się tem u, w obec czego prosi ją ,  
aby pow róciła do m agazynu, lecz codziennie wieczorem  przy­

•) Lasègue, Les hystériques, leur perversité, leurs mensonges. 
{■Annales méd.-psych 1881).

U  wrót obłędu. U
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chodziła do n iego na chw ilę, poczóm  będzie m ogła wracać do  
m atki.

T rw ało  to podobno przez ja k iś  czas, lecz pew nego dnia 
zjaw ił się tam  ksiądz i prosił ją , aby zgodziła się na p ro p o zy -  
cye staruszka; ona odm aw ia znow u, wówczas chw ytają ją  służą­
cy i zanoszą do piw nicy. P o  k ilk u  dniach udaje się je j  uciec  
ztam tąd, pow raca w ięc do m atki. W szy stk o  to m iało trwać 
4 — 6 tygodn i; nieobecność zaś dziew czyny w dom u trwała ty l­
ko ośm dni. M atka rozpow iada naturalnie o tern w ydarze­
n iu , córka też pow tarza w szelkie szczegóły swój p rzygod y, 
w obec czego m ieszkańcy tej dzielnicy sam i wnoszą skargę dc  
p o licy i. Śledztw o jed n a k  nie m oże nic odkryć, a sprawdza się 
ty lk o  w iadom ość o ośm iodniow ej nieobecności córki w dom u  
rodzicielskim . P o sześciu dopiero m iesiącach dow iedziano się , 
że spędziła ona te k ilka  dni z m uzykantem  w ojskow ym .

Inne histeryczne kłamstwo poruszyło aż genera­
łów, dyplomatów, a nawet ukoronowane głowy.

P ew nego dnia odbiera kró l W ik to r -E m a n u e l list od oso­
by n iezn an ej, która podaje się za naturalną córkę rodzonej j e ­
go  siostry, księżnej de C avignan . N a  dow ód tego zeznania  
w spom ina ona o ja k ie jś  kasetce, schow anej pod łóżkiem  k o ­
biety, która zwała się je j  m atką; ta naw pół podobn o zeznała, 
z ja k ie j pochodziła rodziny; ja k iś  jezu ita  odw iedzał ją  często, 
lecz pew nego dnia zn ik ł jezu ita  i owa kasetka i t. p . N ie  ode­
braw szy odpow iedzi na pierw szy list, pisze kilka innych i p o ­
daje  swój adres. W ik to r -E m a n u e l w ysyła je d n e g o  z sw ych a d ju -  
tantów  do tej k ob iety , a jed n o cześn ie  rozkazuje p o licy i w ło ­
skiej robie poszukiw ania; nic nie zn ajdują praw dziw ego, lecz  
adjutant daje się jed n ak  przekonać owej k obiecie, za b ie r a ją  
z sobą do W ło c h  i um ieszcza przy dw orze. P ew nego dnia o p u -  
szoza ona nagle W ło c h y  i powraca do Paryża. Poszukiw ania  
w ładz nie ustają, jezu ic i p rzyjm u ją  w nich gorący udział, trwa  
to niem al cały rok , w reszcie przekonyw ają się , że owa nibyto  
naturalna córka siostry W ik to ra -E m a n u ela  je s t  żoną fryzyera, 
że w je j  opow iadaniach, którym  uw ierzyli dyplom aci i k r ó lo ­
w ie, niem a ani słow a praw dy. A w antura nie kończy się jed n a k
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na tem . K ob ieta  ow a, pow róciw szy pod dach m ałżeński, zdołała  
przekonać sw ego męża o prawdziw ości swych uroszczeń— ob oje  
w ięc zaczynają szaleć na ten tem at. P ew n ego dnia przyw ołują  
m nie pośpiesznie do naczelnika policyi; przybyw am  i znajduję  
tam kobietę w strasznym  napadzie h isterycznym , kończącym  
się utratą m ow y. Chora, nie m ogąc m ów ić, pisze; w ten sposób  
dow iadujem y się, kim  je s t , i zw racam y ją  m ężow i.

Nietylko histeryczki potrafią, kłamać i wynajdy­
wać dziwaczne historye. Kłamstwo bywa także obja­
wem wczesnych zaburzeń umysłowych i przewrotno­
ści moralnój u dzieci.

Lasógue, Bourdin i Motet !) szczegółowo badali 
tę kwestyę.

Nióma nic bardzićj wzruszającego nad spokojne, 
naiwne i pozornie prawdziwe zeznanie dziecka, poda­
jącego się za ofiarę występku lub zbrodni. Przyjaciele, 
krewni, sąsiedzi, cały świat przejmuje się taką sprawą, 
powtarzają ją, dodają szczegóły, przekręcają, zaokrą­
glają, wreszcie utrwalają w ostatecznój postaci.

P ew nego fabrykanta bielizn y zaaresztow ano pod zarzu­
tem  zamachu na cnotę pew nego chłopczyka. Zdziw iło  go  to b ar­
dzo, a w biurze policyi z oburzeniem  bron i on sw ego honoru  
i przeczy tej podłej potw arzy, w którój ani słow a niem a p r a ­
w dy. M a ły  chłopczyk za ś— owa nibyto ofiara zamachu —  szcze­
gó łow o opowiada cały przebieg w ypadku, używ ając przy tem  
naiw nych wyrażeń dziecinnych. W  dalszym  toku  śledztw a bada­
j ą  rodziców , ci potw ierdzają słow a m alca. P om im o tego sąd, 
zw ażyw szy oburzenie i szczerość zeznań kupca, uwalnia go  od

•) Lasègue, L oc. cit.; Motet, Les faux témoignages des en­
fants devant Injustice. Annales d’hygiène. 1887
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odpow iedzialności i umarza sprawę. K u p iec  je d n a k , chcąc zu ­
pełnie oczyścić się w opinii zn ajom ych , na własną rękę prow a­
dzi poszukiw ania; w reszcie udaje m u się zebrać w iadom ości, 
w ja k i sposób chłopiec ów przepędził cały ten dzień, w którym  
n ibyto dokonano na nim  w ystępku. N ad  ranem  w yszedł z d o­
m u, lecz , zam iast udać się do szkoły, poszedł do ogrodu baw ić  
się z tow arzyszam i, a pow rócił do domu o godzinę później ja k  
zazw yczaj. Zapytyw any przez rodziców  o pow ód spóźnienia  
m ięsza się i niew yraźnie m ówi pod nosem ; rodzice zaczynają  
dom yślać się ja k iego ś nieszczęścia, zamachu na cnotę chłopca  
i staw iają m u stosow ne pytania, na które chłopiec system aty­
cznie odpow iada: tak —-  i oto cała awantura i zbrodnia. N a le ­
żało jeszcze  dow iedzieć się, kto i w ja k ie m  m iejscu spełn ił 
przestępstw o. Z abierają  w ięc rodzice dziecko z sobą, prowadzą  
przypadkow o przez ulicę V iv ie n n e , a przed m agazynem  b ielizn y  
zapytu je  m atka syn ka, czy to tutaj zostało spełnionem ; on p o­
tw ierdza. Słow em  cała przygoda została w m ówioną dziecku  
przez rodziców ; zapam iętało ono lekcyę tak doskonale, że 
w obec sądu pow tarzało każdy szczegół, ja k  gdyby istotną pra­
w dę, tak , iż łatwo b yłó  pom ylić  się l) .

Głośna sprawa tisza-eszlarska, w którćj oskar­
żano żydów o zaduszenie młodćj dziewczyny, w ce­
lach rytuału, w zupełności powstała wskutek opowia­
dania dziecka, któremu pewien roznamiętniony sędzia 
wmówił wszystkie wymyślone przez siebie szczegóły 
zbrodni.

Następujące spostrzeżenie Bourdin’a 2) wykazuje, 
jak to niebezpiecznie niekiedy zbyt wcześnie rozbudzić 
dziecięcą wyobraźnię opowiadaniami o niemoralnych 
lub nadzwyczajnych wypadkach.

2 1 2  U WRÓT OBŁĘDU.

ł ) Soc. med.-psych. 28 marca 1881.
2) A n n al. mćd.-psych. 1881.
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Pew ną opuszczoną dziew czynkę p rzy ję li do siebie pań­
stwo X . ,  ludzie bardzo zacni. M iłe  i w esołe to dziecko pozy­
skało sobie w krótce og óln ą syrapatyę, a adoptow ani rodzice z a ­
żyle z niem  ży li. P ew nego razu w ydarzył się w jed n em  z m iast 
na południu pow ażny skan dal, który m iał się zakończyć przed  
sądem  przysięgłych . Prasa żywo zajm ow ała się tym  procesem . 
D zien n ik i nie m ów iły w szystkiego ja w n ie , lecz zdawały sprawę  
półsłów kam i, kom entow anem i następnie przez czytelników . 
Pan X .  głośno odczytyw ał sprawozdanie sądowe w obecności 
dziew czynki, bawiącej się la lkam i i pozornie niezw racającej 
najm n iejszej uw agi na to , co się w koło niej działo. N i m ąż, ni 
żona nie m yśleli o dziecku, tem bardziej, że ze w zględu na m ło ­
dociany je g o  w iek nie przypuszczali w cale, b y  cokolw iek  
z ich rozm ow y pojm ow ać b yło  w stanie. W  kilka dni po owem  
czytaniu dzienników  i rozm ow ie pom iędzy m ałżonkam i w ch o­
dzi pani X .  niespodzianie do pok o ju  i zastaje w ychow ani-  
cę w trakcie w ykonyw ania bardzo n ieprzyzw oitego czynu z la l­
k ą . P an i X .  zapytuje dziecko, kto je  tego  nauczył. D ziew czyn­
ka , niezm ieszana w cale, odpow iada, że robi z la lką  to sam o, 
co z nią zrobiono. A  potem  składa następujące zeznanie: 
U  m am ki sypiała z m lecznym  swym  braciszkiem , którego nazy­
wała m ężulkiem . Zachow yw ali się w zględem  sie b ie — opowiada  
ona— ja k  mąż i żona. P o tym  chłopczyku przyszła k olej na m ęża  
m am ki, a po nim  na dziadka, którzy dokazyw ali z nią tak sa­
m o ja k  m ężulek. O pow iadanie to w ycieniow ała licznem i szcze­
gółam i o doznaw anych przez się cierpieniach. Bohaterka tego  
zdarzenia m iała wówczas la t cztery do pięciu , a chłopiec dzie­
w ięć. Państw o X .  b y li zdum ieni tem  opow iadaniem  i m ieli za­
m iar w ytoczyć proces, lecz pew ien dośw iadczony człow iek z a ­
pytał ich, czy tóż pew ni są, że dziecko prawdę m ów iło. P od d a­
no więc dziew czynkę oględzinom  lekarskim , a badający d októr  
orzekł, że żadnego zamachu nie dokonano na n ie j, gdyż niem a  
najm n iejszych  śladów  uszkodzenia. N astępn ie przeprow adzono  
śledztwo w rodzinie m am ki, co w yw ołało słuszny gniew  i ob u ­
rzenie w śród członków . W o b e c  tego zaczęto energicznie w yp y­
tyw ać dziew czynkę i z zeznań jć j  przekonano się, że całe p o ­
przednie opow iadanie w ieruinem  było kłam stw em . W y zn a ła
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on a, że chciała tak samo robić, ja k  te panie, o których pisano 
w gazetach.

Nietylko u histeryczek i dzieci spotykamy się 
z namiętnością, do kłamstwa, lecz także i u mężczyzn.

Pew ien nauczyciel opow iada, że pew nego razu słyszał 
w szynczku podm iejsk im  rozm ow ę lu dzi, których tw arze nie  
w zbudzały zaufania. M ó w ili o ja k im ś zamachu na porządek p a ń ­
stw ow y. N auczyciel sam składa zeznanie w prefekturze policy i, 
lecz nie wzbudza tam w ielk iego zaufania. Skutkiem  tego znów  
przychodzi po kilku dniach i pow iada, że posiada nowe szcze­
gó ły  co do zam achu, że w idział w szystkich sprzysiężonych, że 
posiada adres je d n e g o  z nich i t. p . P olicya  udaje się w ięc za 
nim , lecz nie zn ajd u ją  n ik o g o . W re szc ie  zeznaje on , że om ylił 
się; prawdą jed n a k  je s t , że sam oszukiw ał *).

Laskgue podaje inne, ciekawsze jeszcze spostrze­
żenie tegoż samego rodzaju:

M ow a w niem o pew nym  osobn iku , który  przez siedm  
lat zajm ow ał sobą p o licy ę . B y ł to szczupły, w ątły chłopiec  
o w yglądzie kobiecym , w ychow yw ał się w Paryżu i rozpoczął 
tam  studya praw ne. Potem  udał się podobno do In d y j, gd zie , 
ja k  utrzym uje, został adoptow anym  przez S id i-S a e la . Ztam tąd  
dostał się do A n g lii , gdzie utrzym yw ał, że posiada ważne w ia ­
dom ości, lecz ty lk o  we F rancyi może j e  w yjaw ić.

T ru d n o  zaiste opow iedzieć całą je g o  odyseę, w szystkie  
je g o  w ędrów ki po A n g lii , F ran cyi, H o lan d yi i t. d . W sad zon o  
go  do w ięzienia, następnie uznano za ob łąkan ego . W szy stk o  to  
trwało przeszło siedm  lat. W  cztery lata potem  zetknąłem  się 
z nim , a chcąc dow iedzieć się praw dy, zacząłem  go badać i w y­
pytyw ać; w reszcie po długich badaniach opow iedział m i całą

*) Lashgue. Annales. 1881.
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sw ą historyę. W rzek o m y  S id i-S ael b y ł w łaściw ie urzędnikiem  
w biurze jed n eg o  z swych braci; pew nego dnia przyw łaszczył 
sobie sto franków  i u lotnił się. O d tego czasu b łądził po św ię­
cie . B rat je g o  w zupełności potw ierdził mi te szczegóły ; d o ­
w iedziałem  się od niego rów nież, że w rzekom y S id i-S a e l n ie ­
spełna b ył rozum u; ciekaw em  je s t , ze nigdy nie m ó g ł zasnąć, 
nie postawiw szy poprzednio dwóch zapalonych św iec przed  
oknem  1) .

I I I .

S y m u l a n c i .

U niektórych osób istnieje tak silna i niepohamo­
wana żądza oszukiwania, wprowadzania w błąd innych 
i udawania, że trudno nie uznać w niój chorobliwego 
pochodzenia. Symulacya, podobnież jak kłamstwo, jest 
właściwością histeryczek; lecz nietylko u nich spoty­
kamy się z nią— zdarza się bowiem i u zwykłych zwy-

Analogiczną do tego wypadku jest historya panny Olgi S., ukry­
wającej się przez dwa lata pod fałszywćm nazwiskiem włoskiem (Lydyi 
Rosti). Sprawa ta w niedawnym czasie zajm owała całą W arszaw ę, 
wywołując liczne w dziennikach komentarze. O lga S ., ja k  wykazało 
badanie lekarskie, jest histeryczką. Uwiedziona przez narzeczonego, 
urodziła pokryjomu dziecko za granicą, a następnie uciekła ze wsty­
du do Rosyi. Tutaj tułała się przez długi czas bez paszportu; zaare­
sztowano ją i oskarżono o włóczęgostwo. W  więzieniu nie chciała wy­
znać, kim jest, i przez dwa lata tumaniła adwokatów i sędziów. W r e ­
szcie adwokatowi jej, panu Józefowi S., udało się, dzięki ogłoszeniu, 
w niemieckich dziennikach zamieszczonemu, dowiedzieć się prawdy 
o dawnych jej stosunkach rodzinnych, na zasadzie czego uwolniono 
Olgę S. od odpowiedzialności, pociągającej za sobą karę zesłania na 
Syi-eryę. ( Przyp, tłumacza).
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rodniałych. Stanowi ona cechę tak zwanego złośliwego 
delirium ( Délire malicieux Dally’ego), wobec którego- 
pacyenci usiłują, wywierać niezwykłe wrażenie i sami 
wmawiają sobie, że są wyjątkowemi istotami.

Pewna np. dziewczyna zapowiada swój zgon na 
oznaczony dzień i godzinę. W  oznaczonym terminie 
udaje umarłą, a po pewnym czasie przychodzi do sie­
bie i zachwyca się oznakami rozpaczy swój rodziny, 
którą wystawiła na taką próbę.

Pewien młodzieniec, dla efektu, udaje, że wcale 
mięsa nie jada; spożywa je wszakże pokryjomu.

Pewien prawnik opowiada, żejużod  dwóch lat 
nie sypia wcale. Cieszy go wielce wywołane tóm 
oświadczeniem zdziwienie kolegów i gniewa się, a na­
wet wydala ze służby dawnego lokaja, który oświad­
czył, że pan jego doskonale sypia.

Pewna bardzo nabożna dziewczyna idzie pewne­
go dnia do spowiedzi, lecz odmawda potóm przyjęcia 
komunii, utrzymując, że to wcale niepotrzebne dla 
zbawienia. Rodzina jój, przejęta na wskroś zasadami 
religijnemi, oburzoną jest na nią. Po pewnym namy­
śle i naradzeniu się z ludźmi doświadczonymi rodzice 
tój dziewczyny przestają zwracać uwagę najój here- 
zyę, wobec czego zapomina ona natychmiast o swych 
wybrykach *).

Pewna m łoda k obieta , pow róciw szy wraz z m ężem  z b a ­
lu , udaje się prosto do kołyski dziecka, nie zn ajd u je  g o  
w n ie j, w skazuje więc mężowi na przewróconą lam pę, w reszcie  
sam a zn ajdu je  swe dziecko, utopione w studni. W  dom u n ic

*) Daily Le délire malicieux. Annales. 1887.
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nie ukradziono. K obieta  ta, będąc na balu w sąsiednim  dom u, 
w ym knęła się z zabawy na krótką chw ilę pod pozorem  w ażn e­
go  interesu. Przekonanie sum ienia zapew niało m nie, że kobieta  
ta sam a zabiła swe dziecko; rzekłem  nawet do sędziego ś led cze ­
g o : „P raw dopodobnie ogarnia ją  gorąca chęć w ystąpienia przed  
ław ą sędziów  p rzysięg łych .” Przypuszczenie to spraw dziło się. 
P odczas b iegu  spraw y kobieta ta codziennie odw iedzała sędzie­
g o  śledczego i m ów iła doó: „P on iew aż nie m acie na nikogo p o ­
dejrzenia , więc chyba ja  sama jestem  w in n ą ... A  zatem  m nie  
w ytoczcie sp ra w ę!”

Pew na m łoda pan ienka, nadzwyczajnie nabożna— powiada 
B ourdin 2) , —  nie m ogła w yjść za m ąż podług sw ojej w oli. 
Skrom nie więc żyła, bez blasku i rozgłosu. Zresztą  warunki r o ­
dzinne nie zezw alały na inne życie. T e n  cichy dom ow y spokój 
nie wystarczał jed n a k że  m łodej dew otce; pragnąc w yjść z tego  
położenia, uciekła się do podstępu, który udawał jó j się rze ­
czyw iście przez dłuższy czas. U dała chorobę; z powodu bólów  
w m iednicy nie m ogła pow stać z łóżka. Pew nego dnia w ydzie­
liła  nawet przez części w stydliw e kaw ałeczek kości, której p o ­
chodzenia trudno było dom yślóć się. Przyw ołany lekarz orzekł, 
że nie pojm u je  przyczyny cierpienia. Odstaw iono zatem dzie­
wczynę do szpitala w sąsiednićm  m ieście. T am  zbadali ją  leka­
rze i chirurdzy, a w idząc, że je s t  zupełnie zdrow ą i doskonale  
w ygląd a, postanow ili w ypisać ją  ze szpitala; wtem  chora za­
częła w ydzielać ja k ie ś  kosteczki, które dano do zbadania chi­
rurgow i. Ponow ny egzam in zapom ocą w ziernika w j'kazał, że 
chora udaje chorobę. W y rzu co n o  ją  więc ze szpitala. O d b yw a­
ła następnie wędrówkę po w szystkich szpitalach prow in cyon al-  
nych, w reszcie dostała się do k lin ik i uniw ersyteckiej. P rofesor  
poddał ją  starannej obserw aoyi. W yd zie la n ie  kosteczek trwało  
d alej, w znacznej obfitości. Źró d ło  ich pochodzenia zdawało się 
niew yczerpanem . N areszcie poddano j e  badaniu m ikroskopo­

•) Brouardel, Cours de la Faculté. Revue de l'hypnotism e. 
1887, p . 287.

2) Bourdin C .-E ., Les enfants menteurs (Annales. 1883).
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w em u, w obec czego oszukaóstw o odrazu w yszło na ja w . O sta­
tnia w ydzielona kosteczka pokrytą była kaw ałkam i... m archw i 
gotow an ej. O szustkę w yrzucono za dzw i; sprawa ta stała się  
głośną i od tego czasu w szystkie szpitale prow incyonalne zam y­
kały swe podw oje przed tą dziw aczką.

Niezawsze jednak oszustwa histeryczek bywają, 
tak skromne; niekiedy stają, się szkodliwemi dla osób 
trzecich, jako pot w arze i oskarżenia:

Pewna histeryczka fałszywie oskarża swe służą­
ce, jako złodziejki. Inna rzuca podejrzenie na pewnego 
młodzieńca, jakoby ten w nocy wtargnął do jćj pokoju 
i zgwałcił ją.

Inna znów, którój dziewictwo potwierdzonóm 
zostało przy badaniu lekarskióm, oskarża księdza, ja ­
koby ten ją zgwałcił wśród bardzo dramatycznych 
okoliczności i po uprzednićm dwukrotnóm zranieniu 
siebie samego sztyletem.

Inną znów znajdują w mieszkaniu nieprzytomną, 
ze związanemi rękami, z zakneblowanemi ustami i śla­
dami błota na sukni. Po odzyskaniu przytomności opo­
wiada ona, że młodzi ludzie chcieli ją zgwałcić, a nie 
mogąc tego dokonać, skrępowali ją przez zemstę, po­
drapali i powalali jej twarz, ramiona i piersi. Podczas 
śledztwa zeznała jednak, że opowiadanie jest wymy- 
ślonćm i że sama się pokaleczyła ').

Pewna młoda dziewczyna opowiada, że napadnię­
to ją w wagonie i pokazuje przytóm maleńką rankę na 
lewój piersi. Śledztwo wykazało, że nóż domniemane­

!)  Legrand du Saulle, Les Hystériques. Paris. 1883.
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go mordercy został przed miesiącem kupiony przez 
nią samą i że sama zraniła się nim J). 

Całe życie niektórych histeryczek to jedno pasmo 
kłamstw, oszukaństw i symulacyj, jak to widzimy z na­
stępującego opisu:

P a u lin a E . wpada dnia 2 3 listopada 18  7 ... r. w silne ro z­
drażnienie na skutek doznanego podobno zamachu na je j c n o ­
tę . N a w p ó ł naga, w rozdartej koszu li, ob sypu je  w ym ów kam i 
i przekleństw am i sw ego napastnika, którym  m iał być fabrykant, 
d ający  je j  zajęcie w zakładzie.

W y to c zo n o  mu w ięc proces i skazano na m iesiąc w ięzie­
n ia, aczkolw iek zupełnie b y ł niew innym  i padł ty lko  ofiarą z ło ­
śliw ości P au lin y . Zaw czasu przygotow ała ona tę scenę, ju ż  p o ­
przednio rozgłaszając ustnie i zapom ocą listów  bezim iennych, 
że fabrykant ów zaczepia ją  i uw ieść się stara.

N ie  poprzestała ona na tym  debiucie. L ek k om yśln a i k o ­
kietka, dw ukrotnie w ychodziła za mąż i osten tacyjnie oddawała  
się prostytucyi.

Postradaw szy opinię, przesied liła  się do innego m iasta  
i zm ieniła postępow anie. U daw ała jasn ow id zącą , m iew ała h a lu -  
cynacye, w idzenia, robiła cuda. Poniew aż proboszcz w ątpił 
o tem , udała się więc do n ieg o . T ym  razem , chcąc w szystkich  
przekonać o praw dziw ości swych opow iadań, sama tłu cze szyby  
w swera m ieszkaniu i oskarża o to w olnom yślnych , którzy ją  
niby prześladują. Sceny te pow tarzają się , w ładza m ięsza się 
w to , lecz śledztw o nic nie m oże w ykryć. P aulina udaje ty m ­

czasem  m ęczennicę.
W  m iesiąc potem  sym ulu je kradzież z w łam aniem  w w ła -  

snóm m ieszkaniu. Śledztw o znowu nic nie odkryw a, żandarm i 
napróżno pracu ją, a sędzia śledczy ściąga na siebie zarzut n ie ­
zaradności i n iedbałości.

W  trzy m iesiące po tym  w ypadku sym ulu je ona napad  
zbrodniczy, dokonany na je j  osobie . Sąd po raz trzeci udaje

(• Brouardel ,L oc. cit
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się do jej mieszkania, a sędzia śledczy teraz dopiero poznaje,, 
że oszukiwano go i wyprowadzano tyle razy w pole , ).

Rozdział ten zakończymy streszczeniem sprawy 
sądowej, w którćj kłamstwo i symulacya pewnój hi- 
steryczki bardzo zgubne pociągnęły za sobą. następ­
stwa.

Pewien młodzieniec, fałszywie oskarżony o usiło­
wanie zgwałcenia, skazany został ciężką na karę i spę­
dził dziesięć lat wśród najwstrętniejszych złoczyńców. 
„Oby sprawozdanie to— powiada Legrand du Saulle, 
który opisał to spostrzeżenie—mogło choć w części na­
prawić krzywdę, wyrządzoną niewinnemu, i oby przy­
czyniło się do uniknięcia podobnych błędów sądowych 
w przyszłości.”

W  r. 18 34 generał de X . ,  komendant szkoły kawaleryjskiej 
w Saumur, zamieszkiwał w tóm mieście wraz z żoną i dwoj­
giem dzieci: jednym chłopczykiem i jedną córką, szesnasto­
letnią Maryą, Ona to stała się bohaterką strasznego procesu, 
którego szczegóły opisujemy.

Pomiędzy oficerami szkoły, przyjmowanymi u general- 
stwa de X . ,  znajdował się pewien porucznik ułanów, który po­
różnił się z swą rodziną wskutek pewnych wybryków młodzień­
czych. Pewnego dnia Marya de X .  skarży się przed rodzicami, 
że ów młody porucznik, siedząc obok niej przy obiedzie, w na­
stępujący niewłaściwy sposób odezwał się do niej: „Posiadasz 
pani zachwycającą matkę; szkoda jednakże, że tak mało jesteś  
pani do niej podobną.” Od pewnego już czasu nadchodziło 
mnóstwo bezimiennych listów do pałacu; znajdywano je  we 
wszystkich kątach; przychodziły pocztą; niektóre zawierały

ó  Marandon de Montyeł, Résumé d’après Un cas de simulation. 
(Annales. 1879).
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•oświadczenia m iłosne dla pani de X . ,  inne zaś— groźb y i obra­
zy , w ym ierzone przeciw  córce. P oprzedniego roku odbierała  
pani de X .  podobneż listy w P aryżu , lecz nie zw racała na nie ża­
dnej uw agi. W k ró tc e  potem  nadeszły listy  z tak w yraźnem i 
podpisam i (E . de la R .) ,  iż pani de X .  czuła się zm uszoną za­
w iadom ić o tern męża sw ego.

W  tym  samym czasie nadszedł inny list, tym że pisany  
charakterem , do drugiego oficera, byw ającego rów nież u g e n e -  
ralstw a d e X . ,  w którym  autor', podejrzew ając istnienie rom ansu  
pom iędzy adresatem  a m łodą M aryą, zachęcał go  do skom pro­
m itow ania je j  i prosił go o wręczenie załączonego w liście b i­
leciku do rąk gen erałow ej. B ilec ik  zawierał wyznanie m iłości 
i nosił podpis M aryi de X .

G en erał też odebrał list, zaw iadam iający go  o jak ich ś in ­
trygach w je g o  dom u i zagrożonej cnocie córki. Skutkiem  tego  
na pew nym  w ieczorze u państwa de X .  generał zw rócił się do p o­
rucznika de la R . z żądaniem  natychm iastow ego opuszczenia  

je g o  dom u. M łod zien iec  ów , do najw yższego stopnia zdziw iony  
tukiem  postępow aniem  sw ego zw ierzchnika, napróżno starał się 
zrozum ieć p ob u dki doznanej obrazy; w trzy dni potem  pałac 
de X -ó w  stał się w idow nią następującego w ydarzenia dram a­
tyczn ego:

O  drugiej w nocy guw ernantka panny M aryi usłyszała  
ję k i , w ydobyw ające się z je j  p ok o ju , a w szedłszy tam , zastała  
ją  leżącą na p odłodze, w k oszu li zakrw aw ionej, z chustką za­
ciśniętą około szyi i z sznurem  opasującym  je j  ciało. M ary a  
opow iada, że ja k iś  m łody człow iek, w którym , pom im o zakryw a­
ją c e j je g o  twarz zasłon y, poznała porucznika de la R .,  w targnął 
do je j p ok o ju  przez okn o, w którem  w ybił szybę, następnie  
m ocow ał się z nią , usiłu jąc zgw ałcić, a gd y mu się to nie p o ­
w iodło , pchnął ją  nożem  w n a jtajn iejsze  części ciała. R odzice , 
dopiero nazajutrz zawiadom ieni o w ypadku, ukryw ają zamach  
przed lu dźm i; zaznaczyć należy , że w dwa dni po tern zranieniu  
Marya de X .  tańczyła na balu ; m atce swej nie pokazyw ała w ca­
le  otrzym anych ran, a w trzy m iesiące potćm  lekarz, badający  
ją  z rozkazu w ładzy, dostrzegł m ałą tylko b lizenkę, na je d n ę  
linię szeroką, a na trzy linie długą.
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R odzina de X .  w dalszym  ciągu odbiera listy , podpisane lite ­
ram i E . de la R .,  w których autor chełpi się z w ykonanego zam a­
chu, i to w najohydniejszych  słow ach. P ew nego dnia M arya de 
X .  w ychodzi z swej gotow alni z liścikiem  w ręku, znalezionym  
u sieb ie ; w liście pełno pogróżek  dla całej rodzin y. M arya d o ­
staje  ataku spazm atycznego, podczas k tórego ma halucynacye  
i krzyczy : „C złow iek  czerw ony! P a p ie ry ... Z a b ija ją  m ego ojca  
i m atkę!”  Stan j éj tak je s t  rozpaczliw ym  w ciągu dwóch dni, 
że udzielają  jé j  ostatniego nam aszczenia.

Sądy żywo za ję ły  się tą sprawą; uw ięziono porucznika de 
la R .,  k tóry ty lk o  co odb ył pojed yn ek  z panem  d ’E . P om im o  
uw ięzienia p orucznika, listy  podpisyw ane je g o  inicyałam i wciąż 
nadchodzą do pałacu.

O brońca oskarżonego w wspaniałej obronie, m ogącej 
służyć za wzór rozum ow ania sądow o-lekarskiego, w ykazuje n ie­
praw dopodobieństw a, sprzeczności i brak m ateryalnych dow o­
dów  w całej tej spraw ie, w której k lient je g o  padł ofiarą. A d w o ­
kat Chaix z przenik liw ością , zastanaw iającą ja k 'n a  owe czasy , 
w których p ato logia  chorób nerw ow o-um ysłow ych tak m ało j e ­
szcze była znaną, przychodzi do w niosku, że owe listy  b e z ­
im ienne są utworem  samej M aryi de X . ,  że nie było  żadnego za ­
m achu, że są to ty lko  fantazye i w ym ysły m łodój dziew czyny, 
przesadzonej i cierpiącej na ja k ą ś  new rozę. D ok to rzy  B a illy , 
R écam ier i O lliv ier  ( d ’A n g er s) zaw iadam iają sąd, że M arya de 
X .  m iew ała napady spazm atyczne i inne objaw y nerw ow e, przy­
pom in ające katalepsyę i som nam bulizm . Codziennie w oznaczo­
nej godzinie pow racały te napady pod postacią autom atycznych  
ruchów  kończyn, gw ałtow nego b ólu  g łow y, w ykrzyw iań twarzy  
i zupełnej nieczułości zm ysłów  w zroku i pow onienia; bez ża­
dnego wstrętu wąchała np. am oniak.

Sądy orzekły , że pan de la R . w innym  je s t  usiłow anego  
zamachu i zadanych sztyletem  ran, uznały ty lk o  pew ne o k o ­
liczności łagodzące. Skazano go na dziesięć lat w ięzienia, a ka­
rę tę odsiadyw ał w C lairvaux przez cały przeciąg czasu i o m a­
ło  co nie postradał zm ysłów , m artwiąc się z tak niezasłużonego  
i k om prom itującego cierpienia.
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W reszc ie  w 1 8 4 9  r . zrehabilitow ano pana de la R . na 
skutek przychylnej odezw y O d illo n ’ a B a rro t’ a, adwokata strony  
przeciw nej *).

IY. 

P r z e s t ę p c y .

Niebezpieczne impulsy zdarzają się często w tra­
kcie prawdziwego obłędu i popychają szaleńców do roz­
maitych przestępstw. Melancholicy prześladowani za­
bijają przez zemstę, lub tóż aby uwolnić się od wrze- 
komego prześladowcy; alkoholicy zabijają ze strachu, 
pod wpływem przerażających widziadeł, których czę­
sto doznają; maniacy epileptycy mordują automaty­
cznie, podobni do niszczącój maszyny, kierowanój obcą 
ręką. Wszystkie te fakty chorobliwéj natury, zbadane 
już dostatecznie przez patologię chorób umysłowych, 
nie ulegają najmniejszéj kwestyi i nie należą do nas.

W  poprzednich rozdziałach zajmowaliśmy się 
świadomemi impulsami, istniejącemi u niektórych ja ­
snych newropatów, i zauważyliśmy, że pacyenci ci ule­
gają swym obłędnym ideom i popełniają czyny niebez­
pieczne dopiero po długiój i uporczywéj walce z prze­
śladującą ich fatalnością, a następnie żałują zazwyczaj 
swych wybryków, a nawet rozpaczają z tego powodu.

Prócz poprzednich istnieje jeszcze i trzecia kate- 
gorya impulsywnych. Charakterystyczną jój cechą jest

i) Legrand du Saulle, Les Hystériques. Page 410
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stępienie lub zupełny zanik poczucia moralnego, wraz 
z zachowaniem zupelnéj inteligencyi i brakiem obłędu.

Zdarzają, się od czasu do czasu owe straszne 
zbrodnie, które aż przerażają, ludzkość, tak są okropne 
i okrutne.

Właściwa pobudka albo nie istnieje wcale, lub 
tóż tak bywa błahą, że nie tłumaczy saméj rzeczy; celu 
tych zbrodni również domyślać się trudno; działa tu 
bowiem instynkt nieświadomy, jakaś szczególna żądza, 
któréj nie powstrzymuje żaden hamulec uczuciowo- 
umysłowy.

Badanie psychologiczne, przeprowadzone nad ty­
mi przestępcami, przekonywa, że są to ludzie ograni­
czeni pod względem moralnym. W  rodzinach ich za­
wsze znaj d uj emy liczne choro by i cechy psychopatyczne, 
a epilepsya, obłąkanie, rozpusta, idyotyzm grasują 
wśród ich przodków i potomków.

Jakżeż można wątpić o chorobliwém tle tych 
okropnych zbrodni, skoro małe dzieci, nieodróżniają- 
ce jeszcze dobrego od złego, odznaczają się niekiedy 
bezprzykładną przewrotnością i spełniają z własnćj 
inicyatywy najstraszniejsze zbrodnie?

W  rocznikach medycyny chorób umysłowych 
i sądowój liczne spotykamy przykłady tój wrodzonéj 
skłonności do przestępstw. Esquirol opowiada o pewnéj 
dziewczynce, która już w  piątym roku pragnęła zabić 
s w ą  macochę i brata młodszego. Grożono jéj najcięż- 
szemi karami. „To nic nie znaczy, moja matka i mój 
braciszek muszą umrzóć i ja ich zabiję” — mawiała.

A u g u sty n a  O ., 1 2 V 2-letiiia  niańka, której pieczy pow ie­
rzono dw oje  m ałych  dzieci, zadusiła j e  ob oje  w ciągu trzech
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tyg od n i, gdyż )}kładły paluszki do j e j  zupy i nudziły ją  krzy­
kami. ”

O jc iec  A u gu styn y je s t  p ijakiem , a je d n a  z sióstr ju ż  
w szesnastym  roku b yła  prostytutką p rofesyonalną. O na sama 
oddaje się pew nym  haniebnym  nałogom  i uczy tego sam ego  
d zieci, pow ierzone je j  nadzorow i

W  1 8 6 9  roku pew ien dziew ięcioletni chłopczyk zabił pod  
Z alcb urgiem  czteroletnie dziecko pałką i w ciągu m iesiąca co ­
dziennie odw iedzał trupa, kra jał go na kaw ałki i rozrzucał je  
po u licy.

Ten ostatni pacyent zabił dla samój przyjemno­
ści mordowania; Augustyna O. zadusiła dzieci, gdyż 
nudziły ją, a przytćm widziała ona, jak peicien myśli­
wy dusił kuropatwę, więc chciała tak samo postąpić 
z dziećmi; dziewczynka zaś, opisywana przez Esqui- 
rol’a, pragnęła zabić, gdyż nie cierpiała swój macochy 
i słyszała od dziadków, że radziby byli, gdyby synowa 
umarła 2).

Otóż to są pobudki zbrodni, dokonywanych przez 
dzieci. Nie zgłębiamy dalćj tego przedmiotu, wyma­
gałby bowiem zbyt obszernych studyów, przekracza­
jących zakres niniejszój książki.

Wystarczającóm będzie zwrócić uwagę na to, że 
tylko zapomocą bardzo poważnego badania udaje się 
rozpoznać impuls, działający wskutek ograniczoności 
moralnej, i że u nieletnich przestępców należy zawsze 
szukać śladów newrozy drgawkowćj, która, podobnież 
jak histerya lub epilepsya, w zupełności z m ie n ia  po­
gląd na rzeczy i stawia trwałe dane z patologii na

')  Annales mćclico-psycholog. 1878.
2) A nnal mćd.-psych. 1869.
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miejscu chwiejnych i niestwierdzonych przypuszczeń 
czystćj psychologii.

Tak samo należy zachowywać się wobec prze­
stępstw, dokonanych przez dorosłych wskutek pozor­
nie wyłącznego działania przewrotnego poczucia mo­
ralnego. Zazwyczaj, prócz skazy dziedzicznćj, znajdu­
jemy u nich jeszcze jakąkolwiek z postaci nierówno­
wagi umysłowćj.

M arya Jeanneret *), ju ż  3 0 -le tn ia  k obieta, przypuszcza­
ją c , że posiada zdoln ości do m edycyny, osied liła  się po odpo­
w iednich studyach w szkole infirm ierek, ja k o  garde-m alade, 
w L ozannie. Zauważono w krótce u w szystkich osób, którem i 
opiekow ała się ta kobieta, pew ne dziwne objaw y: oczy ich i p o­
w ieki b yły  ja k b y  sparaliżow an e, w żołądku w ystępow ały b ó le , 
a prócz tego  ataki nerw ow e, napady m ajaczenia, krzyki i śm ie­
chy, lub też w ym ioty bezustanne. P ięć osób um iera w jed n y m  
dom u w śród tych objaw ów , a następnie czw oro innych w dru­
giej rodzinie.

K o b ieta  Jeanneret m iała zawsze przy sobie flaszeczki 
z lekarstw am i dla użytku w łasnego i dla swych chorych, k tó ­
rych poiła truciznam i (atropiną, morfiną, kam ieniem  w in n ym ); 
bardzo starannie badała ona objaw y chorobliw e, wyw oływane  
przez te tru cizny, zaglądała chorym  w oczy, zapow iadała w ystą­
p ienie pew nych objaw ów , przebieg  i fatalne zakończenie cho­
ro by . Czasami przepow iadała nawet śm ierć osób, zupełnie do­
tychczas zdrow ych, które w ybierała sobie na ofiary dośw iad­
czeń. K ilk a  innych osób, traktow anych je j lekam i, cudem tylko  
unikło śm ierci. P raw dopodobnie, ja k  utrzym uje d -r C hatelain, 
działalność je j  nie ograniczyła się do ow ych dziew ięciu wypad­
ków ; pow iadają , że w G enew ie też zabiła z ośrn do dziesięciu  
osób w ten sam sposób. „ M y  sami leczyliśm y w V e v e y  pew ne­
g o  ch orego, doznającego niezrozum iałych wówczas dla nas

") Chatelain, A nnal. mód.-psych. 1869.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



PRZEWROTNI. 2 2 7

objaw ów  nerw ow ych; potem  dopiero dow iedzieliśm y się, że  
oskarżona opiekow ała się tym  chorym  i że w ow ym  czasie cała 
jego rodzina podobnież cierp ia ła .”

W o b e c  tych faktów , dostarczonych przez śledztw o  
w stępne, zaaresztow ano Jeanneretów nę. Zezn ała  ona, że pota­
jemnie dawała chorym morfinę i atropinę. T ru cizn  tych dostawała  
od lekarzy pod pozorem , że pragnie leczyć niem i (szczeg óln iej 
choroby oczó w ), a także od aptekarzy, którym  wręczała da­
w niejsze recepty i flaszeezki z fałszow anem i etykietam i, d o w o -  
dzącem i, że poprzednio zawierały one atropinę w rozczynie . 
P rzyznała się, że dawała atropinę sześciu chorym , którzy um arli 
w skutek tego , a także trzem  innym  osobom , które uszły śm ier­
ci. N ie  m iała ona najm n iejszego zamiaru, ja k  pow iada, zab ijać  
tych osób, a chciała ty lk o  robić dośw iadczenia lekarskie , lub  
też uspokoić chorych, którym  lek i doktorów  nic nie pom agały.

R ozm aici lekarze, badający oskarżoną, orzekli, że je s t  
histeryczką, lecz poza tem  nie znaleźli u niej żadnej wady umy­
słowej. A  teraz zw róćm y uwagę na historyę tej k obiety , k tóra, 
w skutek okoliczn ości łagodzących , została skazaną na dw adzie­
ścia la t ciężkich robót.

M arya Jeanneret urodziła się w 1 8 3 6  r . W  dzieciństw ie  
osierocona, przechodziła ciężką gorączkę tyfusow ą, w skutek  
czego rozw ój je j  przez dłuższy czas został pow strzym anym . O d  
tej choroby zawsze b yła  ja k ąś odmienną;  charakter je j  by ł dzi­
wacznym, upartym, a sposób życia ruchliwym i niesystematycznym. 
G usta je j  zm ieniały się często, w przekonaniach sw ych nie o d ­
znaczała się stałością, lub iła  silne w zruszenia, kłam ała chętnie  
i intrygow ała. P od legała  napadom  nerw ow ym , m iew ała także  
dziwaczne zachcenia, ja k  np. „ch ciała  w ylać  zawartość nocnika  
do wazy z zu p ą .”  W  pew nym  okresie życia stała się h ip och on - 
dryczką i leczyła się u w ielu  lekarzy . L u b iła  ona bolesne ku~  
racye i dom agała się c iągle przypalania rozpalonem  żelazem ; 
przez trzy lata w puszczała sobie atropinę do oczów , a potem  
leczy ła się u doktorów  na zaburzenia w zrokow e i rozm aite  
przypadłości żołądkow e, które  pow staw ały skutkiem  zatrucia ; 
nie w yjaw iała jed n a k że  ich pochodzenia.

Jedna z je j  prababek w czasie sw ych ciąży cierpiała za­
wsze na obłąkanie; m atka je j  była  bardzo nerw ow ą; je d n a  z p ra -
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ciotek  była hipochondryczką i odebrała sobie życie; córka ró ­
w nież okoi'owała na nerw y i trzeba ją  było ciąg le  dozorow ać; 
dziadek oskarżonej po kądzieli um arł nagle wśród tajem niczych  
okoliczn ości, praw dopodobnie sam  pozbaw ił się życia, gdyż tak ­
że cierpiał na kipochondryę. In n y  krew ny także je s t  hipochon­
drykiem  i m elancholikiem .

Dane te, dotyczące osobistój histeryi i dziedzi­
czności, zupełnie tłumaczą nam osobę oskarżonej i jćj 
postępki. Marya Jeanneret jest zwyrodniałą, dziedzi­
cznie obciążoną histeryczką, którćj strona uczuciowa, 
obok zupełnej prawie jasności intelektualnej, w naj­
wyższym stopniu jest przewrotną.

Przedewszystkiem uderza we wszystkich tych 
dziewięciu zbrodniach zupełny brak racyonalnego 
motywu. Zwrócił na to uwagę d-r Chatelain, który do­
skonale zbadał ten ciekawy wypadek. Zbrodnie jej nie 
mają żadnego celu; nie ma ona żadnej krzywdy do 
pomszczenia, żadnej nie spodziewa się korzyści z swych 
mordów, a zabija dla samego zabijania. Nic ją nie 
obchodzą ani płeć, ani wiek, ani położenie towarzy­
skie, ani zdrowie, ani choroba ofiary; instynktywnie 
coś ją popycha do mordu, nic jój nie powstrzymuje, 
nawet węzły krwi i przyjaźni. Co więcój, mordy te nie 
robią na niój żadnego wrażenia. Nie sprawiają jój ani 
przyjemności, ani wzruszenia, ani wyrzutów, ani żalu. 
Z zupełnym spokojem czuwa ona przy zwłokach swych 
ofiar, oddaje im ostatnie posługi, obmywa własnemi 
rękami i obcina ich włosy... na pamiątkę!  Czyż w ten 
sposób zachowuje się prawdziwy przestępca-zbro- 
dniarz?

Niezawsze jednak, tak jak w tym wypadku, 
przewrotność uczuć wypływa z chorobliwych pobu­
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dek, częato bowiem wady psychopatyczne sprawców 
tych strasznych i niewytłumaczonych zbrodni wcale 
nie objaśniają dokonanych czynów.

Czyż jest okropniejsza zbrodnia nad śmierć, za­
daną dziecku przez własną matkę, a w dodatku nie 
śmierć gwałtowna, wypływająca z niepohamowanej 
żądzy, świadomój lub nieświadomój, lecz powolna, wy­
wołana męczarniami i udręczeniami, systematycznym 
złćm obchodzeniem się, poprzedzona długiem i bole- 
snóm konaniem?

W  nocy z 21  na 2 2 stycznia A leksander V ilm o n t, 4 * /2-  
le tn i ch łop czyk , zm arł wskutek okrutnego obchodzenia się, j a ­
k ieg o  od sześciu m iesięcy dopuszczała się w zględem  niego  
własna je g o  m atka. D o  czterech lat w ychow yw ał się u swej 
b ab k i. C odzieó m atka b iła  g o , to k ijem , to m łotk iem , to p o -  
c ięg lem . D o  tego doszło , że dziecko na pytanie m atki, czy ma 

ju ż  dosyć p la g , odpow iadało „ ta k ” i dziękow ało je j  przytóm . 
G d y rodzice w ychodzili, dziecko pozostaw ało sam o, zam knięte  
w ciągu k ilk u  godzin ; a je ż e li  zw alało się przez ten czas, w ów ­
czas m atka po pow rocie wsadzała je  do zim nej kąpieli i oczy­
szczała ostrą szczotką. P ew nego dnia napełniła mu usta k ałem , 
zapytując, czy to sm aczne. T ru p  dziecięcia p okryty b y ł sin ia­
kam i. D -r  D ann er badał go i znalazł na nim  przeszło sto ran ; 
je d n o  żebro b yło  złam ane; na jednym  palcu u nóżki dochodziło  
ow rzodzenie aż do kości; pom im o tego cierpienia m atka zm u ­
szała dziecko w niedzielę do k ilk u god zin n ego spaceru. O sta­
teczny zgon został w yw ołany kon gestyą m ózgow ą w skutek ude­
rzenia pałką w głów kę biednej dręczonej dzieciny.

M atk a  ta, która zabiła sw ego jed yn ak a  udręczeniam i, 
trw ającem i od sześciu m iesięcy, żadnej pow ażnej po tem u p o ­
budki nie m iała, lecz od czasu dojrzałości cierpiała ona na g łę ­
b ok ą  przew rotność uczuć. Chow ana przez b ab kę, gdyż była s ie ­
rotą, udręczała ją  c ią g le , tak , iż w okolicy  opow iadano sob ie , 
że skróciła je j  życie swą brutalnością i w ybrykam i. P o  ś lu b ie  
dręczyła męża, który p okilkakroć porzucał ją  w skutek tego ;.
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■wreszcie w 2 5 -y m  roku życia za b ija  w łasne i je d y n e  dziecko. 
Pan i Y ilm o n t skazaną została na ciężkie roboty do końca  
życia.

Takićj kobiety niepodobna uważać za zwykła 
zbrodniarkę. Byłaż więc chorą? Wskazówki z poprze­
dniego jćj życia nie usprawiedliwiają tego.

Można jednak powiedzićć, nie obawiając się po­
myłki, że kobieta ta była potworem, osobnikiem niedo­
rozwiniętym, pozbawionym uczuć i moralności.

Lecz gdzież w takim razie linia graniczna po­
między zbrodnią a obłąkaniem? Czyż podobne temu 
wypadki nie dowodzą, że linia ta nie istnieje wcale?

Podobne opisanemu przestępstwa zdarzają się 
dosyć często i nasuwają te same, tylko co wypowiedzia­
ne uwagi.

Czy występną, czy obłąkaną była owa dziewczy­
na, o którćj pisze JBourdin, a która powolną śmiercią 
zgładziła ze świata własną matkę?

Pew na kobieta, siostra id y oty , m atka córki histeryczki, 
sama doznająca trudności przy m ów ieniu , choć nie b yła  spara­
liżow an ą,— utrzym yw ała przy sobie staruszkę m atkę, osobę g o ­
dną pow ażania. Z  pow odu śm ierci męża kobieta ta stała się j e ­
dyną posiadaczką w spóln ego m ajątku . Chciała w ięc używać go . 
Z łe  ję z y k i utrzym yw ały we w si, że matka nie u jrzy ju ż  więcej 
P aryża. D ziw ne rozpoczęły się w ów czas sceny w tym  dom u. 
M atk a  została niem al pozbaw ioną w olności. N ie  w olno je j  b y ło  
w idyw ać się z krew nym i, a tem  m niej z ob cym i. Całem i dniam i 
pozostaw iano ją  w ciem ności, lub też zapalano we dnie lam py, 
a gaszono j e  dopiero podczas zachodu słońca. N ad  ranem  d a­
wano chorej obfity obiad , a w ieczorem  ty lk o  filiżankę m leka. 
Służącym  nie w olno było pow iedzieć staruszce ani ja k i m iesiąc, 
ani ja k i dzień upływ a. W szelk iem u  sposobam i starano się o g łu ­
piać staruszkę i wyrwać je j  z ust słow a, sprzeczne z w łaściwym
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stanem  rzeczy, aby następnie w ydać ją  za obłąkaną. Staruszka  
opierała się je d n a k . W  obecności osób obcych, gd y nie obaw ia­
ła się córki, w yrażała się popraw nie i dorzecznie. G d y córka  
w chodziła do p o k o ju , m atka zam ilkała natychm iast. N iek ied y  
matka i córka pozostaw ały sam e. Drzw i wówczas były  szczelnie  
zam knięte. N iedyskretne jed n a k  uszy słyszały tłu m ione krzyki 
staruszki, a nazajutrz służący dostrzegali na je j  ciele  siniaki 
i skaleczenia. P ostępki córki były n iegodziw e, lecz słow a  
zaw sze słodkie i uprzejm e. G dy pytano ją  o m atkę chorą, uda­
wała, że obciera łzy z oczów , wzdychała i objaw iała w ielkie  
zm artw ienie. L ecz cóż działo się w istocie poza tem i h ip o - 
kryzyam i? Czy zawsze dostarczano matce pożyw ienia? C zy, 
w brew  rozkazom  lekarza, nie dawano je j  ustawicznie na p rz e ­
czyszczenie? N a  w szystkie te pytania nie mamy odpow iedzi. 
O statecznie m atka nie ujrzała w ięcej Paryża. W yp ra w ion o  je j  
w spaniały pogrzeb  i postawiono ładny pom nik J).

Spostrzeżenie to odsuwa nas jeszcze o jeden sto­
pień od rzeczywistego obłędu, a zbliża do przestępstwa, 
gdyż działająca osoba miała silną po temu pobudkę 
w interesie osobistym. Lecz interes ten nie usprawie­
dliwia ani okrucieństw, ani męczarni, Avyrządzanych 
ofierze. Dowodzą one chyba, że córka ta była moralnie 
przewrotną osobą, dziedzicznie obciążoną, a zatćm 
i ten wypadek należy do patologii umysłowój.

!) Société m éd.-psych. 28 stycznia 1878. (A nnales, 1878).
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ROZDZIAŁ VIII.

Z M Y S Ł O W I .

I.

Zaburzenia w instynkcie płciowym.

U dziedzicznie zwyrodniałych zauważyliśmy czę­
sto pewne anormalności w budowie ich części płcio­
wych; również często spotykamy u nich rozmaite za­
burzenia, przewrotności i dziwactwa instynktu i czyn­
ności płciowych, co stanowi nader ciekawy rozdział 
chorobliwój psychologii.

Bardzo często zdarza się przedwczesne rozbudze­
nie instynktu płciowego. Autorzy liczne podają w tój 
mierze przykłady.

Parent-Duchatelet przypomina historyę pewnój 
czteroletniej dziewczynki, którćj naiwny cynizm i nie­
przystojne nałogi zdumiewały wszystkich. Marc opisu­
je pewne ośmioletnie dziecko, które cierpiało na roz­
bestwienie płciowe. Zambaco opisał dwie małe dzie-
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wczynki, odznaczające się niesłychanym zepsuciem. 
Lasegue obserwował dwuletnie, a nawet ośmnastomie- 
sięczne dzieci, oddające się już samogwałtowi.

Magnan podaje historyę pewnój siedmioletniój, 
dziewczynki, pochodzącój z matki newropatycznej 
i z ojca pijaka, która bezustannie hołdowała sprośnym 
swym nałogom i potrafiła, dla dopięcia swego celu* 
najbaczniejszą zmylić czujność.

W e wszystkich tych wypadkach nie chodzi wcale 
o złe narowy i przyzwyczajenia nabyte, lecz o samo­
istne pobudzenie ośrodka płciowego, które drogą od­
ruchów wywołuje owe objawy. Bardzo słusznie zau­
ważył Lasegue, że dziecko, hołdujące tym nałogom, 
nie jest takióm samćm, jak inne: „mnićj jest inteligen- 
tnóm, uczy się wolnićj, nie robi postępów w naukach, 
pamięć ma słabą, charakter dziwaczny; słowem brak 
czegoś jego umysłowi” l). Nietylko u dzieci istnieje ta 
instynktywna potrzeba, lecz także u dorosłych, czego 
dowodem liczne spostrzeżenia, a szczególniej na­
stępne 2J:

Pew na 7 2 -le tn ia  psychopatka ju ż  od w czesnej m łodości 
p odlegała rozm aitym  zaburzeniom  nerw ow ym  i różnorodnym  
im pulsom . Zauw ażyw szy u niej pew ne dziw aczne, ja k b y  spa­
zm atyczne ruchy w środkow ej części ciała i w kończynach d o l­
nych, zapytałem  ją  o przyczynę takowych i otrzym ałem  nastę­
pującą odpow iedź: „O d  czw artego czy też piątego roku nabra­
łam  sama z siebie tego  przyzw yczajenia; n ikt m nie tego  nie  
uczył, lecz sprawiało mi to żywą i szczególn ą przyjem ność. O d

!) Lasegue, Études médicales, t. I I .  Paris. 1881.
2) Cullerre, Hervosisme et névrosés. Paris. 1887.
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tego  czasu, pom im o doznanego z tego pow odu w stydu, nie m o­
głam  opanow ać tego  n a ło g u .”

U innego rodzaju osobników pobudzenie płciowe 
powstaje samodzielnie, bez żadnój podniety.

Pew na ja sn a  psychopatka, leczona przeze m nie z pow odu  
o g óln ej new ropatyi, w yw ołanej przerwą w m iesiączkow aniu, 
kilka razy na dzień doznaw ała rozdym ania brzucha i b óló w , p o ­
dobnych do porodow ych, poczem  następow ały spazm y, w prow a­
dzające ją  w stan zawstydzenia i rozpaczliw ych wyrzutów  ó*

Magnan 2) opisuje pewną, 35-letnią damę, dosko­
nałą artystkę muzyczną, lecz newropatyczkę, źle zró­
wnoważoną, cierpiącą na bóle żołądkowe. Od dwuna­
stu lat podlegała ona od czasu do czasu napadom sil­
nego eretyzmu, z trudnością tylko ustępującego zi­
mnym obmywaniom.

Tenże autor podaje także następujące spostrze­
żenie:

N ew ropatę tego , m ężczyznę 5 5 -le tn ic g o , spostrzegałem  
w espół z p. B ouchard; chory ten je s t  głuchym  i synom  g łu ch e ­
go  o jca , nadto brat je g o  i siostra m ają stępiony słuch, a przy-  
tem  są obłąkanym i m elancholikam i. O d  kilku  lat cierpi nasz 
pacyent na priapizm , skutkiem  czego część nocy spędza poza  
łóżkiem . W  częściach płciow ych doznaje c iąg łego uczucia żaru. 
P o  krótkim  śnie budzi się w skutek bolesn ego naprężenia, n ie -  
ustępującego niekiedy nawet w obec obm ywań i oblew ań zim ną w o­
dą. Pacyent lata po p ok o ju , ję c z y , a po ja k im ś czasie, gdy naprę­
żenie ustępuje cokolw iek , siada na fotelu  trzcinow ym  i z p o d -

0  Spostrzeżenie osobiste.
2) Annales m éd.-psych. 1885.
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niesionem i w górę nogam i, podtrzym yw anem i przez poduszkę, 
spoczyw a przez k ilk a  godzin .

Stosunki płciowe, rzadkie czy częste, wcale nie 
wpływają, na ten stan, niepodlegający również żadnym 
wpływom moralnym.

Do ostatniój wreszcie grupy należą chorzy, któ­
rych chucie w ciągłóm znajdują się podnieceniu.

Pew na w łościanka, opisana przez M aro’ a *) p odług sp o ­
strzeżenia A lib e r t ’ a, ju ż  od m łodości doznaw ała nadm iernych  
pożądań p łciow ych , w skutek czego w niesłychanie nadm ierny  
sposób  oddawała się sam otnym  nałogom . O głupiaw szy z czasem  
w zupełności w skutek tych nadużyć, oddaną została do szpitala  
S -g o  L udw ika. Bezustannie skandalizow ała ona otoczenie p e -  
w nem i autom atycznem i rucham i, których, pom im o robionych  
je j  w tym  w zględzie uw ag, nie była w stanie pow strzym ać. J e ­
szcze na jed en  szczegół zw róciliśm y uw agę: górne je j  koń czy­
ny, t. j .  ram iona i ręce , a także głow a i piersi b y ły  strasznie  
w ychudzone, biodra natom iast, brzuch , uda i go len ie  b yły  b a r ­
dzo tęg ie . N ajbardziej nas zadziwił ten fakt, iż w szystkie siły  
uczuciow e tćj kobiety skoncentrow ały się w jć j  m acicy; w idok  
m ężczyzny wystarczał dla w yw ołania lubieżnego skurczu w je j  
organach rodnych; w szystkie doznaw ane przez nią wrażenia o d ­
b ija ły  się w tych narządach; dotknięcie ręki osobnika od m ien ­
nej p łci odczuwała w pochw ie. W  szpitalu badanie tętna przez 
studentów , a naw et spoglądanie na nich , w yw oływ ało skurcz  

lu b ieżn y.

Przesadne te chucie mogą iść w parze z zupełnie 
jasną inteligencyą, zmienioną jednak o tyle, iż pod 
wpływem przesadnego instynktu pacyenci gotowi są

i) Marc, De la folie lucida etc.
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narazić swój honor, skompromitować siebie i rodzinę, 
byleby dogodzić swym pożądaniom.

Następujące ciekawe spostrzeżenie zawdzięczamy 
Trelat’owi *):

Chodzi tu o kobietę średniego w zrostu, lecz tęgiej bu ­
dow y, której twarz była  bardzo sp ok o jn ą , a ułożenie i zach o­
w anie się zupełnie przyzw oite. N a  zapytania odpow iadała ona 
spok o jn ie  i dokładnie, chętnie pracow ała, pom im o 6 7 la t, 
i w ogóle była  czynną. P rzez cztery lata nie zauw ażyliśm y  
u niej ani je d n e g o  sprośnego ruchu, nie słyszeliśm y ani je d n e ­
go  n ieprzyzw oitego słów ka, ani też nie zauw ażyliśm y ani je d n e j  
chw ili rozdrażnienia, zdenerwowania; gd y je s t  zam kniętą, od­
znacza się zupełnym  sp ok o jem , z sw obody jed n a k  korzystać nie  
potrafi. Przez całe życie, poczynając od m łodych lat, uganiała  
się za m ężczyznam i, w m łodym  w ieku sama ich zaczepiała.

N a jła g o d n ie jszeg o , n a jm ilszeg o , najw eselszego u sp o so ­
b ienia, rum ieniąca się , gdy do niej m ów iono, spuszczająca oczy  
w liczniejszym  tow arzystw ie, odrazu zm ieniała się , gd y na  
chw ilę pozostała sam ą z m ężczyzną; wówczas uginała suknię  
i z dziką energią napraszała się sam a. R odzice w ydali ją  za 
mąż w nadziei, że to ją  uspokoi. M ałżeństw o jed n a k  nie p op ra ­
w iło j e j ;  męża sw ego kochała nam iętnie, lecz jed n ocześn ie  k o ­
chała każdego innego m ężczyznę, z którym  ją  los na chw ilę p o ­
zostaw ił sa m -n a -sa m . Jeszcze ja k o  babka oddawała się swym  
chuciom . P ew nego dnia ściągnęła do siebie 1 2 -le tn ieg o  ch łop ­
czyka, lecz ten , gdy pragnęła popieścić się z nim , uciekł od  
niej i opow iedział w szystko starszem u bratu , który strasznie  
w ytłukł ową k obietę; podczas tego nadszedł tejże  zięć i, zanim  
opow iedziano mu o co chodzi, p rzyłączył się do b ijącego i też 
b ił teściow ą.

W ie k  nie zdołał ugasić traw iącego ją  żaru; im  więcej p o ­
pełniała w ybryków , tem  lepiej i m łodziej w yglądała .

')  Résumée par Bail, Encéphale 1887 et L a folie érotique. 
Paris. 1888, p. 69.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ZMYSŁOWI. 237

W d o w ą  była , a dzieci usunęły ją  poza m iasto , w ypłaca­
ją c  je j  tam  m ałą pen syjk ę . N a  starość zm uszoną była  złotem  
opłacać hołdy, których tak gorąco pożądała; a poniew aż renta  
nie wystarczała na to , pracowała więc usiln ie , a dochody ob ra ­
cała na potrzeby m iłosne.

P o czteroletnim  p obycie w Salpetriere um arła w skutek  
apopleksyi m ózgow ej.

Podobne podniecenie płciowe spotykamy także 
u mężczyzn.

Pew ien Starzec ! ) ,  który um arł w obłąkaniu i którego  
epileptyczni synow ie odznaczali się także nadm ierną pożąd liw o­
ścią płciow ą, kilka razy przez dzień doznaw ał niepoham ow anej 
żądzy cie lesn ej. N iek ied y  podczas obiadu, na którym  b y li za­
proszeni goście , uprow adzał swą żonę do sypialni w w iadom ym  
celu . B y ł bogatym  i posiadał ładny m ajątek ziem ski, w którym  
urządził sobie kilka m iłosnych stacyj, a w szystkie folw arczne  
niew iasty były  je g o  kochankam i. P od  koniec życia ogarnęło go  
ostre pom ięszanie zm ysłów  i taka furya sam ogw ałtu, że w krótce  
u leg ł je j  i um arł z w yczerpania.

Jeden z naszych chorych, dziedzicznie obciążony 
zaburzeniem umysłu, kilkakrotnie objawiał istną furyę 
płciową. Pewien lekarz policyjny, któremu polecono 
zbadać jego stan umysłowy, napisał o nim co następu­
je: „Nieszczęsny ten człowiek ani na chwilę nie pozo­
stawia swój żony w spokoju. Nie jest to już namię­
tność, lecz wściekłość. Ostatniej nocy kilkanaście razy 
był z nią, a nad ranem groził jćj, że ją zabije, gdyż nie 
mogła już podołać jego pożądliwości!” Osobnik ten

!)  Osobiste spostrzeżenie autora.
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wciąż jeszcze jest psychopaty, lecz uwolnił się już od 
furyi płciowej.

Faktów tych, jawnie chorobliwych, nie należy 
utożsamiać z lubieżnością i przewrotnością występną. 
Wiele z tych ofiar nadmiernego instynktu płciowego 
opłakuje swój stan, któremu ulegają jedynie podczas 
napadu obłędu.

W  sprzeczności z nadmiernćm podnieceniem 
płciowóm zdarza się przesadna obojętność i impoten- 
cya. Wielu z dziedzicznie obciążonych psychopatów 
odznacza się zupełnym brakiem instynktu płciowego. 
Wielu rozumujących —  jak powiada Legrand du 
Saulle,—  pozornie dobrze zbudowanych, lecz posiada­
jących głos cienki, eunuchowaty, obdarzonych jest tym 
brakiem.

W  B icetre zn ajdu je  się pan D .,  urodzony w Paryżu , 3 3 -  
le tn i m ężczyzna, bez zajęcia , b y ły  w ojskow y, który pochodzi od 
trzech pokoleń  obłąkanych: 1) Prababka je g o  po kądzieli c ie r ­
p iała na m anię p ołogow ą i um arła w m łodym  w ieku w skutek  
m ózgow ego cierpienia. 2 )  B abka po k ądzieli odznaczała się za­
wsze dziw acznym  charakterem  i um arła w dom u obłąkanych . 
W m a w iała  sob ie , że je s t  królow ą. M ąż tej kobiety (dziad po 
k ądzieli pana D .)  c ierpiał na m elancholię i idee prześladow cze, 
obaw iał się śm ierci i że go oszukują . Zastrzelił się z rew olw e­
ru , sporządziw szy poprzednio testam ent, k tóry podpisał w łasną  
krw ią. 3 )  M atka je g o  dotkniętą była obłędem  prześladow czym , 
doznawała halucynacyj słuchu , sm aku i pow onienia, obaw iała  
się otrucia, odm aw iała przyjm ow ania pokarm ów  i zm arła  
w 3 5 -m  roku życia w Salpetriere. M iała pięcioro dzieci; troje  
z nich umarło w k oleb ce , czwarte był to chłopiec gw ałtow ny, 
kapryśny, zepsuty i głuch y od dzieciństw a. O statn ie w reszcie  
dziecko to nasz pacyent.
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D .,  po skończeniu szkółki elem en tarn ej, został w 1 3 -y m  
roku oddanym  do kupca win ja k o  uczeń; lecz obaw iając się ju ż  
w tedy w aryacyi, opu ścił m iejsce i uciekł; zatrzym ano go w k ró t­
ce, ja k o  w łóczęgę, i oddano o jcu . P ew n ego dnia w napadzie  
gniew u usiłow ał otruć się zapałkam i. M ia ł wówczas czternaście  
la t. U m ieszczono go w B icetre , gdzie pozostaw ał przez 3 VJ2 ro ­
ku. P o kilku  próbach w rozm aitych zawodach i rzem iosłach, do 
których nie nadawał się w cale, w stąpił do 7 1 -g o  pułku p iech o­
ty ; w krótce został staw ionym  przed sądem  w ojenn ym  za niepo­
słuszeństw o i skazanym  na rok w ięzienia. P o w ypuszczeniu na 
w olność oddano go  do 9 6 -g o  pułku p iechotnego. T utaj na sku­
tek  żartów koleżeńskich wpada w gniew  i drze na sobie m u n ­
dur. P onow nie staw iony przed sądem  zostaje uw olnionym  od  
odpow iedzialności, ja k o  obłąkany, i oddany do przytułku  
w B ourg, gdzie pozostaje przez ośm  m iesięcy. P o pow rocie do 
Paryża został zaaresztow anym  za w łóczęgostw o, um ieszczono go  
potem  w B icetre , później w S a in t-A l ban, zkąd po czterech la ­
tach uciekł i piechotą pow rócił z departam entu de la L ozère  
do P aryża, żebrząc przez całą drogę. P o rozm aitych przejściach  
um ieszczają go w przytułku w V il le  E vrard , gdzie odm aw ia  
przyjm ow ania pokarm ów , żywią go w ięc przez k ilk a  dni przez 
zondę przełykow ą; w reszcie udaje mu się w ydostać się ztam tąd  
i znów rozpoczyna życie aw anturnicze, dostaje się w ręce p o li -  
oyi, a potem  znow u do B icetre.

D . m ało je s t  in teligen tn ym , lecz spokojn ym , rozsądnym  
i dobrym  robotnikiem . Pozbaw ionym  je s t  in ieyatyw y, energii 
i w oli, nie potrafi sam sobą kierow ać. P ołożenie swe rozważa 
bardzo rozsądnie i nigdy nie m ajaczy. N a  w ym ów ki m e, że nie  
chce w idzieć się z o jcem  w łasnym , odpow iada: T e n  człow iek
je s t  przyczyną m ego nieszczęścia, gdyż ożenił się z dziew czyną, 
która była córką i w nuczką w aryatów ; gd yby z kim  innym  był 
się ożenił, nie byłbym  teraz w B icetre . N ig d y  m u nie przeba­
czę, że przez niego urodziłem  się z takim  słabym  m ózgiem , 
i nie chcę go  w idzieć. P ow iedzcie m u, żem je g o  ofiarą i żeby  
m nie pozostaw ił w sp ok o ju . D ob rze tu się ze mną obchodzą i to  
m i w ystarcza.”

D . je s t  dobrze zbudow anym , siln ym , cokolw iek oty łym . 
O d dziesiątego roku posiada prawostim nną przepuklinę p ach w i­
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nową (rupturę). N arządy płciow e dobrze są rozw inięte i nie  
w zbudzają pozornie żadnego podejrzenia choroby. A  jed n a k  D .  
w zupełności je s t  pozbaw ionym  instynktu p łciow ego, nigdy nie  
m iewa erekcyi, ani snów lubieżnych , n igdy też nie doznaje  
utraty nasienia. Opow iada, że w 17 — 18  roku m iewał p o lu cy e , 
lecz że następnie ustały zupełnie. N ig d y  nie szukał k obiet, 
lecz stronił od nich. Podczas służby w ojskow ej k oled zy w cią ­
g n ęli go  k ilka  razy do domu p u bliczn ego , lecz, ja k  utrzym uje, 
nigdy nie m iał stosunku p łciow ego. Sam ogw ałt je s t  mu tćż 
nieznanym . D . je s t  im potensem  i b ezpłodnym . R ep rezen tu je  on  
czw arte pok o len ie  obłąkanych i niezdatnym  jest do rozm naża­
nia się *).

Podobnież jak niektórzy pacyenci od czasu do 
«zasu doznają, nadmiernego podniecenia płciowego, 
tak samo inni, choć nie są impotentami, stają się nimi 
niekiedy bez żadnej psychicznćj przyczyny. Takim był 
ów cudzoziemiec, badany przez Charcot’a i Magnan’a: 
pochodził on z rodziny newropatycznćj i w pewnych 
okresach czasu stawał się, bez żadnego fizycznego, ani 
moralnego powodu, niezdatnym do stosunków płcio­
wych. Wskutek tego tak się martwił, że postanowił 
odebrać sobie życie. Jeden z jego braci, żonaty i ojciec 
sześciorga dzieci, zeznał, że w zupełnie podobnym by­
wał stanie i że zawsze musiał znosić kaprysy swoich 
narządów rozrodczych.

I I .

Przewrotności instynktu płciowego.

Do podręczników medycyny sądowój należą opi­
sy przewrotności płciowych, spotykanych częścićj je-

')  Legrand du Saulłe, Annales méd, psych. 1876.
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szcze u zwykłych rozpustników, niż u psychopatów. 
My zajmiemy się jedynie badaniem zaburzeń iście pa­
tologicznych.

Najciekawszymi, zdaniem naszem, są. zmysłowi 
opętani i impulsywni, którzy, co prawda, należą do ka- 
tegoryi chorych niezrównoważonych, lecz świadomych» 
a których, jedynie ze względu na rodzaj ich impulsów, 
na tóm miejscu opisujemy.

Pew na 2 9 -le tn ia  dziew czyna, obserw ow ana przez M a -  
gn an ’a *), czuła n ienorm alną sk łonność do dw uletniego ch łop ­
czyka.

Chora ta, której m atka je s t  h istero -ep ilep tyczk ą , a o j ­
ciec b y ł m elancholikiem  i um arł w skutek objaw ów  ostrego  
m ózgow ego cierpienia , okazyw ała następnie pew ne cechy, w ła ­
ściwe dziedzicznie obciążonym : doznaw ała popędu do kradzie­
ży , obaw iała się szp ilek , spełnienia n iektórych czynów , w re­
szcie objaw iło  się u nićj następujące zaburzenie p łc io w e:

O d  ośm iu lat uczuwa niepoham ow aną potrzebę stosunku  
z jed n y m  z swych m łodych siostrzeńców . D zieck o  to , trzynasto­
letn ie  ob ecnie, było pierwszym  przedm iotem  jć j  p ożąd liw o ści; 
na w idok je g o  w padała w stan podniecenia, doznaw ała ro zk o­
sznych uczuć, których opanow ać nie m ogła , w zdychała, sk ła ­
niała głow ę, przewracała oczam i, czerw ieniła się, a czasami d o­
stawała spazmów i odpływ ów ; cóś ją  popychało ku niem u, p ra­
gn ęła pochw ycić go i przyciągnąć do siebie. P ó źn ie j, g d y  ch ło­
piec ten podrósł, a urodził się drugi chłopczyk, uczuła ona żą­
dzę ku temu ostatniem u, następnie ku trzeciem u, czw artem u, 
a potóm  ku piątem u, który ma obecnie trzeci rok., U czuw a ona  
potrzebę przyciągnięcia go do sieb ie .

Chora ta zupełnie je s t  rozsądn ą, w stydzi się i rozpacza  
z pow odu sw ego stanu; spokojn ą je s t , pracuje i krząta się  
przez cały dzień; od czasu do czasu opuszcza zakład i odw iedza

0  Annales med.-psych. 1885. 

U  wrót obłędu. 16

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



2 4 2 U WRÓT OBŁĘDU.

rodzinę, celem  w ypróbow ania sił w łasnych; w idok siostrzeńca  
zawsze ją  pociąga jeszcze  ku sob ie . P rzy stole siada zdaleka od  
n ieg o , jed n a k  przez cały czas obiadu doznaje m dłości w żo ­
łą d k u , skurczów , ściskania w gardle , a walka ta staje się z k a ­
żdą chw ilą cięższą. T ej instynktyw nej przew rotności nigdy nie  
dała zw yciężyć się i nie uległa j e j ;  pożądliw ości je j dotyczą j e ­
dynie w łasnych siostrzeńców , inni m ali chłopcy są je j  dosyć  
o b o jętn i, jed n a k że  unika dotknięcia się ich.

Obok tych faktów, spełnianych przez osobistości, 
które zupełnie są. świadome dziwaczności swych skłon­
ności i zwalczają je ze wszech sił, należy postawić owe 
przesadne namiętności, niekiedy kazirodcze nawet, 
którym pociągnąć się dają, i to bez wszelkićj walki, 
niektórzy niezrównoważeni idyoci moralni.

Pew na 1 5 y 2-le tn ia  dziew czyna *), doskonale zbudow ana, 
dosyć ju ż  tęga , egzaltow ana, przesadzona, głupkow ata , zepsuta, 
lecz przytom na, po w yjściu  z pensyi udała się na wieś do r o ­
dziców  i tam  w sprośny sposób przem awiała do brata ro d zon e­
g o , 17 -le tn ieg o  głupkow atego chłopca, z którym  następnie  
przez dwa lata oddawała się na jokropniejszym  w ybrykom  p łc io ­
w ym , aż śm ierć w yczerpanego brata przerw ała te zabaw y. 
W  ośm dni potem  dziew czyna ta usiłow ała zabić w łasnego ojca , 
w skutek czego oddano ją  do dom u obłąkanych.

In n y  przykład: kobieta 3 3 -le tn ia , od 1 0 -c iu  lat zam ężna, 
b ezdzietna, zazdrosna, rom antyczna, cokolw iek  sprośna, narze­
k ająca  na życie, m ało in telig en tn a, przesadnie ubierająca się , 
gn iew liw a , żywa, niezdolna jed n a k  do system atycznego za jęcia , 
bijąca m ęża po tw arzy, niehisteryczka, nieum iejąca opanow ać  
swych słów  i czyn ów , chętnie stawała w oknie otw artem  z o b n a­
żoną piersią; w łaściw ie nigdy nie m ów iła ona od rzeczy , utrzy­
m yw ała nawet bezustannie, że zupełnie je s t  przytom ną i w p e ł­
nym  rozum ie. P o stracie A lza c y i i L otaryn gii przez Francyę

1) Legrand du Saulle.
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kobieta ta przyjm u je  u siebie w gościnie 1 8 -letn iego  brata  
sw ego, pokryw a go  pieszczotam i i staje się dlań najbardziej 
w ym agającą kochanką, tak , iż m łodzieniec, w yczerpany p o c z ę-  
ści i zohydziw szy sobie ten stosunek, ucieka od niej i w stępuje  
do pułku arty lery jsk ieg o , ona zaś chw ali się przed m ężem  
z swych kazirodczych w ybryków , opowiada m u o sw ych „nocach  
m iło ś c i ,” tak , iż na zasadzie tego mąż otrzym uje separacyę.

W  innym  wypadku pew na 3 9 -le tn ia , bardzo jeszcze  p ię ­
kna kobieta , niezw ykle gadatliw a i cyniczna w słow ach, opow ia­
da, że ma syna jed yn ak a , 1 9 -le tn ie g o , nadzwyczaj przystojne­
go chłopca; d latego , aby ochronić go  od łatw ych pokus, od ze ­
psucia b u lw arow ego, od chorób zaraźliw ych i kuracyi m erk u - 
ry a ln e j, nie znalazła in nego sposobu , ja k  system atyczne p rzy ­
ciąganie go w własne ob jęcia . P otem , ja k  sama p od aje , zezwala  
na w szelkie w ybryki, gdyż uw ielbia „ teg o  praw dziw ego A p o l l i -  
n a ;”  zaszła w ciążę przez n iego ; w idzi, ja k  brzuch je j  pow ię­
ksza się i obaw ia się, że przestanie podobać się swemu kochan­
kow i, postanaw ia naw et, w razie zdrady je g o , odebrać sobie  
życie! P oza tem i strasznem i zw ierzeniam i kobieta ta zupełnie  
je s t  in teligen tn ą, elegancką, dystyngow aną, bardzo biegłą  
w p olityce , w sprawach giełdow ych i sportow ych. O  sobie sa­
mej i o sw em , ja k  je  nazyw a, „pośw ięceniu dla syn a” nader w y­
sokie ma p o jęcie ; u trzym u je , że doskonale w ic, co m ów i i co  
ro b i, że nigdy nie traciła św iadom ości ani na chw ilę; ostro  
spiera się z lekarzem , który zarzuca je j w ystępek kazirodztw a, 
w reszcie dum nie odrzuca w szelką litość i przebaczenie, śm ieje  
się z m edycyny i z praw a, gdyż, ja k  m ów i, czuje się w ew nę­
trznie rozgrzeszoną przez B o g a , jed y n e g o  n ieom ylnego sę ­
dziego .

Do najciekawszych przewrotności płciowych na­
leży skierowanie instynktu płciowego ku osobnikom tej 
samej p łc i; pierwszy zwrócił na to uwagę Westphal, 
następnie liczni autorzy badali ten przedmiot, a mię­
dzy innymi/Charcot i Magnan. Przewrotność tę zau­
ważono u kobiet. Westphal i Gock obserwowali dwie 
młode dziewczyny, które już od młodości lubiły ubie­
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rać się po męzku, bawić się jak chłopcy, czerwieniły 
się wobec innych dziewcząt, ubiegały się o ich wzglę­
dy i okrywały pieszczotami swe rówieśniczki. Bardzo 
liczne przykłady tój przewrotności spotykamy tóż 
u mężczyzn. Rzadko zdarza się ona jako samoistny 
objaw, zazwyczaj łączy się z innemi objawami, stano­
wiąc jedno tylko ogniwo długiego łańcucha zjawisk 
newropatycznych.

L egran d  du Saulle obserw ow ał pew nego dw udziestole­
tn iego m łodzieńca, który ju ż  b y ł ukończył uniw ersytet i od­
znaczał się zim nym  i ponurym  charakterem , skłonnościam i do 
zam yślania się , do m izantropii i nienaw idzenia św iata; szukał 
sam otności, unikał ludzi, a szczególn y w stręt czuł do kob iet 
i do w szystkiego , co tylko pochodziło lub przypom inało k obie­
tę . N atom iast w ielki czuł p ociąg do m ężczyzn i lu b ił obrazy 
i rzeźby, przedstaw iające nagich m ężczyzn; posiadał tablice ana­
tom iczne, na których odrysow ane b yły  m ęzkie organy płciow e; 
przystaw ał na u licy, aby dojrzeć części płciow e m ężczyzn, odda­
ją cy ch  m ocz. P ew nego dnia schw ytano go w publicznem  m ie j­
scu ustępow em  na placu G ie łd y , ja k  wraz z ja k im ś starcem  p o ­
kazyw ali sobie w szystkie nieprzyzw oite części ciała. M ło d zie ­
niec ten , syn histerycznej m atki, cierpiał na stu lejkę i lekką  
m ikrorchidyę *) (w ady rozw ojow e organów  płciow ych).

Charcot’owi i M agn an ’ ow i 2)  zawdzięczam y nader cieka­
w e spostrzeżenie, dotyczące pew nego profesora w ydziału , p o ­
chodzącego z rodziny new ropatycznej, k tóry ju ż  od szóstego  
roku życia opanow anym  b y ł przez gorące życzenie przygląda­
nia się nagim  chłopcom  i m ężczyznom . Łatw o m u było zada- 
w alniać swe pragnien ia, gdyż rodzice je g o  m ieszkali w sąsiedz­
tw ie koszar, a żołnierze nie żenow ali się przed chłopcem  
i często obnażali swe części w stydliw e. O ddaw ał się on sam o­

’ )  Legrand du Saulle, Soc. med.-psych. 27 marca 1876.
2) Archives de neurologie, 1882.
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gw ałtow i, a dla podniecenia się m yślał o nagich m ężczyznach. 
U sp oso b ien ie  to nie zm ien iło  się z w iekiem ; m ężczyźni p iękn i 
i silni zawsze w yw ierają na nim  silne w rażenie, podobnież ja k  
piękn e posągi m ęzkie; A p o llo  B elw ederski p rzejm u je  go do  
głęb i. Poznaw szy m łodego i p ięknego m ężczyznę, stara się p rzy­
podobać mu się i daje mu podarki. B ardzo często zaczyna na­
g le  m yśleć o ja k im ś pięknym  nagim  m łodzieńcu i nie m oże da­
lej pracow ać. Zm ysłow ość ta ograniczała się u n iego zawsze  
ty lk o  do m yśli o nagości m ęzkiej i o narządach płciow ych m ęz- 
kich, lecz nigdy nie posuw ała się do czynów  sprzecznych  
z naturą. N ajp ięk n iejsze  kobiety nie ro biły  na nim  w rażenia. 
U w ielb ia  on stroje k ob iece , zna się na nich i chętnie u bierałby  
się po kobiecem u. C ierpi na utraty nasienia pod w pływ em  m y­
śli i snów o m ężczyznach nagich.

Człow iek ten liczy obecnie trzydzieści lat, je s t  b ru n e ­
tem , w ysokiego w zrostu, silnej budow y, bardzo in te lig en tn ym , 
lecz zawsze b y ł new ropatą. W  dzieciństw ie doznaw ał popędu  
do kradzieży. O d  piętnastego roku p odlega napadom  nerw ow o-  
histerycznym  z utratą przytom ności.

Dziwne to zboczenie zmysłu płciowego zdarza się 
częściój, niżby napozór sadzić można. W  pewnym wy­
padku, z własnój mój praktyki, wystąpiło ono wraz 
z popędami sodomistycznemi, których chory, człowiek 
bardzo moralny, głęboko się wstydził i ubolewał nad 
niemi. Zwierzając nam się z tego, dodał on: „Zdaje mi 
się czasami, że z twarzy mój można wyczytać ohydną 
tę skłonność, a to naprowadza na mnie czarne, posępne 
myśli.” Pragnąc wyleczyć się, młodzieniec ten poszu­
kiwał towarzystwa kobiecego, aczkolwiek ponajwię- 
kszój części bywał impotentem wobec kobiet.

Prócz tój dziwacznój anomalii, spotykamy u ja­
snych psychopatów inne jeszcze różnorodne opętania. 
Niektórzy czują nieprzezwyciężony popęd do spoglą­
dania na części płciowe mężczyzn, inni — na pośladki
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kobiet, lub odbyt dzieci; ów  nerwowy poszukuje gwo­
ździków z obuwia kobiecego i podnieca swe chuci, my­
śląc o podeszwie bucika damskiego, podbitój gwoźdźmi; 
inny kradnie białe fartuszki kobiece, których używa 
do samogwałtu, lub tóż wtedy tylko może spełniać 
czynności płciowe, gdy myśli i wyobraża sobie biały 
czepeczek.

T ak im  b ył ów psychopata *)> pochodzący z rodziny dzi­
w aków  i oryginałów , który, w piątym  roku sw ego życia sypia­
ją c  w łóżku  razem z trzydziestoletnim  m ężczyzną, doznaw ał 
pobudzenia p łcio w eg o , połączonego z erekeyą, ilek roć  w idział, 
ja k  je g o  towarzysz kładł na noc czepek na głow ę. W  tym  sa­
m ym  czasie widział rozbierającą się starą służącą, a w chw ili, 
gdy ta w łożyła na głow ę czepek nocny, doznał natychm iast s i l ­
nej erekcyi. N astępnie sama m yśl o starćj, pom arszczonej tw a­
rzy k ob iecej, przystrojon ej w czepek n ocny, w yw oływ ała u n ie ­
go  podniecenie p łciow e. Sam  w idok czepka nocnego słabo  
działa , dotknięcie go  jed n a k  w yw ołuje erekcyę, a niekiedy na­
w et ejaku lacyę. N atom iast próby sam ogw ałtu, dokonyw ane  
z nim  przez je d n e g o  z tow arzyszów , w siódm ym  roku je g o  ży ­
cia, nie robiły  na nim żadnego w rażenia. N ig d y  nie poszukiw ał 
nienorm alnych stosunków ; utrzym uje, że w idok m ężczyzny na­
g ie g o , a nawet k ob iety , zupełnie je s t  dlań obojętn ym . D o  3 2 -g o  
roku , t. j .  do ślu b u , n ie  m iew ał stosunków  płciow ych ; ożenił 
się z 2 4 -letn ią  panną, bardzo ładną, dla którćj żyw ił gorące  
przyw iązanie. Pierw szej nocy po ślubie czuł się im potentem  
w obec m łodej żony; następnej nocy toż sam o ma m iejsce , d o ­
pók i nie w yobraził sobie starej, pom arszczonej k obiety  w czep­
ku nocnym ; wówczas odrazu czuje się zdolnym  do obow iązków  
m ałżeń skich . Przez całe pięć lat m ałżeństwa doznaje tych sa ­
m ych uczuć i w ten sam sposób  podnieca się. U b olew a nad tem , 
g d y ż , ja k  utrzym u je , postępow anie takie je s t  profanacyą dla  
żon y. N iek ied y , choć bardzo rzadko, m iewa halucynacye w n o -

r) Charcot et Magnan. Archives de neurologie. 1882.
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cy ; doznaw ał ich ju ż  w dziesiątym  roku życia, ostatnio zaś 
w roku zeszłym ; najczęściej w idzi ja k ąś czarną bestyę, duszącą 
go  za szy ję . O d  dzieciństw a cierpi rów nież na napady sm utku  
z ideam i sam obójstw a, a szczególn iej utopienia się, lub pow ie­
szenia; kilkakrotnie rozm yślał także nad otruciem  się , nie ma 
je d n a k  odw agi do tego , ja k  pow iada, a także waha się w obec  
przyw iązania do żony. W ch o d zą c  na stopnie om nibusu, doznaje  
obaw y, zawrotu głow y i m dłości, obaw ia się upadku. Z  okna  
trzeciego lub czw artego piętra nie m oże w yglądać na u licę ; 
przechodząc obok w ysokiego dom u, obawia się, że ten runie  
na n iego.

Zdaje się, że stan umysłowy niektórych pedera- 
stów podobnym jest do stanu psychicznego ludzi, 
cierpiących na przewrotność zmysłu płciowego. Wielu 
z nich odznacza się pewnemi cechami zaburzenia umy­
słowego, a także chorobliwą, dziedzicznością. Wedle 
Ball’a *), cierpią oni często na padaczkę, a erotyczne 
ich napady występują peryodycznie. Rodzą się z pato- 
logicznóm usposobieniem umysłu, które prowadzi ich 
potóm do występku, będącego jedynie objawem choro­
by. Zawczasu już zdradzają skłonności niewieście, lu­
bują się w strojach, noszą klejnoty, na palce kładą 
pierścionki i mówią w dziwaczny, zniewieściały sposób.

Bestyalizm  w niektórych wypadkach pochodzi, 
jak mi się zdaje, z pobudek impulsywnych. Nierzadko 
zdarza się u obłąkanych; posiadam obecnie w oddziale 
trzech chorych, którzy hołdowali mu dawnićj. Obłęd 
jednego z nich, którego ojciec tóż umarł w obłąkaniu, 
dotyczy po największćj części idęj tego rodzaju.

J) B ali, L a  folie erotiąue. Paris, 1888, p. 146.
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III.

Inne zboczenia płciowe.

Często zdarzającym się u newropatów zboczeniem 
jest instynktowy wstręt do stosunków płciowych, stały 
lub przemijający.

P an i P . *)> której dziad i wuj b y li obłąkanym i, cierpi na 
haluoynacye prześladow cze. M ąż je j  zauw ażył, że czuje ona ra ­
czej w stręt niż upodobanie w stosunkach płciow ych i że po  
nich zazwyczaj byw a w złym  hum orze. „J e st-to  akt ob rzyd li­
w y i h an iebn y— m aw iała.— Jak m ożna zezw alać na takie brudy  
i kalać kob ietę, przyzw yczajoną do czystości.”  * N iek ied y  o m a­
w iała ona w szystkie szczegóły tego aktu , porów nyw ała go  
z tem , co w idziała u zw ierząt; korzystała z teg o , aby upokorzyć  
m ężczyzn; ze w strętem  odzyw ała się o m ałżeństw ie, uciekała  
z łoża m ałżeńskiego i przez całą noc nie chciała doń p ow ró­
c ić ... w reszcie w yobrażać sobie poczęła, że wszędzie odbyw ają  
się w strętne akty lubieżności.

Pewna histeryczka, cierpiąca na zaburzenia inte- 
ligencyi z zachowaniem świadomości, nagle uczuła 
wstręt do stosunków płciowych i uciekała od męża, 
ilekroć ten objawiał jakieś zachcianki.

P an  X . ,  kupiec, 2 2 -le tn i , nerw ow ej kon stytucyi, lim fa - 
tycznego tem peram entu, m ałokrw isty, nerw ow o m rugający p o ­
w iekam i, cierpi na bóle głow y i trzęsienie się rąk; we śnie p rz e ­
śla d u ją  go w idziadła i zm ory. A p etytu  nie m a, trawi z tru d n o -

0  Trelat, La folie lucide.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ZMYSŁOWI. 249

ścią, cierpi na ob stru k cye. Posiada on św iadom ość sw ego sta­
n u , lecz nie m a ani siły , ani ochoty do pracy, a naw et do d łu ż­
szych przechadzek. C hciałby ożenić się , lecz sama m yśl o k o ­
b iec ie  m ięsza go  i m rozi *). *

Szczególnćm zboczeniem jest tak nazwany przez 
Lasóguea exhibicyonizm  2). Chodzi tu mianowicie o to, 
że ludzie ci, zazwyczaj mężczyźni tylko, pokazują, swe 
części płciowe, i to nie przypadkowo wobec wszystkich 
przechodniów, lecz w pewnych tylko miejscach i przed 
temi samemi osobami. W  pierwszój chwili zdawaćby 
się mogło, że ludzie ci to rozpustnicy, wyczerpani do 
ostatka, którzy w ten tylko sposób podsycają swą wyo­
braźnię; badanie przekonywa jednak, że wcale tak nie 
jest. Liczne spostrzeżenia dowodzą, że są to chorzy, 
dziedzicznie obciążeni zaburzeniami inteligencyi.

P ierw szy badany przeze m nie w ypadek pozostaw ił trw ałe  
w mej pam ięci w spom nienie 3) . B ył to m łody człow iek, n ie -  
m ająoy jeszcze trzydziestu  la t, k tóry pochodził z zacnej ro d zi­
ny , a sam , ja k o  sekretarz pew nego dyplom aty, b y ł przedm iotem  
zazdrości n ie jed n ego . Posiadał w ykształcenie, dystyngow ane  
obejście  i w ychow anie, należał więc do n a jlep szeg o tow a­
rzystw a. ^

W  ow ym  czasie w ładze zostały licznem i skargam i zawia­
dom ione o skandalu , k tórego dopuszczał się w kościołach  
o zm roku pew ien m łodzieniec, którego opis podano. Z ja w ia ł 
się on n agle  przed je d n ą  z k ob iet, zatopioną w m odlitw ie , i, nie  
m ów iąc ani słow a, obnażał swe części p łc io w e, a po chw ili 
zń ikał w cieniu .

J) Annales mćd.-psych. 1868.
2) Union medicale. 1877.
3) Lasbgue, Etud.es medicales. 1884.
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T rudno było złapać go  na uczynku, gdyż praktyk 8-wych 
dokonyw ał w rozm aitych św iątyniach. P ew nego w ieczoru schw y­
tano go  nareszcie w kościele Ś -g o  R och a, w chw ili, gdy w p o -  
dobnyż sposób zjaw ił się przed starą siostrą m iłosierdzia , która  
g łośn o krzyknęła i obudziła w ten sposób czujność dozorcy k o ­
śc ie ln eg o . W y stęp ek  ten b y ł tak dziw acznym , iż sędziow ie za­
żądali badania lek arsk iego . D łu g ie  odbyw ałem  z oskarżonym  
dysputy, z których w ydobyłem  niektóre ty lk o  w skazów ki. P o ­
pęd je g o  b y ł n iepoham ow anym , w staw iał się peryodycznie  
w tych sam ych zawsze godzinach, n igdy przed południem ; przed  
napadem  doznaw ał on ja k ie jś  obaw y, ja k  przypuszcza, w skutek  
staw ianego w ew nętrznie oporu . D alsze  śledztw o, bardzo su­
m iennie przeprow adzone, nie w ykazało żadnych w ybryków , ani 
zboczeń . O skarżon em u, poza tym  w ystępkiem , nic in nego nie  
m ożna było  zarzucić.

M n ie j dośw iadczonym  będąc w ów czas, ja k  obecnie, 
i w obec zu pełnego braku zboczeń um ysłow ych, ja k o  też n ie o ­
becności objaw ów  nerw ow ych i t. p ., orzekłem , że osobnik ten  
je s t  poczytalnym  i odpow iedzialnym . D alszy  ciąg sprawy nie  
je s t  m i znanym .

Widzimy z tego, że exhibicyoniści są. właściwie 
tylko jasnymi psychopatami, świadomie impulsywny­
mi. Tło, służące za podstawę dla tych napadów, nie 
jest jeszcze obłędem, lecz jest patologiczném. Guislain 
nazwał nekrophilami te osobistości, które, pod wpły­
wem najstraszniejszego ze zboczeń umysłowych, dopu­
szczają się profanacyi trupów.

N ajbard ziej znanym  je s t  sierżant B ertrand, który w 1 8 4  7 
i 1 8 4 8  roku na cmentarzu w B léré  (In d r e -e t -L o ir e ) , a także  
w Iv ry -su r -S e in e  i na cm entarzu w M ontparnasse w Paryżu o d ­
kopyw ał trupy k ob iece , kaleczył je  najsam pierw  szablą , rozci­
nał potem , w yryw ał trzewia i oddaw ał się w strętnem u w y­
uzdaniu.

P od  w pływ em  tego niepoham ow anego popędu Bertrand  
narażał się nawet na śm ierć, ślepo szedł za swym in stynktem ,
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napady k tórego zaczynały się od smutku, obawy i bólu głowy. 
K ilk a k rotn ie  strzelał nawet, raz został zranionym , lecz nic nie  
zdołało go pow strzym ać. W ie d z ia ł, że dla schw ytania go urzą­
dzono na cm entarzu M ontparnasse m aszynę p iekielną, a pom i­
m o tego udał się tam . „W ie d z ia łe m — m ów ił on przed sąd em ,— że 
m aszyna ta została urządzoną, aby m nie zabić; a jed n a k  prze­
chodziłem  przez m ury cm entarza. Inn ym  razem  m aszyna ta 
spudłow ała, m ogłem  ją  zabrać z sobą, lecz kopnąłem  ją  ty lko  
n o g ą . W szed łszy  na cm entarz, odkopyw ałem  k ilka  trupów . 
Pew nej nocy bardzo było ciem no, deszcz la ł rzęsisty , grzm oty  
huczały bezustannie. Z  cm entarza M ontparnasse udałem  się na 
cm entarz Iv ry  i to sam o tam ro biłem . Choroba m oja  objaw iała  
się praw ie co dwa tyg od n ie , zaczynała się od b ólu  g ło w y .”

H istorya życia oskarżonego, pew ne cechy fizyczne, sm u­
tek , upodobanie w sam otności podczas dzieciństw a, p e ry o d y -  
czność napadów , stan kon w ulsyjny i znieczulenie podczas w y­
konyw ania przestępstw , w szystko to dow odzi, że B ertrand nie  
posiadał norm alnego rozum u; pom im o tego skazanym  został na 
rok w ięzienia.

Podobneż zajścia miały miejsce w r. 1886 na 
cmentarzu w Saint-Ouen. W  nocy z 25 na 26 marca 
dozorcy cmentarni znaleźli na ścieżce ciało ośmnasto- 
letnićj dziewczyny, Maryi Fernande, pochowanej dnia 
poprzedniego o piątej wieczorem. Trup został odkopa­
nym, wydobytym z trumny i porzuconym w odległości 
dwudziestu metrów od grobu; znaleziono na nim ślady 
najpodlej szych wykroczeń. W  kilka dni potem zauwa­
żono, że grób młodój dziewczyny został sprofanowa­
nym i ciało zabranem.

Agenci policyjni, prowadząc poszukiwania, zna­
leźli pod płotem cmentarnym porzucony całun. W  tej­
że chwili zauważyli, jak z sąsiedniego opustoszałego 
domu wyskoczył z okna jakiś człowiek. Pogonili za
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nim i ujęli go. Następnie przeszukali ów dom i  znale­
źli tam trupa dziewczynki.

Schwytany człowiek milczał podczas pierwszego 
badania; wydawał się oszołomionym.

Pomimo tego stwierdzono wkrótce tożsamość 
osoby.

B y ł to n iejaki H en ryk  B io t, 2 6 -le tn i w yrobn ik , zam ie­
szk u ją cy  przy u licy Christian N r . 7 .

B io t b y ł żonatym  i m iał je d n o  dziecko. Żon a je g o , drę­
czona przezeń , zm uszoną była opuścić go .

Człow iek ten doskonale był obeznany z położeniem  
cm entarza i zw yczajam i pogrzebow em i. O jc iec  je g o  należał k ie ­
dyś do służby cm entarnej, a nawet on sam  był przez ja k iś  czas 
grabarzem .

P oddano go  badaniu lekarskiem u i skonstatow ano u n ie ­
go nałogi nieum iarkow ane, a także „n ied o k ład n o ści, zależne  
od  chorobliw ej dziedziczn ości,” nie uważano go jed n ak  za 
o b łą k an ego , w obec czego postanow iono ukarać go .

B io t je s t  w ysokiego w zrostu, nosi wąsy rude, krótko  
ostrzyżone w łosy; w zrok je g o  je s t  b łędnym . U trz y m u je , że p o ­
pychała go jakaś siła, siln iejsza  od je g o  w łasnej w oli. D ozorcy  
cm entarni zaw iadom ili sąd o pew nym , bardzo ważnym  szczegó­
le , m ianow icie, że podczas pełnienia obow iązków  grabarza  
przez B lo t ’a w idyw ali często otw arte trum ny, od czasu zaś, ja k  
B io t opuścił to za jęcie , fakty podobn e nie zdarzały się w ięcej.

N iem n iej ważnem  b yło  zeznanie je g o  żon y;
„P rzez  pierw sze sześć tyg od n i po ślubie byłam  prawie  

zu pełn ie  szczęśliw ą. W k ró tc e  je d n a k  mąż m ój zaczął upajać  
się absyntem  i stał się brutalnym . Charakter je g o  b y ł zawsze  
podstępn ym . M ięd zy  ludźm i, naprzykład , całow ał mnie w tw arz, 
a pod stołem  k opał n o gą . W  dom u, gdy b yliśm y sam i, b ił  
m nie pięścią i kopał n ogam i. Podczas m ej ciąży katow ał m nie  
strasznie, pragnąc, bym  przez to poroniła . W sk u te k  obrzydze­
nia porzuciłam  g o .”

B io t został skazanym  na dw uletnie w ięzienie.
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Michóa przytacza historyę pewnego mnicha kwe- 
starza, którego ujęto na gwałceniu trupa tylko co zmar- 
łćj kobiety. Legrand du Saulle opowiada o pewnym 
duchownym, schwytanym na gorącym uczynku spółko- 
wania z ciepłym jeszcze trupem kobiety, przy którój 
odmawiał modlitwy za konających.

Obok nekrophilów należy umieścić krwiożerczych 
(Sanguinaires), tak nazwanych przez Ball’a *); wsku­
tek dziwnego obłędu uczuć moralnych wyrodki te 
znęcają się i kaleczą ofiary swych namiętności. Naj­
słynniejszym tego rodzaju okazem był Gilles de Rays, 
marszałek Francyi, który podłój swój rozpuście po­
święcił przeszło ośmset dzieci. Czy Gilles de Rays był 
nędznikiem i rozpustnikiem, czy tóż waryatem? Niepo­
dobna rozstrzygnąć trudnój tój kwestyi. A  jednak zda­
je się, że miewał on jakieś chorobliwe popędy, opuścił 
bowiem, jak sam zeznaje, dwór królewski dlatego, że 
czuł nieprzeparty pociąg do zgwałcenia następcy tro­
nu; późniój dopiero oddał się swym odrażającym 
orgiom.

Ideałem sławetnego markiza de Sade było posia­
dać kobietę, broczącą we krwi, płynącćj z ran, zada­
nych jój poprzednio sztyletem na piersiach. Człowiek 
ten, którego ze względu na publiczną moralność za­
mknięto w Bicetre i w Charenton, nie objawiał wyra­
źnych, niezbitych cech obłąkania.

Następujący przykład przytaczamy wedle BalUa2):

]) B ail, L a  folie érotique. Paris. 1S88, p. 116.
2) L ’Encéphale. 1887 i La folie érotique, p. 127.
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A ndrzej B ick el, historyę k tórego opisał F euerbach , 
gw ałcił m łode dziew cząika, a potem  za b ija ł j e  i krajał na k a ­
w ałki. Sam przed sądem  opow iadał szczegóły je d n e g o  z swych  
m orderstw , dokonanego na K atarzynie L e id e l. „O tw orzyłem  
je j  k latkę piersiow ą i nożem  rozciąłem  części n iektóre, a p o ­
tem  krajałem  ją , tak ja k  rzeźnik kraje c ielę . R ozciąłem  ją  s ie ­
kierą na dwie p ołów k i, aby m ódz zakopać w d ole, w ykopanym  
poprzednio na brzegu . Podczas tój operacyi brała m nie stra­
szna chętka urwania kaw ałka trupa i zjedzenia go  * ) .”

L udożercza ta zachcianka została w samej rzeczy sp e ł­
nioną przez innego ob łąkan ego , n iejak iego L e g e r ’ a.

P ew ien  2 4 -le tn i robotnik  opuszcza dom  rod zicielsk i, 
aby poszukać sobie za jęcia . Zam iast tego jed n a k  błądzi po le* 
sie przez cały tydzień, opętany gw ałtow ną zachcianką skoszto­
wania m ięsa lu d zk ieg o . W re szc ie  spotyka dw unastoletnią dzie­
w czynkę, gw ałci ją , a potem  rozrywa je j  części p łciow e, w yry­
wa serce, zjada j e  i p ije  krew ; następnie zakopuje trupa  
w ziem i.

Zaaresztow any w krótce, n a jspokojniej przyznaje się do 
w iny. Skazano go na śm ierć i w ykonano w yrok. P rzy  sekcyi, 
dokonanej przez E są u iro la , znaleziono zrosty m iędzy błoną  
m ózgow ą m iękką a warstwą korow ą m ózgu. B y łże  to początek  
ogóln eg o  porażenia?

Ostatnim bohaterem tych niecnych czynów był 
niejaki Menesclou, ścięty przed kilku laty 2). Zgwałcił 
on, a następnie okaleczył ośmioletnią, dziewczynkę. 
Cli. Robin znalazł u niego przy sekcyi objawy chro­
nicznego zapalenia opon mózgowych 3).

! )  W estphal, Archiv f. Psychiatrie. Band V I I I , p. 302.
2)  Motet, Ann . d’hygien. publ. et de méd. lógale. 3-e Serie. 1880 • 

T . V I I , p. 439.
3) Do tej sr.mej kategoryi należy bezwątpienia niewykryty 

dotychczas a tak sławny Kuba Rozpruwącz. ( Przyp, tłumacza) .
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Oto główne postacie przewrotności zmysłu płcio­
wego u dziedzicznie zwyrodniałych. Łatwoby nam by­
ło powiększyć ich listę, lecz ograniczyliśmy się tyłko 
do postaci typowych, nieulegających zaprzeczeniu. 
Występek i obłęd tak blizko niekiedy sąsiadują, z sobą., 
że trudno odróżnić jedno od drugiego, a jednak trzeba 
koniecznie odgraniczyć ich obszary; nie zapominajmy 
przeto, że dziwactwo jakieś lub nawet ohyda w sto­
sunkach płciowych nie dowodzi jeszcze stanu psycho­
patycznego, a dopiero na zasadzie cech dziedzicznych 
i.wyraźnych objawów zaburzenia umysłowego wolno 
uznać tego rodzaju przestępcę za niepoczytalnego wa 
ryata.
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R O Z D Z IA Ł  IX .

K W E S T Y E  S Ą D Ó W O -L E K A R S K I E

I.

Zbrodnia i obłęd.

Z wszystkiego poprzedzającego wynika, że wa- 
ryat, t. j. człowiek, który w wyobraźni ogółu jest dzi­
kim niemal, błędnym, pozbawionym wszelkich hamul­
ców, w rzeczywistości jest tylko odmianą wśród gatun­
ku. Można być waryatem, a zachowywać pomimo tego 
wszelkie pozory rozsądku; można być obłąkanym, 
a jednak nie tańczyć na głowie i nie prawić niedo­
rzeczności w każdćj poruszonój kwestyi. Obłąkanie, 
podobnież jak wszystkie inne choroby, posiada swe 
rodzaje, postacie i różne stopnie rozwoju.

Przyznać jednak należy, że wskutek nieistnienia 
linii pogranicznój między rozsądkiem a obłędem wy­
nikają bardzo trudne zagadnienia na polu odpowie­
dzialności moralnój. Skutkiem swych anti-społecznych
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skłonności, słabości poczucia moralnego i równowagi 
umysłu, osobnik dziedzicznie obciążony wykracza czę­
sto przeciw przepisom prawnym. Natychmiast więc 
powstaje zapytanie: czy jest obłąkanym? Czy jest od­
powiedzialnym, czy tćż niepoczytalnym? Kwestya to 
ważna, kategoryczna, wymagająca odpowiedzi ścisłój. 
Społeczeństwo i oskarżony wyczekują jój; nićrna czasu 
na dyskusye i zgłębianie mniój lub więcój chorobliwój 
natury objawów, na hypotezy i na wątpliwości nauko­
we: sprawiedliwość żąda od nauki wyroku, aby módz 
wyrzec swój sąd.

Większe nawet zachodzą trudności w tój spra­
wie: nietylko bowiem pomiędzy rozsądkiem a obłą­
kaniem, lecz nawet między zbrodnią a obłędem trudno 
wykreślić granicę; skutkiem tego zatrzymamy się przez 
chwilę nad tym przedmiotem, którego zlekka zale­
dwie dotykaliśmy w jednym z poprzedzających roz­
działów *).

Zwracając się do najnowszych badań lekarzy 
kryminalistycznych, zauważymy, że, zamiast wykre­
ślania ścisłych granic, stworzyli oni raczój strefę mię- 
szaną, w którój przestępstwo i obłęd zlewają się z so­
bą w zupełnie nieznaczny sposób.

Na początku tój książki badaliśmy cielesne obja­
wy, towarzyszące dziedzicznemu obłąkaniu, a szcze- 
gólniój cechy zwyrodnienia. Nałogowi 'przestępcy od­
znaczają się wielką ilością cech, stanowiących również 
charakterystykę dziedzicznych obłąkanych.

K W ESTYE SĄDOW0-LEKAKSKJ.E. 2 5 7

i) Patrz rozdział VIF. 

U wrót obt^du. 17
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Wedle Lombrosa *), złodzieje odznaczają, się 
mikrokefalią (mała głowa); nadto zauważyć można 
u nich liczne wady w budowie czaszki, w Układzie zę­
bów, przedwczesne zrosty szwów czaszkowych, pochy- 
e czoło, wygórowanie lub spłaszczenie okolicy potyli­
cowej głowy. Plagiokefalia, czyli ukośne owalne znie- 
kształtnienie głowy, tak częste u obłąkanych, zdarza 
się również często u przestępców. Różnica między te- 
mi obiema kategoryami polega chyba na tćm, że zbo­
czenia te u przestępców wybitniejsze są nawet niż 
u obłąkanych.

Wygląd wrodzonych przestępców nosi jawne pię­
tno zwyrodnienia. Zez spotykamy u nich pięć razy na 
sto. Złodzieje i mordercy mają odrażające fizyognomie 
skutkiem zniekształtnienia i zboczeń w budowie twa­
rzy i głowy. Gwałciciele są chudzi, blondyni, rachi­
tyczni, często garbaci; pederaści mają wygląd dzie­
cinny, budowę kobiecą. Fałszerze i oszuści są bladzi, 
wzrok mają błędny, zarost rzadki, uszy odstające, wło­
sy gęste i kędzierzawe. Bardzo często zdarzają się 
u nich wszystkich pewne zboczenia w budowie części 
płciowych, najczęścićj zaś ma to miejsce u osobników, 
dopuszczających się wykroczeń przeciw moralności. 
W  istocie, wielu gwałcicieli bywa nawpół impotenta­
mi, a ich części płciowe są albo w zaniku, lub tóż nad­
miernie rozwinięte.

Wreszcie wszyscy przestępcy rozmaitych ras za­
tracają właściwe cechy rodowe i, podobnież jak kretyni

258 U WRÓT OBŁĘDU.

*) Lombroso, L ’homme criminel (tłumaczenie). Paris. 186
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zbliżają, się ku ogólnemu typowi, który, jak utrzymuje 
Lombroso, jest wynikiem chorobliwego zwyrodnienia.

Nie można również zaprzeczyć, że niektórzy lu­
dzie obdarzeni są wrodzonćm usposobieniem do zbro­
dni, podobnież jak inni usposobieni są do zaburzeń 
umysłowych. „O złodzieju —  powiada Maudsley —  
można powiedzióć toż samo, co o poetach: rodzi się ta­
kim, a nie zostaje nim.” Recydywy, których ilość tak 
ogromnie wzrasta, iż społeczeństwo oddzielnemi prze­
pisami prawa stara się zabezpieczyć przed niemi, są 
najlepszym dowodem tćj skłonności do złego, wrodzo- 
nój u wielu przestępców. We Francyi np. na 1,000 re­
cydywistów '):

67 nie miało jeszcze 16 lat 
204 miało od 16—21 „
284 „ „ 2 1 -3 0  „
215 „ „ 3 0 -4 0
206 „ „ 40— 60 „

Z 6,108 więźniów, uwolnionych w r. 1878, 39%  
zostało ponownie ujętych w ciągu dwóch następnych 
lat.

Ciekawym jest fakt, że recydywy w różnych 
rodzajach przestępstw znajdują się w pewnym stosun­
ku do częstości zniekształtnień czaszkowych. Najwię­
ksza ilość recydywistów zdarza się wśród złodziejów, 
u nich również zboczenia w budowie głowy są naj­
częstsze.

Wszelkiego rodzaju czułość fizyczna bywa stę­
piona u przestępców, a, jak wiadomo, analgezya ró­

KW ESTYE SĄDOW O-LEKARSKIE. 259

>) Lombroso, Loc. cit.
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wnież częstóm jest zjawiskiem u obłąkanych; Renau- 
din i Moreau (de Tours) podają odpowiednie przykła­
dy; zdanie ich podzielają również Tamburini i de Sep- 
pilli. Nadto należy przypomnićć, że histerycy, których 
czucie bywa zazwyczaj spaozonćm lub zmienionóm, 
bardzo często odznaczają się także cechami moralnego 
obłędu.

Na wspólnym terenie chorobliwój dziedziczności 
spotyka się zbrodnia z obłąkaniem, wobec czego usiło­
wania tych, którzy pragnęliby rozdzielić obie te wady 
ścisłym murem, okażą się zawsze próżnemi. Wedle 
statystyki Lombrosa, którój jednakże nie należy w zu­
pełności ufać, spotykamy wśród bocznych przodków 
obłąkanych moralnych więcćj waryatów niż przestęp­
ców; natomiast wśród bezpośrednich ich przodków 
przeważają przestępcy i przewrotni. Wobec tego mo- 
żnaby powiedzióć, że w zasadzie skłonność do obłędu 
i do zbrodni powstaje z tćj samćj dziedziczności cho­
robliwój, skutkiem czego obłęd moralny, ów prawdzi­
wy łącznik między zbrodnią a obłędem umysłowym, 
bardziój jest zbliżonym do pierwszój niż do drugiego.

Pomimo tak jasnych dowodów, opierających się 
na widocznych faktach, niektórzy autorzy nie chcą 
uznać pokrewieństwa między zbrodnią a obłędem. 
D -r Jacobi *) utrzymuje naprzykład, że zbrodnia jest 
objawem i wynikiem pewnego szczególnego (sui gene- 
ris) stanu umysłowego, bardzo niewiele mającego 
styczności z właściwym obłędem umysłowym. Wedle

‘ ) P . Jacobi, De la sélection dans ses rapports avec Thér- 
dité chez l ’homme. Paris. 1881.
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niego, jest ona objawem atawistycznym, t. j. wstecznym 
zwrotem do stanu umysłowego najdalszych naszych 
przodków, podobnież jak np. mikrokefalia.

„Nie jest to rozbudzeniem się instynktów— po­
wiada on,—  ani też zwyrodnieniem, jak mniemają nie­
którzy lekarze psychiatrzy.” Dla dowiedzenia, że zbro­
dnia nie posiada zazwyczaj łączności ze zwyrodnieniem 
umysłowóm, wychodzi on z tój zasady, że to ostatnie 
powstaje z nadmiernego podniecenia mózgowego, 
z nadużycia siły nerwowój— i że tćm częściój zdarza się 
wśród ludności pewnój okolicy, im bardziój mieszkań - 
cy jój są umysłowo podnieceni. Teorya ta niedosta­
teczną jest jednak i niezupełną, albowiem zwyrodnie­
nie umysłowe często zdarza się w okolicach, odznacza­
jących się nadzwyczajnym zastojem intelektualnym 1). 
Zresztą, czyż dzicy nasi przodkowie, choć gwałtowny­
mi byli i pozbawionymi wszelkiego poczucia moralne­
go, odznaczali się wszystkiemi owemi zboczeniami li ■ 
zycznemi, niedokładnościami cielesnemi? Przypuścić 
raczój należy, że tak nie było.

Ważną uwagę mamy do zrobienia, mianowicie, 
że wszystko, cośmy dotychczas powiedzieli, dotyczy 
jedynie nałogowych przestępców; przypadkowi zaś, 
t. j. większość zabójców, mało mają wspólnego z po­
przednimi i często wcale nie okazują cech zwyro­
dnienia.

Dalój prowadząc porównanie nasze na drodze 
psychologicznój, zauważymy tćż, że zanik uczucia mo­

KW ESTYE SĄDOW O-LEKAKSKIE. 2 6 1

1) A . Cullerre, Des dégénérescences psycho-cérébrales dans 
les milieux ruraux. (Annal, m éd.-psych. 1884).
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ralnego zarówno właściwym jest przestępcom, jako 
tóż niektórym obłąkanym. Wielu przestępców nie poj- 
muje wcale, na czćm polega niemoralność. W  ich spe- 
cyalnym języku sumienie zowie się „niemową.”

„Niekiedy —  powiada Lombroso — nędznik taki 
pojmuje, że źle postępuje; jednak postępkom swym nie 
przypisuje tegoż samego znaczenia, co my. Tak np. 
niejaki Dombey po pierwszćm swóm morderstwie na­
pisał: „Spodziewam się, że przebaczą mi to dzieciństwo/ ” 
Rouet, idąc na szubienicę, na którą został skazany za 
morderstwo i grabież, mruczał: „Żeby tóż karać czło­
wieka śmiercią za taką drobnostkę!”

Niektóre uczucia, objawione przez tych ludzi, po­
mimo ich niedołęztwa moralnego, bardzo są niestałe 
i powierzchowne, chociaż napozór wydają się ener­
giczne. Gasparone, który z miłości dla kochanki po­
pełnił pierwsze swe zabójstwo, wkrótce potćm zabija 
ją za jednę wymówkę, która wyrwała się jój z ust. 
Thomas, inny morderca, namiętnie kochał swą matkę, 
a pomimo tego w napadzie gniewu zrzucił ją z balko­
nu. Trzeci zbrodniarz, Martinati, przez kilka lat bardzo 
gorąco kochał kobietę, którćj już w kilka miesięcy po 
ślubie chciał się pozbyć *). Wiadomo, jak gorąco 
niektóre prostytutki, bardzo zresztą podobne do wro­
dzonych kryminalistów, przywiązują się niekiedy do 
utrzymujących je mężczyzn i znoszą wówczas cierpli­
wie najgorsze obchodzenie się, a jednak miłość ta 
z błahego nieraz powodu ulatnia się i szybko przenosi 
się na innego mężczyznę.

*) Lombroso .Loc. cit.
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Widzieliśmy, że mistycyzm religijny u niektó­
rych dziedzicznych obłąkanych szedł w parze z zupeł­
ną niemoralnością. Rodzina Mercier J) wybitnym jest 
tego dowodem. W  świecie przestępców zdarzają się 
również ludzie bardzo nabożni, a niektórzy poruczają 
nawet swe zamysły opiece boskiój.

„G d zież  zn ajdziem y osobę bardziej re lig ijn ą , pow iem  
naw et b igotkę taką, ja k  m arkiza de B rin v illiers , która z zimną  
krw ią i na długo jeszcze  przed zaaresztow aniem  spisywała swe  
grzechy; obok ojco bó jstw a , p od p a lać , otruć i rozpusty u m ie­
szczała opuszczone spow iedzi i inne praktyki re lig ijn e , 
a w dzień zaaresztowania nie chciała jeść  z m ięsem , gdyż post 
b y ł w tenczas?” 2) .  W e d le  pani de Sevign e, B rin v illiers ju ż  
w siódm ym  roku rozstała się z dziew ictwem . W  sztuce trucia  
wpraw iała się na służących, na przyjaciołach , a także na c h o ­
rych szpitalnych. Sam a nawet otruła się, by m ódz następnie  
w ypróbow ać działanie antydotu. W reszc ie  otruła o jca  sw ego, 
dwóch braci i siostrę. O jc a  sw ego truła pow oli, przez dziesięć  
m iesięcy, codziennie pow iększając daw kę, a jedn o cześn ie  ob sy­
pu ją c  go pieszczotam i i czułościam i.

Przypomnijmy sobie opisany w jednym z po­
przedzających rozdziałów opis trucicielki, Maryi Jean- 
neret, a zastanowi nas uderzające podobieństwo po­
między nim a tylko co opisanym wypadkiem. Wiado­
mo, że dziewczyna Jeanneret była niewątpliwie 
obłąkaną, a wobec tego ogarnia nas także pewna wąt­
pliwość co do markizy de Brinvilliers.

Przestępcy, podobnież jak obłąkani i dziedziczni 
newropaci, odznaczają się przesadną dumą, skutkiem

Patrz rozdział V I .
2) Lom broso ,L oc . cit.
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czego Lombroso mógł się wyrazić w następujący spo­
sób: „Próżność przestępców przewyższa próżność arty­
stów, literatów i kokot.” Lacenaire (zbrodniarz) mó­
wił: „Nie lękam się nienawiści, lecz obawiam się po­
gardy.” Podobnież jak niektórzy moralnie obłąkani 
a także histerycy dumni są ze swych dziwactw i wy­
bryków, tak samo przestępcy pysznić się lubią swemi 
zbrodniami. Próżność ta i pycha prowadzi ich często 
do zguby, sami bowiem zdradzają się i dostarczają 
władzy śledczój poszlak, wskazówek i dowodów.

Przyczyną okrucieństwa bywa zazwyczaj pewien 
określony motyw, jako to: zemsta, chciwość, obrażona 
duma; mordować zaś dla samego mordowania potrafią 
tylko obłąkani, obdarzeni chorobliwą przewrotnością 
uczucia moralnego. Zdarzają się jednak i zabójcy, któ­
rzy mordują bez wyraźnego powodu zewnętrznego, 
lecz jedynie wskutek upodobania, pod wpływem krwio­
żerczego instynktu. Spadolino, umierając, narzekał, że 
tylko 99 osób zamordował i że nie mógł zaokrąglić tój 
cyfry do setki *). Okrucieństwa Nerona, Kaliguli, Ty- 
beryusza miały w sobie coś machinalnego, nieświado­
mego. Gall zebrał, a Moreau (de Tours) przytoczył kil­
ka ciekawych przykładów tego niepohamowanego po­
pędu do zbrodni u osób, niebędących ani obłąkanemi, 
ani przestępnemi; takim był ów uczeń aptekarski, któ­
ry, wskutek wrodzonój chęci do zabijania, wziął na się 
obowiązki kata; syn pewnego kupca został rzeźnikiem 
z tegoż samego powodu; pewien bogaty holandczyk 
płacił sporą pensyę rzeźnikom, dostarczającym mięsa

1)  Lombroso, Loc. cit.
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dla okrętów, za pozwolenie zabijania dla nich wołów; 
pewien ksiądz został kapelanem pułkowym dlatego, że 
pragnął widzióó krew płynącą z ran.

Wiadomo, z jaką chciwością przypatrują się prze- 
stępcy wszelkim egzekucyom; niektórzy psychopaci 
dzielą z nimi to usposobienie, a Gall podaje następu­
jące w tym względzie przykłady;

Kawaler Lewin bywał obecnym przy wszystkich 
egzekucyach kryminalnych. Usilnie starał się zawsze 
o pozyskanie jaknajbliższego miejsca przy szubienicy 
lub gilotynie. Z podobnąż chciwością przyglądała się 
Kondamina konającym skazańcom. Don Carlos, syn 
Filipa II, z naj wyższą rozkoszą przyglądał się drgaw­
kom ubitych przez siebie zwierząt. Voltaire wspomina 
nawet o cesarzu, który z rozkoszą przypatrywał 
się egzekucyom, podpisanym przez siebie, i nie był 
w stanie zwalczyć pod tym względem własnego cha­
rakteru, choć zwalczał całe narody i zreformował 
własne państwo.

Badając przewrotności płciowe, widzieliśmy, do 
jak dziwacznych wykroczeń zdolne są niektóre osobi­
stości, dotknięte cierpieniem umysłowóm lub moral- 
ném. Niektórzy przestępcy tóż z przyjemnością łączą 
mordy i widok cieknącój krwi z rozkoszami cielesnemi; 
zdarza się to, jak zauważył Lombroso, szczególniój 
u ludzi, zniewolonych do przymusowój skromności, 
jako to; u księży, pasterzy, żołnierzy, jak np. Mingrat, 
ksiądz Ceresa, ksiądz Lacolange, ksiądz Léotard, Le- 
gier i inni.

Namiętności płciowe przestępców bywają albo 
bardzo słabe, albo bardzo egzaltowane i powracają pe-
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ryodycznie. To samo widzieliśmy u dziedzicznych sza­
leńców.

Dodajmy jeszcze, że przestępcy, podobnież jak 
obłąkani, oddają się wybrykom pijaństwa, grze, rozpu­
ście, że obok najpodlej szych instynktów przejawiają 
niekiedy szlachetne popędy, artystyczne gusta, upodo­
banie w poezyi i sentymentalizm dziwaczny a przesa­
dzony.

Wreszcie, chociaż u wrodzonego przestępcy zbo­
czenie dotyczy głównie uczucia moralnego, jednakże 
i inteligencya jego pod wielu względami jest nadwerę­
żoną, a to wskutek łączności wszystkich władz umy­
słowych.

„Gdyby można było — powiada Lombroso —  
określić przeciętną wielkość inteligencyi przestępców 
z tą samą ścisłością, z jaką robimy pomiary kraniolo- 
giczne, wówczas otrzymanoby też same rezultaty, mia­
nowicie: przeciętna ta byłaby niższą od normy, a prócz 
tego znalezionoby znaczne spadki i wzniesienia tój 
cyfry.” Toż samo właśnie widzieliśmy u dziedzicznych 
obłąkanych *).

Spostrzeżenia wykazują, że przypadkowi prze­
stępcy są najinteligentniejsi ze wszystkich; jednakże 
wszyscy oni, nawet genialni zbrodniarze, odznaczają 
się jakąś wadą, zboczeniem lub niedokładnością umy­
słu. Są oni zazwyczaj lekkomyślni, nie potrafią zasta­
nawiać się, zmienni są w myślach i planach, nad wy­
raz nieprzezorni, nie przypuszczają wcale, że można
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ich wykryć i ująć. Pomimo okazanój w pewnych zbro­
dniczych napadach zręczności piekielnój, niebawem 
popełniają jakąś niezręczność, która prowadzi ich do 
zguby.

II.

Rozpoznawanie różniczkowe.

Aczkolwiek liczne istnieją analogie pomiędzy 
wrodzonym przestępcą a dziedzicznym obłąkanym, ja­
ko to: wspólne pochodzenie ze źródła dziedziczności, 
wspólność zwyrodnienia, jednoczesne istnienie popę­
du do przestępstw i obłędu u tój samćj osoby i t. p., 
jednakże niepodobna utożsamiać ich z sobą i łączyć 
w jednę typową całość. Być może, że są one gałęźmi, 
z jednego pnia wyrastającemi; u podstawy zrastają się 
niemal z sobą, lecz u wierzchołka rozchodzą się i roz­
wijają się w zupełnie przeciwnych kierunkach. Nie po­
dzielamy przeto wygłoszonego przez Lombrosa zda­
nia: „Obłęd moralny jest rodzajem, a zbrodnia jego
gatunkiem.”

Pomimo istniejących pomiędzy niemi podo­
bieństw, zawsze zachodzić będzie jedna kapitalna ró­
żnica, na którój całe rozpoznawanie spoczywać będzie, 
mianowicie: że, chociaż i przestępca i dziedziczny obłą­
kany są ludźmi słabymi, jednak tylko szaleniec dzie­
dziczny jest w rzeczywistości chorym.

A  zatóm należy odszukać i wyświetlić owe cechy 
choroby. W  tym celu trzeba zbadać pochodzenie oso­
bnika, zdrowie fizyczne i moralne jego przodków,
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dzieciństwo jego, krok za krokiem prześledzić wszy­
stkie szczegóły patologiczne jego istnienia, wybadać 
najdrobniejsze szczegóły jego życia duchowego, zwró­
cić uwagę na różne wypadki, przemiany i napady, od­
szukać motywy jego postępków, określić ich naturę, 
słowem stworzyć naukową, biografię osobnika; po ta­
kich dopiero studyach wolno wyrzec sąd właściwy.

Dziedziczność jest bardzo ważnym prejudykatem, 
a istnienie jćj przemawia za obłędem, aczkolwiek zda­
rza się ona także w historyi zbrodni. Pojedynczy wy­
padek obłędu, napotkany wśród przodków, lub u po 
bocznych krewnych osobnika obłąkanego, jest już po­
niekąd dowodem, usprawiedliwiającym jego wybryki; 
cóż dopiero, gdy wypadki te są bardzo liczne, jak to 
zwykle się zdarza w obłędzie moralnym. Marya Jean- 
neret, trucicielka i obłąkana, posiadała siedmiu naj­
bliższych krewnych obłąkanych. Takąż samą prawie 
ilość posiadał Guiteau, zabójca Garfielda. W  rodzinie 
hrabiego Agnoletti, synobójcy i waryata, którego ska­
zano, pomimo energicznój obrony profesora Yerga 
z Medyolanu, było tćż z pół tuzina waryatów. Zamie­
szczamy w kilku słowach opis spostrzeżenia, dotyczą­
cego ciekąwój tćj ofiary pomyłki sądowój.

8 -g o  stycznia 18  7 2 hrabia A c h ille s  A g n o letti napisał 
z M ed yolan u  następującej treści list do swej żony: T ereso ,
w alka była straszną, okrutną, siła je d n a k  cierpienia i otchłań  
b ólu , w którą zepchnęłaś m nie podczas ostatniego naszego w i­
dzenia się, sk ło n iły  m nie do oddania ci sw obody, którój tak  
gorąco pożądałaś. N ie  przez egoizm , lecz z sprawiedliwej zasady 
filozoficznej, syn m ój podzielać będzie m ój l o s . . . ”  W ie zo re m  
przyszedł A g n o le tti do hotelu rzym skiego , zm oczony drżący, 
a twarz je g o  wyrażała przestrach. O pow iadał on , że przypad­
kow o w padł do w ody. N azaju trz znaleziono w kan ale trzech ­
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letn iego chłopca utopion ego; był to synek hrabiego. M n iem a­
n o , że zrobił to przez zem stę nad żoną, z którą ży ł w separa- 
cyi z pow odu swej rozrzutności i przew rotnego życia . W  rze ­
czyw istości jed n a k , ja k  utrzym uje prof. V e rg a , „A g n o le tt i  
je d n y m  zamachem  chciał się pozbyć w ierzycieli, swych utra­
pień i d oleg liw ości; była to je g o  stała idea. Ileż  to ludzi od­
biera sobie życie z m niej poważnych pow odów ! C hciał on także  
połączyć los syna z w łasnym , a to w skutek podw ójnej om yłki: 
po pierw sze, zdawało m u się, że w olno m u, ja k o  o jcu , p o p e ł­
nić coś podobnego —  pisał wszak o tern; pow tóre, pragnął on  
uw olnić w ten sposób syna od nieszczęśliw ej d o li. O statnia ta 
m yśl gorszą je s t  od p ierw szej, a zauw ażyliśm y ją  n ie jed n o k ro ­
tnie u obłąkanych m elancholików . W e d le  chorobliw ych je g o  
p o jęć , śm ierć syna pow inna była dopełnić sam obójstw o o jca . 
P rzed  śm iercią otu lał dziecko w łasnym  płaszczem . W sk o c z y ­
w szy do kanału , A g n o le tt i , k tóry zawsze obaw iał się zim néj 
w od y, rozw arł ram iona, w ypuścił ch łopca , a sam ratow ał się. 
G d yb y nie m iał zamiaru pozbaw iać się życia, to po cóżby tak  
uroczyście zaw iadam iał o tóm żonę w ostatnim  sw ym  liście , 
który nazyw am  testam entem  je g o ?  Czyż nie narażał tern swój 
am b icyi, o którą zawsze tak bardzo dbał? Czem uż nie zabrał 
z sobą pieniędzy i przędm iotów  w artościow ych, które tak bar­
dzo przydałyby mu się podczas ucieczki? P o cóż b y ło  zanurzać  
się w w odzie aż do w łosów , co utrudniało ratunek, w ym agało  
zm iany ubrania i rzucało silne podejrzenia? J e że li m orderstw o  
syna m iało być tylk o aktem  zem sty nad m atką, to czem uż je j  
samój nie zabił? T ak a  zem sta, je ż e li o nią chodziło , je s t  ty lko  
dziełem  waryata! ”

„ W  rodzinie A g n o le ttich , ja k  zeznali św iadkow ie, było  
w ielu obłąkanych , a A c h ille s  A g n o le tti b y ł dziw akiem  i sza­
le ń c e m .” Jeden z je g o  nauczycieli m aw iał ju ż  o n im : „ T o  dro­
g ie  dziecko istnym  je s t  w aryatem ,” odznaczał się bow iem  

' gw ałtow nością , nieposłuszeństw em  i dziw actwem . W  w ojsku  
uchodził za narwanego. O jc iec  nienaw idził go ; wszyscy un ikali 
g o , obaw iając się je g o  w ybuchów . P o śm ierci o jca  zaczął p r o ­
w adzić szalenie rozrzutne życie i w krótkim  czasie zrujnow ał 
się na zakupy dzieł sztuki i bezsensow ne zb ytki. P osiadał w ła ­
sny pałac i je ź d z ił pow ozem  w czw órkę zaprzężonym . M iew a ł
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w ów czas napady egzaltacyi i manii wielkości, m awiał niekiedy
0  sobie, że je s t  w ielkim  m agnatem , królem . W  szczególn y spo­
sób zachow yw ał się podczas procesu; chełpił się z listu , który  
napisał do żony przed spełnieniem  m orderstw a. „Iito k o lw iek  
ten  list przeczyta, przyjdzie  do przekonania, że nie waryat go  
pisał, lecz człow iek z charakterem !”

A g n o le tti zwracał na siebie uw agę niezw ykłą zm ien n o­
ścią charakteru, hum oru, a także ruchliw ością oczów , twarzy
1 całój osoby . W szy sc y  św iadkowie je d n o g ło śn ie  zeznali, że na­
der łatwo przechodzi on z w esołości do sm utku, z śm iechu do  
płaczu , z spokoju  do podniecenia i rozdrażnienia. Sam  A g n o ­
letti zeznaje, że odczuw ał zm iany pogody, ja k  histeryczka, i że 
m iew ał czasam i napady trzęsienia, tak  iż przedm ioty w ypadały  
mu z rąk. Zachow anie się je g o  podczas procesu w M ed yolan ie  
silne na w szystkich zrobiło  w rażenie— płakał bow iem , łka ł 
i om dlew ał. T o  deklam ow ał g łosem  dźw ięcznym  i niem al aro­
ganckim , to znów  przem aw iał n ied bale , chybocząc się na 
w szystkie strony. W  pierw szym  procesie zupełnie inaczej za­
chow yw ał się niż w drugim . Z a  pierw szym  razem  ziew ał, w olno  
przem aw iał, zatrzym ując się przez dłuższy czas i odpoczyw ając. 
W  drugim  natom iast był pełen en ergii; ja k  na sprężynach p od ­
nosił się , ilekroć go  w zyw ano; robił pozy i przem aw iał ja k  pan  
sam ow ładny; zdawało się , ja k  gd yby grzm iącym  swym głosem  
i elektrycznem i rucham i chciał zdruzgotać sędziów  i przysię­
g łych . W  w ięzieniu spędzał A g n o le tti czas w bardzo różn oro­
dny sp osób , tak iż jed en  dzień n iepodobnym  b ył do dru giego .

A g n o le tti posiada szybką i dobrą pam ięć, łatw ą a n ie ­
kiedy b łyskotliw ą nawet w ym ow ę; lecz ja k żeż używał tych zd o l­
ności? Bezustannie opow iada on historyę sw ego życia, zatrzy­
m u je  się na najdrobniejszych  szczegółach , o których szeroko  
praw i, sądząc, że dopom ogą mu w je g o  p ołożeniu , skutkiem  
czego wypowiada j e  z m iną tryum fującą; zbrodnię zaś sw oją  
opisał ja k n ajd eta liczn iój, w yw arł głęb o k ie  w rażenie na słucha- 
czaoh, lecz wcale nie usiłow ał bronić się i uspraw iedliw iać, 
chociaż w ym owa dopisałaby m u w tym  w zględ zie. W  żadnym  
chyba w ypadku nie było  tak ja w n y ch  dow odów  zupełnego za­
niku poczucia m oralnego i b łędnego rozum ow ania, ja k  w tym . 
A g n o le tti na cały g łos krzyczy ty lk o : jestem niewinnym, sumienie
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moje nic mi nie wyrzuca, ja k  gdyby żądał, aby mu na słowo  
uw ierzono, i ja k  gd yby niew inność oskarżonego zależała od siły  
je g o  płuc.

O skarżon y cierpiał także na b ó le  g łow y, zawroty i na 
h em oroidy.

Co się tyczy danych z dziedziczności, to dziadek je g o  po 
matce cierpiał na obłęd  k on gestyjn y i um arł ja k o  m aniak w iel­
kości. Jedna z ciotek po kądzieli była obłąkaną, doznawała p o ­
pędu do sam obójstw a i do m orderstw a; m atka je j  tśż była  
obłąkaną. D ru g i dziadek oskarżonego (p o  o jcu ) b y ł hipochon­
drykiem . O gląd ał on swe w ydzieliny i rozpoznaw ał w nich ro­
sół , sztukę mięsa i pieczeń. M atka je g o  była histeryczką i m ie ­
wała napady egzaltacyi. O jc ie c  w reszcie b y ł „ory gin ałem , 
z którym  trudno było ż y ć ,”  m ilczącym  i pochm urnym . N azy­
w ano go złym.

Kończąc swe spawozdanie, zapytuje prof. Verga, 
jakióm nazwać mianem człowieka tak zmiennego, roz­
rzutnego i próżnego, na którego ani wychowanie do­
mowe, ani szkoły, ani służba wojskowa żadnego nie 
wywarły wpływu? Czómże jest ten człowiek, który, 
utrzymując, że uwielbia swą żonę, nie mógł ścierpićć 
drobnych jój słabostek; który czule kocha swego syna, 
a jednak sam go topi? Cóż to za mięszanina dobrego 
i złego, miłości i nienawiści, dobroci serca i okrucień­
stwa, wspaniałości i upodlenia, delikatności uczuć 
i dzikiój brutalności! Nauka zna imię właściwe—jest 
to obłęd rozumujący. Znaczenie tego terminu jest nam 
już znanćm.

Wedle Krafft-Ebinga *), który dokładnie zbadał 
objawy obłędu moralnego, we wszystkich tych wypad­

*) Friedreich’s Blätter für gerichtliche Medizin. Nürnberg, 
1871— i Annales med.-psych. 1873.
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kach można wykazać wrodzone zboczenia w organiza- 
cyi mózgu, lub tóż, że dany osobnik w ciągu swego 
życia cierpiał na poważną chorobę mózgową. To samo 
i my wykazaliśmy na początku niniejszój książki. 
Wrodzone zboczenie mózgu zależy, wedle niego, głó­
wnie od rodziców, dotkniętych obłąkaniem, padaczką 
lub alkoholizmem. Do tych cierpień dołącza jeszcze 
Yerga: histeryę, hipochondryę i pewne jasno określo­
ne choroby mózgowe, jako to: zapalenie opon, zapale­
nie tkanki mózgowej, a nawet apopleksyę.

Przechodząc od danych z dziedziczności do oso- 
bistćj historyi chorego, spotykamy często w począt­
kach życia obłąkanych rozmaite a ciężkie zazwyczaj 
choroby układu nerwowego: drgawki w dzieciństwie, 
zapalenia mózgu i opon, powroty niepokojących obja­
wów nerwowych pod wpływem najbłahszćj przyczy­
ny. Choroby te pozostawiają ślady, t.j. zmiany w tkan­
ce nerwowśj ośrodków mózgowych, a od nich pocho­
dzą właśnie owe zaburzenia uczucia i inteligencyi.

W  okresie dojrzałości spotykamy inne znowu za­
burzenia nerwowe, a mianowicie: pląsawicę, histeryę 
w najrozmaitszych przejawach cielesnych i duchowych, 
zawroty, napady padaczkowate, majaczenia, obłędy, 
napady prawdziwego szaleństwa.

W  późniejszych czasach przytrafiają się konge- 
stye mózgowe i ataki prawdziwćj epilepsyi. Mówili­
śmy już poprzednio o tćm wszystkióm, a powtarzamy 
obecnie dlatego, iż patologiczne te wypadki uważamy 
za nader ważne. „Podobnież jak z każdój innój pier- 
wotnćj choroby może powstać choroba wtórna, na­
stępcza, zależna poniekąd od cierpienia pierwotnego,—  
tak samo zdarzają się choroby wtórne u osobników,
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których stan mózgowy został poprzednio naruszo­
ny *). ’ Każdy bowiem napad nowe znaczy ślady 
w mózgu, które oddziaływają, na czynności intelektu­
alne, zmieniając je i spaczając.

U tych samych osób spotykamy prócz tego wiel­
ką skłonność do majaczenia, pod wpływem najbanal- 
niejszój nawet przyczyny, a także silną wrażliwość na 
alkohol, tak, iż nieznaczne nadużycie tego napoju wy­
wołuje majaczenia i napady obłędu.

Wszystkie te szczegóły patologiczne wielkie ma­
ją znaczenie dla dyagnozy. Prócz tego spotykamy tak­
że na gruncie psychologicznym liczne i cenne wska­
zówki. Wrodzony przestępca, bez względu na pewne 
zdolności umysłowe, na zręczność, na spryt, odwagę 
i przebiegłość, zawsze bywa mnićj lub więcój ograni­
czony umysłowo; dziedziczny zaś psychopata może 
natomiast być obdarzony świetnemi zdolnościami. 
Przestępca pod tym względem pozostaje zawsze jedna­
kowy; psychopata zaś przechodzi przez rozmaite 
okresy, w których duch jego to się rozświetla jarząco, 
to znów gaśnie, z zupełnie nieznanych powodów.

Tego rodzaju spostrzeżenie, bardzo ciekawe, opi­
suje Morel.

„M iałem  dokonać, w espół z d -ra m i D u m en il i V in g tr i-  
n ier, bardzo trudnej ekspertyzy nad m łodzieńcem , który dopu­
ścił się fałszerstw a biletów  bankow ych na trzydzieści tysięcy  
franków . Czemże uspraw iedliw ić p odobn ego rodzaju  postępek  
Istn ie ją  w prawdzie ob łąkan i, oddający się kradzieży, trudno j e ­
dnak p rzypuścić , b y  uciekali się do oszustw . T a k i postępek

*) L a s è g u e ,  L e s  c é ré b ra u x .  E tu d e s  m é d ic a le s . 1884. 

U  w ró t o b łęd u .
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je s t  z gó ry  uplanow anym , obm yślan ym ; w obec tego nie m o g li­
śm y nawet m arzyć o uniew innienia oskarżonego. Sądow i w yk a­
zaliśm y jed n a k  całą chorobliw ość tego  osobn ika. B y ł to czło ­
w iek dziedzicznie obciążony, ekscentryk , in stynktyw n y, p rze ­
chow ujący w pozornie pięknćj głow ie m ózg w adliw y. N au k  
nie m ógł dokończyć, b y ł niezdatny; posiadane pieniądze  
obracał na zadow olenie swych nam iętności erotycznych , lub tóż 
na zakupy zabawek dziecinnych i niepotrzebnych w cale p rzed ­
m iotów . N a  taki stan rzeczy zw rócono uwagę w sądzie. O d e ­
słano oskarżonego do Q u a tre -M a res , gdzie w krótce przek on a­
no się, że cierpi na m anię w ielk ości. W y sz e d ł z schroniska  
w znacznie lepszym  stanie; w ysłano go do A fry k i, gdzie na  
now o rozpoczął sw e oszustw a. P ierw sze nasze spraw ozdanie, 
przedstaw ione panu prokuratorow i, i tym  razem  w ybaw iło  
obłąkanego od ciężkiej kary; odesłano go do braci Ł ab itte  
w C lerm ont. O becn ie ju ż  dwa lata m inęły , ja k  opuścił ten za­
kład , i dotychczas doskonale się m iew a, uczciwie spełnia o b o ­
w iązki w pew nem  biurze publicznem , co dow odzi, że nawet 
w takich w ypadkach popraw a bywa m ożebną *).

Pewną postać obłąkania nazywamy obłędem cyr­
kularnym  dlatego, iż podniecenia i przygnębienia zdol­
ności umysłowych naprzemian się wstawiają. Bardzo 
wielu dziedzicznie obciążonych odznacza się ową cyr­
kularną zmiennością władz umysłowych i moralnych, 
co prawda w lekkim tylko zarysie, w mglistym szkicu. 
Całemi miesiącami i latami bywają podnieceni, a po- 
tśm nagle wpadają w obojętność, nieczułość i ogłupie­
nie. Odważni, czynni, gorączkowi i pełni ufności 
w pierwszym okresie, stają się smutni, niezdecydowa­
ni i chwiejni w drugim.

')  M orel, Soc. psych. 30 ju ill. 1886. A nnales. Janvier
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Przerwy i napady, stanowiące tak wybitną cechę 
chorób nerwowych, zdarzają się również często i stale 
w stanach psychopatycznych bez szału. Niektóre obłę­
dy dziedziczne, jak np. dypsomania, pyromania, kle­
ptomania, mania samobójcza i mordercza występują 
zazwyczaj w postaci przemijających napadów. Toż 
samo zauważyć się daje w innych, mniój charaktery­
stycznych cierpieniach obłędnych, jako to w włóczę­
gostwie, w przewrotności uczuć moralnych, w prze- 
wrotnościach instynktów, w wybrykach i zboczeniach 
popędu płciowego, w złośliwych i przestępnych czy­
nach rozmaitego rodzaju.

Można wreszcie powiedzićć, że u przestępców 
wrodzonych poczucie moralne wcale nie istnieje, u psy­
chopatów zaś jest ono tylko zmienionćm. Pomimo to, 
zdarzają się u psychopatów pewne zaburzenia w uczu­
ciach, znacznie poważniejsze niż u przestępców, jak 
np. straszny egoizm, idyotyczna pycha, absolutna obo­
jętność na wszystko, prócz własnój osoby.

Nadto, jak zauważyli Esquirol i Krafft-Ebing, 
psychopaci działają często wbrew interesom własnym, 
nie dbając o ostrożność; czyny ich są niepohamowane, 
niezależne i najczęścićj bardzo nierozsądne; nie pojmu­
ją oni całój okropności dokonanych przez siebie zbro­
dni, a sumienie ich milczy wobec nićj; nie pragną wca­
le ukryć swój zbrodni, a często chwalą się nawet nią; 
z drugiéj jednak strony, potrafią oni w pewnych wy­
padkach postępować jak wszyscy inni ludzie, unie­
winniać się zatóm i bronić, jak pierwszy lepszy zbro­
dniarz.

Pojedyncze objawy, wyłuszczone powyżój, nie 
wystarczają wprawdzie dla rozpoznania zaburzenia
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umysłowego i moralnego, lecz kilka z tych cech, wy­
stępujących łącznie, pozwala już domyślać się obłędu. 
Wyjątkowo tylko zdarzają się takie wypadki, w któ­
rych biegły waha się między orzeczeniem zbrodni 
lub obłędu; częścićj natomiast zdarzają się wobec są­
dów sprzeczne zdania i orzeczenia, lecz zachodzi to 
wtedy tylko, gdy, prócz psychiatrów z zawodu, jako 
biegli funkcyonują także lekarze, niekompetentni w tćj 
gałęzi wiedzy.

III.

Odpowiedzialność.

„Nie zachodzi zbrodnia, ani przestępstwo— po­
wiada prawo,—jeżeli oskarżony w chwili spełnienia 
czynu znajdował się w stanie obłędu, lub gdy był doń 
zmuszony siłą, którćj nie był w stanie oprzćć się 1).”

Ponieważ w języku sądowniczym wyraz obłęd 
odpowiada 'pomieszaniu umysłowemu, przeto kwestya 
odpowiedzialności prawnćj staje się poprostu kwestyą 
dyagnozy lekarskićj. Czy oskarżony był obłąkany 
w chwili, gdy czyn swój popełniał? Jeżeli tak, to wol­
ny jest od odpowiedzialności, w przeciwnym zaś ra­
zie odpowiada zań i winien wytłumaczyć się z niego, 
lub odpokutować.

Poza tćm istnieją jednakże liczne sprzeczności, 
różnorodne zdania, dyskusye, orzeczenia niekompe­
tentne i zmięszanie pojęć.

*) A r ty k u ł  64 k o d e k su  k  "u e g o .
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Stronnicy tak zwanój odpowiedzialności częściowej 
odmiennego są zdania. Zupełną nieodpowiedzialność 
przyznają jedynie w wypadkach ogólnego obłąkania. 
Jeżeli zaś oskarżony jest tylko częściowo obłąkany, 
wówczas nie odpowiada za swe postępki wtedy tylko, 
gdy te wynikły wskutek jego obłędnych idej; w in­
nych zaś razach, gdy czyny przestępne nie wypływały 
z idej chorobliwych, powinien odpowiadać za nie. 
Przypuszczają oni, że ograniczone zaburzenie inteli- 
gencyi nie skoszlawiło jeszcze w zupełności jego roz­
sądku do tego stopnia, iżby utracił poczucie dobrego 
i złego, i nie był w stanie oprzóć się zgubnym swym 
namiętnościom i popędom.

Czemużby człowiek, popełniający jakiś czyn, zu­
pełnie obcy jego zboczeniu umysłowTemu, i dokonywa- 
jący go z widocznie przewrotną wolą, nie miałby być 
zań odpowiedzialny, jak każdy inny winowajca? 
W  uwagach tych, będących wyznaniem wiary pewnćj 
partyi, którćj najwymowniejszym rzecznikiem był Le­
grand du Saulle, mieści się coś niewłaściwego, co obu­
rza rozsądek i gwałci sumienie.

Inni uczeni dalćj jeszcze poszli; szczęściem, dzi­
siaj nikt chyba już nie podziela ich zdania. W  nieda- 
lekiój przeszłości utrzymywał mianowicie Casper, że 
każdy osobnik, dotknięty częściowym obłędem, w zu­
pełności powinien być odpowiedzialny za swe po­
stępki, bez względu, czy działał pod wpływem swego 
stanu chorobliwego, czy tóż nie.

Dla podtrzymania tćj zasady trzebaby, podobnież 
jak Legrand du Saulle, zaprzeczyć wspólnój łączności 
wszystkich władz umysłowych i uwierzyć, że osobnik, 
opętany przez pewną stałą ideę, zawsze jeszcze tyle
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posiada rozsądku, że jest w stanie oprzćć się swym 
złym popędom. Ścisłe spostrzeżenia wykazują jednak­
że—a zwracaliśmy na to uwagę w toku całój tój pracy,—  
że najbardziej nawet ograniczone obłędy oddziaływa­
ją zawsze na całą inteligencyę; że chorobliwe ideje 
powstają i rozwijają się jedynie na chorobliwćm tle 
że obłęd, choć tak różnorodny bywa w swych prze­
jawach, w istocie samój jest jednolity, i że każdy 
monoman w ciągu swego życia objawia kilka rozmai­
tych monomanij, które są tylko objawami jednój cho­
roby, a nie samodzielnemi chorobami.

Z teoryi o odpowiedzialności częściowćj wynika­
ją dwie konsekwencye: po pierwsze, że człowiek cho- 
ry— gdyż nawet Legrand du Saulle uważa każdy obłęd 
umysłowy, choćby częściowy, za chorobę—może skalać 
swe imię i honor rodziny, a powtóre, że powiększy 
swą osobą szeregi zwykłych przestępców w więzie­
niach, zamiast doznać właściwćj opieki lekarskiój. 
Chybaby wymyślono dla częściowych obłąkanych spe­
cjalne kary i oddzielne zakłady szpitalno-więzienne.

Szczegół ten jest ważny; krytykuje on całą do­
ktrynę, która już sama przez się skazana jest na za­
gładę, opiera się bowiem na fałszywój podstawie, na 
prostćj omyłce medycznój. Lecz gdyby nawet pra­
wdziwą była, to w jakiż sposób określilibyśmy ścisłe 
granice obłędu? Znakomite to pytanie postawił Ju­
liusz Falret, gorący przeciwnik odpowiedzialności czę­
ści o wój.

„Jak określić, że dany postępek, w danój doko­
nany chwili, zupełnie nie zależał od obłędnych idej; 
osobnika, podczas gdy inny czyn, w tym samym doko­
nany momencie, wynikał właśnie z chorobliwego po­
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pędu? Jakżeż można dzielić duszę ludzką, w ten spo­
sób i na dwie różne części rozkładać to, co najmnićj 
jest podzielnóm w człowieku, mianowicie: osobistość, 
swobodny sąd i odpowiedzialność? Jakżeż go karać za 
pewne postępki, a jednocześnie wybaczać mu inne? 
Któż napewno orzec może, co się dzieje w sumieniu in­
nego człowieka, gdy brak wszelkich świadków i do­
wodów? Któż potrafi zważyć i wymierzyć siłę popędu 
która zmusiła chorego do danego czynu, i ocenić wyso­
kość stawionego przezeń oporu? Któż to rozporządza 
frenom etrem, t. j. instrumentem ścisłym i sumiennym, 
zapomocą którego możnaby ściśle określać władze 
umysłowe i moralne, siłę popędu i przeciwstawianego 
mu oporu?” *)

Powtarzamy więc, że, uznając prawną odpowie­
dzialność umysłowo chorych, popełnilibyśmy naukową 
herezyę i powierzylibyśmy rękom przypadku życie 
i honor osobników, jako tóż ich rodzin. Prócz tego, 
uznając częściową odpowiedzialność dla umysłowo 
chorych, trzebaby tómbardziój uznać ją wobec ludzi 
zdrowych na umyśle. Któż bowiem ośmieli się powie- 
dzićć, że wolny sąd ludzki zawsze je9t jednakowy, 
lub że każdy człowiek w każdćj chwili i okoliczności 
w jednakowym stopniu włada swobodą swego umysłu? 
Ileż to rozmaitych stopni odpowiedzialności moralnej 
znajduje się pomiędzy człowiekiem inteligentnym, wy­
kształconym, dobrze wychowanym, doświadczonym, 
przyzwyczajonym do panowania niemal zupełnego 
nad swemi myślami i popędami, a niewykształconym,

]) Jules Falret, Diet. encycl. des Sc. med. 3-e serie, t. III .
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gburowatym, źle wychowanym osobnikiem, którego 
namiętności nie mają żadnego hamulca!

Lecz odpowiedzialność moralna to nie odpowie­
dzialność prawna, a kodeks to nie traktat filozo­
ficzny.

Skoro prawo ustanowiło jednakową dla wszy­
stkich odpowiedzialność, skoro nie robi i nie może ro­
bić żadnój różnicy pomiędzy człowiekiem wysoko 
stojącym pod względem moralnym a nizko stojącym, 
gdyż w takim razie nie byłoby prawem, więc nie po­
winno tóż robić różnicy pomiędzy człowiekiem bar- 
dzićj lub mniój chorym: obaj są chorzy, obaj więc po­
winni być wolni od odpowiedzialności.

Lecz, pozostawiając właściwe pomięszanie zmy­
słów na stronie, postawmy się wobec owych licznych 
odmian przewrotności umysłowych, znajdujących się 
na granicy pomiędzy rozsądkiem a obłąkaniem. Jakżeż 
wobec nich zachowa się biegły? Odbudowawszy histo- 
ryę życia osobnika, wybadawszy szczegóły dziedzi­
czności, braki umysłowe i moralne, słowem zapozna­
wszy się z całćm niedołęztwem umysłowćm oskarżo­
nego, czyż będzie w stanie sądzić go i jakiż wyda sąd?

W  tych właśnie wypadkach mięszanych można- 
by spierać się o stopień odpowiedzialności i trzebaby 
uznać, że w niektórych wypadkach i przy pewnych 
okolicznościach możnaby go zmniejszyć. Innemi słowy, 
ekspert, po zbadaniu chorego, przekonawszy się, że 
właściwe obłąkanie nie istnieje, powinien zawiadomić 
władze sądowe o tóm, że oskarżony mniój lub więcćj 
odbiega od stanu normalnego, że jego umysł jest mniój 
lub więcój wadliwym, a wskutek tego osobista jego 
swoboda jest do pewnego stopnia ograniczona.

2 8 0  u  WRÓT ORŁĘDU.
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Niepodobna postawić ogólnych, niezmiennych 
prawideł, któreby wykazywały tego rodzaju fakty; 
każdy wypadek trzeba badać i roztrząsać oddzielnie. 
Odkrycie u osobnika nierównowagi umysłowćj, lub 
tćż skłonności dziedzicznój, nie uwalnia go jeszcze od 
całkowitój odpowiedzialności. Cóż bowiem wynikłoby 
z takiego przepisu? Nie byłoby więcćj na świecie ani 
awanturników, ani złośliwych ekscentryków, ani ry­
cerzy przemysłu, ani włóczęgów, ani pijaków, ani hi­
steryków i t. p., a nawet przestępców, skoro i tych 
nauka stara się zaliczyć do rzędu dziedzicznie zwyro­
dniałych,— lecz byliby jedynie sami nieszczęśliwi cho­
rzy, zasługujący raczćj na litość i opiekę, niż na karę.

Społeczeństwo ma jednak prawo, a nawet obo­
wiązek bronić się. Dopóki w inteligencyi tych osobni­
ków istnieją tylko szczerby i niektóre braki, dopóki 
uważamy ich tylko za niezrównoważonych, źle usposo­
bionych, chorobliwie skłonnych, dopóty odpowiadać 
powinni za swe postępki. Posiadają oni—jak powiada 
Juliusz Falret— zasadnicze własności rodu ludzkiego, 
a choć ich zdolności umysłowe słabe są, pozwalają im 
jednak oceniać do pewnego stopnia moralność postęp­
ków własnych, odróżniać dobre od złego i powstrzy­
mywać się od czynów karygodnych, t. j. sprzecznych 
z przepisami prawa.

Zadaleko posuwalibyśmy względność naszą, gdy­
byśmy chcieli rozgrzeszać ich ze wszystkich postęp­
ków, choćby najgorszych. Z drugiój zaś strony nie­
podobna stawiać ich na jednym poziomie z ludźmi 
obdarzonymi inteligencyą zupełną. A  zatem trzeba 
dla tego rodzaju ludzi ustanowić oddzielną, t.j. złago­
dzoną odpowiedzialność prawną.
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Te to zasady wyłoniły się powoli z badań nad 
psychologią, chorobliwą. Nauka ta nie osłabiła ramie­
nia sprawiedliwości, jak utrzymywali niektórzy banal­
ni autorzy, lecz przeciwnie, znakomicie rozjaśniła ona 
sądy i nadała im więcój powagi i znaczenia.

„Minęły już czasy— wyrzekł przed kilku laty pe­
wien sądownik włoski w pewnej sprawie ki-yminalnój,—  
kiedy palono na stosie tysiące czarowników, opęta­
nych i t. p., kiedy urzędnik sądowy głośno orzekał, że 
dani oskarżeni są obłąkanymi, lecz takimi, których le­
czyć należy na placu kaźni.”

Zmianę pojęć zawdzięczamy właśnie postępom, 
jakie uczyniła psychologia chorobliwa.

Z nauką tą stało się jednak to samo, co z wielu 
innemi naukami. Niedostatecznie zbadana, powierz­
chownie poznana, staje się źródłem nadużyć języko­
wych, przesadnych tłumaczeń i błędnych wniosków, za 
które jednakże sama nauka nie odpowiada wcale.

„Ileż to w ostatnich czasach ukuliśmy nowych 
wyrażeń, jedynie dla usprawiedliwienia i ułaskawie­
nia przestępców, ileż to rzeczowników stworzyliśmy 
z przymiotników; a wszystkie one dowodzą fałszywśj 
czułostkowości naszćj epoki. Morderca to nie morder­
ca w naszych oczach... to nieświadomy... to nieodpowie­
dzialny... to impulsywny— najnowszy termin wtój seryi 
kryminalnój...” *)

Uwagi powyższe dotyczą literatów, dziennika­
rzy, adwokatów, a nie wiedzy i jćj przedstawicieli.

J)  Loredan Larchey, M onde illustre. lG ju ill. 1887.
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Wielu utrzymuje, że specyaliści widzą, w prze­
stępcach samych tylko obłąkanych. Jest to jednak 
przesąd, niczóm nie usprawiedliwiony. Gdyby istniała 
jakakolwiek statystyka, wykazująca ilość orzeczeń za 
i przeciw obłędowi, przekonanoby się wówczas, jak 
niesłusznćm jest podejrzewanie biegłych o upatrywa­
nie wszędzie obłędu umysłowego.

Na punkcie doskonałości i surowości wiedza nie 
wzbudza już więcój nieufności; żałować tylko należy, 
że niezawsze uciekają się do niej o radę, zdarzają się 
bowiem i w obecnych nawet czasach omyłki sądowe.

W  r. 1866 pewien starszy nadzorca więzienia 
oświadczył, że najmnićj dwunastu więźniów, siedzą­
cych w tój turmie, cierpi prawdopodobnie na obłąka­
nie *). Gutsch, lekarz więzienny z Baden, zauważył 2) 
u wielu więźniów wyraźne oznaki obłąkania, co znie­
wala do przypuszczenia, że już w czasie dokonywania 
zbrodni cierpieli na umyśle.

W  raporcie ankiety komisyi angielskiój, ustano- 
wionój w 1865 r. przez parlament celem zbadania ka­
ry śmierci, czytamy 3), że lord Sidney Godolphin, któ­
ry badał schronienie w Denham, przekonał się, jako 
karę śmierci zastosowano kilkakrotnie względem obłą­
kanych.

„Do jak zgubnych wyników prowadzi nierozpo­
znanie, lub nieuznawanie obłędu, przekonać się może­

*) Revue des Deux-M ondes. 1-er juillet 1866.
2) Gutsch, Des rapports de l'aliénation mentale avec l ’em­

prisonnement cellulaire.
3)  Brierre de Boismont, A nnal, méd.-psych., 1873.
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my— powiada Brierre de Boismont')— z pracy d-ra baro­
na Mundy nad zagranicznym prawodawstwem w kwe- 
styi obłąkania; dowiadujemy się z nićj, że prawnik 
Fitzroy Kelly zapewniał w r. 1864, że w ostatnich 64 
latach popełniono 60 zbrodni legalnych, karząc śmier­
cią tyluż obłąkanych. Z broszury angielskiego lekarza, 
Maddena, o obląkaniach umysłu i odpowiedzialności 
kryminalnćj szaleńców, dowiadujemy się, że w ciągu 
kilku lat skazano 11 szaleńców na śmierć, a wykonano 
wyrok nad ośmioma, trzech zaś ułaskawiono, lecz za­
mknięto w więzieniu.”

Statystyka d-ra Yingtrinier 2) obejmuje 4,300 
skazanych, a między nimi 262 obłąkanych. W  tój licz­
bie uznali lekarze 176-u za obłąkanych, sędziowie 
sądzili ich jednak,— w 82 wypadkach niezapytano wca­
le lekarzy o zdanie. Z sześciu skazanych za przestęp­
stwa kryminalne stracono jednego, a pięciu zwaryo- 
wało w więzieniu. Z 76 skazanych za występki krymi­
nalne jeden zmarł w krótkim czasie po uwięzieniu, 
19-u odsiadywało karę w domu dla obłąkanych w Bi- 
cetre, a 56-u trzeba było w kilka dni po zaaresztowa­
niu odprowadzić do schronienia dla umysłowo cier­
piących.

„Sm utnym  przykładem  p om yłki sądowej 3) je s t  w ypadek  
zabójcy  arcybiskupa S ib ou r. Z  biografii V e r g e r ’a, za b ó jc y , 
a poprzednio proboszcza p aryzkiego, dow iadujem y się, że b y ł

J)  Loco citato.
2) Yingtrinier, Des aliénés dans les prisons et devant la 

justice. 1853.
Brierre de Boismont, loc. cit.
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człow iekiem  przesadzonym , n iesp ok ojn ym , m elan ch olijn ym . 
W  rodzinie je g o  b y ło  ośm iu waryatów i sam obójców . Siedział 
ju ż  w w ięzieniu w M elu n  za przestępstw o, którego nie sądziły  
jeszcze  trybu nały . N a  dwa m iesiące przed ostatnią zbrodnią  
umorzono poprzednią sprawę, jako dokonaną przez obłąkanego. W i ­
docznie nie wiedziano o tern, w procesie niem a bow iem  o tem  
żadnej w zm ianki. W ie lu  jed n a k  księży, a szczególniej pew ien  
proboszcz z P aryża, zw rócili uw agę na rozstrój um ysłow y prze­
s tę p c y .” P om im o tego w szystkiego , ja k  zapew nia T ard ieu  *), 
nie poddano wcale tego człowieka badaniu lekarskiemu, chociaż 
rzeczony autor o g ło sił w ów czas list zab ójcy , przekonyw ający
0 egzaltacyi je g o  um ysłu.

W  następujący sposób wyraża się Tardieu o ska­
zaniu na wieczne więzienie innego waryata melancho- 
lika, który w wielkim teatrze w Lugdunie zabił zupeł­
nie nieznaną sobie kobietę, aby módz następnie pogo­
dzić się z Panem Bogiem: „Jobard jest obłąkanym
1 ofiarą najjawniejszćj i naj okropniej szój omyłki są- 
dowćj.”

Jedna szczególniój postać obłędu wywołuje wciąż 
sprzeczne zdania, bądź ze strony władz sądowych, 
bądź ze strony publiczności. Postacią to zajmowaliśmy 
się prawie ustawicznie w ciągu niniejszćj pracy; obja­
wia się ona zaburzeniami w uczuciach i postępkach, 
choć inteligencyi pozornie nie narusza wcale. Niekie­
dy sami nawet lekarze nie rozpoznają jćj, jeżeli nie 
studyowali specyalnie chorób umysłowych. Wedle zda­
nia Krafft-Ebinga, powagi w sprawach sądowo-lekar- 
skich, więzienia pełne są moralnych waryatów, ofiar 
pomyłek sądowych, a Yerga utrzymuje, że częstość

Tardieu, Etude m ed.-legale sur la folie. 2-e ćdit. 1880.
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obłędu moralnego w zakładach dla bogatych chorych 
i rzadkość ich w schronieniach dla biednych zależy 
od tego, że pierwsi sądzeni bywają przez wykształco­
nych sędziów i bronieni przez zręczniejszych i rozu­
mniejszych adwokatów, niż ostatni, skutkiem czego 
łatwiój uchodzą skazania sądowego wskutek pomyłki 
rozpozna wczój.

Ciż sami właśnie obłąkani, pozornie rozsądni, 
bywają bohaterami owych dramatycznych, ubezwła- 
snowolnień, które wzniecają następnie w prasie i w pu­
bliczności liczne i gwałtowne protesty. Cóż jednak ro­
bić! Czyż społeczeństwo ma się narażać na ich występ­
ki, skandale a nawet zbrodnie? Czy ma ich karać? 
Lecz ludzie ci są nieodpowiedzialni! Zamknąć ich więc 
w domu waryatów? Lecz oni są rozsądni! Otóż do ja ­
kich dochodzimy absurdów, skoro nie zważamy na 
wszystkie szczegóły danćj kwestyi.

Z powodu niedawno zaszłego pozbawienia wol­
ności, któremu żaden rozsądny człowiek, obdarzony 
tym samym właśnie chłopskim rozumem, który zda­
niem pewnego prawnika wystarcza zupełnie do rozpo­
znawania wszystkich wypadków pomięszania zmy­
słów—  nie odmówi naj legalniej szego uzasadnienia, 
dzienniki wygrzebały wszystkie stare wypadki pozor­
nie bezprawnych ubezsamowolnień. Zwrócono szcze­
gólną uwagę na sprawę pana du P., o którym pisali­
śmy na str. 122— 124 i ogłosili go jako niewinną ofiarę.

Człowiek ten, mówią, jest co prawda w wyso­
kim stopniu podniecony umysłowo, układa on naj­
dziwaczniejsze projekty, ideje jego tak są obfite i tak 
luźno z sobą powiązane, że mięszają się wzajemnie 
i przeczą sobie, popełnia on naj ekscentryczniej sze wy­
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bryki. Chcecie go więc więzić w Charenton? Czyż to 
jest potrzebne? Wszak dotychczas nikomu nie zrobił 
nic złego; komuż jego dziwactwa szkodzić mogą? 
Dzięki naszćj ostrożności zostanie on dopiero warya- 
tem zupełnym.

A  jednak, przyjrzyjmy się bliżćj tój sprawie. 
Pewnego dnia p. du P. popełnił wybryk nad wyraz 
dziwaczny... Zachciało mu się wyjść na spacer w stroju 
Adama. Władze wobec tego sądziły, że Charenton nie 
jest dlań odpowiednićm miejscem, odesłały go więc do 
sądów poprawczych; te skazały go. Po kilku miesią­
cach pan du P. ukazuje się na balkonie swego mie­
szkania znowu bez ubrania, a zachowaniem się swojćm 
obraża moralność publiczną. Nowe sądy, nowy wyrok 
poprawczy i pozbawienie prawa noszenia oznaki ho- 
norowćj, z powodu recydywy. Po pewnym dopiero 
czasie nabrano przekonania, że p. du P. jest niepoczy­
talny i że od tego należało zacząć, na czóm skończo­
no, umieszczając go nareszcie w Charenton. Pomimo 
tego jo. du P. -podwójnie został skrzywdzony i stał się 
ofiarą podwójnej omyłki sądowej. Spostrzeżenie to po­
lecam bacznćj uwadze przeciwników ubezwłasnowol­
nienia obłąkanych, pozornie rozsądnych.
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ROZDZIAŁ X.

O B Ł Ę D  I  C Y W I L I Z A C Y A .

I.

Obłęd w historyi.

Obłęd odgrywa w losach .świata nader ważną, 
rolę, niewiele jednak osób domyśla się tego. Jest on 
poniekąd okupem, składanym przez wszelki postęp 
ducha ludzkiego. Dopóki rozum ludzki w względnćj 
pozostaje bezczynności, dopóki wspaniałe zdolności, 
ukryte w mózgu w stanie zaczątkowym, nie doznają 
żadnego kształcenia, ni hodowli, dopóty obłęd nie 
istnieje, jak to widzimy u ludów dzikich. W  miarę je ­
dnak jak mózg rozwijać się poczyna i bezustannie na­
tęża swe siły, w czóm dopomagają mu dobór społe­
czny i dziedziczność, w miarę jak myśl osiedla się 
w nim i wszechwładnie panować poczyna, powstaje 
również i obłęd, którego dążeniem gmatwać i niweczyć 
dzieła ducha.
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Mózg cywilizowanego człowieka przewyższa
0 30 na 100 ciężar mózgu dzikiego, a badania antropo­
logiczne wykazały, że pojemność czaszki Paryżanina 
z obecnój epoki znacznie jest większa od pojemności 
czaszki Paryżanina z przed kilkuset lat. Organ myśli 
rozwija się zatóm w miarę wzrostu inteligencyi, wobec 
czego można zgodzić się na wyrażoną, przez Spencera 
myśl, że, dzięki nagromadzonym przez liczne pokole­
nia doświadczeniom, utrwalonym następnie zapomocą 
dziedziczności, mózg dzisiejszego dziecięcia zawiera 
w sobie zarodki najwyższych zdolności intelektual-. 
nych i że tylko wskutek postępu, kapitalizowanego 
w ciągu całych stuleci, z człowieka dzikiego, który nie 
umie zliczyć swych palców i którego mowa jest za­
czątkową, powstają z czasem Newtoni i Shakespea- 
re’owie.

W  miarę jednak rozwoju staje się mózg słab­
szym, wrażliwszym, łatwiój ulegającym wszelkim za­
burzeniom, wynikającym bądź z pobudek wewnętrz­
nych, bądź z świata otaczającego. Dlatego tóż histo- 
rya obłędu jest zarazem historyą cywilizacyi. Jak tyl­
ko idea religijna, ta pierwotna postać wyższój myśli, 
pocznie kiełkować i plenić się wśród jakiegokolwiek 
narodu, wnet wskutek niój powstają prorocy, ekstaty- 
cy i halucynanci, słowem obłędni. W  miarę rozwoju 
społeczeństwa i tworzenia się różnic klasowych, kast
1 dynastyj, powstaje również obłąkanie, które poraża 
śmietankę narodu i zatraca ją powoli. W  miastach, 
owych ogniskach działalności umysłowćj, powstają 
i kwitną talenty i geniusze, a obok nich zwiększa się 
ilość obłąkanych zupełnie równolegle do ilości pier­
wszych.

U  wrót obłędu. 19
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Odkładając do następnego rozdziału zbadanie 
stosunku obłędu do geniuszu, zajmiemy się obecnie 
wykazaniem roli, jaką obłęd odegrał w historyi po­
wszechnej.

Nadane przywileje i potężna władza oddawna, 
o ile się zdaje, zgubny wywierały wpływ na posiadają­
cych je. Dzięki swój inteligencyi, lub tćż wyższym 
własnościom moralnym, wywyższywszy się ponad in­
nych współobywateli, poczynają wkrótce oni ulegać 
zwyrodnieniu i dziedzicznie przekazują je całój swój 
rasie. Nie potrzebując już hamować się, ani przezwy­
ciężać swych pożądań, ani opanowywać namiętności, 
ani powstrzymywać złych instynktów, ludzie ci mu­
sieli z czasem uledz głębszym zaburzeniom umysło­
wym. Sumienie zasypia, świadomość dobrego i złego 
zanika, złe instynkty zostają zadawalniane aż do prze­
sytu, zarozumiałość wzrasta, egoizm olbrzymieje i przy­
gniata wszelkie szlachetniejsze popędy. Skutkiem tego 
powstaje w ośrodkach nerwowych istne zaburzenie 
czynnościowe, bardzo podobne do tego, jakie zostaje 
wywołane przez choroby umysłowe. Chociaż najbliż­
sze objawy mnićj są ciężkie, to dalsze jednakże zupeł­
nie przypominają obłęd. Widzimy przeto wśród klas 
uprzywilejowanych wszelkie postacie skazy newropa- 
tycznśj, jako to: newrozy, nierównowagę umysłową, 
zaburzenia psychiczne, zbrodnie, rozpustę, choroby 
mózgowe, choroby przewlekłe, kalectwa, wady rozwo­
jowe i bezpłodność, które z niesłychaną nieraz szyb­
kością niweczą te rasy.

W  taki to sposób powstają i giną kasty, arysto- 
kracye i dynastye.

290 U WRÓT OBŁĘDU.
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Arystokracya wtedy tylko utrzymać się może, 
jeżeli od czasu do czasu przyjmuje do swego grona 
parweniuszów. Za czasów Likurga było dziewięć ty­
sięcy Spartanów, którzy stanowili ówczesną, arysto- 
kracyę Laeedemonii. W  480-ym roku było ich ośm ty­
sięcy—jak utrzymuje d-r Jacobi, w 420-ym sześć tysię­
cy, potóm dwa tysiące tylko, za czasów Arystotelesa 
już ledwie tysiąc, a za czasów Ksenofonta— wszystkiego 
czterdziestu, t. j. dwóch królów, eforzy i senat. Sparta 
zginęła dla braku mężczyzn — powiada Polibiusz *).

Podobnyż los spotyka arystokracyę rzymską. Dla 
podtrzymania rodów patrycyuszów Rzymianie zmusze­
ni byli uciekać się od czasu do czasu do nadawania 
szlachectwa licznym plebejuszom; sam nawet lud rzym­
ski, stanowiący rodzaj niższćj arystokracyi w pań­
stwie, do tego stopnia wygasał, że coraz częścićj mu­
siano nadawać różnym barbarzyńcom tytuły obywateli 
rzymskich.

To samo widzimy wśród feudalnój arystokracyi 
Europy. W  początkach X V -go  wieku niewiele już by­
ło rodzin, pochodzących z czasów wojen krzyżowych. 
Arystokracya wygasała tak szybko, że po sześć, siedra, 
ośm, a nawet więcój rodzin dziedziczyło po sobie pe­
wne tytuły szlacheckie 2).

Rozmaicie starano się wyjaśnić dziwne te fakty. 
Wytykano jako przyczynę wybryki wszelkiego rodza­
ju, jakich dopuszczają się warstwy uprzywilejowane.

' )  P . Jacobi, Études sur la sélection dans ses rapports avec 
l’ hérédité chez l ’homme. Paris. 1881.

2) Jacobi, Loc, cit.
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Wybryki nie stanowią-jednakże wyłącznego przywile­
ju arystokracyi— co więcój, nie powinny one tak bar­
dzo szkodzić ludziom, wychowywanym w doskonałych 
warunkach hygienicznych, odznaczającym się mniej­
szą śmiertelnością i większą przeciętną długością ży­
cia, niż inne warstwy społeczeństwa. Prócz tego, nad­
użycia i wybryki są zarówno wynikiem, jak i przy­
czyną zwyradniania się, a nałogi do pijaństwa i roz­
pusty bardzo często są objawem istniejącego już obłę­
du, lub psychopatycznego usposobienia. Zresztą zau­
ważono, że rody arystokratyczne, nieoddające się ża­
dnym zgubnym wybrykom, również szybko wygasały, 
jak inne, czego dowodem Sparta i pierwsze okresy 
Rzymu.

Powoływano się także na pokrewieństwo. Wielu 
autorów jest zdania, że rody arystokratyczne wygasa­
ją, przechodząc na ostatku przez zwyrodnienie, idyo- 
tyzm i obłąkanie, dlatego tylko, że członkowie ich 
mają zwyczaj zawierać małżeństwa wśród własnój sfe­
ry. Esquirol usiłuje wy tłumaczyć tćm częstość obłędu 
umysłowego i dziedziczność jego w wielkich rodach 
francuzkich i angielskich. Nie możemy odmówić zna­
czenia tćj przyczynie, zwracamy jednak uwagę, że 
blizkie pokrewieństwo samo przez się wcale nie wy­
wiera szkodliwego wpływu na rozmnażanie się, a wte­
dy dopiero oddziaływa szkodliwie, jeżeli w danój ro­
dzinie panują zarodki zwyrodnienia i chorób dziedzi­
cznych.

Pozostaje zatém jedynie psychologiczne tłuma­
czenie, a wpływom moralnym, czynnościowym zabu­
rzeniom inteligencyi i uczuciowości, jako tóż dzie­
dzicznemu przekazywaniu się tego patologicznego za-
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rodka przypisać należy szybkie i fatalne wygasanie 
warstw uprzywilejowanych.

Wyłuszczone uwagi, stosujące się do warstw ary­
stokratycznych, sprawdzają się tómbardziój w rodzi­
nach książęcych. Dynastya wielkiego Cyrusa kończy 
się na Kambyzesie, który był obłąkanym furyatem. 
Aleksander Wielki, pomimo swego geniuszu— a pod 
tym względem, jak się przekonamy wkrótce, nie sta­
nowi on wyjątku z ogólnego prawa,— miał być dotknię­
tym obojętnością i zmarł w stanie bardzo podobnym 
do obłędu. Tak mało potrafił on panować nad swemi 
uniesieniami, że przez całe życie mordował, poczyna­
jąc od kuzyna swego Amynthesa, a kończąc na K li- 
tyuszu i Parmenionie. Brat jego, Arydeusz, był głup­
kowatym. Ojciec jego, Filip, posiadał wielkie talenty, 
lecz zarazem i liczne skazy psychiczne: okrutnym byt 
zdradzieckim i bardzo niemoralnym.

„Historya Seleucydów, królewskiój dynastyi Sy- 
ryi, jest jednym długim szeregiem rozmaitych okru­
cieństw, rozpusty, zbrodni i szalu. Egipscy Lagidzi 
jeszcze wyżćj od nich stoją pod względem występków 
i obłąkania. Nawet pergamskie państewko zdobyło się 
na zbytek posiadania rozpustnych, okrutnych i obłą­
kanych królów” *).

Pierwsza dynastya cesarzów rzymskich zaczyna 
się od Augusta, a kończy na Neronie, tym wyrodku 
rozpusty, mordu i obłąkania; pośrednie szczeble zaj­
mują Kaligula, epileptyk i furyat— i Klaudyusz, ogra­
niczony.

OBŁĘD I  CYW ILIZACYA. 293

’ ) Jacobi, Loc. cit.
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Kaligulę wyobrażają z olbrzymićm czołem. Nie 
był on zdrowym ani cieleśnie, ani umysłowo, jak po­
daje Swetoniusz. Już od urodzenia cierpiał na epilep- 
syę. W  ośm miesięcy po wstąpieniu na tron wpadł on 
w szał maniakalny i manię wielkości. Historya jego 
wybryków i bezeceństw znaną jest wszystkim, nie po­
trzebujemy zatóm powtarzać jój. Oprócz napadów wa­
ry acyi, był on tćż ekscentrykiem, dziwakiem, strasznie 
namiętnym i zmysłowym, a także astrofobem, tak iż 
chował się pod łóżko, gdy słyszał, że burza nadciąga. 
Julia, córka Augusta, a babka poprzedniego, miała je­
dnego syna, który bezpotomnie umarł wskutek choro­
by nerwowój,—jednę córkę, znaną z rozpusty i prze­
wrotności zmysłowćj,— wreszcie wspomnianego już 
ograniczonego drugiego syna.

Klaudyusz był mikrokefalem (małogłowym) ipro- 
gnatykiem (wystający kąt twarzowy), obrzydliwą miał 
twarz, o wiecznie kurczących się mięśniach; prócz tego 
prawe jego ramię było prawie sparaliżowane, a chód 
chwiejny i śmieszny. Doznawał on napadów wście­
kłości, jak idyoci, żarłocznym był jak oni i z takąż sa­
mą niepohamowaną chucią, jak oni, oddawał się sto­
sunkom płciowym. Nieczuły na cierpienia, a chciwy 
wrażeń, z najwyższą rozkoszą przypatrywał się mę­
kom i egzekucyom skazanych, a pewnego razu w cyr­
ku kazał wymordować wszystkich zwyciężonych gla- 
dyatorów. Antonia, matka jego, miała liczne potom­
stwo; kilkoro dzieci zmarło w dzieciństwie; troje udało 
się jój wychować, a mianowicie: ojca Kaliguli, córkę 
rozpustną, cudzołożną i trucicielkę, i cesarza Klau- 
dyusza!

294 U WRÓT OBŁĘDU.
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Z nowszych dynastyj żadna nie uchroniła się od 
fatalnego prawa zwyrodnienia.

„Im wyżój sięga pewna gałęź danój rodziny— mó­
wi d-r Jacobi, który tak doskonale zbadał biologiczną, 
i psychologiczną historyę wielu z tych rodzin,— tóm 
szybciój ulega ona zwyrodnieniu, ginie wskutek bez­
płodności i przedwczesnćj śmierci; dobrze jeszcze, je ­
żeli uda jój się ustrzedz obłąkania i zbrodni.” Skutkiem 
tego widzimy ciągle, jak gałęzie młodsze i nielegalne 
danćj rodziny zajmują miejsce gałęzi z prostój linii 
i legalnych, te zaś wygasają powoli, a trony przecho­
dzą w ręce dalszych krewnych. Następnie te nowe dy- 
nastye znowu ulegają fatalnemu prawu, przechodzą 
przez te same okresy upadku, co ich poprzednicy, wy­
gasają wreszcie, ustępując miejsca dynasty om nowym, 
młodym i t. d, i t. d.; wóz dynastyj toczy się bezustan­
nie po równi pochyłój, a upadek i zanik jest ogólnóm 
prawem.

Przypatrzmyż się naprzykład królewskiój rodzi­
nie hiszpańskiój, najsławniejszój z europejskich *). 
Zwierzchnikiem pierwszćj dynastyi królów hiszpań­
skich był Jan II z Kastylii, człowiek słabój inteligen- 
cyi i źle zrównoważony pod względem umysłowym; 
żona jego, Izabela Portugalska, cierpiała pod koniec 
życia na obłąkanie.

Córka ich Izabela poszła za mąż za Ferdynanda 
Katolickiego. Jedno z ich dzieci, Don Juan, umarło 
w dzieciństwie; drugie, Marya, królowa portugalska, 
miała syna, który tylko o rok jeden ją przeżyj trzecie,

O Ireland, Mental science. 1879.
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córka, została małżonką króla angielskiego i miała sy­
na, który umarł, jeszcze w kolebce będąc,— i córkę, Ma- 
ryę Tudor, zwaną Uyeną północy, z powodu swego 
okrucieństwa; ta umarła bezpotomnie; wreszcie jeszcze 
córkę Joannę, zniekształtnioną, słabój inteligencyi, 
która umarła w obłąkaniu. Ta ostatnia wyszła za arcy- 
księcia Filipa Austryackiego i była matką Karola
y - g o .

Karol V  jest dowodem tego, jak blizko geniusz 
i obłąkanie stykają się z sobą. W  dzieciństwie słabo 
był rozwiniętym, jąkał się i miewał napady epilepty­
czne aż do ślubu. Charakteru niezbyt skrupulatnego, 
przytóm mistyk niesłychany, doznawał napadów me­
lancholii i umarł w niezupełnój poczytalności umysło- 
wój. Był zawsze żarłokiem, pijakiem, a od trzydzieste­
go roku cierpiał już na podagrę. Przez ojca pochodził 
od Karola Śmiałego, który wskutek porażki, doznanćj 
od Szwajcarów, dostał pomięszania zmysłów.

Brat Karola Y-go, Ferdynand, cesarz niemiecki, 
miał jednego syna melancholika i drugiego, Rudolfa 
H-go, znanego z swych dziwactw i hipochondryk

Karol Y  miał dwoje nielegalnych dzieci: Don 
Juana Austryackiego, dzielnego kapitana, lecz dziwa­
ka i narwańca, po którym nie zostało potomstwa,—  
i Małgorzatę, rządczynię Niderlandów, znaną z odwa­
gi i z rozumu, lecz lubującą się w rozrywkach męz- 
kich, w winie, polowaniu i cierpiącą na podagrę.

Z prawowitój jego żony, Izabeli Portugalskiój, 
urodził mu się Filip II, fanatyk, melancholik, dziwak, 
zmysłowy, rozpustnik, okrutnik, w wysokim stopniu 
newropatyczny, przezwany Tygrysem południa; zmarł 
on prawie w obłąkaniu.
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Filip II , po czterykroć żonaty, z kuzynki swój,
Maryi Portugalskiej, miał syna, nieszczęsnego Don 
Karlosa, garbatego, skrzywionego, o nizkićm czole, 
który dopiero w piątym roku zaczął mówić i wogóle 
zupełnie był niezdatnym do umysłowego kształcenia 
się. W  23-im roku umarł w więzieniu, w któróm go 
przechowywano. Z czwartćj swój żony, Anny Austryac- 
kiój, siostrzenicy swój, miał Filip II czworo dzieci, 
zmarłych w młodym wieku, i Filipa III-go, chorowite­
go, apatycznego, bez charakteru i niezdatnego.

Filip IY , syn tego ostatniego, także był niezda­
tny i również słabo rozwinięty pod względem umy­
słowym, jak ojciec jego. Większość jego dzieci zmarła 
w dzieciństwie: jedna córka, Marya Teresa, żona Lu- 
dwikaXIY-go, była nawpół głupkowatą. Syn zaś, Karol 
Il-gi, był ograniczonym, epileptykiem, rachitykiem 
i impotentem; na nim wygasła ta dynastya, gdyż nie 
pozostawił wcale potomstwa.

W  spisie tym podaliśmy tylko najwybitniejsze 
osobistości tćj rodziny; o ileż dłuższą byłaby lista ta, 
gdybyśmy po kolei każdego z członków tój dynasty i 
przytoczyli!

W  podobnyż sposób wspomnimy tóż o kilku in­
nych najwybitniejszych dynastyach europejskich z przed 
X V III-go  wieku, opierając się zawsze na badaniach 
d-ra Jacobiego.

Anglia w ciągu czterech wieków zużywa sześć 
dynastyj królewskich. Lankastrzy, przeszedłszy przez 
epilepsyę (Henryk 1Y), przez obłęd i głupowatość 
(Henryk VI), rozpustę (Henryk Y), przedwczesną 
śmierć i bezpłodność innych członków, wygasają zu­
pełnie. Yorkowie giną wśród zbrodni; ostatni ich przed-
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stawiciele, Edward IV  i Ryszard III, byli mordercami 
własnych rodzin, a ostatni z nich był garbatym, kula­
wym i sparaliżowaną, miał rękę.

Po nich nastają Tudorowie; z siedmiorga dzieci 
Henryka YII-go pięcioro umiera w dzieciństwie. Svn 
jego, Henryk VIII, jest osobistością „newropatyczną 
okrutną, sangwiniczną, lubieżną i bogobojną, chciwą 
i rozrzutną, upartą i lekkomyślną zarazem” *); córka 
Marya, fanatyczka, okrutna, sangwiniczka, Hycną pół­
nocy; i Elżbieta, kobieta bardzo światłego umysłu, lecz 
próżna, drobiazgowa, gwałtowna i gniewliwa. Chociaż 
wskutek cierpienia organów płciowych zmuszoną była 
do wstrzemięźliwości, jednakże objawiała dziwaczną 
erotyczność, z upodobaniem starając się podniecać 
mężczyzn obnażaniem swych piersi i łona. Zmarła 
w napadzie melancholii.

Z Stuartów zaś: Jakób I jest mało inteligentnym 
przytém pedantem, rozpustnikiem, błaznem, z którego 
wyśmiewał się cały dwór; Karol II jest człowiekiem 
bez rozumu i wykształcenia, cierpi na idyotyzm moral­
ny i na epilepsyę, oddaje się przytćm wyuzdanćj roz­
puście. Pod koniec życia cierpi na obłęd przemijający. 
Jakób II był głupkowatym i zmysłowym; Karol 
Edward Pretendent nie był w stanie nauczyć się czy­
tania i umarł jako waryat i paralityk.

Rodzina Valois wstąpiła na tron francuzki wraz 
z Filipem VI, wnukiem Filipa Śmiałego. Wszystkie 
jego dzieci zmarły młodo, z wyjątkiem Filipa Orleań­
skiego, potomstwo którego wygasło już w drugiém po-

J) Jacobi, Loe. cit.
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koleniu,— i Jana Dobrego, liczne potomstwo którego 
w bardzo krótkim powygasało czasie.

Bezpośrednimi potomkami tego ostatniego byli: 
Karol Mądry, syn którego, Karol VI, był waryatem. 
Karol VII, tóż syn poprzedniego, również był obłąka­
nym i zmarł śmiercią głodową— nie chciał bowiem 
przyjmować żadnego pożywienia, obawiając się tru­
cizny.

Ludwik X I, syn Karola VII, łączy w swój oso­
bie znakomite talenty, a zarazem wybitne skazy psy­
chopatyczne. Okrutny, dziwaczny, hipochondryczny» 
przesądny, opętany, strasznie obawiający się śmierci, 
zmarł wskutek powtórnych napadów mózgowych. Ka­
rol VIII, syn jego, był bezpłodnym i na nim wygasła 
starsza linia.

Linia młodsza wstępuje na tron w osobie Lu­
dwika XII-go, lecz na nim tóż się kończy.

Następna gałęź zaczyna się od Franciszka I-go; 
dziećmi jego byli: Franciszek, delfin, zmarły w 19-ym 
roku życia; Henryk II, którego syn, Franciszek II, 
skrofuliczny i umysłowo tępy, umiera w 16-ym roku; 
Karol IX , cierpiący na konwulsyjne drgania w twa­
rzy i na skurcze mięśniowe, umiera jako obłąkany 
w 24-ym roku życia, wyczerpany rozpustą; Henryk III, 
newropata, zniewieściały, niemoralny, pederasta, 
umiera bezpotomnie w 37-ym roku.

Od Henryka IV-go zaczyna się dynastya Bourbo- 
nów. Miał on szesnaścioro dzieci, legalnych i niepra­
wych: żadne z nich nie odziedziczyło jego zdolności 
i talentów. Gaston d’Orléans był zdrajcą, podłym, od­
danym wszelkim najohydniejszym wybrykom i rozpu­
ście. Cezar i Aleksander de Vendôme już od dziecin
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stwa hołdowali najwstrętniejszej rozpuście. Ludwik 
X III był jąkałą,, impotentem, hipochondrykiem, me- 
lancholikiem i pozbawionym wszelkich uczuć sympa- 
tyi i przywiązania.

Ludwik X I Y  podnosi urok dynastyi, lecz potom­
stwo jego mało jest warte; kilkoro dzieci umiera bar­
dzo młodo, reszta potomków odznacza się dziwactwem, 
rozpustą, głupowatością, pijaństwem i cierpi na choro­
by mózgowe.

Wielki Dauphin, jedyny z prawych potomków, 
który pozostawił dzieci, „zatopionym jest w tłuszczu 
i w mglistych swych mrzonkach”—jak wyraża się o nim 
Saint-Simon,— przy tóm jest na wpół głupowatym, a w 39 
roku doznaje ataku apoplektycznego. Z trojga jego 
dzieci jeden syn, książę de Bourgogne, jest garbatym, 
kulawym, prognatykiem, zmysłowym, pijakiem, zło­
śnikiem, dewotem i umiera w 29-ym roku; drugi syn, 
książę de Berry, głupkowaty, umiera w 28-ym roku; 
trzeci, książę d’Anjou, który pod imieniem Filipa Y-go 
zakłada dynastyę Bourbonów hiszpańskich, odznacza 
się dziką zmysłowością i apatycznością. W  końcu staje 
się zupełnie głupkowatym i zrzeka się tronu na rzecz 
starszego syna, Ludwika I-go, który umiera bezpoto­
mnie w 17-ym roku życia, potóm na rzecz Ferdynanda 
Yl-go, melancholika, obłąkanego, zmarłego bezpo­
tomnie.

Książę de Bourgogne, syn wielkiego następcy 
tronu, miał troje dzieci: dwoje z nich zmarło w koleb­
ce, trzecim był Ludwik X Y , zmysłowiec. Ten miał 
sześć córek, a cierpiały one na zołzy, epilepsyę, przy- 
tćm rozpustne były i kazirodcze; tylko najstarsza 
z nich wyszła za mąż. Nadto miał on syna, następcę,
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źle zbudowanego, ociężałego, dziwaka, ekscentryka, 
nawpół-waryata i nawpół-głupca. Dwukrotnie był żo­
natym i miał dziewięcioro dzieci, z których czworo 
umarło bardzo młodo. Z pozostałych pięciorga: Lu­
dwik X V III, Klotylda i Elżbieta nie pozostawiły po­
tomstwa; Karol IX  miał dwóch synów, z których je­
den zmarł bezpotomnie, a drugi zostawił jednego tyl­
ko syna, lecz bezpłodnego (Hrabia Chambord); wre­
szcie Ludwik X V I  miał dwóch synów, zmarłych mło­
do, i jednę córkę, zmarły bez potomstwa.

Co do nowszych dynastyj, to i one podlegają fa­
talnemu prawu; ponieważ odnośne szczegóły dobrze 
są znane czytelnikom, przeto pominiemy je milcze­
niem.

Nietylko rodziny królewskie i rasy arystokraty­
czne ulegają zwyrodnieniu, lecz również całe narody 
uprzywilejowane. Przodującą obecnie wT cywilizacyi 
część świata nazywamy już dzisiaj Starą Europą; co 
prawda, nie jest ona jeszcze zgrzybiałą, lecz znajduje 
się już w dojrzałym wieku i przyjdzie chwila, w któ- 
rćj, ulegając ogólnemu prawu rozwoju i upadku, wy­
padnie jćj ustąpić miejsca młodszym.

II.

Obłęd, talent i geniusz.

Mówiąc o dynasty ach, zwracaliśmy kilkakrotnie 
uwagę czytelników na to, że niektórzy panujący, od­
znaczający się zdolnościami, talentami, a nawet genial- 
nością, cierpieli pomimo tego na pewne ułomności psy­
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chopatyczne i przedstawiali zlepek wspaniałćj inteli- 
gencyi, a zarazem rozmaitych dziwactw, wybryków» 
a nawet nierównowagi umysłowćj. Takimi byli: Ale­
ksander Wielki, Karol Y , Ludwik X I  i inni, których 
nie wymienialiśmy.

U ludzi wielkich i genialnych spotykać można 
także różne cechy nerwowe i psychopatyczne, lub 
tóż objawy osłabiania i wygasania rasy, albo tóż po­
siadają, oni licznych obłąkanych wśród przodków, 
potomków i bocznych krewnych.

Spostrzeżenie to dawno już zostało zrobioném 
przez rozmaitych myślicieli, zanim jeszcze nauka 
zwróciła uwagę na ten szczegół z psychologii choro- 
bliwój. Nullum magnum ingenium sina mixtura demen- 
tiae —  powiada Arystoteles *); Est aliquid delirii 
in omni magno ingenio —  pisał Boerhave 2). Jedna 
z scenicznych osobistości Molićrea powiada: „Dziwnćm 
to, zaiste, że wszyscy wielcy ludzie odznaczają się, obok 
swéj wiedzy i zdolności, także pewnćm pomięszaniem 
zmysłów.”

W  swém pięknćm dziele p. t. „Psychologia choro­
bliwa” zebrał Moreau (de Tours) bardzo wiele odno­
śnych przykładów.

wielkich wojowników i polityków, jak wiado­
mo, cierpieli: Cezar na epilepsyę, Alcybiades i Ture- 
niusz jąkali się, Cromwell był hipochondrykiem,Riche- 
lieu miewał napady obłędu, a Talleyrand miał koszla- 
wą stopę. Wielki Kondeusz był ignorantem, zdrajcą,

1) Niem a wielkiego umysłu bez domieszki obłędu.
2) W  każdym wielkim umyśle znajduje się trochę waryacyi.
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gniewliwym i, pomimo wrodzonéj obojętności, kochał 
się w swój siostrze Longueville; jedyny jego syn cier­
piał na krzywicę i umarł w obłąkaniu. Lord Chatam 
miewał pomysły dziwaczne, przypominające obłęd; 
a wnuczka jego, lady Stanhope, Sybilla Libańska, by­
ła szaloną.

Z reformatorów religijnych: Mahomet cierpiał na 
epilepsyę, miewał widzenia i wpadał w ekstazę. Święty 
Dominik, Ś-ty Franciszek-I£sawery, Ś-ty Franciszek 
z Assyżu —  doznawali halucynacyj i ekstazy; ten osta­
tni miewał stygmaty, był więc histerykiem. Ignacy 
Loyola doznawał halucynacyj, cierpiał na lekkie po- 
mięszanie zmysłów i podlegał manii samobójczój. Lu­
ter był halucynantem; Savanarola również, wmawiał 
sobie, żerna bezpośrednie objawienia niebiańskie i, po­
dobnież jak Luter, walczył z złemi duchami.

Wśród filozofów: Sokrates miewał halucynacye, 
Pascal był newropatą i opętanym, J. J. Rousseau me- 
lancholikiem, prześladowanym i maniakiem samobój­
stwa, Condillac somnambulistą, Saint-Simon ekscen- 
trykiem, Fourrier przez całe swe życie doznawał halu­
cynacyj, Hegel miał siostrę obłąkaną, August Comte 
zapadł na pomięszanie zmysłów w trakcie pracowitego 
swego życia.

Wśród uczonych spotykamy Swammerdama, mi­
styka i obłąkanego; Zimmermanna, który umarł 
w obłąkaniu, a doznawał halucynacyj i napadów hi­
pochondryk Hallera, cierpiącego na obłęd religijny; 
Newtona, który na schyłku życia był melancholikiem 
wszystkie dzieci Couviera umarły na zapalenie mózgu; 
Linneusz cierpiał, na wodogłowie, apopleksye i zmarł 
w szaleństwie.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



3 0 4 U WRÓT OBŁĘDU.

Wśród poetów i literatów widzimy Lukrecyusza, 
cierpiącego na manię przemijającą; Tacyta, którego 
syn był idyotą; Tassa obłąkanego; Swifta, umierające­
go w szaleństwie; Chattertona, Gilberta —  samobój - 
ców; Kleista, Klingermanna, Lenza, Lenaua, odbiera­
jących sobie życie podczas napadu obłędu; Bernardyna 
de Saint-Pierre, cierpiącego na manię prześladowczą; 
Byrona, skrofulicznego, kulawego, cierpiącego, wedle 
słów lorda Dudleya, na konwulsye i pomięszanie zmy­
słów; Henryka Heinego, dotkniętego przewlekłam 
cierpieniem mlecza pacierzowego; Alfreda de Musset, 
Hoffmanna, Edgarda Poe —  alkoholistów. Nie wspo­
minamy przytćm o tych, którzy umarli w bardzo mło­
dym wieku, lub tóż którzy w lekkim tylko stopniu do­
tknięci byli nierównowagą umysłu lub poczucia mo­
ralnego.

Artyści wreszcie obfitą złożyli dań cierpieniom 
umysłowym— wielu z nich cierpiało na choroby nerwo­
we i umysłowe, nie mówiąc już o rozmaitych ich dzi­
wactwach, ekscentrycznościach i niestałości umysłu.

Mozart był newropatą i umarł wskutek choroby 
mózgu; Haendel przez krótki czas cierpiał na pomię­
szanie zmysłów; Beethoven był dziwakiem i melancho- 
likiem; Donizetti umarł wskutek paraliżu ogólnego; 
Schumann i Chopin umarli w obłędzie. W  niedawnych 
czasach umarli w Charenton: pewien znakomity rzeź­
biarz i utalentowany karykaturzysta.

Pewien znany malarz, który niedawno temu 
umarł wskutek gangreny stopy, cierpiał na bezwład 
ruchowy, a ojciec jego był sparaliżowanym i postradał 
mowę, matka zaś cierpiała na epilepsyę; jeden z jego

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



OBŁĘD I  CYW ILIZA CYA . 305

braci cierpi na ogólne porażenie postępowe, a drugi na 
mózg *).

Dzieciństwo i młodość wielu znakomitych ludzi 
pełne są, dziwactw i podobne przeto do życia dziedzi­
cznie usposobionych ofiar, czyli przyszłych obłąka­
nych. Lewes, biograf Goethego, w ten sposób wyraża 
się o tym wielkim poecie:

„ N ie  lu b i on baw ić się z innem i dziećm i, chyba gd y są  
w yjątkow o p iękn e. N a  w idok tow arzysza o nieprzypadającyck  
m u do gustu rysach tw arzy wpada w w ściekłość i niepodobna  
uspokoić go  w tedy. O d  trzeciego roku zatóm posiada ju ż  zm ysł 
piękn a. N ajw iększą  dla niego przyjem nością je s t  słuchanie b a­
śni, w krótce sam zaczyna tw orzyć j e .  Z  nadzw yczajną łatw ością  
uczy się w szystk iego ; nad w iek rozw inięte z niego dziecko.

„ P o  w stąpieniu do szkoły w net uskarżać się poczyna, że  
tow arzysze je g o  nie są ani dość p ięk n i, ani dość rozsądni. M a ­
tka zarzuca m u, że chodzi sztyw ny i nadęty, czem  niekorzystnie  
odróżnia się od innych dzieci. N a  to odpow iada: „O d  teg o  za­
czynam , lecz z czasem  potrafię i w inny sposób odróżnić s ię ! . . .” 
In n ym  razem  ośw iadcza, że n igdy nie m ógłb y  zadawalniać się  
tern, oo w ystarcza ogółow i ludzi. W ie ść  o trzęsieniu ziem i 
w L izb o n ie  zachw iała je g o  wiarę chrześciaóską. N atychm iast 
pow ziął m yśl zawierania bezpośrednich stosunków  z „b o g ie m  
p rzy ro d y ;”  w tym  celu  urządza sobie w w łasnym  p ok o ju  ołtarz, 

-na którym  codziennie spala trociczkę, ja k o  sym b ol duszy, a za­
pala j ą  zapom ocą soczew ki od prom ieni słonecznych. W  c ich o­
ści sw ego p ok o ju  siedm ioletni ten kapłan odpraw ia m odły w e­
dle w łasnego rytuału . W  trzynastym ' roku doznaje napadów

Ę Charcot, Gazette des hôpitaux, 1887. 0  innych w sp ił- 
czesnych nam osobistościach nie wspominamy przez delikatność, ła ­
twą do zrozumienia.

U  wrót obłędu. 20
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sm utku i czuje, ja k  sam się w yraża, rozkosze melancholii, iluzye 
straconego istnienia, pociąg do samotności” *.)

Podobne szczegóły spotykamy w biografiach 
wszystkich prawie poetów i artystów. Chateaubriand 
sam o sobie mówił: „Główną, mą wadą jest nuda, prze­
syt i wieczne wątpienie.” Doznawał także przez jakiś 
czas pociągu do samobójstwa, podobnież jak późniój 
Lamartine.

Georges Sand w siedmnastym roku cierpiała na 
melancholię i czuła pociąg do samobójstwa. „Niekie­
dy —  powiada ona — pokusa ta tak była silną, nagłą 
i dziwaczną, że zdawało mi się, że jestem obłąkaną, 
a myśl ta z tego właśnie pochodziła źródła. Niekiedy 
stawało się to zupełnie podobnćm do monomanii.”

W  poniższym opisie, dotyczącym młodój kobiety, 
utalentowanój malarki, zmarłój przed kilku laty, do­
skonale odbijają się cechy nierównowagi umysłowćj, 
właściwćj temperamentom artystycznym.

P okazyw ać się, b łyszczeć, zadziwiać —  oto ce l je j  m a­
rzeń. P ycha p o ż e r a ją . C iągle ma na ustach te słow a: „ A c h ,  
gdybym  była k ró low ą!”  Podczas pobytu w R zym ie w oła: „C hcę  
b yć Cezarem , A u g u stem , M a rk iem -A u re liu szem , N ero n em , C a - 
racallą , dyabłem , p ap ieżem !”  T y lk o  książąt piękność ją  za­
chw yca, np . księcia de H . ,  w ielk iego księcia W ło d zim ierza , 
D o n  K arlosa ; innych nawet spojrzeniem  nie darzy.

W  głow ie je j najrozm aitsze panują id e je ; straszny to  
chaos. Bardzo je s t  nabożną; co rano i w ieczór m od li się , p ro ­
sząc B o g a , aby dał je j  księcia za m ęża, piękn y głos i zdrow ie

!) Lewes, Goethe’s life and works.
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dla m atki. Jak K lau dyusz u Szekspira, tak woła ona: „N ióm a
nic ok rop n iejszego , ja k  nie m ódz m odlić s ię .”  Szczególn ą de- 
w ocyę czuje dla M atki B o sk ió j; w yznaje re lig ię  g r e c k o -k a to -  
licką , przytem  odczytuje przyszłość z rozbitego lustra, w k tó -  
rem  dostrzega m nóstw o drobnych postaci, podłogę kościelną  
z kostek czarnego i b iałego m arm uru, a także trum nę. U d a je  
się na naradę do som nam bulisty A le x e g o , który we śnie w i­
dział kardynała A n to n e lle g o ; matka Jacob stawia je j  kabałę za 
luidora.

W ie r z y  ona we w szystkie przesądy: przekonaną je s t , że 
papież P iu s I X  ma złe oko. Obaw ia się nieszczęścia, spojrzała  
bow iem  lewem  okiem  na księżyc w now iu. M y śli je j  co chw ila  
zm ien iają  się. P ew nego razu w N eap o lu  zapytuje niespodzianie: 
dlaczego nieśmiertelność duszy ustępuje wobec niestrawności po zje­
dzeniu homara? N ie  p o jm u je  ona teg o , aby kurcz żołądka m ógł 
znaglió niebiańską P syche do ulotnienia s ię ,— z czego w nosi, że 
duszy niem a w cale, że to ty lk o  fikcya. C iągle podróżuje'— z N i ­
cei do R zym u, z R zym u do Paryża, z Paryża do P etersbu rga, 
do W ie d n ia , do B erlin a . Pom im o tych peregryn acyj, nudzi się  
w ciąż. Z ycie  w ydaje się je j  p u stem ig o rzk iem . „ W  życiu tern—  
pow iada— w szystko, co nie je s t  sm utnem , je s t  g łu piem ; a co 
nie je s t  g łupiem , je s t  sm u tn em .” C zuje brak w szystkiego , 
bo w szystkiego pożąda, a z niczego nie je s t  zadow oloną. P o ­
m im o tego  kocha życie *).

W  następujących uwagach streścił Lombroso pa­
tologiczne właściwości ludzi talentu, którzy następnie 
wpadają w obłęd: Brak im zazwyczaj charakteru, 
a szczególniój skromności; zazwyczaj przedwcześnie 
rozwijają się; nadużywają narkotyków i środków upa- 
jających; okazują przewrotności zmysłu płciowego; 
nie potrafią siedzióć na miejscu, a ciągle podróżują;

’ ) Marie Bashkirtseff, son Journal. Paris. 1887. —  Le Temps 
18 juin 1887.
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często zmieniają, studya i zajęcia; prawdziwymi są pio­
nierami wiedzy; styl posiadają barwny, jasny i namię­
tny; doznają wątpliwości religijnych; bezustannie za­
jęci są własną osobą i naprzemian to podnieceni, to 
przygnębieni.

"Wielu utalentowanych ludzi cierpi na melancho­
lię, hipochondryę, opętania. Dla przykładu podajemy 
następujący charakterystyczny szczegół z życia Taimy:

P rzez cale życie b y ł on rozrzutnikiem , w ciągłych d łu ­
gach i ustawicznie starał się o pieniądze dla zaspokojenia  
swych w ierzycieli, co pow iększało je g o  m elan ch olię— z natury  
bow iem  w ielk i ten artysta b y ł m elancholikiem , a chw ilam i na­
wet hipochondrykiem . „ W id z ą c  ze sceny— tak m ów ił raz do 
swej żon y— w szystkich tych w ystrojonych i rozochoconych w i­
dzów , m yślę sobie, że za killca lat wszyscy oni spoczną w tru­
mnach i to na wieki!'1'1 „C z y  uw ierzysz— m ów ił innym  razem ,— że 
przypatrując się pięknej i zgrabnej m łodćj kob iecie, w yobra­
żam sobie, ja k  też będzie wyglądał z czasem kościotrup tej nadobnej 
istoty; w idzę go  pod je j  ciałem , oczy m oje  i um ysł przyzw y­
czaiły się ju ż  do tego  i bezustannie widzę szkielety pod pow ło ­
ką cielesną, a pom im o usiłowań nie m ogę pozbyć się te g o .”  
D oznaw ał także rozm aitych obaw , których nie potrafił opano­
wać; zdawało mu się, że oślepn ie w krótce, że na u licy trupem  
padnie, że paraliż go dotkn ie. P ew nego w ieczoru, gd y grał 
ro lę  C inny, zdawało mu się, że dokoła n iego otw ierają się bez­
denne przepaście. P ew nego dnia czytał w dzienniku opis stra- 
sznój zbrodni; wówczas przed oczami je g o  rysuje  się odcięta  
głow a ofiary, ucieka przed nią, błądzi po ulicach, w stępuje do  
k ościo ła , w reszcie przypom ina sobie, że ma grać tego w ieczoru  
Hamleta. „ W ie c z o r e m , gdym  w zniósł sztylet na m ą m atkę  
(w  sztu ce), samem zadrżał” *).

1) Alfred Copin, Talm a et 1’Em pire.
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Napróżno przytaczalibyśmy więcćj jeszcze dowo­
dów tój nierównowagi umysłowój, tak właściwćj uta­
lentowanym i genialnym osobnikom. Spotykamy je 
w ich biografiach i pamiętnikach, do nich tóż odsyła­
my ciekawych czytelników.

Szczególny ten objaw, od dawnych znany cza­
sów, w ostatnich dopiero latach stał się przedmiotem 
badań naukowych. Znanym jest ów znakomity ustęp 
z dzieła Moreau (de Tours) p. t. Psychologia choro­
bliwa:

„Skłonności, dzięki którym pewien człowiek od­
różnia się od innych oryginalnemi myślami swemi i po­
mysłami, lub tćż energią i ekscentrycznością uczuć, 
nadzwyczajnym rozwojem inteligencyi i t. p., z tych 
samych pochodzą warunków organicznych, z których 
powstają również liczne zboczenia moralne, których 
najwyższym wyrazem —  obłęd i idyotyzm .”

Innemi słowy, geniusz jest stanem newropatycznym, 
prawdziwóm podnieceniem nerwowćm, powstającćm 
w mózgu na wpół chorym. Dowodem tego, jak utrzy­
muje wielu autorów, jest ścisły związek, zachodzący 
między natchnieniem, entuzyazmem a podnieceniem ma­
niakalnemu analogię tę zauważono już w starożytności, 
tak iż Grecy wyrazem Mania oznaczali zarówno obłęd, 
jak i natchnienie poetyckie i prorocze.

Stan newropatyczny wnosi, wedle Moreau (de 
Tours), nowy element życia do organizmu, a szczegól- 
niój do organów, zarządzających objawami nerwowe- 
mi. To samo można powiedzićć o niektórych przewle­
kłych chorobach, np. o zołzach i o krzywicy, których 
wynikiem idyotyzm. Wobec tych przesłanek utrzymu­
je ten autor, że czynności intelektualne wtedy naj­
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dzielniej odbywają, się, gdy osobnik obarczony jest 
wszystkiemi powyższemi chorobami, t. j . krzywicą, 
zołzami i newropatyą.

Zasługa Moreau (de Tours) na tóm połega, że 
wskazał on na istnienie związku pomiędzy genialno- 
ścią a obłąkaniem. Wnioski zaś, do których doszedł» 
a które tylko co streściliśmy, mają, wedle nas, już tyl­
ko historyczną wartość. I tak naprzykład, zestawienie 
działalności człowieka genialnego z podnieceniem ma­
niakalnym szaleńca jest hipotezą, którój zupełnie brak 
dowodów. Gdyby oba te stany były jednorodne, wów­
czas różniłyby się między sobą jedynie stopniem roz­
woju, a w takim razie zdarzyćby się musiało, że ge­
niusz przechodziłby w obłąkanie, a obłąkanie w ge­
niusz. Z historyi wiemy jednak, że, co prawda, niektó­
rzy ludzie genialni dostawali obłędu, lecz nigdy je­
szcze żaden obłąkany nie został genialnym.

Zresztą genialność to stan złożony, którego dotych­
czas nie zdołano jeszcze określić w wystarczający spo­
sób. Gdzież tu podniecenie maniakalne w geniuszu 
Newtona lub Napoleona? Zdaje się, że u największych 
ludzi geniusz jest właściwie darem, rodzajem instyn­
ktu, siłą samodzielną, pracującą bez wysiłku i zamię- 
szania. Pomimo naturalnego swego pochodzenia, ge­
niusz nie czerpie wszystkiego z samego siebie, lecz po- 
części wyzyskuje on także okoliczności i otaczające wa­
runki. Charakterystycznym tego dowodem jest to, że 
w pewnych epokach ilość geniuszów wzrasta, winnych 
zaś brak ich zupełnie. Drugim dowodem zaś—że w ka­
żdym geniuszu dwie są strony; jednę zawdzięcza sobie 
tylko, drugą zaś otoczeniu,— wskutek czego każda epo­
ka streszcza się w innym rodzaju genialności: religij­
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ne geniusze powstają w epokach upadku i anarchii 
społecznej; wojenne—-w okresach walk narodów; nau­
kowe, artystyczne i literackie— w czasach pokoju i do­
brobytu; polityczne— w epokach rewolucyjnych.

Geniusz nie jest więc rodzajem szaleństwa, lecz 
oboje z jednego powstają źródła. Chociaż talent i ge­
niusz same przez się nie są podnieceniem, wynikają 
jednak z nagromadzonych i przekazanych drogą dzie­
dziczności podnieceń. Są one wytworem doboru spo­
łecznego. Ustanowiona przez d-ra Jacobiego statysty­
ka sławnych i wybitnych osobistości przekonywa, że 
ogólnikowo istnieje pewien stały stosunek pomiędzy 
ilością talentów, dostarczonych przez pewną okolicę, 
a ludnością miejską i gęstością zaludnienia powsze­
chnego. Im energiczniejszóm jest życie intelektualne 
i społeczne pewnego kraju, im gęstszćm zaludnienie, 
tóm więcój jest miast, czyli ognisk, w których czyn­
ność umysłowa podnieconą zostaje do energicznój 
działalności, i tóm więcój rodzi się talentów i geniu­
szów.

Z drugiój strony statystyka dowodzi również, że 
ilość wypadków obłąkania i zwyrodnienia także wzra­
sta wmiarę powiększania się ludności. Talent i obłęd są 
więc wytworami umysłowego podniecenia licznych po­
koleń, przekazanego drogą dziedziczności.

Im silniejszemi okażą się naprężenie i podniece­
nie umysłowe osobników pewnego pokolenia, tóm ła- 
twiój rozwiną się w ich potomkach niezwykłe zdolno­
ści, świetne umysły, wielkie talenty, a jednocześnie 
tóm więcój będzie wśród nich ludzi niezrównoważo­
nych, narwanych, psychopatów, nerwowców, zwyro­
dniałych i obłąkanych. U  człowieka wielkiego umysłu
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i świetnych zdolności kilka drobnych dziwactw mo­
ralnych, kilka ekscentryczności, kilka idej stałych sta­
nowi drobnostkę i nie o wiele obniża jogo wartość; 
u średniego zaś umysłu stają się one anomaliami umy- 
słowemi, które, nie posiadając żadnego hamulca, łacno 
rozwijają się i olbrzymieją, czego ostatecznym wyni­
kiem zupełne pomięszanie lub utrata inteligencyi.

Umiarkowane lecz stałe ćwiczenie mózgu wolno, 
co prawda, lecz pewnie i regularnie rozwija pokolenia; 
odznaczają się one wtedy zdrowiem psychicznśm 
i równowagą umysłową. Nadmiar zaś działalności 
umysłowój i zbytnie naprężenie systemu nerwowego 
wywołuje kaprysy dziedziczności, niepewne wytwory 
i częste wybryki, co razem wzięte prowadzi do zbo­
czeń moralnych, do zwyrodnienia i skarłowacenia 
rasy.

III.

Psychologia chorobliwa w literaturze i sztuce.

Literatura danój epoki odbija obyczaje, główne 
ideje i, jeżeli tak wyrazić się wolno, intelektualne jćj 
zdrowie. Nie mogąc w szerokich zarysach przedstawić 
tój kwesty i, postaramy się chociaż szkicowo nakreślić 
ją i wskażemy zasadnicze jćj podstawy.

Im wyższą i bardziój złożoną jest cywilizacya, 
tćm więcśj wytwarza ona umysłów niespokojnych, nie­
równych, spaczonych i chorych. Im prostszą zas i pier­
wotniejszą, im więcój jednostajności wśród inteligen­
cyi różnych osobników, im jednostajniejszym kierunek
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ich myśli, tóm mniój umysły są. narażone na zbłąkanie 
się w niezbadanych jeszcze gęstwinach myśli i uczuć. 
Poeci z pierwszych okresów starożytnój Grecyi nie 
wspominają wcale o obłąkaniu. Z wyjątkiem dwóch 
wierszy Iliady, dotyczących legendy o melancholii 
Bellćrophona —  powiada d-r J. R. Gasąuet l), —  nie 
spotkaliśmy ani jednćj wzmianki o tym przedmiocie 
w tój wspaniałćj panoramie „młodzieży całego świata.”

Grecy z okresu historycznego —  powiada ten 
sam autor — pod wielu względami podobni byli do 
narodów zachodniój Europy z czasów pomiędzy X-ym  
a XIII-ym  wiekiem; Boska Komedya, wielka epopea 
owój epoki, podobnież jak Iliada, nie wspomina wcale
0 obłąkaniu*, chociaż tyle w niój opisów namiętności
1 gwałtów. W  obu bowiem wypadkach warunki życia 
były prostsze, walka o byt mniśj straszną, a zaga­
dnień, właściwych wyższym cywilizacyom, nie było 
jeszcze.

Religia silniejszy wywierała wówczas wpływ na 
umysły, namiętności mogły przejawiać się z całą swą 
potęgą, co zabezpieczało poniekąd umysł od walk we­
wnętrznych; przytóm organizmy wątłe i umysły słabe, 
nie mogąc ostać się wśród życiowych zapasów, nie wy­
twarzały obłąkanych.

Inaczój stały rzeczy podczas wydelikaconój epoki 
wielkich tragików. Orestes Eschylosa po zabójstwie 
matki traci zmysły, wpada w melancholię, miewa ha- 
lucynacye. „Czy widzicie Gorgonny, czarno ubrane, 
niezliczonemi pokryte wężami?... To psy wściekłe,

*) J. R. Gasąuet, Mental science. 1872.
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mszczące za mą matkę... W y nie widzicie ich, lecz ja, 
ja je widzę, gonią za mną, prześladują. Nie mogę tutaj 
dłużój pozostać” !).

U  Sofoklesa Ajax, zmartwiony zgubą zbroi Achil- 
lesowćj, przeznaczonej dla Illyssesa, nagle w nocy 
wpada w obłęd epileptyczny, czy tóż somnambuliczny, 
i morduje żołnierzy armii grecki ćj. Odzyskawszy przy­
tomność, ze zdumieniem zapytuje się, co czynił, i ni­
czego sobie nie przypomina 2).

Poeci ucywilizowanych Aten pozmieniali wi­
docznie charaktery dawnych bohaterów Grecyi, zapa­
trując się w tym względzie bezwątpienia na ludzi 
własnćj epoki.

W  rzymskiój literaturze poetycznój mniój spoty­
kamy przykładów obłąkania, niż w greckiój, choć od 
tćj ostatniej tyle zapożyczyła; w historycznych nato­
miast dziełach mnóstwo jest tego rodzaju wypadków, 
gdyż i w życiu mnóstwo spotykano wówczas monstru­
alnych przykładów obłędu, czego dowodem przytocze­
ni powyżej imperatorzy.

W  literaturze wieków średnich i w początku no­
wożytnych prawie nie spotyka się wzmianek o obłę­
dzie, który w życiu owój epoki odznaczał się przewa­
żnie religijnym charakterem; objawy tego cierpienia 
przypisywano wówczas wpływom złego ducha, opęta­
niu przez dyabła i t. p. Liczne natomiast wzmianki 
i rozprawy o obłędzie spotykamy w ówczesnych dy­
sputach i polemikach religijnych, w procesach czaro­

3 1 4  U WRÓT OBŁĘDU.

*) Eschyło, Les chréphores. Traduction Pierron. Paris. 1841.
2) Sophocle, A ja x . Traduction Artaud. Paris. 1841.
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wników, w sprawozdaniach o opętaniach przez dyabła 
i t. d. Zdarzające się w owój epoce zaburzenia umy­
słowe nie wychodziły wcale z ciasnego koła tych prze­
sądnych wierzeń, wywołanych ślepą i grubą wiarą, 
a zarazem nizkim stopniem wykształcenia i przesą­
dami.

W  dziełach sztuki, jak utrzymują Charcot i Ri- 
cher, spotykamy potężne opisy opętań przez duchy 
i dyabły, które stały się powodem licznych procesów, 
znanych w historyi.

Na miniaturach, na tabliczkach z kości słonio- 
WÓj, na tkaninach, w bronzie, na freskach, na płótnach, 
na rysunkach i t. p. przedstawiano sceny egzorcyzmu 
i różne pozy opętanych, w których obecna wiedza z ła­
twością odnajduje wszystkie objawy stanu patolo­
gicznego ').

Pierwsze, znalezione przez tych autorów, wyo­
brażenia opętanych pochodzą z piątego lub szóstego 
stulecia. Noszą one wyłącznie religijne piętno, a arty­
styczna ich ^wartość wzrasta w miarę postępu czasu.

Z początku rysunki, przedstawiające opętanych, 
są czysto konwenansowe; w twarzy i układzie opęta­
nego nie można dopatrzóć się niczego charakterysty­
cznego, a jedynie w postaci szatana, wyskakującój 
z ciała opętanego, domyślać się można, że dany rysu­
nek przedstawia scenę egzorcyzmów. Postać dyabła, 
z początku mglista, niewyraźna, z czasem nabiera wy­
razu; artyści przyprawiają mu rogi, ogon, pazury,

t) Charcot et Richer, Les démoniaques dans l ’art. Pa­

ris. 1887.
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a potóm wyobrażają go pod postacią fantastycznych 
bestyj.

Dopiero w epoce odrodzenia spotykamy ścisłe 
obserwacye i studya z natury, malowane przez Andreo 
del Sarto, Rubensa i innych. W  ich obrazach przed­
stawiane są istotne sceny opętania demonicznego, czyli 
wielkiój histeryi.

Rafael, pomimo całego swego geniuszu, bardzo 
niedokładnie malował epileptyków i konwulsyjnych *); 
Rubens natomiast z głębokim talentem naśladował 
rzeczywistość. W  e wszystkich swych dziełach dbał on 
o naturę i z głębokióm uznaniem oddawał ją. „Żadne­
go z mistrzów pędzla nie sądzono tak niesprawiedli­
wie za pomysły rysunku, jak Rubensa. Opętani, malo­
wani przez niego, są tak prawdziwi, że nie sposób do- 
kładnićj oddać tych napadów histerycznych i epile­
ptycznych, które tak obszernie opisywaliśmy w na­
szych książkach i które codziennie widujemy u na­
szych chorych w Salpetrićre. Całćj intuicyi geniuszu 
a zarazem rysiój ostrości obserwacyi potrzeba było dla 
uchwycenia i utrwalenia na płótnie charakterysty­
cznych rysów tego tak zmiennego i skomplikowanego 
widoku.”

Najwybitniój wyraził się obserwacyjny dar i ta­
lent malarski Rubensa w obrazie jego, przedstawiają­

316 u WRÓT OBŁĘDU.

1) W  osobie opętanego z obrazu Rafaela ( Transfiguration 
w muzeum watykańskiem) nie spotykamy ani jednej wybitnej cechy 
epilepsyi, ani histeryi, chociaż artysta pragnął przedstawić scenę 
z jednej z tych chorób. W yraz twarzy, ruchy, skurcze —  wszystko to 
jest fałszywóm i wcale nie odpowiada żadnej ze znanych nam chorób 
nerwowych, ani mózgowych.
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cym Ś-go Ignacego, uzdrawiającego opętanych i wskrze­
szającego dziatki', obraz ten znajduje się w Genewie 
w kościele S-go Ambrożego.

Z autorów dramatycznych najczęściój posiłkuje 
się obłędem i najlepiój zna go Shakespeare, który, 
zdaniem angielskich i francuzkich lekarzy, doskonale 
poznał objawy i przebieg rozmaitych chorób umysło­
wych. Z licznych, mniój lub więcćj obłąkanych osobi­
stości, występujących w jego dramatach, najbardziój 
odznaczają się: Król Lear, u którego obłąkanie zazna­
cza się już w pierwszych scenach jako przewrotność 
uczuć (względem córek), a następnie powoli wzrasta 
aż do wspaniałego obrazu furyi; Lady Mackbeth cierpi 
na napady somnambuliczne, a oddanie ich przez auto­
ra godzi się nazwać klasycznóm; Hamlet, ów wielki 
psychopata-melancholik, udręczany myślami o samo­
bójstwie, rozgoryczony do życia, doznający wskutek 
marzycielskiój swój wyobraźni i przesadnych wierzeń 
częstych halucynacyj (duch ojca), pozbawiony woli, 
energii, postanowienia, udający furyata wobec publi­
czności, a jednocześnie uspakajający swych przyjaciół 
klasycznóm opowiadaniem o trawiącóm go znudzeniu 
i smutku.

Szekspir żył w epoce zamięszania, wśród ludzi 
narwanych. Hamlet jest wskutek tego wiernóm odbi­
ciem o w ó j  epoki, doskonałym typem panującego pod­
ówczas stanu moralnego.

' „Przypuszczam — powiada pewien autor *)>—  że 
dla przedstawienia typu Hamleta Szekspir poprostu
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Shakespeare, Oeuvres complètes. Traduction E. M ontégut. 
Paris. 1877.
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zebrał szczegóły charakterów, któremi odznaczali się 
współcześni mu ludzie... Niektórzy z nich byli smutni, 
poważni, niespokojni i niepewni; inni lubowali się 
w metafizyce i wznosili się myślą, w sfery abstrakcyi 
i wierzeń przesądnych; inni znów byli dumni i szorstcy, 
jak Hamlet w niektórych scenach; inni wreszcie po­
siadali jego męzki umysł i... niezdecydowanie. Hamlet 
jest historycznie wiernćm odbiciem ludzi z początków 
szesnastego wieku, którzy byli potomkami średnio­
wiecznych bohaterów.”

Niektórzy głębocy krytycy utrzymują, że Cervan­
tes, pisząc swego nieśmiertelnego Don-Kiszota, miał 
zamiar wyobrazić wieczną ową sprzeczność pomiędzy 
duchem poetycznym a prozaicznym, między pragną­
cymi ideału, poświęcenia, bezinteresowności i sprawie­
dliwości a praktycznymi wyznawcami osobistego 
interesu i własnego dobrobytu. Bardziéj prawdopo- 
dobnóm wydaje się jednak, że zamierzał on poprostu 
obrócić w śmieszność pewne ogólne upodobanie współ­
czesnych mu ludzi, mianowicie gust do nędznych ro­
mansideł bohaterskich, które paczyły dobry smak, ję­
zyk i obyczaje publiczności. Naczytawszy się takich 
fantastycznych opowiadań, Don-Kiszot wpada w x*o- 
dzaj megalomanii (mania wielkości), doskonały opis 
któréj dowodzi, że Cervantes odwiedzał domy dla 
obłąkanych i gruntownie poznał cierpienia umysłowe.

Spokój umysłów, panujący podczas wielkiego 
okresu literatury klasycznćj, doskonale odbija się 
w arcydziełach z tćj epoki, nacechowanych idealném 
i spokojném pięknem. Wszystko tu jest ogólnikowćm 
i nieosobistóm, tak namiętności, jak i charaktery. Ty­
py przedstawione są typami wiecznemi, nieokreślone-
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mi ani co do czasu, ani co do przestrzeni. W  dzisiej­
szych czasach miłość Fedry  byłaby tylko zboczeniem 
umysłowóm, pośrednićm między zbrodnią a obłędem,—  
u Rasyna zaś uczucie to, choć kazirodcze, jest tylko 
czystą miłością. Harpagon nie jest skąpcem z czasów 
Moliera, jest to ogólny typ skąpca. To samo da się 
powiedzióć o satyrycznych typach tegoż wielkiego 
poety, o Tartufie, Mizantropie i o Chorym z imaginacyi.

Moralna hipochondrya Mizantropa bardzo się 
różni >od stanu umysłowego Hamleta, Renégo, W er- 
thera i Rafaela. W  porównaniu do tych ostatnich ty­
pów możnaby ją nazwać hipochondryą zdrową. Ha­
mlet uosabia wszystkie moralne zaburzenia danéj epoki; 
tak samo René Chateaubriand’a, Werther Goethego, 
Rafael Lamartine’a i wielu innych bohaterów téj sen- 
tymentalno-melancholijnéj literatury, która powstała 
po strasznych burzach wielkiéj rewolucyi francuzkiéj. 
Nuda, przesyt, wstręt i rozpacz ogarnęły umysły, po­
zbawione wiary i zapału, nieposiadające żadnego 
punktu oparcia dla swój słabości.

Takie samo osłabienie moralne i społeczne spotyka­
my w utworach pierwszéj trzeciéj części naszego wieku; 
w poezyi widzimy je w Childe Haroldzie, Olympio, ko­
chanku Elwiry i w Roili; w niektórych bohaterach ro­
mansów Georges Sand’a i Wiktora Hugo. Pesymizm 
Didier a, mglistego kochanka Marion de Lorine, 
o dwieście lat wyprzedził własną epokę.

, Znaczna ilość umysłów niezrównoważonych, 
istniejących w obecnych czasach, zawdzięcza swe po­
chodzenie nietylko nieustannemu postępowi indywidua­
lizmu i sceptycyzmu religijnego, filozoficznego i poli-
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tycznego, lecz także niezwykłój komplikacyi obycza­
jów, interesów, idej i wrażeń nowoczesnój epoki. Bez­
graniczna rozmaitość nastąpiła nagle po dawniejszéj 
jednostajności. Nic więc dziwnego, że i w literaturze 
odbijają się obrazy téj niestałości umysłowój, która 
jest cechą naszego czasu.

Dzieła Balzaca, opisujące gatunki społeczne, jak 
sam je nazywa, przeładowane są rysami, uwagami 
i spostrzeżeniami z psychologii chorobliwéj, lecz grają 
one podrzędną tylko rolę w Komedyi ludzkiej (Comédie 
humaine) i nigdy nie występują na pierwszy plan. 
W  owym czasie zresztą, kwestye, dotyczące dziedzi­
czności psychologicznéj i psychopatycznéj, a także ich 
następstwa filozoficzne i społeczne, nie były jeszcze 
tak na porządku dziennym, jak obecnie.

„Człowiek nie jest ani dobrym, ani złym” —  
powiada sam Balzac; —  wpływem otoczenia objaśnia 
on różnice, zachodzące pomiędzy licznemi istotami 
ludzkiemi: „Czyż społeczeństwo, stosownie do warun­
ków otoczenia, nie stwarza z ludzi rozmaitych gatun­
ków, również licznych jak gatunki zwierzęce w zoo­
logii?”

Opisując jednakże liczne typy z współczesnćj mu 
epoki, musiał natrafić także ¡na umysły chorobliwe 
odgrywające niemniéj ważną rolę w życiu, jak umysły 
o lepszéj równowadze. Dzięki temu zapewne, a tak­
że intuicyi wspaniałego talentu, spotykamy zna­
komity typ hipochondryi moralnéj, owego ograni-

320 u WRÓT OBŁĘDU.

r)  Balzac, W stęp do Komedyi ludzkićj.
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czonego newropatę, zazdrosnego, podejrzliwego, okru­
tnie egoistycznego, dziko gniewliwego, doznającego 
napadów prawdziwego maniakalnego podniecenia, ja­
kim jest hrabia de Mortsauf; lub tóż baron,, Hulot, ten 
brudny rozpustnik, niepohamowany w swój namiętno­
ści, którego ani zmartwienie, ani ruina majątkowa, ani 
śmierć, ani hańba rodziny nie zdołały powstrzymać 
w nałogu; Claes przedstawia typ opętanego manią wy­
nalazków; Pons, artysta, nagrodzony pierwszą nagrodą 
rzymską, traci powoli talent i zamiłowanie do sztuk, 
wskutek manii kolekcyonowania; Grandet, u którego 
skąpstwo przechodzi w obłęd.

Spotyknmy nawet stany nerwowe i zaburzenia 
psychiczne, powstałe wskutek magnetyzmu zwierzęce­
go, tak modnego wówczas, lecz opisywanego wedle 
poglądów i teoryi Pigeaire’a, Teste’a, Lafontaine’a 
o podwójnym wzroku i somnambulicznóm jasnowidze­
niu. Urszula Mironei jest jasnowidzącą — wedle formułki 
ówczesnój.

W  naszych czasach magnetyzm odżył na nowo, 
lecz ustroił się w nową szatę, bardziój naukową, acz 
zawsze jeszcze przesadną i mglistą *). Odkrycie sugge- 
styi hypnotycznój wywołało całą literaturę, w którój 
bądź epizodycznie, bądź tóż jako główny czynnik wy­
zyskiwano naukowe dane o hypnotyzmie i poddawa­
niu myśli. Umysły romansopisarzy szczególniój pod­
niecone zostały ideą o możebności hypnotycznego pod­
dawania zbrodni, wobec czego, uprzedzając wypadki 
życiowe i naukowe, poczęli eksploatować tę hipo­
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U  wrót obłędu. 21

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



322 U WRÓT OBŁĘDU.

tezę. Najciekawszym okazem literatury hypnotycznéj 
jest Jean Mornas Claretiego; osobistość ta nie posiada 
jednakże, o ile wiemy, żadnego prototypu w archi­
wach sądowych.

Volkyne l) Gilberta Augustyna Thierry’ego jest 
jeszcze bardziéj sztuczną osobistością. Pewien młody 
francuz aż do zbrodni kocha Marfę, żonę księcia Vol­
kyne, którego zabija w sankach podczas śnieżnój nocy. 
Śmiertelnie raniony książę chwyta mordercę za rękę, 
hypnotyzuje go i krzyczy doń: „Nie ożenisz się z Mar- 
fą. W  sam dzień waszego ślubu wyznasz twą zbrodnię 
przed sędzią. Chcę tego!”

Oto jest treść i motyw bardzo dramatycznego 
i zaciekawiającego romansu, lecz należącego raczćj do 
płodów wyobraźni, niż do literatury realistycznéj.

Panujące obecnie taorye literackie polecają ba­
czną obserwacyę i wierne oddawanie natury, skutkiem 
tego pisarze coraz bardzićj zaniedbują szerokie i ogól­
ne typy, a badają tylko szczegóły i właściwości osobni­
cze. Siła jednak talentu tak jest wielką, że niekiedy 
w tych nawet indywidualnych postaciach odbije się 
typ ogólny, wierny nietylko dla danéj epoki, lecz i dla 
wszystkich innych okresów czasu i dla różnych społe­
czeństw. Takim właśnie typem wydaje się nam pani 
Bovary, bohaterka głośnój powieści Flaubert’a; jest 
ona prototypem wszystkich narwanych, wszystkich 
opętanych, wszystkich newropatek i histeryczek no­
woczesnego romansu. %

Gilbert-Augustin Thierry, Marfa (le Palimpseste).  Pa­

ris. 1887.
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Alfons Daudet doprowadził do wysokiego sto­
pnia doskonałości literackićj i psychologicznćj analizę 
niektórych chorobliwych charakterów współczesnego 
nam społeczeństwa. W  Ueoangeliste spotykamy opis 
tego nowego fanatycznego mistycyzmu, którym sekty 
protestanckie usiłowały ożywić wygasającą, wiarę dzi­
siejszych pokoleń. „Newroza religijna” — oto właści­
wy termin i można go zastosować do niektórych oso­
bistości z tego romansu, który ostanie się jako nama­
calny dowód zboczeń umysłowych naszój epoki.

W  Les rois en exil dotyka autor innego przed­
miotu, lecz tćż z psychologii chorobliwój, mianowicie 
upadku rodów królewskich i książęcych; ważny to te­
mat w czasach, w których domy obłąkanych otwierają 
swe podwoje dla królów i królowych, kiedy książęta 
puszczają się na nieczyste spekulacye, a księżne wstę­
pują na deski kafeszantanów.

„Wszyscy na wygnaniu lub waryatami!” Taki 
okrzyk wydziera się z ust królowój Illiryi, ubolewaj ą- 
céj nad zwyrodnieniem rasy, z którćj jćj małżonek 
pochodzi: „Krew najbardzićj zatruta, najbardziéj wy­
czerpana, najbiedniejsza... oto krew królewska!”

Tenże autor podał kilka epizodycznych postaci 
narwańców, dziwaków, ekscentryków, np. słynny De- 
lobelle, aktor i dyrektor teatru in partibus, „posiadacz 
geniuszu tajemnego i nieznanego;” fantasta Bompard, 
ten cygan optymista, pasożyt i przedsiębiorca intere­
sów, które nigdy nie istniały, twórca najdziwaczniej­
szych kombinacyj, którym nigdy nie udaje się pochwy­
cić za poły fortunę; Cezar Gaussin, ów libertyn, roz­
rzutny, stały gość knajp, który w ciągu kilku lat nie­
zaradności i niedbalstwa dochodzi do ruiny. „Jest to

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



3 2 4 U WRÓT OBŁĘDU.

dziwny a sprzeczny typ, zdarzający się od czasu do 
czasu w rodzinach porządnych, stanowiący dla nich 
jakby klapę bezpieczeństwa.”

Dla nas epizodyczne te postacie są najciekawsze- 
mi wytworami nowoczesnój literatury. Być może, wy­
dają się one nam dlatego ważniejszemi od bohaterów 
powieściowych, że sylwetki ich, z mniejszą staranno­
ścią opracowane i bardzićj ogólnikowo odrysowane, 
silnićj uwypuklają się; ostre ich kontury, nieobciążone 
do zbytku cieniami i półtonami, lepićj przypominają 
ogólne typy kliniczne, do kategoryi których należą 
właśnie. Z przyjemnością czytaliśmy kiedyś Fa diese 
Alfonsa Karra, gdzie autor opisuje utrapienia pewne­
go onomatomana, napróżno usiłującego przypomnićć 
sobie kilka taktów aryi muzycznćj i umierającego 
wreszcie z tego powodu. W  romansie tym wierność 
obserwacyi w nader przyjemny łączy się sposób z fan­
tazją pełną humoru.

W  jednym z niedawnych romansów E. Zoli spo­
tykamy również, a trudnoby się tego spodziewać na 
pierwszy rzut oka, typ epizodyczny wprawdzie, lecz 
bardzo powszechny, nawskróś paryzki — oniomana, 
który, zachwycony bogatemi wystawami wielkich ma­
gazynów nowości, kupuje, kupuje, aż do zupełnego 
wyczerpania się funduszów.

Emil Zola doprowadził doktrynę naturalistyczną 
w literaturze do najwyższego rozkwitu; fatalność opa­
nowała literaturę, a sprowadziła ją wiedza i dane nau­
kowe o dziedziczności chorobliwój. Znanćm jest słyn­
ne drzewo genealogiczne Rougon-Macquart’ów. Jedno 
w nióm tylko zadziwia, mianowicie bogate rozgałęzie­
nie się pnia, pomimo całćj jego robaczywości, wobec
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czego życzyćby należało, aby autor tój pozornćj histo- 
ryi naturalnej i społecznej pewnej rodziny za drugiego 
cesarstwa, doprowadzając teorye swe aż do ostatecznych 
konsekwencyj, jaknajprędzćj wytępił skutkiem bez­
płodności tę rasę chorobliwą i tak szkodliwą. „Ah!—  
woła jedna z tych osobistości— tyś prawdziwą córką 
twój matki! Posiadasz jój oczy, głos i jój tóż krew pły­
nie w twych żyłach. Ona zdradziła mnie; porzuciła 
ognisko małżeńskie; spadając ze stopnia na stopień, sto­
czyła się w otchłań najniższego upadku i wzgardy. 
Ona była istotą wykolejoną, a tyś taką samą” *).

Wszystkie osobistości okropnćj tój epopei są wy­
kolejone, przewrotne, a nawet występne; są to złodzie­
je, cudzołożnicy, kazirodzcy, pijacy, zmysłowi,— szcze­
gólniej zmysłowi. W  całóm tćm dziele czuć ostrą woń 
chuci płciowych, a szczególniój w ostatnich utworach, 
tak iż właśni uczniowie mistrza surowo sądzić go po­
częli, nazywając dzieła te stekiem koprolalii i skatolo- 
gii, podlegającemi ocenie lekarzy z Salpetrióre.

„Najmnićj bystrzy dostrzegli wreszcie— tak mówią 
ci pisarze— całą śmieszność tój tak zwanćj Historyi na­
turalnej i społecznej pewnej rodziny za drugiego cesar­
stwa, nietrwałość nici dziedzicznej, dzieciństwo słyn­
nego drzewa genealogicznego, wreszcie nieuctwo le­
karskie i naukowe samego mistrza” 2).

Zola nie spotykał widocznie innych osób, jeno 
dziwolągi, potwory, okazy patologiczne i przestępców; 
czytając go, możnaby mniemać, że cała ludzkość nurza

!)  Zola, Renée.
2) Le Temps, 19 août 18S7.
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się w olbrzymiej kałuży błota, z którój nic czystego 
i zdrowego nie może się wyłonić. Nauka nigdy jednak­
że nie utrzymywała, aby przypadkowo spotkana w ro­
dzinie skaza umysłowa na wieki ją. zgnębić mogła i by 
we wszystkich pokoleniach wytwarzała samych tylko 
wyrodków, przestępców i dziwaków. Szczęściem, fa- 
talność dziedziczności mnićj jest groźną, niż starożytna 
fatalność losu (fatum ).

Natura lubi wyjątki, bądź normalne i przewi­
dziane, bądź dziwaczne i niespodziane; dzięki więc 
niewyczerpanym źródłom atawizmu potrafi ona stwa­
rzać istoty zdrowe i doskonałe nawet w rasach po­
ślednich i podejrzanych. Balzae we wstępie do swych 
dzieł z zadowoleniem wylicza pokaźną ilość osób cno­
tliwych, występujących w jego powieściach, i chełpi 
się tćm, że udało mu się rozwiązać trudną literacką 
zagadkę, polegającą na zajęciu czytelników bohaterem 
cnotliwym. Następca zaś jego, Zola, nie może tego po- 
wiedzićć o sobie i zapewne nie dba wcale o to. Tćm 
gorzćj dla niego—realizm Balzaca wyżćj stał bowiem 
od naturalizmu Zoli i prawdziwszym był.
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